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Rozdział 1

 Olga

Życie nigdy mnie nie rozpieszczało. Od najmłodszych lat musiałam walczyć o swoje, więc szybko poznałam kilka prostych zasad rządzących naszym światem. Podstawowe z nich brzmiały: nigdy się nie poddawaj i nie ufaj nikomu w stu procentach. Od dawna wiedziałam, że to pieniądze są najważniejsze, nawet jeśli ludzie wmawiają ci coś innego. Kiedy ich nie masz, droga do celu jest znacznie trudniejsza. Moja właśnie taka była –

wyboista i okupiona poświęceniami. Jednak pomimo wszelkich przeciwności dotarłam naprawdę daleko. A teraz ktoś zamierzał odebrać mi wszystko, do czego tak długo dążyłam. 

Z trudem nad sobą panowałam. Czułam, jak w środku cała się gotuję. Moja krew wrzała, a puls mało nie rozpieprzył mi skroni. Uniosłam głowę, po czym spojrzałam na szefa. Mogłam się założyć, że doskonale widzi chęć mordu w moich oczach. Stałam naprzeciw niego i płonęłam z wściekłości. 

Harowałam w tej firmie od dobrych kilku lat z fantastycznymi wynikami. 

Przychodziłam pierwsza i wychodziłam ostatnia. Poświęcałam niemal cały swój czas, żeby rozkręcić ten biznes, chociaż nie był mój. By w końcu zostać z niczym. 

No może nie z niczym, ale największe marzenie właśnie legło w gruzach. 

Dla mnie to oznaczało porażkę. 

– Obiecałeś, że poprowadzę ten oddział. I projekt. – Wbiłam paznokcie w dłonie, bo byłam bliska przywalenia pięścią w biurko. Najlepiej tak, aby Korzewski podskoczył. Z całych sił starałam się zachowywać profesjonalnie, co w takiej sytuacji niestety graniczyło z cudem. 

Szef spoglądał na mnie z miną zbitego psa. Siedział w białej, wymiętej koszuli i obracał

między palcami wizytówkę, z której złote litery aż biły po oczach. 

Karol Nowicki

Właściciel

Rozumiałam, że Korzewskiemu nie jest łatwo i też inaczej wyobrażał sobie kolejne lata działalności, jednak nie był wystarczająco ostrożny, więc obecnie cała firma ponosiła konsekwencje zbyt ryzykownych inwestycji. 

– Musiałem zgodzić się na propozycję Nowickiego. Straciliśmy strategicznego klienta, a do tego doszła ta potworna kara za opóźnienia. 

Gdyby nie spółka z Karolem, nie byłoby ani oddziału, ani… – Korzewski westchnął, po czym dodał cicho: – Niczego by nie było, Olga. 

Zrezygnowany opadł na oparcie fotela. Wyglądał na pokonanego. 

Odwróciłam głowę, przygryzłam dolną wargę i przymknęłam powieki. Po paru głębokich oddechach znowu popatrzyłam na mężczyznę. Dopiero teraz zauważyłam, że kilka pasm do tej pory czarnych włosów jest całkiem siwych. Tymczasem twarz Korzewskiego już na pierwszy rzut oka zdradzała, że ostatnio szef musiał się mierzyć z ogromnym zmęczeniem i wielkim stresem. 

– Wszystko rozumiem, ale cała ta lawina kiepskich zdarzeń nie może być jedynie zbiegiem okoliczności. – Uderzyłam palcem wskazującym w blat. –

Wcale bym się nie zdziwiła, jakby rezygnacja Francuzów nie była przypadkowa – rzuciłam pogardliwie. 

Może przesadzałam, lecz czułam taką złość, że słowa same wypłynęły z moich ust, zanim zdążyłam powstrzymać ten swój niewyparzony język. 

Znałam Korzewskiego kilka lat. Potrafił działać ryzykownie, niemniej trudno było mi uwierzyć, że obecna sytuacja wynika wyłącznie z błędnych decyzji albo przypadku. 

– Czy ty coś sugerujesz, Olga? Wiesz, że to poważne zarzuty? Masz jakieś dowody? 

Cokolwiek? – Spojrzał na mnie z zainteresowaniem. 

Pokręciłam głową. Musiałam ochłonąć oraz pogodzić się z faktem, że jeszcze trochę poczekam na kolejny etap w mojej karierze. Oparłam się o kant biurka i założyłam ręce na piersiach. Wlepiłam wzrok w zdjęcia naszych inwestycji wiszące na przeciwległej ścianie, by trochę się uspokoić. 

– Przepraszam. Zdaję sobie sprawę, że to była najlepsza opcja, ale chciałam zrobić coś sama od podstaw. I byłam pewna, że Nowicki nie ma nic przeciwko. Wyglądał na zadowolonego z takiego obrotu wydarzeń. 

Przecież odpadło mu poszukiwanie odpowiedniego kandydata. –

Zerknęłam na szefa i zorientowałam się, że ma mi do powiedzenia coś jeszcze. Jego mina wskazywała na prawdziwą bombę. – Najwyraźniej jednak tylko grał i wcale nie zamierzał się zgadzać, prawda? – bardziej stwierdziłam, niż spytałam. 

Próbowałam odgadnąć, czym tym razem szef mnie zaskoczy, lecz nic gorszego od tego, co już usłyszałam, nie przychodziło mi do głowy. 

– To nie do końca tak. Jego syn właśnie zrealizował olbrzymią inwestycję i… –

Korzewski nawet nie odważył się popatrzeć mi prosto w twarz. 

– Czekaj, co? – niemal wrzasnęłam. – Syn? Masz na myśli Roberta Nowickiego? 

– Znasz go? – Szef gwałtownie uniósł wzrok. 

– Nie, ale… Zresztą nieważne. – Zachowałam dla siebie dalsze przemyślenia. – Po co właściwie mam tam jechać? Mogę zostać tutaj, ta spółka nie musi być na wieczność. –

Zmrużyłam oczy. 

Chociaż cieszyłam się na powrót do rodzinnego miasta, wizja pracy z kimś pokroju Nowickiego skutecznie zniechęcała mnie do wyjazdu. Niestety słyszałam o tym człowieku całkiem sporo i nie było to nic przyjemnego. Z

drugiej strony wiedziałam, że wysokie stanowisko w tak ogromnej firmie stanowi szansę na rozwój i świetną pensję. 

– Potrzebuję tam kogoś takiego jak ty. Poza tym za jakiś czas Karol planuje otworzyć coś na północy. Jego syn ma się zająć tamtym oddziałem, a tym samym zostawić Kraków. – Szef uśmiechnął się chytrze. – Zresztą nowa inwestycja jest twoja. Tak ustaliłem z Karolem, więc nie masz się o co martwić. Nowicki będzie tylko…

– Patrzył mi na ręce – weszłam mu w słowo. – Przecież to oczywiste –

prychnęłam, po czym ruszyłam do wyjścia. 

Zapowiadał się wspaniały rok. 


***

Wpadłam do biurowej kuchni, warcząc pod nosem. Zamiast świętować powrót do ukochanego Krakowa i nową posadę, chciałam rzucić tę robotę i wyjechać w Bieszczady. 

Mimowolnie pomyślałam o czasie, gdy nie mogłam spędzać chwil z książką, bo musiałam łapać się każdej możliwej dorywczej pracy. O nocach spędzonych za barem i ukradkowym przewracaniu stron na zapleczu. O

straconych minutach dzieciństwa oraz beztroski. W domu się nie przelewało, a ojciec – wiecznie pijany – potrafił jedynie narzekać i urządzać awantury. Nigdy nie pomagał matce w utrzymaniu gospodarstwa. 

Byłam wściekła. Sama nie wiedziałam, czy bardziej na Korzewskiego, czy na siebie, że do tej pory nie otworzyłam niczego swojego. Mogłam posłuchać serca, a nie pieprzonego

rozsądku, i podjąć ryzyko. Z drugiej strony nie tylko ja mogłabym ucierpieć, gdybym przestała zarabiać. Musiałam jeszcze poczekać. 

Na lepszy moment. Na szczęście. Na cholerną gwiazdkę z nieba. 

Pokręciłam głową i z całej siły uderzyłam otwartą dłonią o blat. 

– Do diabła! – Walnęłam tak mocno, że radio samo się włączyło, a skóra niemiłosiernie zapiekła, ale potrzebowałam jakoś wyładować złość. 

Z głośników popłynęły słowa Justina Timberlake’a. Uśmiechnęłam się pod nosem, rozmasowując obolałą rękę. 

Kochałam muzykę, a  Can’t Stop the Feeling!  zawsze poprawiało mi humor. 

Nie byłam typem marudy, więc i tym razem musiałam się pozbierać. 

Obrócić jakoś tę sytuację na swoją korzyść. Przede wszystkim jednak powinnam była zdobywać kolejne kontakty, by jak najszybciej pomyśleć o własnej firmie. 

 Będzie dobrze. Przecież to jedynie tymczasowe rozwiązanie. 

Mimowolnie zakręciłam biodrami i zaśpiewałam refren razem z Justinem. 

Na koniec wykonałam piruet. Właśnie wtedy pośród lekko rozmazanych obrazów dojrzałam coś, czego wcześniej nie zauważyłam. 

– Cudownie – prychnęłam cicho, usłyszawszy donośne klaskanie. 

Migiem się zatrzymałam i spojrzałam w kierunku, z którego dobiegało. 

Niemal natychmiast poczułam, jak moje serce przyśpiesza. 

Mroźne niczym lodowce oczy tonęły w mroku. Było w nich coś tajemniczego, może nawet niebezpiecznego. Ich właściciel – ubrany w czarny garnitur, spod którego wyłaniała się równie czarna koszula –

uśmiechnął się cynicznie, z satysfakcją, a potem ruszył w moją stronę. 

W całkowitej ciszy pełnej rosnącego napięcia. Cofnęłam się odruchowo, ale uderzyłam plecami o szafki. Jedyne, co mi pozostało, to unieść dumnie brodę. Otworzyłam usta, by zapytać, o co, do licha, tu chodzi, jednak zostałam uprzedzona. 

– Piękny występ, pani Wysocka. – Kolejny krok w moim kierunku. 

Pomieszczenie zrobiło się ciaśniejsze. Cholernie mikroskopijne. – Mam nadzieję, że w pracy też radzi sobie pani tak dobrze. – Mężczyzna wbił we mnie palący wzrok, po czym wyciągnął rękę, jakby zamierzał

mnie dotknąć. 

– Jestem najlepsza – odparowałam twardo, cały czas obserwując jego ruchy. 

Poczułam się jak w klatce. Osaczona. Nieznajomy był o ponad głowę wyższy niż ja. 

Górował nad moim drobnym ciałem, a jego bliskość sprawiała, że mój kark pokryły ciarki. 

Prawie przestałam oddychać, gdy smukłe palce znalazły się kilka centymetrów od mojego policzka. 

 Jezu, Olga, weź się w garść! 

– To się jeszcze okaże. – Nawet mnie nie musnął. Kątem oka dostrzegłam, jak zgarnia z półki babeczkę, unosząc przy tym kąciki ust, jakby doskonale wyczuł mój strach. Potem tak po prostu wyszedł. 

Zanim się otrząsnęłam i mogłam zareagować, jego już nie było. Pozostawił

po sobie wyłącznie mgiełkę eleganckiego, ciężkiego zapachu. 

Niesamowicie seksownego zapachu. 

– Nie muszę ci niczego udowadniać – mruknęłam do siebie, wściekła, że nie zdążyłam mu odpyskować. 

 Kim jest ten facet i skąd, do diabła, zna moje nazwisko? 

Tkwiłam w zawieszeniu, dopóki do kuchni nie weszła moja asystentka. 

– Wszystko w porządku? Jesteś jakaś blada. Coś nie poszło po twojej myśli? – Zasypała mnie pytaniami. 

Zbyłam ją machnięciem ręki i skierowałam się do drzwi. W progu odwróciłam się jeszcze w stronę Kamili. 

– Widziałaś go? – Przechyliłam głowę. 

Starałam się zmusić mózg do wysiłku, by jednoznacznie stwierdzić, czy to nie były jedynie jakieś zwidy. 

 Czy z przepracowania można mieć halucynacje? 

Przez ostatnich kilka tygodni pracowałam non stop, więc to byłoby nawet prawdopodobne, szczególnie że niemal całą poprzednią noc kończyłam pakować kartony w mieszkaniu i spałam jakieś dwie godziny. 

– Kogo? – spytała Kamila. 

– Gościa w garniturze. Wychodził stąd chwilę przed twoim przyjściem. 

Musiałaś minąć go w korytarzu. Brązowe włosy, wysoki, przystojny. 

A może nawet cholernie przystojny, dodałam w myślach. Nie ładny ani wymuskany, tylko drapieżny, męski i pociągający w elegancki sposób. 

Dokładnie taki, jaki powinien być facet. 

Przewróciłam oczami. Nie potrzebowałam rozproszenia, a już na pewno nie w takiej postaci. 

– Nie, Olga. Nikogo nie widziałam, przykro mi. Na pewno dobrze się czujesz? – Kamila podeszła bliżej i położyła dłoń na moim ramieniu. 

Ten gest przywrócił mnie do rzeczywistości. Przestałam zastanawiać się nad tym, kim jest nieznajomy. Ponieważ i tak niedługo wyjeżdżałam, jego tożsamość nie miała większego znaczenia. 

– Tak – odparłam pewnie. 

– Przypominam ci, że za godzinę masz tu wrócić na pożegnalną kawę i ciacho. – Puściła mi oko, bo wiedziała, jak nie lubię tego typu spotkań. 

Chociaż praca z obecnym zespołem była całkiem przyjemna, wolałabym darować sobie ckliwe pożegnania. Zresztą nie opuszczałam stolicy na zawsze, a Kraków nie leżał przecież na końcu świata. 

– Będę. Nie ominę twojego popisowego sernika. – Uśmiechnęłam się przyjaźnie. –

Dziękuję za wszystko. To ja powinnam coś upiec, ale wiesz, jak słodkości mnie kochają. 

– Cała przyjemność po mojej stronie. Będę tęsknić za najlepszą szefową pod słońcem. 

I cieszę się, że przynajmniej w ten sposób mogłam podziękować ci za kilka lat współpracy. 

Objęłam ją mocno. 

Nawet nie przypuszczałam, że Kamila mnie rozczuli. Nie byłam typem szefowej -

przyjaciółki, niemniej pilnowałam też, by nie przypominać zimnej suki. 

Kiedy wyszłam na korytarz, otrząsnęłam się z zadumy i powędrowałam do swojego gabinetu, gdzie zaczęłam zbierać resztę rzeczy do ostatniego kartonu. Przez moment wpatrywałam się w zdjęcie zrobione podczas mojej pierwszej poważnej inwestycji: stałam przed nowo wybudowanym rzędem bliźniaków. Miniosiedle szybko zyskało zainteresowanie i zanim zostało ukończone, sprzedaliśmy każdy dom. 

 Mój mały sukces. 

Z zamyślenia wyrwało mnie pukanie do drzwi. Odwróciłam się w ich stronę

i machinalnie odłożyłam fotografię do pudła. 

– Proszę. 

W progu stanął Korzewski z dziwną miną. Zerknęłam pytająco, na co szef jedynie wszedł

w głąb pokoju. Dzięki temu zobaczyłam, że nie przyszedł sam. Słowa nie były już potrzebne –

facet z kuchni wpatrywał się we mnie intensywnie, nawet na sekundę nie przerywając kontaktu wzrokowego. Jasnoniebieskie oczy niemal przewiercały na wylot, a mroczny cień przemykający po przystojnej twarzy sprawił, że delikatnie się spięłam. 

– Niespodziewanie przyjechał pan Nowicki. Nalegał, żeby cię poznać. –

Korzewski wskazał na nieznajomego. 

 Oczywiście! Jak mogłam się nie domyślić, że to on był w kuchni? 

– Olga Wysocka. – Szybko napięłam mięśnie, by pozbyć się tego dziwnego, przyprawiającego o ucisk w żołądku lęku, przybrałam nieco surowy wyraz twarzy i wyciągnęłam rękę. 

Nowicki odwrócił ją lekko, a potem ucałował jej wierzch. Zmrużyłam oczy, bo moje ciało zareagowało zupełnie inaczej, niżbym chciała. Przyjemne ciarki oblepiły każdy jego fragment. 

– Bardzo mi miło, pani Olgo – wypowiedział moje imię niskim, zachrypniętym głosem. 

Wolno, dokładnie, sprawiając, że atmosfera jeszcze zgęstniała. – Robert Nowicki. –

Wyprostował się i wrócił do spoglądania na mnie z góry. Nadal trudno było cokolwiek wyczytać z jego miny, choć wydawało mi się, że w dotychczas lodowatych oczach teraz błyskają iskry. –

Gratuluję znalezienia doskonałego miejsca na nową inwestycję. Wszystko zaplanowałem. 

Niebawem ruszamy z projektem. 

 Chyba śnię! 

– Słucham? Nie rozumiem… – warknęłam, automatycznie zaciskając dłonie w pięści. 

Ostatkiem sił zdusiłam chęć użycia niecenzuralnych słów. Natychmiast pożałowałam, że Nowicki zrobił na mnie takie wrażenie swoim wyglądem i nie zdołałam rzucić ciętej riposty. –

Już umówiłam się z architektami. Studio  Arnaud jest najlepsze w całym Krakowie, jeśli nie w całej Polsce. – Spojrzałam na Korzewskiego, który zamiast stanąć po mojej stronie, spuścił

wzrok, jakby Nowicki był jakimś bogiem. 

Czułam, że ta fuzja nie skończy się niczym dobrym, a Nowicki okaże się dokładnie taki, jak o nim mówili. Facet zyskał opinię bezwzględnego, władczego i bezkompromisowego. 

Normalnie by mi to imponowało, ale w tej sytuacji raczej stanowiło przeszkodę. 

Choć nie zamierzałam tak łatwo się poddać, zdawałam sobie sprawę, że jestem na straconej pozycji. Przynajmniej na razie, dopóki nie miałam pewności, co  pan prezes dokładnie planuje. I jak bardzo będzie wtrącać się w moją pracę. Oczywiście jego sukcesy w branży były niepodważalne –

firma Nowickich przynosiła krociowe zyski, a pensje obydwu pewnie przyprawiłyby mnie o zawrót głowy – niemniej nie po to tyle harowałam, żeby nagle nie mieć nic do powiedzenia. 

– Omówimy wszystko na miejscu, ale nie sądzę, by była pani w stanie przekonać mnie do zmiany decyzji. Świetnie znam rynek i wiem, w co powinniśmy zainwestować. Do zobaczenia w biurze. 

– Oczywiście… panie prezesie – syknęłam. Poczułam, jak całe moje ciało zaczyna drżeć ze złości, a usta zaciskają się z ogromną siłą. 

Nowicki odwrócił się na pięcie i wyszedł z pokoju, z kolei Korzewski zerknął w moim kierunku z miną niewiniątka. 

– Nie oddam mu tego. Nie ma takiej opcji – wycedziłam dobitnie i palcem wskazującym

uderzyłam w wiszącą na ścianie mapę Krakowa. – To ja namówiłam pana Franciszka na sprzedaż i ja obiecałam mu, że zrobię, co w mojej mocy, by tchnąć w to miejsce życie. 

– Posłuchaj, Olga – zaczął spokojnie szef. On najwyraźniej już się poddał, ale ja nie zamierzałam z pokorą przyjąć zmian. – Pogadam z Karolem i postaram się to jakoś ogarnąć. 

Niewiele mogę, myślę jednak, że starszy Nowicki znajdzie jakieś rozwiązanie. 

Zamknęłam na moment oczy. Dwa głębokie oddechy pozwoliły mi nabrać dystansu. 

– Nie ma takiej potrzeby. Poradzę sobie z tym… – Ugryzłam się w język. 

Całe szczęście szefa znałam już wystarczająco długo, żeby wiedzieć, na co mogę sobie pozwolić, i nawet gdybym obrzuciła Nowickiego stosem przekleństw, nie odezwałby się słowem. – Sama załatwię tę sprawę. 

Byłam zdeterminowana. Może Nowicki zdobył większe doświadczenie niż ja, niemniej to nie znaczyło, że pozwolę mu na wszystko. 

 Po moim trupie! 


***

Dwie godziny później, po mini przyjęciu, które zdecydowanie poprawiło mi humor, ale też w jakiś sposób wprowadziło mnie w nostalgiczny nastrój, wyszłam z firmy. Miałam ochotę na krótkie pożegnanie z Warszawą. 

Chociaż nie byłam specjalnie związana z tym miastem, polubiłam się z nim na tyle, by teraz z delikatnym ukłuciem w sercu spacerować po Łazienkach. 

Przez cztery lata głównie pracowałam i właściwie nawet nie poznałam dobrze stolicy. 

Wolne wieczory spędzałam w klubach, zapewniając sobie totalny reset, czasami zakończony jednonocną przygodą. Na stały związek nie miałam czasu, z kolei romans w biurze nie wchodził

w grę. Zresztą kandydatów było jak na lekarstwo. Wolałam niezobowiązujące historie oraz spokój niż użeranie się z kimś, kto myśli, że kobieta nie powinna więcej zarabiać, a tym bardziej piastować kierowniczych stanowisk. Niestety faceci, na których trafiałam, w większości mieli przerost ambicji i gdy mówiłam, że marzę o własnej firmie, zwykle najpierw uśmiechali się kpiąco, a potem zaczynali opowiadać o swoich osiągnięciach – tak jakby musieli udowodnić, że są lepsi, mądrzejsi i potrafią utrzymać siebie oraz partnerkę. Jak twierdziła moja przyjaciółka:

„Zapewne rekompensują sobie tym inne braki. Na przykład małe fiuty”. 

Pragnęłam być niezależna. Pragnęłam stworzyć od podstaw imperium. 

Uniosłam lekko kąciki ust, wprawiając w zdziwienie przypatrującą mi się staruszkę. 

Pokręciłam głową, by dać jej znać, że niczego od niej nie chcę, po czym ruszyłam alejką przed siebie. Pomimo usilnych prób zapomnienia o Nowickim przynajmniej na parę godzin, znowu zaczęłam analizować sytuację, w jakiej się znalazłam. 

– Olga? – Znajomy głos wyrwał mnie z zamyślenia. 

Przymknęłam na moment powieki, odetchnęłam głęboko, następnie powoli się odwróciłam. 

 Jeszcze tego spotkania brakowało mi do pełni szczęścia. 

Grzegorz był jedną z tych przygód, które nie zakończyły się tak, jakbym sobie tego życzyła. Choć dostał jasny sygnał, że interesują mnie jedynie przelotne romanse, ułożył własny plan: został naszym klientem, więc nie mogłam go całkowicie ignorować. Wtargnął do mojego życia, czy tego chciałam, czy nie. Uroczy, ciepły… mdły. Pragnęłam czegoś innego. A on zasypywał mnie kwiatami, czekoladkami oraz biżuterią. Wreszcie musiałam wyraźnie postawić granicę. Na szczęście ułatwiła mi to jego decyzja o wyjeździe. 

– Pan Szymański… – zaakcentowałam pierwsze słowo. – Myślałam, że jest pan

w Stanach. – Nie potrafiłam zmusić się do uprzejmości. Pewnie zabrzmiałam jak jędza. 

– A ja myślałem, że przeszliśmy na „ty”. 

– Tłumaczyłam panu, że… – Nim zdążyłam dokończyć, chwycił mnie mocno za ramiona i przywarł swoimi wargami do moich. 

Starałam się uwolnić, niestety Grzegorz okazał się zbyt silny. Pieścił moje usta namiętnie, delikatnie, zmysłowo, jednocześnie zaciskając palce na mojej skórze. Miałam mętlik w głowie. 

Nagle mężczyzna odsunął się i spojrzał na mnie z dziwnym smutkiem. 

– Myślę, że jeszcze kiedyś pożałujesz, że mnie odepchnęłaś, ale więcej nie będę cię nachodził. – Ujął mój policzek, musnął kciukiem wargi, a potem wsadził ręce do kieszeni spodni i odszedł w stronę swojego mercedesa. 

 Chryste! Co to miało być? Najpierw Nowicki, teraz Szymański…

Liczyłam, że ten dzień już niczym mnie nie zaskoczy. Omiotłam jeszcze wzrokiem park, po czym ruszyłam do samochodu, który zostawiłam pod biurowcem. Zanim wsiadłam, tuż obok, dosłownie znikąd, pojawił się Nowicki. 

 Do trzech razy sztuka! 

Spojrzałam na niego obojętnie, choć w środku poczułam nieprzyjemny ucisk. W jego wyrazie twarzy było coś mrocznego i posępnego, co nie pozwalało mi zupełnie zignorować tego faceta. Niebieskie tęczówki z każdą sekundą ciemniały. Hipnotyzowały. Odnosiłam wrażenie, jakby Nowicki próbował wciągnąć mnie w jakąś dziwną grę, o której zasadach nie miałam pojęcia. Zresztą nie zamierzałam w nic się z nim bawić. Stawiałam jedynie na pracę. Mimo to wzdłuż mojego kręgosłupa przebiegł dreszcz. Coś

niebezpiecznego wisiało w powietrzu. Szybko wzięłam się w garść i odzyskałam pewność siebie. 

– Pochodzi pani z Krakowa – bardziej stwierdził, niż zapytał, po czym położył dłoń na otwartych drzwiach mojego auta i jeszcze przymrużył oczy. 

Dotarł do mnie zapach męskich perfum. Mocna, korzenna i zapewne cholernie droga mieszanka wypełniła moje płuca. Osiadła na ich dnie ciężko niczym ołów. 

– Tak – odparłam, chociaż nie byłam pewna, czy Nowicki tego oczekiwał. 

Próbowałam rozszyfrować tę nieodgadnioną minę, podobnie jak jego ton. –

I cieszę się, że mogę wrócić w rodzinne strony, jednocześnie rozwijając się zawodowo. Państwa firma to spełnienie marzeń każdego dewelopera. –

Posłałam mu nieszczery uśmiech. 

Liczyłam na awans od dawna. Oczywiście mogłam nie zgodzić się na pracę pod Nowickim, jednak za wiele czasu poświęciłam, by znaleźć idealne miejsce na budowę, żeby teraz tak po prostu się poddać i zaczynać od nowa. 

– Proszę nie udawać. – Zniżył głos, w którym pobrzmiewała satysfakcja, zapewne z tego, że udało mu się mnie rozgryźć. – Widzę, że nie jest pani zadowolona z takiego obrotu spraw, więc przypominam, że pozostanie w naszej firmie jest dobrowolne. Ofert na rynku nie brakuje, a z pani doświadczeniem nie będzie żadnego problemu ze znalezieniem czegoś innego. –

Delikatnie pochylił się w moją stronę, zmniejszając dystans do minimum. –

Ale jeśli pani zostanie, będzie pani musiała mi się podporządkować. 

Całkowicie – zaakcentował ostatni wyraz. 

Zabrzmiał wyjątkowo dwuznacznie. Coś ścisnęło mnie w żołądku. 

– To się jeszcze okaże. – Użyłam jego własnych słów. – Obiecuję, że będę walczyć o ten projekt i przekonam pana ojca do swojego pomysłu. 

Wsiadłam do auta i trzasnęłam drzwiami. 

 Nie pójdzie ci ze mną tak łatwo. 

Dupek ledwie zdążył zabrać dłoń. Właściwie nie miałabym nic przeciwko, gdyby mu się

nie udało. Zerknęłam w górę, ciskając w niego gromami, a potem ruszyłam z impetem. Koła zabuksowały, aż kilka drobnych kamieni uderzyło o karoserię. 

Przejechałam dosłownie milimetry od czarnego, z całą pewnością szytego na miarę i kosztującego fortunę garnituru. Nie mogłam się powstrzymać przed spojrzeniem w tylne lusterko. Ku mojemu zdziwieniu Nowicki stał

niewzruszony, nonszalancko trzymał rękę w kieszeni, a jego wzrok zdawał

się mówić: „I tak to do mnie będzie należeć ostatnie słowo”. 

Cóż, chyba musiałam szykować się na wojnę. 

Rozdział 2

 Olga

Z uśmiechem na ustach minęłam tabliczkę z napisem „Kraków”. Odkąd wyjechałam stąd po studiach, wiele się zmieniło. Doskonale pamiętałam puste powierzchnie, na których obecnie stały okazałe apartamentowce, hotele i galerie. A teraz sama miałam poprowadzić ogromną inwestycję. To znaczy, mogłabym ją poprowadzić, gdyby nie cholerny Nowicki. 

Prychnęłam pod nosem, po czym skręciłam w stronę osiedla, gdzie wynajęłam mieszkanie. 

Kilkanaście minut później zaparkowałam pod niedawno wybudowanym, jasnoszarym, dziesięciopiętrowym budynkiem, możliwie blisko wejścia, a następnie wyłączyłam silnik. 

Sięgnęłam po komórkę, by sprawdzić wiadomości, ale Daria jeszcze nie odpowiedziała na mojego SMS-a. Znałyśmy się z podstawówki, chodziłyśmy do tego samego liceum, potem mieszkałyśmy razem podczas studiów. Mimo że wtedy żyłyśmy w nieco innych światach – ja kończyłam

budownictwo na Akademii Górniczo-Hutniczej, Daria prawo na Uniwersytecie Jagiellońskim – nawet przez chwilę nie rozważałyśmy zmiany współlokatorki. Dogadywałyśmy się równie dobrze co siostry, a może nawet lepiej. Po moim wyjeździe wisiałyśmy godzinami na telefonie albo Messengerze, omawiając ważne i nieważne sprawy. Przyjaciółka obiecała pomóc mi dzisiaj w rozpakowywaniu, niestety od rana się nie odzywała. Wspominała, że w pracy będzie miała młyn, więc po cichym westchnieniu wysiadłam z samochodu, wzięłam z bagażnika ogromną walizkę i powędrowałam z nią do drzwi frontowych. Większość rzeczy znajdowała się już w mieszkaniu, jednak z powodu konieczności zakończenia zadań w Warszawie nie byłam w stanie wcześniej przyjechać i zająć się przeprowadzką. 

Wsiadłam do windy, gdzie wcisnęłam przycisk z cyfrą osiem. Po kilku sekundach metalowe drzwi rozsunęły się niemal bezszelestnie. 

– Nareszcie! – Głos Darii wyrwał mnie z zamyślenia. 

Uniosłam wzrok i uśmiechnęłam się szeroko, zaskoczona, że przyjaciółka na mnie czeka. 

– Daria? – Porzuciłam bagaż w biegu, żeby jak najszybciej przytulić Wrońską. – No to mi zrobiłaś niespodziankę! Już się bałam, że zostanę z tym wszystkim sama. 

– Zapomniałam telefonu z pracy i nie mogłam się z tobą skontaktować, a jak na złość, zamieszkałaś w jakimś wymarłym budynku. Pukałam do sąsiadów, ale chyba nikogo nie ma. 

– Z tego, co wiem, po prawej mieszka jakaś staruszka. Pewnie nawet nie słyszała, że pukałaś. A z drugiej strony strażak. Podobno samotny. –

Poruszyłam brwiami, dając jej do zrozumienia, że mogłaby się wokół niego zakręcić. 

Wyciągnęłam klucze, otworzyłam drzwi i zaprosiłam Darię do środka. 

Mieszkanie składało się z salonu połączonego z kuchnią, sypialni oraz łazienki. Było praktycznie puste, dzięki czemu mogłam urządzić je po

swojemu. I tym sposobem zapanował tu industrialny minimalizm. 

Królowały szarości, a także meble wykonane z drewna i metalu. Całą jedną ścianę w największym pokoju pokrywała czerwona cegła, a szafki kuchenne w surowym stylu przywodziły na myśl nowoczesne lofty. 

Najbardziej podobały mi się nowe lampy wyglądające jak te w kopalniach. 

Wrońska po wejściu do przestronnego wnętrza aż gwizdnęła z zachwytu, następnie wyjęła z pojemnej torebki wino. 

– Masz jakieś kieliszki? – Pomachała mi przed nosem butelką. – Bo jak nie, to pociągniemy z gwinta jak za starych dobrych czasów. 

Zachichotałam. 

Daria zawsze potrafiła poprawić mi humor, chociaż do dzisiaj na myśl o naszych balangach czułam wstyd. Taniec na barze, naciąganie facetów na drinki oraz flirtowanie z policjantami, którzy chcieli nas spisać, to tylko wierzchołek góry lodowej. 

– Zaraz poszukam. Powinny być gdzieś w tych kartonach. – Uklęknęłam w kuchni tuż przed kilkoma pudłami i zaczęłam w nich szperać. 

Po paru minutach wygrzebałam kieliszki, opłukałam je pod wodą, a później sięgnęłam po korkociąg. Daria tymczasem już siłowała się z butelką. 

– Nosisz korkociąg w torebce? – Zerknęłam z ukosa. 

– Jakbyś mnie nie znała. – Nim dokończyła, korek z głośnym pyknięciem w końcu ustąpił. 

Przyjaciółka wypełniła szkło alkoholem. 

– No, teraz opowiadaj. Jak się domyślam, Nowicki to niezłe ciacho. –

Podała mi kieliszek, z którym usiadłam na kremowej sofie. 

Wczoraj po całym zajściu zadzwoniłam do niej i opowiedziałam, co się wydarzyło. Było mi nawet trochę wstyd, że zachowałam się dziecinnie, jednak cały poprzedni dzień okazał się koszmarny, więc za namową Darii

nie byłam dla siebie zbyt surowa. Obiecałam sobie nie tracić więcej kontroli przy Nowickim. 

– A skąd taki wniosek? – Spojrzałam na Darię zdziwiona, bo przez telefon w ogóle nie wspominałam o wyglądzie mężczyzny. Nawet się nie zająknęłam. Ale Wrońska to wiedźma. Nie muszę nic jej zdradzać, by wiedziała, że coś jest na rzeczy. 

– Wyczytałam z fusów. Mów. W skali od jednego do dziesięciu? 

– Trzy – skłamałam, wcale nie licząc, że mi uwierzy, po czym wypiłam duszkiem wino. 

Natychmiast poczułam przyjemne, rozchodzące się po całym ciele ciepło. 

Potrzebowałam odprężenia bardziej niż kiedykolwiek. 

– A tak serio? 

Przyjaciółka teatralnie zrzuciła z nóg wysokie szpilki, wyszarpała białą koszulę z ołówkowej spódnicy, a na końcu uwolniła włosy z gładko zaczesanego koka. Brązowe fale opadły na jej szczupłe ramiona. Nie mogłam pojąć, jakim cudem nadal jest wolna. Sama miałam ochotę ją poderwać. 

– Poza skalą – przyznałam niechętnie. 

Zielone oczy Darii rozbłysnęły. 

– Wiedziałam. Dlatego byłaś taka wkurzona. Nie oszukujmy się, gdyby był

paskudny, nie zapomniałabyś języka w gębie i pewnie wbiła go w ziemię, zanim zdążyłby choć pomyśleć o tym, żeby kraść ci projekt życia. 

Opadła obok mnie na kanapę i sączyła wino. 

– Wcale nie! – Nawet ja nie uwierzyłam w swoje słowa. Może taka była prawda. Nowicki zdecydowanie był onieśmielający. A do tego widział mój kompromitujący występ. – Po prostu mnie zaskoczył. Ale więcej razy nie dam się podejść. Będę walczyć jak lwica. 

– Żeby tylko ta walka nie skończyła się w łóżku – powiedziała z przekąsem Daria. –

Chociaż właściwie… lwica z wilkiem to mogłoby być coś ciekawego. 

 Lwica i wilk? Dobre sobie…

– Jego chamskie zachowanie odstraszyłoby nawet ciebie. 

Daria parsknęła, plamiąc czerwonym alkoholem mój jasny, nowiusieńki dywan. 

– Przepraszam, kupię ci nowy… Najpierw jednak wyjaśnij mi, co to, do diabła, miało znaczyć. – Wbiła we mnie mordercze spojrzenie. 

– No przyznaj. Lubisz, jak cię facet trochę sponiewiera – zażartowałam, choć chyba nie do końca. 

Moja przyjaciółka miała specyficzny gust, już nie wspominając o jej upodobaniach seksualnych. Była śliczna i mogła przebierać w mężczyznach, a zawsze wybierała tych nieodpowiednich. 

– Gadasz głupoty. Ja… – Zamyśliła się na moment, więc dokończyłam za nią:

– Chodzisz do obskurnych barów, podrywasz typów spod ciemnej gwiazdy, a potem spędzasz z nimi kilka chwil w różnych dziwacznych pozycjach. 

Może nie mam racji? – Uniosłam znacząco brew. 

– Och, cicho bądź! – Nalała sobie pełny kieliszek, po czym wypiła alkohol do dna. –

Ostatnio staram się umawiać z grzecznymi chłopakami. Na przykład w zeszły piątek byłam na randce z Pawłem. Pracuje w biurowcu obok. W

przerwie na lunch kupował przede mną kawę i tak go poznałam. Zaprosił

mnie do restauracji, zjedliśmy kolację i… – Westchnęła. 

– Wynudziłaś się jak mops? – Zachichotałam, bo po jej minie zrozumiałam, że randka nie należała do udanych. 

– Gość nie kumał żadnych aluzji. Kiedy dotknęłam go pod stołem stopą, podskoczył jak oparzony i chciał zgłosić obsłudze, że chyba muszą zrobić deratyzację. 

Teraz to ja parsknęłam, następnie pokręciłam głową. 

Daria była nieobliczalna. Skłamałabym, mówiąc, że nie brakowało mi jej na co dzień. 

– Chodź, musisz mi pomóc trochę ogarnąć ten bajzel, bo od poniedziałku mam wojnę do stoczenia. Jeśli ten dupek myśli, że oddam mu swoje ukochane dziecko, to jest w błędzie. 

Wstałam z kanapy, potem zaczęłam otwierać kolejne kartony, by sprawdzić zawartość i zdecydować, czym zająć się w pierwszej kolejności. 

– Przecież pan prezes i tak nie będzie robił wszystkiego sam. Mogę się założyć, że trochę porozkazuje, a wreszcie zwali na ciebie całą robotę. 

Wtedy wykonasz plan bez problemu. –

Przyjaciółka zajęła się ciuchami, z kolei ja zostałam w kuchni, aby rozpakować naczynia. 

Zastanawiałam się nad tym, co zasugerowała Daria. Właściwie mogła mieć rację. Bałam się tylko, że gdy Nowickiemu znudzi się rządzenie, będzie za późno na przeforsowanie moich rozwiązań. 

– Nie w tym rzecz. Zanim przejdziemy do budowy, potrzebujemy projektu i pozwolenia. 

Wiesz, miałam wizję, jak to osiedle powinno wyglądać. Chciałam poprowadzić inwestycję od początku do końca. – Oparłam się o kant blatu, po czym założyłam ręce na piersiach. – A teraz Nowicki będzie decydować. 

– Więc przekonaj go do swoich racji. – Daria wskoczyła na wyspę kuchenną i ścisnęła cycki, pokazując dobitnie, w jaki sposób powinnam wpłynąć na Nowickiego. 

Postukałam się palcem w czoło, a następnie dolałam sobie wina. Cała radość z nowego mieszkania oraz powrotu do Krakowa odeszła jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki. 

Rozdział 3

 Olga

W poniedziałek wstałam, zanim zadzwonił budzik. Przeciągnęłam się, wyszłam z łóżka i od razu skierowałam się do łazienki. Wzięłam szybki, zimny prysznic, który miał mnie rozbudzić. Nie byłam typem rannego ptaszka i zdecydowanie potrzebowałam takiego orzeźwienia. Niedługo później wygładziłam białą bluzkę oraz czarną ołówkową spódnicę, zrobiłam delikatny makijaż, po czym ruszyłam do pracy. Ogromne korki doprowadzały mnie do szału, więc wybrałam dłuższą, ale mniej uczęszczaną trasę, po drodze zahaczając o ulubioną cukiernię – o dziwo nadal istniała. Kupiłam drożdżówkę i kawę, następnie z powrotem zajęłam miejsce za kółkiem. 

Nawet nie zauważyłam, kiedy znalazłam się na terenie przyszłej budowy. 

Samotna, nadająca się do zburzenia kamienica przysłaniała wiszące jeszcze nisko na niebie poranne słońce. 

Wysiadłam z auta, zamknęłam drzwi i oparłam się o nie, by dopić kawę. 

Oczami wyobraźni widziałam nowe budynki: funkcjonalne, nowoczesne i przyjazne dla środowiska. Chociaż jakaś część mnie żałowała, że zniszczymy kawałek historii, starałam się o tym nie myśleć. 

Naciągnęłam mocniej kołnierz marynarki, a potem wzięłam łyk wciąż ciepłego napoju. 

Wtedy coś za moimi plecami zaszeleściło. Gwałtownie zwróciłam się w prawo, bo do tej pory byłam przekonana, że jestem tu sama. 

Dwa kroki dalej, z rękami schowanymi w kieszeniach spodni, stał Nowicki. 

Z lekko uniesioną głową oraz zaciśniętą szczęką wyglądał niczym wykuty z kamienia. Emanował siłą i czymś, co trudno było określić. Czymś, co sprawiało, że przestawały mnie dziwić jego sukcesy. 

Jakimś rodzajem władzy, którą roztaczał dookoła siebie bez najmniejszego wysiłku. Walka z kimś takim wydawała się z góry skazana na porażkę. 

Każdy miał jednak jakiś słaby punkt –

również ktoś taki jak Nowicki – a ja pragnęłam go odnaleźć. Zrobić wszystko, by postawić na swoim. 

Robert przez moment wpatrywał się w dal, nim przeniósł wzrok na mnie. 

– Jak udało się pani przekonać właściciela do sprzedaży? Z tego, co słyszałem, nie był

chętny, nawet za podwójną cenę. 

 Ach, to go bolało. 

– Nie zdradzam swoich sekretów, ale powiem panu jedno: nie zawsze pieniądze są najważniejsze. 

Podszedł bliżej, następnie wyciągnął ręce z kieszeni. Sięgnął po mój kubek, upił trochę kawy i z powrotem wcisnął mi go w dłoń. 

– Wydaje się pani, że zaszedłbym tak daleko, jeśli jedynym moim asem w rękawie byłyby pieniądze? – Uniósł brwi. 

Stał zdecydowanie za blisko. Osaczał mnie, przerażał… fascynował. 

– Zapewne ma pan ich znacznie więcej – odpowiedziałam po zaczerpnięciu powietrza. –

W końcu podobno zawsze dopina pan swego, jeśli chodzi o inwestycje. 

– Nie tylko, jeśli chodzi o inwestycje, pani Olgo. Potrafię naprawdę wiele poświęcić, by zyskać to, na czym mi zależy. A pani? Do czego jest pani zdolna, żeby osiągnąć sukces? 

Nie miałam pojęcia, dlaczego fakt, że dzieli nas nie więcej niż paręnaście centymetrów, 

nagle stał się dla mnie tak niewygodny. Uniosłam głowę i spojrzałam wprost w pociemniałe tęczówki, które zdawały się niemal granatowe. 

Musiałam pozostać czujna. Podejrzewałam, że Nowicki próbuje odwrócić moją uwagę od tego, co dla mnie najważniejsze. 

– Z całą pewnością zrobię, co w mojej mocy, by rezultat pracy był

zadowalający, ale nigdy nie przekraczam granic, panie Nowicki. A pan często łamie zasady? 

Uśmiechnął się zawadiacko jednym kącikiem ust. 

– Nawet pani nie wie jak często – odparł tajemniczo, nim ruszył w stronę pobliskiego parkingu. 


***

Gdy ochłonęłam, wróciłam do auta, starając się nie analizować tego, co stało się przy kamienicy, bo oprócz złości czułam coś zgoła innego. Tej nierozsądnej części mnie podobała się bezpośredniość Nowickiego i otaczający go mrok. Musiałam zdusić tę fascynację w zarodku, ponieważ rozum podpowiadał mi, że zwykle za ładnym opakowaniem kryje się drań. 

 Drań, który odebrał mi stanowisko. 

Zamiast od razu odjechać, przez chwilę gapiłam się na kubek. 

Nowicki nawet nie podziękował za kawę, już nie wspominając o zapytaniu, czy może się napić. 

 Bezczelny palant. 

 Przystojny bezczelny palant. 

Włączyłam pospiesznie silnik, po czym z impetem wyjechałam z parkingu i skupiłam się na drodze. Niedługo później zaparkowałam pod przeszklonym budynkiem, gdzie od kilku miesięcy mieściła się nowa siedziba firmy  K&R

 Inwestycje. Zanim zdążyłam wysiąść, tuż obok mojej skody zatrzymało się czarne, luksusowe bmw. Nie musiałam zgadywać, kto siedzi za kierownicą. 

Nowicki skinął mi głową, więc odpowiedziałam mu tym samym, tak jakby

nasza wcześniejsza rozmowa w ogóle nie miała miejsca. Więcej na niego nie patrząc, wyszłam z gracją z auta, zabrałam z tylnego siedzenia torebkę oraz karton z drobiazgami, a następnie delikatnie zatrzasnęłam drzwi nogą. 

Kątem oka dojrzałam, jak Nowicki wchodzi do budynku. 

– Pomóc? 

Uniosłam wzrok, żeby sprawdzić, do kogo należy piskliwy głosik. Młodsza ode mnie, niska blondynka uśmiechała się nieśmiało. 

– Dziękuję, poradzę sobie. Prosiłabym jedynie o otworzenie drzwi. –

Wskazałam wejście. 

Dziewczyna poszła przodem i spełniła moją prośbę. Moment później położyłam pudełko na ladzie i odebrałam przepustkę, by móc przejść przez bramki. 

– Pierwszy dzień? – spytała blondynka. 

Czekała przy windzie. Nawet w typowo biurowym stroju – szarej, sięgającej do kolan sukience oraz marynarce – wyglądała jak nastolatka. 

Wcisnęła guzik przywołujący i już po chwili weszłyśmy do kabiny. 

– Tak – odparłam z uśmiechem. – To znaczy… – Zamyśliłam się. – I tak, i nie. Zostałam tutaj przeniesiona z Warszawy. 

W zasadzie nie zmieniłam pracy, a jedynie miejsce, jednak w pewnym sensie rozpoczynałam jakiś nowy etap w życiu. Starałam się nie poddać myślom, że Robert zniszczył

moje marzenia. Korzewski miał otworzyć w Krakowie swój oddział, ale po ostatnich kiepskich miesiącach musiał przystać na propozycję Nowickiego. 

A ja pomimo obietnic nie dostałam

awansu. 

– Och, uwielbiam stolicę. Mam nadzieję, że uda nam się kiedyś spotkać na stołówce i opowiesz mi coś więcej. A tak w ogóle to jestem Julka. Na którym piętrze będziesz pracować? –

Dziewczyna oderwała mnie swoją paplaniną od nieprzyjemnych rozważań. 

– Na szóstym. Olga. – Oparłam pudełko o barierkę i podałam Julii dłoń, tymczasem ona zamiast ją uścisnąć, zaklęła pod nosem. 

– Jezu, ja i mój niewyparzony język. – Pokręciła głową. Jej policzki oraz dekolt pokryły się purpurą. 

– Coś nie tak? 

Podejrzewałam, że właśnie zorientowała się, kim jestem, ale wolałam się upewnić. 

– Przepraszam. Nie sądziłam, że… Boże, sama nie wiem, co sobie myślałam. Chyba, że jest pani starsza i w ogóle… – Zaczerwieniła się jeszcze bardziej. – Matko, przepraszam –

wydukała, kryjąc twarz w dłoniach. – Mam być pani asystentką. Oby nie byłą. – Spojrzała na mnie błagalnie. 

– Oczywiście, że nie. Bardzo miło mi cię poznać. 

Julia natychmiast się rozpromieniła, wzięła mój karton i trajkotając o nowych wyzwaniach, zaprowadziła mnie do odpowiedniego pokoju. Na końcu poinformowała, że w południe odbędzie się oficjalne spotkanie w sali konferencyjnej. Po tym, jak odłożyła moje rzeczy na biurko, obiecała mi najlepszą kawę pod słońcem i zniknęła w korytarzu. 

Rozejrzałam się po swoim obecnym gabinecie. Było naprawdę przestronne, a co ważniejsze, urządzone tak, jak sobie życzyłam. Kiedy otrzymałam maila z pytaniem, czy mam jakieś wymagania odnośnie do wystroju, poczułam się przyjemnie połechtana. Jeśli musiałam znosić nowego szefa, to przynajmniej w dobrym stylu. 

Opadłam na skórzany fotel i odwróciłam się w stronę sięgającego od podłogi do sufitu okna. Spojrzałam na zatłoczoną ulicę, a potem majaczącą w oddali Wisłę, ale nie zdążyłam nacieszyć się widokiem, bo w mojej

torebce rozdzwonił się telefon. Na ekranie zobaczyłam imię młodszej siostry. Odebrałam z duszą na ramieniu. 

– Cześć, Gośka. 

Ona jako jedyna została w rodzinnej miejscowości pod Krakowem. 

Zamieszkała w domu po rodzicach, ponieważ nigdy nie wyjechała na studia i najdłużej opiekowała się mamą. Teraz –

z dwójką maluchów i mężem draniem – ledwie wiązała koniec z końcem, mimo że starałam się ją wspierać, a przede wszystkim ciągle namawiałam, by odeszła od tego dupka. Rozumiałam, że to nie takie proste, ale nie była sama. Razem z drugą siostrą pomogłybyśmy jej stanąć na nogi. 

– No hej. Jak tam w nowej pracy? 

– Jestem tu od kilku minut, jeszcze nie wiem. Nie mogę teraz rozmawiać, bo zaraz mam spotkanie i… – Przerwałam, po czym westchnęłam cicho. 

Czułam, że coś jest nie tak, a chyba nie miałam siły po raz kolejny rozwiązywać nie swoich problemów, więc chciałam się wymigać od rozmowy. Szczególnie że Gośka i tak nigdy mnie nie słuchała. Popełniała ciągle te same błędy i ufała bezgranicznie ludziom, którym ufać nie powinna. 

– Potrzebuję pieniędzy, Olga – powiedziała szeptem, gdy zamilkłam. 

Jej prośba nawet mnie nie zdziwiła. Nie pierwszy i na pewno nie ostatni raz. 

– Przecież co miesiąc przelewam ci…

– Tak, ale Kamil – zaczęła szlochać – zwinął całą forsę z konta. Nie mam co dać dzieciakom jeść. Płaczą, a ja nie wiem, co robić. 

Warknęłam pod nosem. 

Kamil był do tego zdolny. Za nic miał swoją rodzinę. Mimo że powinien był zajmować

się dwójką maluchów, wolał całymi dniami przesiadywać z kumplami i sączyć tanie browary. 

Tak bardzo przypominał naszego ojca, że na samą myśl robiło mi się słabo. 

– Cholera, Gośka. Zgłoś tego sukinsyna na policję. To nie może tak wyglądać. Nie będę pracować na pijaka i nieroba. Mogę kupić ci jedzenie czy coś dla dzieciaków, ale dopóki nie odetniesz się od tego gnojka, nie dostaniesz więcej kasy. 

– Obiecuję, że to ostatni raz. 

– Tak jak poprzedni i jeszcze wcześniejszy. – Westchnęłam. Przecież nie mogłam zostawić dzieci bez jedzenia. – Wyślę ci zakupy taksą, a my pogadamy wieczorem. Muszę wracać do pracy. – Rozłączyłam się bez pożegnania, następnie złożyłam zamówienie, dokładnie takie samo jak ostatnio. Miałam w tym już wprawę. 

Rzuciłam komórkę na blat, po czym wstałam od biurka i oparłam czoło o chłodną szybę. 

Moja młodsza siostra trafiała na niewłaściwych facetów. Kiedy miała siedemnaście lat, syn dyrektora szkoły złamał jej serce, bo jego ojczulek uważał, że to nie partia dla niego, a Gośka zamiast wyciągnąć wnioski, skończyć technikum i zrobić coś ze swoim życiem, dała się pocieszyć Kamilowi. Dziewięć miesięcy później urodził się Michał. Potem na świat przyszła Majka. 

Usłyszawszy ciche pukanie, gwałtownie uniosłam głowę. 

 Cholera! Zapomniałam, że Julka zostawiła uchylone drzwi. 

– Wszystko w porządku, pani Wysocka? 

Nie czekając na zaproszenie, do pokoju wszedł starszy Nowicki. 

Poznałam go już wcześniej, gdy prowadził rozmowy z moim szefem. 

Robert był do niego podobny, choć jeszcze przystojniejszy. Nowicki senior miał lekko szpakowate włosy, nienaganną sylwetkę oraz przyjazny błysk w

oczach. W przeciwieństwie do syna sprawiał wrażenie sympatycznego i dobrodusznego. 

– Tak, przepraszam. Nigdy nie załatwiam prywatnych spraw w pracy. – Jak sądziłam, słyszał część rozmowy, dlatego postanowiłam wyjaśnić. – To wyjątek i więcej się nie powtórzy –

obiecałam, bo rzeczywiście nie lubiłam tego robić. 

– Proszę nie przepraszać. Choć oczywiście staramy się tutaj głównie pracować, rozumiemy, że każdy z nas ma życie osobiste. – Mrugnął

porozumiewawczo, a potem dodał: –

Cieszę się, że dołączyła pani do zespołu. Mam nadzieję, że wraz z moim synem pchniecie tę firmę na nowe tory. Niebawem chcielibyśmy otworzyć oddział na północy i poszerzyć działalność o kolejne sektory. 

Uśmiechnęłam się na myśl, że Robert może stąd zniknąć, a ja przejmę jego stanowisko. 

– Również mam taką nadzieję. Te trzy budynki to dla mnie dobry start. 

Sądzę, że sprzedamy je w mgnieniu oka. Lokalizacja jest świetna, a wstępny projekt doskonały. 

– O tym porozmawia pani z Robertem. Zdaję się na was w kwestii tej budowy. Wierzę, że razem osiągniecie sukces. 

 O ile się nie pozabijamy…

– Myślę, że będzie pan z nas zadowolony – rzuciłam, bo nie chciałam już pierwszego dnia robić problemów. 

Musiałam opracować strategię i w jakiś sposób przekonać Nowickiego seniora do swoich racji. W końcu to on prowadził firmę. Fakt, że  bezczelny prezes był jego synem, nieco utrudniał

sytuację, ale Robert powinien zająć się własnymi sprawami, a nie wtrącaniem w moje zadania. 

– Nie wątpię. Spotkamy się w południe w sali konferencyjnej. – Mężczyzna uśmiechnął

się łagodnie i zostawił mnie samą. 


***

Całe przedpołudnie spędziłam na kwestiach organizacyjnych oraz poznawaniu współpracowników. Kilka minut przed dwunastą Julia przypomniała mi o zebraniu, a chwilę później rozbrzmiał alarm w moim telefonie. 

Wstałam zza ogromnego, nowoczesnego biurka i podeszłam do lustra. Po drodze zgarnęłam z torebki szminkę i flakonik z ulubionym zapachem. 

Poprawiłam fryzurę, pomalowałam usta na czerwono, a na końcu skropiłam nadgarstki delikatnymi perfumami. 

Gotowa na wszystko wyszłam z pokoju. 

Julia już czekała, ale kiedy mnie zobaczyła, na moment zastygła z lekkim zdziwieniem na twarzy. 

– Przesadziłam? – zażartowałam, bo byłam pewna, że wyglądam dokładnie tak, jak chciałam, i puściłam do niej oczko. 

– Wręcz przeciwnie. – Posłała mi szeroki uśmiech. – Wygląda pani obłędnie. Szkoda, że ostatecznie to nie pani została szefową oddziału. 

Byłabym asystentką szefowej. Brzmi świetnie. –

Najpierw się rozmarzyła, a potem ugryzła w język, widząc moje uniesione brwi. – Przepraszam. 

Znowu palnęłam gafę. – Speszyła się. – Zaraz się spakuję… – mamrotała. 

Próbowała zrobić w tył zwrot, przed czym ją powstrzymałam. 

– Jeszcze nic straconego – powiedziałam zagadkowo, na co Julia szerzej otworzyła oczy. 

Parę sekund później chyba dotarło do niej, co właśnie zasugerowałam, i kiwnęła głową. 

– Proszę mnie źle nie zrozumieć. Wiem, że pan Nowicki jest prezesem, i oczywiście go szanuję, ale jest trochę… – Zamyśliła się. 

– Jaki? – spytałam zaciekawiona. 

Zastanawiałam się, jak odbierają go inni. Choć prawie nie znałam tego faceta, już zdążył

mnie zdenerwować, przestraszyć i… Przełknęłam ślinę. Nawet przed sobą nie zamierzałam przyznać, co potrafi zrobić ze mną jednym spojrzeniem. 

Nowicki niezaprzeczalnie wywierał

wrażenie na płci przeciwnej. 

– Przerażający. I… onieśmielający. – Na policzkach Julii pojawiły się rumieńce. 

Dziewczyna miała rację: było w nim coś intrygującego, groźnego. Jednak to nie zmieniało faktu, że wciąż chciałam walczyć o swoje. 

– A jak było wcześniej? Zanim przyjechał Nowicki? 

– Spokojniej. – Zachichotała. – Pani poprzednik, pan Marek, który tymczasowo zarządzał

oddziałem, był całkiem sympatyczny. Właściwie niewiele się tu działo, bo oddział dopiero się rozkręcał, więc mieliśmy sporo papierów do ogarnięcia. 

Potem nagle pojawił się prezes i choć z początku nie miał tu zostać, po połączeniu z tą drugą firmą ostatecznie nie wyjechał

z powrotem do Londynu. Wysłał tam właśnie pana Marka. 

Przytaknęłam. Zastanawiałam się, co spowodowało zmianę decyzji. 

– Chodź, bo się spóźnimy – mruknęłam, niemniej przy najbliższej okazji zamierzałam wyciągnąć z Julki wszystko, co wie. 

Razem przeszłyśmy przez długi hol, mijając po drodze drzwi z tabliczką: Robert Nowicki

Prezes

Przypomniałam sobie mroczny, prześwietlający na wylot wzrok, który w połączeniu z całą resztą mógł przyprawiać o ciarki. 

No dobrze. Ten wzrok przyprawiał o coś więcej niż  ciarki. 

Ale ja nie zamierzałam mdleć na widok Nowickiego. Zdawałam sobie sprawę, że muszę być twarda i udowodnić, że mam rację. 

Uniosłam brodę, po czym bez wahania wkroczyłam do pomieszczenia, gdzie odbywało się spotkanie. Kilka osób zerknęło na mnie z zaciekawieniem. Uśmiechnęłam się szeroko i skinęłam im głową. Julka delikatnie pokazała mi, żebym podążyła za nią. Stanęłyśmy z boku, przy uchylonym oknie. Widziałam, że starszy Nowicki omawia coś z nieznanym mi mężczyzną. 

Asystentka dostrzegając, że mu się przyglądam, szepnęła, że to dyrektor finansowy. 

– Hubert Zawadzki. Z tego, co zdążyłam zauważyć, przyjaźni się z panem Nowickim. 

Wcześniej mieszkał w Warszawie i tam pracował, to znaczy, w głównej siedzibie, ale teraz przeniósł się tutaj. 

Przytaknęłam. 

Ponieważ jeszcze dość żywo dyskutowali, wyciągnęłam z kieszeni marynarki telefon, po czym dyskretnie sprawdziłam wiadomości. 

Odetchnęłam, kiedy zobaczyłam SMS-a od Gośki z potwierdzeniem, że zakupy dotarły. Zdziwiły mnie natomiast połączenia od pana Franciszka, poprzedniego właściciela gruntu. Rozejrzałam się, jak niezauważenie wyjść i oddzwonić. Miałam jakieś złe przeczucia. Do tej pory mężczyzna nie próbował wielokrotnie się ze mną skontaktować. 

Odwróciłam się z powrotem do Julki. 

– Muszę… – Zamilkłam w pół zdania, gdy napotkałam przeszywające spojrzenie Nowickiego. 

Robert stał po drugiej stronie pomieszczenia i wpatrywał się we mnie, jakby usiłował

poznać moje myśli. Przez moment nie słyszałam niczego poza biciem własnego serca oraz cichym głosikiem, który podpowiadał, żebym przerwała ten kontakt wzrokowy. 

 Gdyby to było takie łatwe. 

Dopiero chrząknięcie Julki przywróciło mnie do rzeczywistości. Zerknęłam na swoją asystentkę. 

– Widzi pani, mówiłam – szepnęła, zapewne mając na myśli Roberta. 

Kiedy ponownie popatrzyłam w stronę, skąd przed chwilą mnie obserwował, już go tam nie było. Prawie udało mi się odetchnąć z ulgą, gdy ktoś stanął za moimi plecami. Przymknęłam powieki, czując znajomy zapach. Zrobiło mi się gorąco. 

 Nowicki. 

Był tak blisko, że z całych sił musiałam powstrzymać się przed wzdrygnięciem. Ale nie chciałam dać mu tej cholernej satysfakcji. 

– Mam nadzieję, że tym razem, kiedy o coś panią zapytam, nie będzie pani chciała mnie zabić – szepnął wprost do mojego ucha. Materiał jego marynarki drażnił moje plecy. 

Gdybym tylko przechyliła głowę w lewo, nasze usta by się zetknęły. Choć mimowolnie wyobraziłam sobie, jak Robert by zareagował, nie miałam odwagi tego sprawdzić. Nie w sali pełnej ludzi. 

– To zależy, jakie będzie pytanie – powiedziałam uszczypliwie. 

Mogłam dać sobie rękę uciąć, że kąciki ust Roberta drgnęły do góry. 

– Proszę przyjść o piętnastej do mojego biura – mruknął, tuszując rozbawienie, a potem ominął mnie i stanął nieopodal ojca, który zaczął

przemawiać. 

 Pan Franciszek musi zaczekać. 

– Chciałem serdecznie powitać w naszym zespole panią Olgę Wysocką. –

Po krótkim

wstępie Nowicki senior skierował na mnie wzrok. – Pani Olga wraz z moim synem będzie odpowiedzialna za nową inwestycję. Trzy ośmiopiętrowe budynki mieszkalne z widokiem na Kopiec Kościuszki, świetnie skomunikowane z centrum, w otoczeniu zielonych terenów. 

Zapraszam do mnie, pani Olgo. 

Ustąpił mi miejsca, więc przeszłam na środek i podziękowałam za miłe przywitanie. 

Unikałam spoglądania w stronę Roberta, bo podejrzewałam, że jeśli to zrobię, nie będę mogła nic z siebie wydusić. Wlepiłam wzrok w Julkę, po czym opowiedziałam o moim doświadczeniu oraz najbliższych planach. Już po paru zdaniach rozluźniłam się wystarczająco, żeby zapomnieć o Nowickim, i poczułam jak ryba w wodzie. Kochałam swoją pracę. Nie tylko od strony finansowej, ale też za to, że mogłam urzeczywistniać wizje, dać ludziom coś dobrego i funkcjonalnego. 

Miałam jedynie nadzieję, że Robert wszystkiego nie zepsuje. 

Rozdział 4

 Robert

Tuż po tym, jak nasi pracownicy się rozeszli, ruszyłem z ojcem w stronę mojego gabinetu, po drodze obserwując idącą przed nami Olgę. Szła pewnie i seksownie. Zmarszczyłem brwi, kiedy przystanęła przed swoim pokojem i posłała nam wymuszony uśmiech. W każdym jej ruchu była

jakaś zadziorność, a wyniosłe spojrzenie sprawiało, że coraz bardziej miałem ochotę przyprzeć tę kobietę do ściany. 

 Nie po to tu zostałem, ale nic nie stoi na przeszkodzie, żeby trochę się zabawić. 

– Nie wpuszczaj nikogo poza Hubertem. I nie łącz mnie z nikim –

poleciłem sekretarce, następnie wkroczyłem do biura, zanim Sara zdążyła potwierdzić. 

– Mam nadzieję, że nie zrobisz jej krzywdy. – Ojciec wszedł do gabinetu tuż za mną i popatrzył na mnie ostro. 

Uśmiechnąłem się prześmiewczo, bo nie zdawał sobie sprawy, jakie rzeczy przez te kilka słów zaczęły krążyć po mojej głowie. 

– Krzywdy? Nie bardzo rozumiem. – Stanąłem przy oknie i spojrzałem na panoramę Krakowa, wkładając ręce do kieszeni spodni. 

W trakcie ostatnich miesięcy parę razy zmieniałem miejsce zamieszkania: Warszawa, Berlin, Londyn. Nie sądziłem, że tak szybko tutaj wrócę, ale gdy ojciec powiedział o nowym oddziale oraz kilku ciekawych inwestycjach, zacząłem się zastanawiać nad przylotem do stolicy Małopolski. A później kwestie związane z wchłonięciem innej spółki sprawiły, że nie miałem wyjścia. 

– Obaj wiemy, co chcesz zrobić. – Poczułem dłoń na ramieniu, więc odwróciłem się w stronę ojca. – I choć do tej pory nigdy się nie myliłeś, tym razem stąpasz po cienkim lodzie. 

Usiadł na moim fotelu i wbił wzrok w leżące na biurku papiery. Chwilę później zaczął je przeglądać, kręcąc głową. 

– Raz się pomyliłem i straciłem sporo pieniędzy. Zresztą nie tylko –

odparłem. – Poza tym ta sprawa jest bardziej złożona, niż myślałem. Muszę ją odpowiednio rozegrać. 

– Firma ma być całkowicie czysta. 

– Oczywiście. Dlatego nie chciałem, żeby Wysocka zdołała coś wywęszyć. 

Wiem, że Korzewski jest twoim przyjacielem, ale nie potrzebuję komplikacji, tymczasem zdaje się, że ta mała planuje utrudniać. A może jednak kryje się za tym coś więcej. Dobrze, że kazałeś ją prześwietlić. 

– Do tej pory na nic nie trafiliśmy. – Ojciec uniósł wzrok znad papierów. –

Sądzę, że ta dziewczyna ma smykałkę do interesów. I jest naprawdę urocza. 

Nie zrób czegoś głupiego. –

Kiwnął głową na szafkę, gdzie stała whisky. – Pamiętaj, że niedługo odchodzę na emeryturę, a ty przejmiesz firmę. Olga mogłaby poprowadzić ten oddział. – Gdy on mówił, ja nalałem alkoholu do dwóch szklanek, po czym jedną podałem ojcu, a swoją natychmiast opróżniłem. – Oczywiście jak już… uporządkujemy cały ten bałagan. – Westchnął ciężko. 

– Może masz rację, ale muszę zyskać pewność, że jest wystarczająco dobra. 

I nie będzie się wtrącać w nie swoje sprawy. O ile nie ma niczego na sumieniu. Zresztą zostaje jeszcze Hubert. – Usiadłem naprzeciw ojca i kolejny raz nalałem nam whisky, kiedy ktoś zapukał do drzwi. 

– Proszę. 

Do środka weszła sekretarka i wprowadziła wiceprezesa. 

– O wilku mowa. – Wskazałem mu fotel. 

– Jak zawsze przyszedłem w porę. – Hubert z cwanym uśmiechem wyciągnął kolejną szklankę, nalał sobie alkoholu, potem usiadł obok i upił

duży łyk. 

Znaliśmy się praktycznie całe życie. Był jedną z niewielu osób, którym ufałem, dlatego ściągnąłem go tutaj z Warszawy. 

– Poradziłeś sobie z tym starym durniem? – Zerknąłem na niego. 

– Tak, nie piśnie już ani słowa. 

– Właśnie o to nam chodziło. – Przytaknąłem, wpatrując się w widok za oknem i rozmyślając, co zrobić z Panną Zadziorną. 


***

Równo o piętnastej Sara wpuściła do mojego gabinetu Wysocką. 

– Napije się pani czegoś? – spytałem, kiedy Olga podeszła do biurka bez cienia uśmiechu na twarzy, za to z grubą teczką w rękach. 

Coraz bardziej chciałem sprawdzić, co kryje się za jej determinacją. 

– Nie, dziękuję. 

– Proszę, żeby nam nie przeszkadzano – zwróciłem się do Sary, a ta skinęła głową, po czym wyszła i cicho zamknęła za sobą drzwi. 

– Słyszałem o pani dużo dobrego. Podobno każdy dotychczasowy projekt był strzałem w dziesiątkę – oznajmiłem, po czym wskazałem Oldze fotel naprzeciw mnie. 

Wysocka posłusznie usiadła, a ja złączyłem dłonie i oparłem łokcie o blat, nachylając się nieznacznie w jej stronę. 

Nasze spojrzenia pozostawały skrzyżowane. Żadne z nas nie odwróciło wzroku nawet na moment, chociaż mogłem się założyć, że Olga miała taką ochotę. Była lekko spięta. Walczyła ze sobą, by wyglądać na niewzruszoną i opanowaną. A ja z każdą sekundą coraz mocniej pragnąłem zburzyć jej mury. Zobaczyć, co się dzieje, gdy przekracza granice, których nigdy nie zamierzała przekraczać. Sprawić, by przestała nad sobą panować. 

– Zgadza się. Tak jak mówiłam, praca jest dla mnie całym życiem. 

Wkładam w nią nie tylko czas, ale też serce. 

– Czasami nawet to nie wystarczy. 

– Bywa i tak, jednak nie miałam wpływu na pewne rzeczy. Zrobiłam, co w mojej mocy, żeby utrzymać się na powierzchni. 

Poruszyła się niespokojnie. 

Nie znałem jej na tyle, by wiedzieć z całą pewnością, czy mówi prawdę, czy nie. Mogłem jedynie ocenić jej spojrzenie oraz gesty, po których zakładałem, że jest ze mną szczera. 

– Nie udało się pani przekonać Paula i straciliście ważnego klienta. 

Wstałem, zapiąłem guzik marynarki i podszedłem do Olgi. Stanąłem tuż obok niej, po czym oparłem się o biurko. Widziałem, jak Wysocka uważnie śledzi każdy mój ruch. 

– Nie wiem, co pan słyszał, ale Paul Durant po rozmowie ze mną nadal chciał

współpracować. Zrezygnował, dopiero kiedy dowiedział się o naszych kłopotach. Nawet proponował mi pracę. 

– A pani wolała zostać na tonącym okręcie? 

– Nie boję się wyzwań. Miałam nadzieję, że…

– Nadzieja to za mało – wszedłem jej w słowo i położyłem dłoń na oparciu fotela, na

którym siedziała. – Tutaj liczy się wyłącznie pewność. 

Przesunąłem palcami po krawędzi, tuż za szczupłymi plecami. 

Olga przełknęła ślinę i wyprostowała się jak struna, a ja podszedłem do regału. Wziąłem z niego dokumenty, następnie położyłem je na biurku. 

Wysocka natychmiast otworzyła teczkę i zaczęła czytać. 

– Proszę zabrać je ze sobą. Zaraz mam kolejne spotkanie. 

– Nie o tej inwestycji chciałam z panem porozmawiać. – Zignorowała moje słowa. –

Chyba że mam o nią zapytać pana ojca? – Odłożyła papiery na blat i wbiła we mnie wściekłe spojrzenie. 

– Proszę sobie zapamiętać, że moje decyzje są wiążące. I to ja decyduję o wszystkim, co dzieje się w firmie. 

– Oczywiście. W takim razie już teraz poproszę pana sekretarkę, żeby wpisała do pana grafiku kolejne spotkanie. Może wtedy znajdzie pan czas na omówienie również moich projektów – zakpiła. 

Roześmiałem się. 

– Nie lubi pani marnować czasu, prawda? – Z powrotem usiadłem w fotelu. 

– To pani pierwszy dzień. 

– Pierwszy tutaj, ale jak pan pewnie zauważył w moich papierach, pracuję w branży już osiem lat. Po prostu chciałam zacząć działać. 

– Chyba wyraziłem się jasno: zacznie pani działać wtedy, kiedy uznam to za słuszne –

odparłem ostrzej, niż zamierzałem. 

– Myślę, że… – Nim zdążyła dokończyć, drzwi do pokoju zostały otwarte. 

Do środka wszedł mój ojciec. Wyglądał na mocno zdenerwowanego, choć podczas naszego spotkania był całkiem spokojny. 

– Przepraszam, ale pilne sprawy wzywają mnie do stolicy. Musimy omówić parę kwestii. 

Spojrzał na Olgę, która od razu wyłapała aluzję. Wstała bez zwłoki i uśmiechnęła się chłodno. 

– Wrócimy do tej rozmowy, pani Olgo. – Również się podniosłem i podałem jej obie teczki. 

– Oczywiście. – Zabrała dokumenty, po czym ruszyła do wyjścia. 

Popatrzyłem na jej tyłek w opiętej spódnicy. Wysocka musiała być świadoma swoich atutów, ponieważ robiła wszystko, żeby je podkreślić i zagwarantować każdemu facetowi w firmie ból fiuta. 

Miałem jedynie nadzieję, że żaden nie odważy się jej tknąć, bo Wysocka była moja. 

Odkąd zobaczyłem ją w tej cholernej kuchni, wiedziałem, że muszę ją mieć. 

– Właściwie to proszę chwilę poczekać. 

Oboje zerknęliśmy ze zdziwieniem na mojego ojca. 

– Pod koniec miesiąca mój przyjaciel, a nasz klient, organizuje przyjęcie, na którym miałem pojawić się z żoną, niestety w tym czasie nie będzie nas w kraju. Pomyślałem, że mogłaby pani pójść tam z Robertem. 

Olga nabrała powietrza. 

Podejrzewałem, że ta propozycja zaskoczyła ją równie mocno jak mnie. 

Wiedziałem, że ojciec kłamie: nigdzie się nie wybierał. Coś kombinował, tylko na razie nie odkryłem co. 

– Dziękuję za takie wyróżnienie, ale nie jestem pewna, czy to najlepszy pomysł. Nie znam jeszcze dobrze firmy i…

– Spokojnie, pani Olgo, ma pani sporo czasu, żeby się przygotować. Na tym przyjęciu będzie ktoś, na pozyskaniu kogo bardzo mi zależy. Pani jest stąd, więc przyda się pani Robertowi

podczas przekonywania tej osoby do inwestycji. Nie przyjmuję odmowy. 

Później mój syn wyjaśni pani, w czym rzecz, a teraz bardzo przepraszam. 

Po minie ojca widziałem, że wydarzyło się coś złego. Powstrzymałem się przed pytaniami i jedynie lekko skinąłem do Olgi, która moment później opuściła gabinet. 

– Podejrzewam, że nie zrobiłeś tego, żebym mógł się z nią zaprzyjaźnić –

stwierdziłem sarkastycznie, gdy zostaliśmy sami. 

Nie odpowiedział. Zamiast tego wyciągnął z kieszeni parę zdjęć. Na każdym z nich była Olga z dobrze znanym mi mężczyzną. 

– A więc miałem rację – mruknąłem, po czym zgniotłem jedną z fotografii. 

Rozdział 5

 Olga

We wtorek rano sekretarka Roberta przekazała, że szefa nie będzie przynajmniej do czwartku.  Nie będę musiała się z nim użerać, pomyślałam z uśmiechem. 

Radość ulotniła się z chwilą, gdy na maila dostałam do przejrzenia kolejne dokumenty dotyczące inwestycji, nad którymi mieliśmy w najbliższym czasie pracować. 

Ani słowa o mojej budowie. 

Nowicki ewidentnie robił mi na złość. 

Mimo to chciałam wywiązać się z zadań, jednak po kolejnym dniu siedzenia nad nieciekawymi projektami miałam dość. Zamknęłam zbyt mocno laptopa, a potem wstałam i szarpnęłam wiszącą na oparciu fotela marynarkę. Narzuciłam ją na siebie, wzięłam torebkę, po czym wyszłam z biura. Julka zerwała się z miejsca, ale pokręciłam głową i przyspieszyłam. 

Minęła już siedemnasta, więc właściwie mogłam zbierać się do domu. 

Wyciągnęłam komórkę z torebki i ponownie spróbowałam dodzwonić się do pana Franciszka. Zależało mi, by dowiedzieć się, czy mogę mu w czymś pomóc, ponieważ gdy byłam mała, przyjaźnił się z moim dziadkiem. Kiedy nie odebrał, wybrałam numer Darii. 

– Hej, mała, mam coś do załatwienia na Kazimierzu. Może skoczymy potem na zapiekanki? 

– Nawet nie wiesz, jak mi tego brakowało! 

– Czego, wariatko? Zapiekanek? Przecież pracujesz dziesięć minut od Nowego. 

– Ciebie, Oluś. Ciebie. I naszych wypadów. 

Uśmiechnęłam się pod nosem. 

– Mnie też ciebie brakowało. Będę za pół godziny tam, gdzie zawsze, więc zepnij ten seksowny tyłeczek, bo nie mam zamiaru znowu spławiać tego obleśnego parkingowego. 

Po tym, jak usłyszałam zapewnienie, że będzie gotowa, rozłączyłam się i ostatni raz zadzwoniłam do pana Franciszka. Niestety wciąż nie dawał

znaku życia. To było do niego niepodobne. Podczas zakupu gruntu miałam z nim dobry kontakt. 

Zbiegłam na parking, jednak zanim zdążyłam dojść do auta, rozdzwonił się mój telefon. 

Wygrzebałam go z torebki i nie spojrzawszy na ekran, odebrałam, pewna, że to pan Franciszek. 

– Nareszcie! Już się martwiłam, że coś się panu stało – powiedziałam entuzjastycznie, w międzyczasie otwierając drzwi samochodu. 

– Nie było mnie tylko dwa dni. Jestem dużym chłopcem i potrafię o siebie zadbać, pani Olgo – odparł poważnie Nowicki niskim głosem, a ja zdusiłam przekleństwo, przygryzając przy tym wargę prawie do krwi. 

– Przepraszam. Sądziłam, że to ktoś inny. – Rzuciłam torebkę na siedzenie obok, po czym wsunęłam się za kierownicę. – Ale o panu też myślałam. 

– Czyżby? 

– Tak, przez całe dwa dni, gdy zajmowałam się zadaniami, które mi pan wysłał. Nie rozumiem, dlaczego zdecydował się pan na takie drogie rozwiązania. 

– Nie zleciłem pani oceny inwestycji pod tym kątem. – Jego głos stał się surowy. –

Jednak jeśli bardzo chce pani wiedzieć, wyjaśnię: nie zawsze pieniądze są najważniejsze. 

 Mogłam się domyślić, że nic mi nie powie. Użył mojej broni przeciwko mnie. 

Z każdą rozmową czułam, że praca z Nowickim będzie jeszcze trudniejsza, niż sądziłam. 

Z drugiej strony w postępowaniu Roberta było coś intrygującego. 

Odnosiłam wrażenie, że widzę zaledwie wierzchołek góry lodowej. 

– Zrozumiałam. 

– Doskonale. W takim razie do końca tygodnia proszę przygotować to, co właśnie teraz pani wysłałem. Czekam na maila. W piątek od rana będę miał

spotkania, więc nie będzie mnie w firmie. O siedemnastej pan Zawadzki zabierze panią do restauracji. Zobaczymy się na miejscu. 

– Do restauracji? 

Próbowałam przetworzyć tę informację. 

 Restauracja? Piątek wieczorem? 

Zamrugałam zdezorientowana. 

– Mamy ważne spotkanie z klientem, a ponieważ Fredrik Giano będzie w Polsce tylko przez trzy dni, nie mogłem wybrać innego terminu. Proszę się nie martwić, dostanie pani wynagrodzenie za nadgodziny. 

 Oczywiście. Klient. Spotkanie biznesowe. 

– Będę gotowa – wymamrotałam, usiłując zatuszować wcześniejsze zmieszanie. 

Gdy Nowicki się rozłączył, rzuciłam komórkę na fotel pasażera i wyjechałam na Aleje, by jak najszybciej dotrzeć pod pracę Darii. 

Zamiast zapiekanki powinnam zjeść lody. A najlepiej się w nich wytarzać. 


***

– Dokąd właściwie idziemy? – Przyjaciółka zdjęła marynarkę i wcisnęła ją do wielkiej torebki. – Gdybym wiedziała, że czeka nas taka wyprawa, zmieniłabym buty. 

– Nie moja wina, że nigdzie bliżej nie było miejsca do parkowania. Poza tym nie marudź, już jesteśmy. – Wskazałam drzwi do odnowionej, eleganckiej kamienicy. – Mówiłam ci, że muszę coś sprawdzić. Właściciel gruntu, na którym mamy stawiać to nowe osiedle, dzwonił do mnie parokrotnie, a potem nie odbierał. Mam jakieś dziwne, złe przeczucie, że coś się stało. 

– A to ten przyjaciel twojego dziadka? – spytała, po czym przepuściła kobietę, która akurat wychodziła z budynku. W ostatnim momencie powstrzymała drzwi przed zamknięciem i pchnęła je do przodu. 

– Tak, dlatego nie chcę tak tego zostawiać. 

Przytaknęła i pokazała schody. 

– No to chodźmy. 

Chwilę później wdrapywałyśmy się na drugie piętro, podziwiając świetnie odrestaurowaną klatkę. 

Wreszcie zapukałam do drzwi z numerem siedem, ale odpowiedziała mi jedynie cisza. Po kolejnym, trochę zbyt mocnym stukaniu na korytarz wyszła sąsiadka pana Franciszka. Starsza kobieta w strojnej, kwiecistej sukience i upiętych w wysoki kok siwych włosach zmierzyła nas wnikliwym wzrokiem. 

– Dzień dobry. Wie pani może, jak skontaktować się z panem Franciszkiem? – Posłałam jej szeroki uśmiech, bo staruszka nie wyglądała

na zbyt przychylnie nastawioną. 

– A co ja, sekretarka? Zresztą dlaczego miałabym coś paniom mówić? Nie potrzebujemy tutaj żadnych kłopotów – odparła wyniośle. – To spokojna okolica. 

– Bardzo mi zależy, jestem dobrą znajomą pana Franciszka. Od paru dni nie mogę się do niego dodzwonić i martwię się, że stało się coś złego –

wyznałam, żeby jakoś ją przekonać. 

– A co będę z tego miała? 

Spojrzałam na Darię i wytrzeszczyłam oczy, bo kobieta nie wyglądała na biedną, wręcz przeciwnie. Sam jej strój oraz kawałek wnętrz, który mogłyśmy zobaczyć, sugerował, że na brak gotówki nie narzeka. 

Najwyraźniej uznała, że pieniędzy nigdy dość. 

Przyjaciółka tylko wzruszyła ramionami, następnie sięgnęła do torebki po portfel. 

Wyciągnęła z niego stówkę, niemniej słysząc jęk niezadowolenia, ostatecznie wręczyła kobiecie dwieście złotych. 

– Państwo Krzemińscy gdzieś wyjechali. Widziałam, jak wsiadają do auta z jakimś młodszym od nich mężczyzną. Nie doczekali się dzieci, ale może to jakiś kuzyn albo ktoś taki. 

– A pamięta pani może, jak wyglądał ten pan? – spytała Daria. Jej przyzwyczajenie do wyciągania z ludzi informacji dało o sobie znać. 

– Bo ja wiem… – Kobieta się zamyśliła. A raczej udawała, bo zaraz wpatrzyła się w czerwony, skórzany portfel. Po zgarnięciu kolejnej stówy kontynuowała: – Krótkie, jasne włosy. Elegancki, włoski garnitur. Nawet z daleka rozpoznam, czy mężczyzna ma klasę, czy tylko udaje elegancika. A ten zdecydowanie ją posiadał. 

Obie z Darią potaknęłyśmy. 

Z jednej strony nagły wyjazd wydawał mi się dziwny, z drugiej Krzemińscy dostali ogromny zastrzyk gotówki. Mogli pojechać w jakieś luksusowe miejsce. Wynająć kogoś, żeby się nimi zajął. A telefony? Wcale nie musiały oznaczać niczego złego. 

– Coś jeszcze sobie pani przypomina? Może jakiś szczegół? Albo chociaż jakie to było auto? – Przyjaciółka nie dawała za wygraną. 

– Nie znam się na markach, ale również wyglądało na drogie. Nic więcej nie wiem. –

Staruszka weszła głębiej do swojego mieszkania. 

Westchnęłam głęboko, jednak nie zamierzałam dłużej jej męczyć. 

Odwróciłam się w stronę schodów i pokazałam Wrońskiej, że na nas czas. 

– Ach, coś jeszcze sobie przypomniałam. 

– Tak? – Jednocześnie z Darią zrobiłyśmy w tył zwrot i zamarłyśmy w oczekiwaniu na informacje. 

– Ten mężczyzna… miał coś tutaj. – Przesunęła palcem od lewej skroni do policzka, następnie zatrzasnęła nam drzwi przed nosem, tak mocno, że prawie zwiało nas ze schodów, i zaczęła zamykać kolejne zasuwy. Trzask rozniósł się echem po całej klatce. 

Ostatni raz spojrzałam w kierunku mieszkania pana Franciszka, po czym zeszłam za przyjaciółką na parter. 

Myślałam o tym, co powiedziała ta kobieta. Choć gdzieś w środku czułam niepokój, w tej chwili nie potrafiłam znaleźć żadnego sensownego wyjaśnienia, co mogło się wydarzyć. 

Oczywiście zdawałam sobie sprawę, że duże pieniądze najczęściej przyciągają kłopoty zamiast szczęścia, ale przecież Krzemińscy nie obracali się w podejrzanym towarzystwie i raczej nie posiadali wrogów. Z tego, co opowiadał mi dziadek, zawsze zachowywali się fair. 

Daria przystanęła, żeby schować portfel do torebki, więc oparłam się o chłodną ścianę i odchyliłam do tyłu głowę. Pulsowała, a niewiadome i masa pytań coraz intensywniej po niej krążyły, nie dając mi spokoju. 

– Chodź coś zjeść, bo umieram z głodu, a na razie i tak niewiele możemy zrobić. –

Wrońska popatrzyła na mnie łagodnie, tymczasem jej drobna dłoń wylądowała na moim ramieniu. Przyjaciółka rozmasowała je pocieszycielsko. – Dopóki nie dowiemy się czegoś więcej, nie panikuj, okej? To nam w niczym nie pomoże. 

– Nie zamierzam, ale nie zostawię tego tak. Muszę sprawdzić, czy wszystko w porządku. 

Mój dziadek bardzo go lubił. 

– Dobrze. Jeśli tylko będę w stanie jakoś pomóc, wiesz, że możesz na mnie liczyć, a teraz idziemy. Nic tu po nas. 

Przytaknęłam, następnie szarpnęłam za ciężkie, masywne drzwi, aby jak najszybciej znaleźć się na zewnątrz. Daria wyszła pierwsza, a ja zaraz za nią. Przyjemne, ciepłe powietrze owiało moją twarz. Powoli ruszyłyśmy w stronę Placu Nowego, w milczeniu mijając kolejne ulice, Synagogę Wysoką oraz znajome bary i kawiarnie. 

Uśmiechnęłam się dopiero na widok kolejki przed okienkiem z zapiekankami. Lubiłam Kraków za te kultowe miejsca. Za ich niezmienność. 

– Co ci zamówić? – spytałam Darię. 

– To, co zawsze, i niech dorzucą karnet na siłownię. 

– Wariatka – zażartowałam, nim podeszłam do znanego w całym Krakowie Okrąglaka, gdzie mieściło się kilka stanowisk z jedzeniem. 

– Co myślisz o tej sprawie? – Parę minut później przyjaciółka usiadła obok mnie na drewnianym krześle wystawionym pod okrągłym budynkiem

stojącym na środku Placu Nowego. 

Obie trzymałyśmy po wielkiej zapiekance z szynką i mnóstwem szczypiorku. 

– Sama nie wiem. Dziadek zawsze mówił, że jego przyjaciel to jeden z tych ludzi, którym nie zależy na pieniądzach. Zresztą pan Franciszek twierdził, że przeznaczy je na jakiś szczytny cel, skoro nie ma ich komu zostawić, a oni z żoną wolą żyć po staremu. I tak nie należeli do najbiedniejszych, więc może niczego więcej nie potrzebowali. 

– Za taką kasę mogli kupić sobie rezydencję w jakiejś wiosce pod Krakiem i żyć spokojnie aż do śmierci. 

– Dlatego trochę to dziwne, ale nie chcę wszczynać niepotrzebnego alarmu. 

Poza tym gdzie miałabym iść? Na policję? I niby co bym powiedziała? Nie jestem z rodziny. Nie mam też żadnych dowodów, że coś się stało. Chyba rzeczywiście za bardzo przejmuję się tymi telefonami. 

Może pan Franciszek chciał się pożegnać przed wyjazdem? 

 Tylko dlaczego, do cholery, teraz nie odbiera? 

– Popytam, poszperam, pogadam ze znajomymi policjantami. Będzie dobrze – zapewniła Daria, a potem wskazała mi gestem głowy, żebym zabrała się za jedzenie. 

Zatopiłam się w smaku z dawnych lat i usilnie próbowałam uspokoić myśli. 

Niestety lęk nie zamierzał odpuścić. 

Rozdział 6

 Olga

Przez niemal cały czwartek zajmowałam się przygotowaniami do spotkania, na które miałam pójść z Nowickim. Przesłane materiały nie były wystarczające, więc pozostałe potrzebne informacje zdobyłam na własną rękę – część wyszperałam w internecie, a o sprawy urzędowe podpytałam starszą siostrę. Karola długi czas pracowała w Wydziale Architektury i

miała w małym palcu większość przepisów. Co prawda te zmieniały się jak w kalejdoskopie, ale kiedy poprosiłam o pomoc, przestudiowała nowe rozporządzenia, szybko znajdując odpowiedzi na nurtujące mnie pytania. 

Była w tym zdecydowanie lepsza niż ja. 

Pod koniec dnia wysłałam Nowickiemu maila. 

Przed ostatecznym terminem. 

Nie żebym liczyła, że to doceni, ale wolałam nie zostawiać niczego na ostatnią chwilę. 

Nie w tej firmie i nie przy takim szefie. 

Zadowolona skierowałam się na taras, by przewietrzyć szare komórki i po drodze zanieść parę dokumentów do działu kadr. 

W pewnym momencie, jak na złość, jedna z kartek wysunęła się z teczki i pofrunęła w stronę kuchni. Burknęłam pod nosem, potem pospiesznie podeszłam tam, gdzie upadła. 

Schyliłam się, podniosłam papier i wsadziłam go na miejsce. Nim się wyprostowałam, z jednego z pokoi wyszedł Nowicki, a za nim Zawadzki. 

Nie chciałam popsuć sobie dobrego humoru, więc wsunęłam się głębiej we wnękę przy kuchni, żeby poczekać, aż mężczyźni stąd pójdą. Miałam jedynie nadzieję, że mnie nie zauważą i nie wyjdę na idiotkę. 

– Fredrik dalej jest zainteresowany układem? – Zawadzki wyciągnął z kieszeni paczkę papierosów i wsadził fajkę do ust. Nowicki zgromił go wzrokiem. – No co? Przecież nie odpaliłem. 

– Tak, jest zainteresowany. Jutro mamy się spotkać i omówić kilka oficjalnych spraw. 

Resztę już dogadaliśmy. 

Poczułam się dziwnie z tym, że słyszę ich rozmowę. Nie zamierzałam podsłuchiwać, ale coś podpowiadało mi, żeby pozostać w ukryciu. Jakiś

mrok w głosie Roberta oraz fakt, że Nowicki mówił o spotkaniu, na którym ja też miałam być. 

Zimny dreszcz przebiegł po moich plecach. Postanowiłam jakoś wydostać się z tego miejsca, udając, że wracam z kuchni. Wtedy z ust wiceprezesa padło moje nazwisko. 

– Zabierasz Wysocką? To ona będzie się zajmować tym projektem? 

Robert przytaknął, a potem spojrzał w moim kierunku. 

Zamarłam. 

– Tak, Fredrik o wszystkim wie, więc nie przewiduję problemów –

odpowiedział, po czym wyrwał Zawadzkiemu papierosa, którym cisnął do kosza. 

Na szczęście mnie nie dostrzegł. A przynajmniej tak mi się wydawało, bo obaj mężczyźni ruszyli do wind. Parędziesiąt sekund później dyskretnie przedostałam się do swojego gabinetu. 

Niemal tuż po tym, jak zamknęłam za sobą drzwi, zapukała Julka. 

– Pan prezes. – Jak zawsze, gdy przychodził Nowicki, asystentka wpatrywała się we mnie z przerażeniem. Jej ogromne, niebieskie oczy stawały się jeszcze większe. 

Podziękowałam skinieniem, a potem stanęłam przy biurku. Moje serce znacznie

przyspieszyło. Tym razem nie tylko Julia była przerażona. 

Robert wszedł do pomieszczenia i zamknął drzwi. 

– Lubi pani swoją pracę, pani Olgo? – zagadnął, podchodząc bliżej pewnym krokiem. 

W tym pytaniu było coś złowieszczego. Sposób, w jaki Nowicki na mnie patrzył, jak wykonywał kolejne ruchy, a nawet jego ciężki oddech

powodowały, że ścierpła mi skóra. 

– Nie rozumiem, do czego pan zmierza. 

Oczywiście domyślałam się, że podczas rozmowy z Zawadzkim jednak mnie zauważył. 

– Po prostu pytam – odparł ostro, surowym tonem. 

Wziął do ręki stojącą na biurku ramkę ze zdjęciem i przyjrzał się zrobionej kilka lat temu fotografii, na której znajdowałam się ja, Gośka i Karola na rynku pod Mickiewiczem. 

Jego zmrużone oczy i wyginający usta dziwny grymas nie wróżyły niczego dobrego. Gdy Robert ponaglił mnie przewiercającym na wylot wzrokiem, nagle zapragnęłam przenieść się gdziekolwiek, byleby z daleka od tego gabinetu, a raczej od Nowickiego. Po kręgosłupie przebiegł mi dreszcz, dłonie stały się lodowate. Każda sekunda ciszy odbijała się głośnym echem w mojej głowie. Dudniła w uszach. 

– Chyba już udowodniłam, że tak. 

Próbowałam zachować spokój. Nabrałam powietrza i zacisnęłam palce na ramieniu. Mało nie wbiłam paznokci w skórę. Po części ze strachu, po części ze złości. 

– Podoba mi się pani zaangażowanie, ale musi pani pamiętać, że pewne rzeczy trzeba po prostu zaakceptować. I że nie należy wtrącać się w nie swoje sprawy. – Odłożył ramkę, następnie przez moment patrzył na mnie w milczeniu. 

Kiedy poruszyłam się niespokojnie, założył mi luźny kosmyk włosów za ucho. Zrobił to bardzo powoli, jakby ten gest znaczył dla niego coś ważnego. 

 Jakby chciał pokazać,  że  to on tutaj rządzi. 

– Proszę mi nie grozić. 

Pod powiekami zapiekły mnie łzy. Z trudem powstrzymałam je przed spłynięciem. Nie mogłam jednak pozwolić Nowickiemu w ten sposób ze mną pogrywać. 

– Tylko ostrzegam. I radzę, by ta rozmowa pozostała między nami. Potrafię być miły, ale…

– Dość, dotarło. – Przerwałam mu. 

Zamrugałam, odganiając płacz i przywołując się do porządku. 

Gdyby Robert zobaczył mnie w rozsypce, zapewne pozwoliłby sobie na znacznie więcej. 

A tak w końcu ruszył do drzwi. Tuż przed nimi spojrzał przez ramię z uśmiechem, który mówił

jeszcze więcej niż słowa, a potem skinął głową i wyszedł z pomieszczenia. 

Wypuściłam ze świstem powietrze. Nawet nie wiedziałam, jak znalazłam się przy fotelu i osunęłam na niego, jakbym miała zemdleć. 

 Kim, do jasnej cholery, jest ten człowiek? 


***

W nocy nie zmrużyłam oka. Wciąż odtwarzałam rozmowę z Nowickim i starałam się znaleźć coś, co spowodowałoby, że mogłabym potraktować ją jako żart. Niestety nie potrafiłam. 

Ton, z jakim Robert mówił, jego ruchy oraz słowa temu przeczyły. 

Ktoś tak potężny bez problemu mógł mi zaszkodzić. A raczej mojej karierze. 

Nie zamierzałam jednak potulnie wykonywać rozkazów. Musiałam na chłodno przemyśleć, co z tym zrobić. Bo przecież powinnam była jakoś zareagować, choć rozum podpowiadał, żebym po prostu zapomniała o całym zajściu, a gdy nadarzy się okazja, 

zrealizowała największe marzenie i otworzyła coś swojego. 

Dopóki nie poszłam pod prysznic, nie panikowałam, ale pod strumieniem odezwały się stare demony. Nie pierwszy raz znalazłam się w takiej sytuacji. Nie pierwszy raz nie byłam pewna, jak postąpić. Oparłam ręce o szare kafle i spuściłam głowę, pozwalając, by lodowata woda przywróciła mi równowagę. Potrzebowałam odzyskać siłę oraz pewność siebie. 

– Jeszcze mu pokażę – warknęłam, po czym pospiesznie wyszłam z kabiny. 

Wytarłam się, włożyłam dopasowaną, czarną garsonkę, pomalowałam się nieco mocniej niż zwykle, zabrałam ubrania na zmianę i pojechałam do pracy. Podczas drogi ponownie napłynęły do mojego umysłu niechciane wspomnienia, niemniej tym razem szybko się z nimi uporałam. Miałam walkę we krwi. 

Kiedy otworzyłam drzwi auta, pod biurowiec podjechało znajome bmw. Ze zmarszczonymi brwiami obserwowałam, jak wysiada z niego Nowicki. 

 Zapowiadał przecież, że dzisiaj go nie będzie. 

– Spotkanie odwołane – rzucił i wszedł do firmy, nawet na mnie nie zerkając. 

Cisnęłam czarną sukienkę na siedzenie, następnie podążyłam za Robertem. 

Całe szczęście zdążył odjechać windą, zanim przeszłam przez bramki. 

Dotarłam do swojego pokoju, nie natykając się więcej na bezczelnego dupka. Julka od razu wyczuła, że coś jest nie tak, bo ledwie włączyłam komputer, gdy na moim biurku stała gorąca, aromatyczna kawa. 

– Mogę jeszcze coś dla pani zrobić? 

– Przygotuj później konferencyjną na spotkanie teamu. 

– Oczywiście. – Julka spojrzała, jakby w oczekiwaniu, aż wyżalę się jej na ramieniu, jednak to nie było w moim stylu. 

Szybko przybrałam na twarz uśmiech i pokręciłam głową. 

– To wszystko – mruknęłam trochę za ostro, a potem zatopiłam się w pracy. 

Po cichu liczyłam, że Nowicki nie wezwie mnie do siebie ani nie wparuje znowu do mojego biura, jak poprzedniego dnia. Godziny wyjątkowo wolno mijały, ale o szesnastej, gdy zakończyłam omawianie z zespołem minionego tygodnia, poczułam się spokojniejsza. 

Zadzwoniłam do Darii, żeby zapytać, czy ma wolny wieczór. Wrońska ucieszyła się na wyjście do klubu, bo również miała za sobą wyjątkowo paskudny dzień. 

Zostałam dłużej w pracy, przebrałam się w toalecie w sukienkę, w której zamierzałam iść na tamto spotkanie, i zostawiwszy auto pod firmą, pojechałam taksówką pod teatr „Bagatela”. 

Potrzebowałam resetu jak jeszcze nigdy. 

Przyjaciółka już na mnie czekała. 

– Dokąd idziemy? – zapytałam, po czym dałam jej całusa w policzek. 

– Miałam w planach jakiś obskurny bar, ale wystroiłaś się jak stróż w Boże Ciało –

parsknęła. 

– Bardzo zabawne, naprawdę. – Zmrużyłam złowieszczo oczy i pokazałam jej język. 

– No już, już. Wyglądasz zajebiście. Cieszę się, że znowu możemy częściej się widywać. 

– Przytuliła mnie, a następnie wskazała drogę. 

Ruszyłyśmy w stronę rynku. O tej godzinie, w piątkowe popołudnie, prowadzące do niego uliczki nie były jeszcze zatłoczone, niemniej spora liczba turystów dawała się we znaki. 

Musiałyśmy poruszać się slalomem. Choć kusiło mnie, by opowiedzieć Darii o dziwnej rozmowie z Robertem, ostatecznie stwierdziłam, że rzeczywiście lepiej pozostawić to dla siebie. 

Przynajmniej na razie, dopóki nie byłam pewna, czego tak naprawdę chce Nowicki. I czy mógłby zaszkodzić komuś więcej niż mnie. 

– Więc co to za miejsce? Nie wiem, czy jestem gotowa na picie z kufla, na którym widać ślady po trzech ostatnich klientach. 

– Nie martw się, nie narażę cię na opryszczkę. To nowy, ale bardzo fajny lokal. Mają tam takiego barmana, że nawet abstynentka zamówi drinka, byleby gość się do niej uśmiechnął. 

Tylko jutro nie dzwoń z rana i nie płacz, że masz kaca i że nie ostrzegałam. 

– Nie lecę na ładne buźki. – Zatrzymałam się w pół kroku i założyłam ręce na piersiach. 

– Buźka jak buźka. Ale te mięśnie! – Daria westchnęła głęboko, jednocześnie wywracając oczami do nieba z rozkoszy. – Podobno ma też inne zalety. – Mrugnęła porozumiewawczo. –

Możesz skorzystać i trochę się rozluźnić, bo mam wrażenie, że odkąd twoim szefem został

Nowicki, zrobiłaś się jakaś spięta. Przyznaj, lecisz na niego! 

Uniosłam brwi. 

– Właśnie, to mój szef! Daj spokój, proszę. Nie jestem w nastroju na pogawędki o Nowickim. Wystarczy mi znoszenie go w firmie. 

– Wyluzuj. Sama mówiłaś, że z niego megaciacho. Pomarzyć można. –

Zachichotała, a mi wcale nie było do śmiechu. 

Próbowałam niczego po sobie nie pokazać i obróciłam wszystko w żart. 

– Ciasteczko do schrupania, ale to, że jest tak przystojny, nie czyni z niego kogoś wyjątkowego. Żeby moje serce mocniej zabiło, trzeba czegoś więcej. 

Nowicki wzbudza we mnie raczej przeciwne odczucia. A teraz chodź, bo chce się napić. 

Odwróciłam się na pięcie z zamiarem ruszenia do lokalu. Nim udało mi się zrobić pierwszy krok, zderzyłam się z czymś twardym. Cholernie twardym, czarnym oraz jedwabistym w dotyku. Jęknęłam z bólu, po czym uniosłam głowę i zamarłam. 

Ostre spojrzenie sprawiło, że poczułam się jak w pułapce. Zadrżałam, niezdolna do wypowiedzenia choćby słowa. Nowicki zapewne słyszał, co mówiłam, a ja miałam ochotę spłonąć żywcem, byleby nie musieć mierzyć się z jego wzrokiem. Hipnotyzującym i wściekłym. 

 Chryste! Jakim cudem ze wszystkich ludzi w całym przeklętym Krakowie trafiłam akurat  na niego? 

– Przepraszam – wydukałam w końcu. 

Sama nie byłam pewna, czy przepraszam za to, że na niego wpadłam, czy za swoje słowa. 

Miałam w głowie mętlik, moje policzki płonęły. Ten oszałamiający męski zapach wcale nie pomagał mi się skupić. 

– Nic się nie stało – szepnął łagodnie, a jego oczy nabrały innego blasku. 

Pochylił się nieco i dodał: – Mam nadzieję, że niebawem zmieni pani zdanie. Miłego wieczoru. 

Jego dłoń wylądowała na mojej i dopiero teraz zorientowałam się, że cały czas trzymałam ją na umięśnionym torsie. Nowicki powoli zdjął moją rękę z czarnej jak smoła koszuli i skinąwszy głową, wrócił do swojej towarzyszki. Moment później weszli do jednej z restauracji. 

Odprowadziłam ich wzrokiem, jęcząc w duchu. 

– Co to, do diabła, było? – Daria wyglądała na równie otępiałą jak ja. 

– Raczej kto… – odparłam. – Nowicki. 


***

W klubie panowała duszna atmosfera. Choć nie tylko ona sprawiała, że brakowało mi powietrza…

Pieprzona wpadka! 

Daria twierdziła, że Nowicki nie mógł za wiele słyszeć, ale ja uważałam, że istnieje duża szansa, iż dotarło do niego wszystko, skoro powiedział to, co powiedział. 

 A miałam trzymać się od niego z daleka. 

– Najwyżej wezwie cię na dywanik. – Wrońska podała mi kolorowego drinka. – Każe ci się kajać, może klęknąć… Wiesz, sposób, w jaki na ciebie patrzył, pozwala myśleć, że Nowicki ma na to ochotę. 

Wytrzeszczyłam oczy. 

Daria czasami nie wiedziała, kiedy się zamknąć. Uwielbiałam ją, ale teraz nie potrzebowałam głupich dowcipów. 

– Przestań. Przecież widziałaś, że był z jakąś laską, na marginesie śliczną. 

Poza tym... 

Boże, o czym my rozmawiamy? TO MÓJ SZEF! Nie obchodzi mnie, na co ma ochotę. I błagam, skończmy ten temat. Chcę odzyskać mój projekt. 

Kropka. 

– Jak sobie życzysz. Ale przyznaj, że trochę cię kręci. 

– Nie – odparłam, co sprawiło, że Daria spojrzała na mnie karcąco. 

Sama nie byłam do końca pewna odpowiedzi. Bałam się Nowickiego, a jednocześnie gdzieś w środku czułam, że muszę dowiedzieć się o nim więcej. 

Może miałam nie po kolei w głowie i aż za bardzo lubiłam ryzyko? 

– Łżesz jak z nut, ale okej. Temat zakończony. A teraz pij, bo chcę znowu iść po zamówienie. 

Przyjrzałam się lepiej barmanowi. Rzeczywiście niczego mu nie brakowało. 

Wysoki, barczysty blondyn z wytatuowanymi przedramionami, ubrany w dopasowaną koszulę z podwiniętymi rękawami był wart grzechu. Tyle że ja nie lubiłam być jedną z wielu. A mogłam się założyć, że ten facet codziennie kończy zmianę z inną panienką. 

– To się pospiesz, bo chętnych nie brakuje. – Zachichotałam, obserwując, jak kobiety przy barze ślinią się na widok blond ciacha. On tymczasem gadał z jakimś gościem, potem zrobił

dwa drinki, a na końcu podszedł do nas. 

Daria zerknęła na mnie znacząco i posłała mężczyźnie zmysłowy uśmiech. 

– Od tamtego pana. – Barman wskazał na faceta, który wcześniej szeptał

mu coś na ucho. 

– I wszystkie następne też. 

– Nie jesteśmy zainteresowane – odpaliłam, jednak Daria walnęła mnie w bok tak mocno, że prawie zgięłam się wpół. 

– Dziękujemy i zgłosimy się po kolejne. – Zatrzepotała długimi rzęsami. 

Odciągnęłam ją siłą na bok. Nie byłam cnotką, nie unikałam dobrej zabawy, ale gość wydawał się podejrzany. 

– Zwariowałaś? Nie mam ochoty potem płacić mu w naturze. Sama wybiorę, z kim spędzę wieczór. 

– Ale ja mam ochotę, jest całkiem niezły. Po ostatnich nieudanych randkach należy mi się dobre bzykanko, a ten wygląda mi na takiego, co potrafi różne cuda z kamasutry. 

Przyjrzałam mu się dokładniej. Nie był w moim typie, dziwnie mu z oczu patrzyło, niemniej skoro Darii się podobał, nie zamierzałam więcej marudzić. Chyba już nic nie mogło mnie zaskoczyć, więc wyluzowałam i odpuściłam. Przyjęłam drinka. A potem następnego. 

Szumiało mi lekko w głowie, gdy facet w końcu do nas podszedł. 

– Mam nadzieję, że dobrze się panie bawią. 

– Byłoby lepiej, gdybyśmy zatańczyli. – Wrońska nie próżnowała. 

– Pani przodem. – Wskazał parkiet. 

Przez kilka kolejnych kawałków obserwowałam, jak moja przyjaciółka uwodzi tego gościa. Iskrzyło między nimi, dlatego postanowiłam się zmyć i dać im szansę na upojną noc. 

Podeszłam do Darii, by poinformować, że zbieram się do domu. 

– Odwiozę panią. – Brunet spoważniał, na co Daria aż kaszlnęła. A może raczej parsknęła zszokowana. 

– Ale… – Także skrzywiłam się ze zdziwienia.  Albo ja zwariowałam, albo on. – Nie ma takiej potrzeby, wezwę taksówkę. A wy bawcie się dobrze –

dodałam z naciskiem na ostatnie słowo. 

 Facet cały wieczór bajeruje moją przyjaciółkę, a nagle chce udawać bohatera? 

– Przykro mi, takie dostałem polecenie. 

 Dobra, teraz już bredzi. 

– To jakieś żarty? Ukryta kamera? 

Zaczęłam rozglądać się po sali, lecz nic niespotykanego się nie działo. 

Ludzie na parkiecie nadal tańczyli, a barman flirtował z mocno umalowaną blondynką. Przeniosłam wzrok z powrotem na typa od drinków. Coś błysnęło w jego oczach, a zaciśnięte usta sugerowały, że mężczyzna jest

całkowicie poważny. Poczułam się nieswojo. Delikatne przerażenie rozpełzło się po moim ciele, pomimo że przecież znajdowałam się w tłumie. 

– Chodź, Daria, bo pan chyba nie wie, o czym mówi. – Pociągnęłam przyjaciółkę do wyjścia, jednak brunet podążył za nami. 

Przyspieszyłyśmy i prawie biegiem wydostałyśmy się na zewnątrz, gdzie oprócz chłodnego, wieczornego powietrza czekało na nas… auto. 

Luksusowe, czarne, ze skórzaną tapicerką. Wpadłyśmy prosto na otwarte drzwi. 

 Jakim cudem ktoś tu wjechał? 

– Proszę wsiadać. – Usłyszałyśmy z tyłu polecenie. Już miałam zdzielić gościa z pięści, kiedy wypowiedział to jedno cholerne zdanie: – Pan Nowicki kazał zadbać, żeby bezpiecznie dotarły panie do domu. Byłbym wdzięczny, gdyby nie robiły panie problemów. Ja tylko wykonuję swoją pracę. 

Odwróciłam się na pięcie z uniesioną brwią i zamrugałam szybko. 

– Zna pan pana Nowickiego? – wymamrotałam skołowana. 

Miałam w głowie istny sztorm przeróżnych myśli. 

– Tak jak wspomniałem, pracuję dla niego. – Zerknął na skwaszoną minę Darii i sprostował: – Ale tańca ani drinków nie było w zleceniu. Kiedy odwieziemy panią Wysocką, możemy kontynuować wieczór. – Posłał jej niemal hollywoodzki uśmiech. Miał tupet. 

– Dlaczego miałabym panu zaufać? – wtrąciłam, choć widziałam, że Wrońska chce rzucić mu jakąś ciętą ripostę. – Każdy może mówić, co mu się żywnie podoba. 

– Proszę zadzwonić do pana Roberta. – Błyskawiczna odpowiedź wytrąciła mnie z równowagi. Gdyby kłamał, raczej by tego nie zaproponował. 

Przyjaciółka potaknięciem dała mi znać, że to dobry pomysł, więc wyciągnęłam z torebki telefon i wybrałam numer szefa. 

Zanim odebrał, zdążyłam jeszcze pomyśleć, że to jakieś szaleństwo. 

– Jak mniemam, nie zaufała pani mojemu kierowcy? W zasadzie bardzo dobrze –

powiedział Nowicki natychmiast po nawiązaniu połączenia, w dodatku niskim, zachrypniętym głosem. – Sądziłem, że okaże się pani mniej roztropna. 

 Och, czyżby? 

– Niepotrzebnie się pan fatygował. Jestem dużą dziewczynką i potrafię o siebie zadbać –

zadrwiłam z tego, co powiedział podczas naszej poprzedniej rozmowy telefonicznej. 

– Proszę uznać to za… – Zamilkł. 

– Przeprosiny? 

– Do zobaczenia w poniedziałek, panno Wysocka. Powinna się pani przygotować na intensywny tydzień. – Wyczułam w jego głosie odrobinę rozbawienia. 

– Zawsze jestem gotowa do pracy, panie Nowicki. Dobranoc. Życzę udanego wieczoru. –

Rozłączyłam się, nie dając mu szansy na odpowiedź. 

Momentalnie zaczęłam żałować wypowiedzianych słów. 

 Cholera, czy można to jakoś cofnąć? 

Daria parsknęła śmiechem pod nosem, zresztą tak samo jak mężczyzna, który miał nas odwieźć. 

Uniosłam brew. 

– Bardzo się cieszę, że dobrze się bawicie – zrugałam ich, a potem wsiadłam do auta i zamknęłam oczy. 

Miałam nadzieję, że obudzę się we własnej sypialni, a to wszystko okaże się jedynie dziwnym snem. 

Rozdział 7

 Robert

Podszedłem do okna i upiłem łyk whisky. Ciemność zdawała się nieprzenikniona. Mrok pochłaniał nie tylko świat, ale też moje serce. 

– To było niepotrzebne. – Hubert stanął tuż obok. Czułem, że mi się przypatruje, jednak nie odwróciłem głowy. – Mogłeś wysłać go za taksówką. Teraz panna Wysocka wie, że się nią interesujesz. Chyba nie o to ci chodziło. 

Nie mówiłem Hubertowi o mojej rozmowie z Wysocką, więc nie wiedział, że musiałem jakoś załagodzić sprawę. Kiedy zobaczyłem, że Olga podsłuchuje, przestałem nad sobą panować. 

Nie sądziłem, że w jakikolwiek sposób będzie na mnie działać, ale za każdym razem, gdy znajdowała się w pobliżu, miałem ochotę na zbyt wiele. 

– Nie pytałem cię o zdanie – warknąłem, dopiłem alkohol, a potem odstawiłem szklankę na stolik. Wziąłem z niego zdjęcia, na których Olga wchodzi do kamienicy, gdzie mieszkali Krzemińscy. – I mylisz się: zrobiłem to specjalnie. Wysocka, jak widać, nie odpuści. – Rzuciłem Hubertowi jedną z fotek. Złapał ją w locie i zaczął obracać między palcami. 

– Więc skutecznie odwrócę jej uwagę. 

Wcześniej planowałem rozegrać sytuację inaczej, jednak nie potrafiłem trzymać się od tej kobiety z daleka. Chciałem mieć Olgę dla siebie. 

– I jeszcze będziesz mi wmawiał, że to poświęcenie – powiedział z ironią Zawadzki. 

– Niekoniecznie. A co? Chcesz się zamienić? 

– Może… W sumie czemu nie? Seksowna z niej dupa. 

Nie miałem pojęcia dlaczego, ale doskoczyłem do Huberta i złapałem go za koszulę. 

Byłem zły. Kurewsko wściekły. Dyszałem przez rozszerzone nozdrza, z trudem panując nad gniewem. Hubert zaśmiał się z satysfakcją i uniósł ręce niby w poddańczym geście. 

– Nie zbliżaj się do niej. Dobrze ci radzę – wycedziłem. 

– Wyluzuj, Nowy. Zrozumiałem. Widzę, że Wysocka jest w niebezpieczeństwie, nie tylko z powodu tej inwestycji. Ale to nic dziwnego. 

Nikt, kto znajduje się zbyt blisko ciebie, nie jest bezpieczny. – Poprawił

zmięty materiał, gdy poluzowałem chwyt. – A ty zamierzasz trzymać ją bardzo blisko, prawda? 

– Nie chcę, żeby coś się spieprzyło – odpowiedziałem wymijająco, dusząc w sobie chęć pojechania do Olgi już tej nocy. To ona miała błagać. – A ty lepiej zajmij się swoimi sprawami, bo ci Krasny sprzątnie laskę sprzed nosa. 

Oparłem się o biurko, po czym włożyłem ręce do kieszeni. Hubert wzdrygnął się, choć próbował zachować kamienną twarz. 

– A kto mówił, że jestem nią zainteresowany? 

– Twoje spojrzenie, gdy Krasny opowiadał, jaka z niej gorąca sztuka. 

Hubert zmrużył oczy i wypił alkohol. Podszedłem do niego, by poklepać go po ramieniu. 

 Przyjaciółka Olgi także ma kłopoty. 

 Olga

Mimo że źle spałam, zerwałam się z łóżka już przed świtem. Ponownie przez całą noc przewracałam się z boku na bok, na co wpływ miało również coś innego niż alkohol. 

 Może raczej ktoś inny. 

Tuż po przebudzeniu włożyłam dres, a do uszu wsadziłam słuchawki podłączone do telefonu. Bulwary znajdowały się niedaleko, więc postawiłam na poranny jogging. Liczyłam, że trochę ruchu pomoże mi zebrać myśli. 

Pokonałam zaledwie kilka metrów, gdy zaczęłam odnosić dziwne wrażenie. 

Nawet nie byłam pewna, jak to opisać. Jakieś przeczucie – albo szósty zmysł – krzyczało, że nie jestem sama. Że ktoś uważnie mnie obserwuje, chociaż o tej porze ulice wydawały się kompletnie puste. 

Przystanęłam i rozejrzałam się czujnie dookoła. Pośpiesznie pociągnęłam za kabel, przez co słuchawki zawisły na moim dekolcie. Serce waliło jak oszalałe. 

Nagle coś zaszeleściło pomiędzy drzewami. Kiedy zwróciłam głowę w tamtą stronę, między krzakami dostrzegłam jakiś cień. Zastygł na moment w bezruchu tak jak ja. Mój oddech przyśpieszył, a po kręgosłupie przebiegł

zimny dreszcz. Nieostrożnie cofnęłam się o parę kroków, niemal potykając o krawężnik. Czułam, jak nogi miękną mi coraz bardziej i stopniowo odmawiają posłuszeństwa. Nawet gdybym chciała uciekać, nie byłabym w stanie. Cień poruszył

się, płosząc stado ptaków, które skrzecząc wniebogłosy, przeleciało tuż nade mną. 

– Chryste – mruknęłam, zmuszona do pochylenia głowy, i ponownie omiotłam spojrzeniem otoczenie w poszukiwaniu jakiejś żywej duszy. Jak na złość, w promieniu kilkuset metrów nie było nikogo. 

Sięgnęłam do ramienia, wymacałam palcami telefon i wyciągnęłam go powoli z zapinki, ciągle nie spuszczając wzroku z tych cholernych zarośli. 

Kropla potu spłynęła po rozpalonej skroni, która pulsowała w zabójczym

rytmie. Zerkałam nerwowo to na krzaki, to na aparat i próbowałam wybrać odpowiedni ciąg cyfr. Już prawie wystukałam numer na policję, gdy zarośla ponownie zaszeleściły, a jakaś gałąź złamała się z trzaskiem. 

Moja panika sięgnęła zenitu. 

– Matko jedyna! – wrzasnęłam, kiedy sporej wielkości husky wyskoczył na ulicę, popatrzył na mnie wąskimi, krystalicznie niebieskimi oczami, a następnie warknął, pokazując przy tym ostre kły. 

Usłyszałam czyjeś wołanie. Pies pobiegł w stronę, skąd dobiegało, zapewne do swojego właściciela. 

Oparłam się o drzewo i odchyliłam głowę do tyłu. Prawie dostałam zawału. 

Z trudem mogłam złapać oddech, moje przymknięte powieki drgały nerwowo. 

 Co jest ze mną nie tak? 

Musiałam się opanować. Uspokoić serce oraz gonitwę myśli torpedujących mój zdradziecki umysł. Wplotłam palce w spocone u nasady włosy i próbowałam wmówić sobie, że to jedynie moja głupia wyobraźnia płata mi figle. Potrzebowałam odzyskać wewnętrzną równowagę. 

Zawsze to potrafiłam. Nie bałam się wyzwań ani niebezpieczeństwa. Nie uciekałam na widok pająka, lubiłam szybką jazdę i ostry seks. Ale odkąd znalazłam się w Krakowie, życie trochę zaczęło wymykać mi się spod kontroli. 

– Cudownie… – mruknęłam, kiedy niedaleko rozbrzmiał warkot silnika. 

Auto zwolniło, aż w końcu, jakby tego wszystkiego było mało, stanęło tuż przede mną. 

Brunet w okularach przeciwsłonecznych uchylił okno. 

– Dobrze się pani czuje? 

– Tak, dziękuję – odpowiedziałam mało przekonująco, ale nie miałam zamiaru tłumaczyć się przed obcym człowiekiem. 

– Nie wygląda pani najlepiej. Może gdzieś panią podwieźć? 

Pokręciłam stanowczo głową, po czym ruszyłam przed siebie. 

Czułam na sobie jego wzrok. Liczyłam, że zaraz usłyszę, jak facet odpala silnik, jednak nic takiego nie nastąpiło. Puściłam się biegiem, pomijając etap rozgrzewki. 

Zatrzymałam się dopiero nad Wisłą i ponownie wsadziłam słuchawki do uszu. Nagle zamiast muzyki rozbrzmiał w nich dzwonek telefonu. 

– Słucham? – Przysunęłam znajdujący się w kablu mikrofon blisko ust. 

– Co tak ostro? – zrugała mnie Daria. 

– Przepraszam, biegałam. W dodatku… Ach, zresztą nieważne. Co tam? 

Jak nocka? –

Chciałam jak najszybciej zająć umysł czymś ciekawszym niż panika bez powodu. 

– No cóż… gość się zmył. 

– Jak to? 

– No tak to. Kiedy podjechaliśmy pod mój blok, odebrał jakiś telefon. 

Zbladł, a potem powiedział, że musi wracać. Chyba stało się coś złego, bo wyglądał, jakby sam diabeł go przegonił. 

– Dziwne. 

– Prawie tak samo jak fakt, że twój szef zatroszczył się o podwózkę. 

Szczególnie że był

na randce. Może była nieszczególnie udana. – Zachichotała Daria. 

– A może po prostu nie jest takim palantem, jak sądziłam. W każdym razie szkoda, że nic nie wyszło z twojej szansy na bzykanko. 

– Na szczęście mam komodę pełną różowych przyjaciół. 

– Coś czuję, że nie tylko różowych. Właściwie podejrzewam cię raczej o coś w czerni i srebrze. 

W słuchawce usłyszałam trzask, a potem jakiś brzęk. Roześmiałam się pod nosem. Daria naprawdę była stuknięta. 

– Kurczę, masz rację. Powinnam zrobić zakupy i dodać do mojej kolekcji coś kolorowego. 

Mogłam się założyć, że już siada przed komputerem, żeby przejrzeć oferty sklepów internetowych. 

– Baw się dobrze, wariatko. Ja wracam do domu. Muszę pomyśleć, jak w poniedziałek spojrzeć szefowi w oczy. 

– Jeśli założysz bluzkę z wystarczająco dużym dekoltem, nie będziesz musiała. Będzie patrzył niżej. 

– Nie słucham cię… – Rozłączyłam się, zanim Daria zdążyłaby mnie przekonać do jakiegoś totalnie idiotycznego pomysłu. 

Rozdział 8

 Olga

Wychodząc rano z bloku, znowu zauważyłam to cholerne auto. Brunet, który wczoraj mnie zaczepił, zajął miejsce za kierownicą i odjechał. Nie miałam pojęcia, dlaczego poczułam niepokój. Facet najprawdopodobniej był po prostu moim sąsiadem. Mieszkałam tu krótko, więc nie znałam nawet wszystkich z klatki, nie mówiąc o całym budynku. Wsiadłam do skody już spokojniejsza. Puściłam muzykę i ruszyłam z parkingu. Kiedy usłyszałam ulubiony kawałek od Tiesto, pogłośniłam, by wprawić się w lepszy nastrój. 

Niedługo później dotarłam do firmy, gdzie Julka przywitała mnie pyszną kawą i poinformowała o wizycie Nowickiego w moim gabinecie kilka minut temu. 

– Mam zajrzeć do prezesa? – spytałam. 

– Nie. Zostawił pani tylko coś na biurku. 

Pokiwałam głową i uśmiechnęłam się blado. 

Chociaż wmawiałam sobie, że to, co stało się w piątek, nie ma żadnego znaczenia, gdzieś w głębi poczułam ulgę. Chyba nie byłam jeszcze gotowa, by spotkać się z Robertem po tym, jak na niego wpadłam, a potem on zatroszczył się, żebyśmy z Darią bezpiecznie wróciły do domu. 

W gabinecie czekały na mnie dokumenty dotyczące maila, którego wysłałam w czwartek. 

Przejrzałam uwagi i zabrałam się do pracy. 

Dopiero w porze lunchu poszłam z Julką na stołówkę znajdującą się na parterze budynku, gdzie zjadłyśmy zupę krem z pomidorów i trochę poplotkowałyśmy. Kiedy miałyśmy się zbierać, Nowicki minął nas w pośpiechu, po drodze posyłając mi jedno z tych swoich mroźnych spojrzeń, po czym udał się do wyjścia. 

– Ludzie mówią, że szykują się duże inwestycje. Zagraniczni klienci, w tym ktoś z Francji. Podobno wszystko jest dogadane. – Julka nachyliła się nad stołem i wyszeptała niemal konspiracyjnie. 

Zerknęłam na szerokie plecy w idealnie skrojonym garniturze. 

 Cieszę się, że załatwił to pan sam, panie Nowicki. 

– Świetnie. Pracy nam nie zabraknie. – Zdobyłam się na udawany entuzjazm, a potem wróciłam do biura, gdzie zaszyłam się na resztę popołudnia. 


***


– To tyle na dzisiaj. Dziękuję. – Zakończyłam spotkanie z zespołem parę dni później. 

Musiałam przyznać, że w kadrach wiedzą, co robią, ponieważ przed chwilą odbyła się tutaj prawdziwa burza mózgów. A dla mnie liczyło się zaangażowanie. Nie wymagałam cudów ani poświęcania dla pracy całego życia, ale lubiłam, gdy moi ludzie naprawdę się przykładali. 

Ceniłam pomysłowość oraz samodzielność. I jak zdążyłam zauważyć, wszyscy z teamu spełniali moje oczekiwania. 

– Czy mogę dziś wyjść trochę wcześniej? – zagadnęła Julka, kiedy zaczęłyśmy zbierać materiały. 

– Oczywiście. Tylko zanim pójdziesz, skseruj mi to, o co cię prosiłam. 

Potem jesteś wolna. 

Dziewczyna przytaknęła z radością, następnie szybko uwinęła się z resztą bałaganu. 

Razem wróciłyśmy do naszej strefy, po drodze zahaczając o kuchnię. 

– Potrzebuję morza kofeiny. Źle spałam. – Rozmasowałam kark i oparłam się o stojącą przy ekspresie szafkę. 

Julka podłożyła dwie filiżanki, po czym wybrała podwójne espresso. 

Urządzenie zaczęło przyjemnie syczeć. 

– Koszmary? 

– Tak. Miałam ostatnio parę niemiłych rozmów. Zwykle kiedy się wkurzam, później męczą mnie w nocy wspomnienia. Czasami znacznie gorsze niż rzeczywiste sytuacje z przeszłości. 

Asystentka podała mi kawę. Po chwili opuściłyśmy pomieszczenie i skierowałyśmy się w stronę mojego gabinetu. 

– Kto panią tak wkurzył? 

– Mało istotne. – Zbyłam ją, bo w tym samym momencie zza rogu wyszedł

nie kto inny jak Robert. Co prawda trzymał przy uchu telefon, ale nie miałam pewności, czy nie słyszał, o co pytała Julka. 

Prezes zerknął w naszym kierunku, a potem podszedł bliżej, wciąż rozmawiając przez komórkę. Wziął filiżankę z mojego spodka i z bezczelnym uśmiechem ruszył do swojego gabinetu. 

– Nie jestem pana sekretarką – syknęłam, jednak on nawet się nie odwrócił. 

– Proszę wziąć moją kawę, a ja pójdę zrobić następną. – Julka chyba wolała zniknąć mi z oczu, widząc, jak Nowicki zdołał mnie wnerwić. 

Wściekła przekroczyłam próg mojego biura. Espresso właściwie nie było mi już potrzebne. Włączyłam laptopa i sprawdziłam wiadomości. 

Od: Nowicki

Temat: Materiały

Zero treści, za to dwadzieścia trzy załączniki. 

 Fantastycznie! 

Ściągnęłam wszystko na dysk, a potem zabrałam się za drukowanie oraz segregowanie. 

Mogłam oczywiście zlecić to Julce, ale skoro chciała wyjść wcześniej, uznałam, że korona mi z głowy nie spadnie. 

Po paru minutach asystentka przyniosła cały stos skserowanych dokumentów. 

– Jest pani pewna, że mogę iść? – Zerknęła na urządzenie, które wypluwało kolejne kartki. – Jak coś, to mogę jednak zostać. 

– Nie ma takiej potrzeby. Idź i niczym się nie przejmuj. 

– Dziękuję. Mam dziś dodatkowe zaliczenie i okropnie się stresuję –

wyznała. 

– Trzymam kciuki! – Zacisnęłam palce, żeby podkreślić moją wiarę w Julkę. 

– Dziękuję i do jutra. – Zamknęła drzwi. 

Przez następne godziny zajmowałam się dokumentami od Nowickiego, w międzyczasie podjadając chrupki, które znalazłam u Julki. Kiedy został mi ostatni plik, drukarka zapiszczała z powodu braku tonera. Dopiłam zimną kawę, po czym zerknęłam na zegarek. Dochodziła dziewiętnasta. 

 Cudownie! 

Podejrzewałam, że biurowiec dawno opustoszał. Rozpuściłam włosy –

wcześniej upięte w wysoki kok – i przeczesałam je palcami, odczuwając natychmiastową ulgę. Chciałam jeszcze zmienić buty na obcasie na balerinki, ale jak na złość, okazało się, że nie zabrałam tych ostatnich z samochodu. 

Wyszłam pospiesznie po toner, bo miałam już dość tego dnia, a nie lubiłam zostawiać niedokończonych zadań na jutro. Przeszłam przez pusty pokój asystentki, minęłam równie pusty hol i open space, aż dotarłam do składziku. 

Westchnęłam, widząc, że pudełko, którego potrzebuję, stoi zbyt wysoko. 

Rozejrzałam się za krzesłem albo drabinką, niestety nie dostrzegłam ani jednego, ani drugiego. 

– Cholera – mruknęłam, starając się dosięgnąć. 

– Pomóc? – Na dźwięk zachrypniętego głosu zahaczyłam o stojący za mną karton i zachwiałam się do tyłu. 

Nowicki zareagował błyskawicznie, ratując mnie przed upadkiem. Nawet gdy stanęłam o własnych siłach, wciąż trzymał jedną dłoń na moim karku, a drugą na talii. Pewnie, zaborczo, jakby nigdy nie zamierzał mnie uwolnić. 

Miałam wrażenie, że ciało w tych miejscach zaczyna palić. Podobnie jak wzrok Roberta. Wygłodniały. Pochłaniający. Niesamowicie seksowny. 

Przez chwilę patrzyliśmy sobie w oczy. Przemknęło mi przez myśl, że to już powoli staje się naszym rytuałem. Milcząca obserwacja. 

Głos w mojej głowie podpowiadał: „Wyrwij się, odepchnij go, powiedz, żeby się odsunął”. Tymczasem słowa nie chciały opuścić ściśniętego gardła. 

– Wszystko w porządku? – W końcu to Robert przerwał krępującą ciszę. 

Niespiesznie mnie puścił, po czym zerknął na moje włosy. 

– Dziękuję – szepnęłam i automatycznie założyłam zmierzwione kosmyki za uszy. 

Zorientowałam się, że szef nigdy nie widział mnie w takiej fryzurze. Do pracy zawsze robiłam kok. 

Nowicki już nic nie powiedział, zamiast tego sięgnął po odpowiednie pudełko. 

Nawet w ubraniu było widać, że jest fantastycznie zbudowany. Teraz nie miał na sobie marynarki, a jedynie czarną koszulę, która podkreślała doskonałą sylwetkę. Zastanawiałam się, czy kiedykolwiek nosi coś oprócz czerni, ponieważ do tej pory widywałam go wyłącznie w tym kolorze. 

 Czarny rycerz. 

Uśmiechnęłam się pod nosem. Rycerzem z całą pewnością nie był. 

Raczej kimś niebezpiecznym. 

Parę sekund później włożył mi kartonik do ręki. 

– Nie musi pani robić tego sama. 

– Wiem, ale tak się złożyło. Jeszcze raz dziękuję za pomoc. – Pospiesznie wyszłam z pomieszczenia. 

Dopiero w swoim pokoju zorientowałam się, że moje serce wali zdecydowanie za gwałtownie, a co gorsza, czuję nie tylko wstyd. 

Podniecenie rozpełzło się po całym ciele, sprawiając, że zalała mnie fala dreszczy. Zrzuciłam buty, otworzyłam kartonik, a potem zabrałam się za wymianę tonera. Byleby nie myśleć o Nowickim. I silnych dłoniach, którymi mnie złapał. 

Jak na złość, pusty pojemnik zablokował się w drukarce. 

– No dalej, rusz się – warknęłam i pociągnęłam mocniej, co sprawiło, że wylądowałam na tyłku z czarnym śladem na białej bluzce. 

Przetarłam plamę ręką, ale to jedynie pogorszyło sytuację. 

– Do jasnej… – Chciałam zakląć, przed czym jednak się powstrzymałam. 

Wstałam i podeszłam do szafy, po drodze ciskając pojemnikiem do kosza. 

Po pracy zamierzałam jeszcze wstąpić do sklepu, więc nie pozostało mi nic innego jak się przebrać. Rozpięłam guziki, położyłam jasny materiał na krześle, następnie ściągnęłam z wieszaka nową bluzkę, którą na siebie narzuciłam. Wtedy do moich uszu dotarł jakiś szelest. 

– Powinna pani zamykać drzwi – mruknął Nowicki. 

Przymknęłam powieki na dźwięk  tego  głosu. Chrypka, z jaką mówił

Robert, była mocniejsza i seksowniejsza niż do tej pory. 

Nie miałam odwagi się odwrócić. Tkwiłam tak w bezruchu, moje palce zastygły na pierwszym, przypominającym niewielki kryształ guziku. 

Skupiłam się na jego twardych krawędziach, byleby nie zrobić niczego głupiego. Czułam, że Nowicki zmierza w moim kierunku. Z każdym jego krokiem mój oddech przyspieszał, a mroczne pragnienia coraz bardziej torpedowały myśli. 

 To twój szef. 

 Cholernie przystojny i pociągający, ale wciąż twój szef. 

 Szef, który ci groził. 

Głos w mojej głowie nie zamierzał odpuścić. 

– A pan powinien wyjść – wymamrotałam bez przekonania. 

Za plecami usłyszałam ciężki oddech, a po nim znowu kroki. Gdy się odwróciłam, pokój był pusty. Opuściłam ramiona, pozwalając, by zeszło ze mnie całe napięcie. Nie miałam już ochoty na zakupy. Marzyłam jedynie o zimnym prysznicu. 

 Robert

Po tym, jak wróciłem z gabinetu Wysockiej, zauważyłem, że Sara zamiast pójść do domu, wciąż na mnie czeka. 

– Może jednak zjemy coś razem? Jest już późno. Powinieneś przestać się tak przepracowywać. – Położyła dłoń na moim ramieniu. 

Chwyciłem ją za nadgarstek i przyciągnąłem do siebie. 

– Zapamiętaj sobie jedno: pracujesz tu tylko dlatego, że prosił mnie o to Hubert. Nie wiem, co na niego masz, ale moje łóżko ani mój fiut nie wchodzą w pakiet wymienny. Jeszcze raz przekroczysz granicę, a stąd wylecisz. I od dzisiaj zwracaj się do mnie  per pan. 

Sara szarpnęła ręką, więc ją puściłem. Mierzyła mnie wściekłym wzrokiem, dopóki nie zadzwonił jej telefon. Zerknęła na ekran, po czym odrzuciła połączenie. 

Wcześniej aż tak nie przeszkadzały mi tego typu propozycje, ale teraz bałem się, że dziewczyna może coś spieprzyć. Wolałem trzymać ją na dystans i nie pozwalać, żeby cokolwiek sobie wyobrażała. 

Zdenerwowany złapałem za aktówkę oraz marynarkę. 

– Jadę do Warszawy. Dyspozycje przekażę mailowo. Gdy wrócę, zlecę w kadrach przeniesienie cię do innego działu. 

– Zrób to, a Zawadzki pożałuje. – Prychnęła pod nosem i po tym, jak zgarnęła swoje rzeczy do torebki, opuściła pokój, trzaskając drzwiami. 

Wyciągnąłem komórkę z wewnętrznej kieszeni marynarki i wybrałem numer Huberta. 

– Słucham? 

– Będę za dwadzieścia minut. Liczę, że kiedy wsiądziesz do auta, będziesz miał gotowy

pomysł, jak rozwiązać sprawę z Sarą, bo jeśli jeszcze raz będzie mi się narzucać, to nie ręczę za siebie. 

– Już dawno powinienem był zrobić z nią porządek. Ale z drugiej strony wcześniej nie przeszkadzało ci, gdy jakaś laska, całkiem zresztą seksowna, pchała ci się do łóżka. Czyżby coś się zmieniło? 

– Zdecydowanie. – Rozłączyłem się bez wdawania w dyskusję, następnie zadzwoniłem do Krasnego. 

– Pilnuj jej – poleciłem. – Jeśli Wysockiej spadnie choć włos z głowy, pożałujesz. 

– Jasna sprawa, szefie. 

Kiedy wreszcie usiadłem za kierownicą, zauważyłem wychodzącą z budynku Olgę. 

Wyglądała na zdenerwowaną. Położyłem rękę na klamce. Chciałem zobaczyć więcej niż smukłe plecy i poczuć te pieprzone czerwone usta na fiucie, jednak nie zamierzałem do niczego jej zmuszać. Nigdy nie musiałem tego robić. I tym razem byłem pewny, że za nienawiścią kryje się coś jeszcze. Sposób, w jaki Olga wyszeptała, żebym ją zostawił, jedynie to potwierdzał. 

Walczyła. A ja wiedziałem, że niebawem przegra z kretesem. 

– Już niedługo. – Zacisnąłem palce z całej siły, nim pojechałem po Zawadzkiego. 

Pewne sprawy niestety nie mogły czekać. 

Rozdział 9

 Olga

Przez kolejne dni mój kontakt z Nowickim ograniczał się do standardowych uprzejmości oraz kilku rozmów o planowanych inwestycjach. Skupiłam się na swoich celach i sama zaczęłam zajmować przygotowaniem projektu. 

Oczywiście nie mogłam o niczym ostatecznie zdecydować, ale nikt nie zabraniał mi poświęcać wolnego czasu temu, na co miałam ochotę. 

Julka dawała z siebie wszystko, chociaż może nie byłam dla niej ostatnio najmilsza. 

Wydawało mi się, że wciąż jest stremowana i zbyt przejęta, pomimo że minęło już parę tygodni. 

Rozumiałam to – była młoda i nie miała doświadczenia – jednak wolałabym, żeby czuła się w firmie dobrze. Zawsze lepiej współpracuje się z ludźmi, którzy nie chorują co rano na samą myśl o wyjściu z domu do biura. 

– Jak ci się ze mną pracuje? – spytałam znad sałatki, kiedy pewnego popołudnia wyciągnęłam dziewczynę na stołówkę. 

– Świetnie – powiedziała cicho, nim spuściła wzrok. Grzebała widelcem w zieleninie, jakby zamierzała wydrążyć w dnie miseczki dziurę. 

– Julka…

– Denerwuję się, że coś zrobię źle i zostanę wyrzucona. – Zerknęła na mnie z lękiem. –

Już dwa razy wyleciałam z pracy, a potrzebuję pieniędzy na czesne. Nie chcę do końca życia być sekretarką – wyznała na jednym wdechu, a potem

pospiesznie dodała: – Jej, przepraszam. 

Z panią jest naprawdę ciekawie. Dobrze, że do moich obowiązków nie należy jedynie parzenie kawy, ale chciałabym kiedyś być kimś więcej. 

Ogromnie się cieszę, że mogę się przy pani czegoś nauczyć. 

– Nie jesteś sekretarką, tylko asystentką. I nie traktuj mnie, jakbym miała sto lat. –

Puściłam do niej oczko. – Też pracowałam od pierwszego roku studiów, więc doskonale wiem, co czujesz. Ledwie wiązałam koniec z końcem, ratując się nocnymi zmianami w barze i innymi dorywczymi zajęciami, bo w biurze harowałam prawie za darmo. Później miałam po prostu szczęście. 

Zaryzykowałam i się opłaciło. Tobie też się uda, jeśli w siebie uwierzysz. 

Posłałam jej uśmiech, jednak gdy w oddali dostrzegłam przechodzącego korytarzem Nowickiego, mina mi zrzedła. Nie potrafiłam wyrzucić z głowy jego ostrzeżenia, a jednocześnie dokładnie pamiętałam tamten palący dotyk. Ochrypły szept śnił mi się po nocach. Zresztą nie tylko szept. 

Julka sprawdziła, co pogorszyło mój nastrój. 

– A pani uda się przekonać pana prezesa – odparła cicho. – Bo to, co mi pani pokazała, jest naprawdę świetne. Sama chciałabym kiedyś mieszkać na takim osiedlu. 

– Dziękuję. Będę próbowała przeforsować swój pomysł, dopóki prezes się nie ugnie. 

Ponownie popatrzyłam na Roberta. Teraz stał do nas tyłem i rozmawiał z wiceprezesem. 

Zawadzki zajmował się finansami. Był tego samego wzrostu co Nowicki, miał krótkie włosy w kolorze ciemnego blondu i surowy, przeszywający wzrok. Jasnozielone tęczówki przykuwały uwagę, a blizna przy lewym oku dodawała mu tajemniczości. 

Obserwowałam mężczyzn jeszcze parę chwil. Mimowolnie przypomniałam sobie ich rozmowę na korytarzu, którą podsłuchałam. 

Zanim zdążyłam zrozumieć, co się święci, Robert odwrócił się w moją stronę i posłał mi

wymowne spojrzenie. Dopiero wtedy zauważyłam, że cały czas widział

mnie w lustrze wiszącym na przeciwległej ścianie. 

 Cholera jasna! 

Miałam do wyboru ucieczkę albo udawanie, że nic się nie stało. Postawiłam na to drugie. 

Wpatrywaliśmy się w siebie, jak gdyby nic innego nie istniało. Lodowy wzrok ślizgał się po mojej lekko zarumienionej skórze, pochłaniając myśli niczym tornado. Rozchyliłam nieznacznie usta i nabrałam powietrza. 

Robert uśmiechnął się mrocznie, a potem wrócił do dyskusji z Zawadzkim. 

Czas ponownie ruszył. Do moich uszu dotarły słowa Julki paplającej o studiach oraz rozmowy innych pracowników. 

 Matko, co się ze mną dzieje? 

– Przepraszam cię, trochę mi słabo. Muszę się przewietrzyć – rzuciłam pospiesznie do asystentki i próbując nie biec, wyszłam przez przeszklone drzwi na zewnątrz. 

Ciepłe powietrze oblepiło moje rozdygotane ciało, potęgując dreszcze. 

Przeszłam wzdłuż budynku, by schować się w zakamarku pomiędzy biurowcem a przybudówką, w której mieściły się jakieś urządzenia techniczne. Wiedziałam, że nikt tutaj nie zagląda, więc mogłam oprzeć się o chłodny mur i uspokoić oddech. 

Moment później usłyszałam znajomy głos. 

– Wszystko załatwione? Nie było problemów? – Robert szedł w moim kierunku. – Tak, spotkamy się w piątek. Tam, gdzie zawsze, o osiemnastej. 

Kolejna randka? 

Pewnie było ich już wiele od wieczoru, gdy widziałam go na mieście z piękną partnerką. 

Taki ktoś jak Nowicki z pewnością miał kobiet na pęczki i nie żył w celibacie. Zignorowałam niechciane ukłucie w sercu, po czym ruszyłam w stronę bocznego wejścia. 

– Uciekanie nie należy do pani obowiązków, pani Olgo – stwierdził

chłodno Robert, stając tuż za mną. – Szczególnie przed szefem. 

– A co należy? – odparłam wrogo i odwróciłam się do niego. – Jak do tej pory nie znalazł

pan czasu na porozmawianie ze mną o tym, po co tutaj przyjechałam. 

Zarzuca mnie pan inną pracą, a przecież to miał być mój projekt. –

Założyłam ręce na piersi, by odzyskać przynajmniej trochę komfortu. –

Pana ojciec obiecał, że będę mogła się tym zająć. Inaczej pozostałabym w warszawskim biurze. 

Sądziłam, że Nowicki znowu się zdenerwuje i powie jakieś ostre słowa, ale ku mojemu zaskoczeniu, zauważyłam na jego pełnych ustach cień uśmiechu. 

– Za pół godziny proszę przyjść do mojego gabinetu. Ustalimy szczegóły. 

– Świetnie. 

Robert zdawał się jeszcze nad czymś zastanawiać. Miałam wrażenie, że odpłynął na moment myślami. W końcu dodał:

– Aha, odwołane spotkanie z zeszłego tygodnia odbędzie się w ten piątek o osiemnastej. 

Pan Zawadzki będzie czekał pod pani blokiem. Proszę zabrać przygotowane przez panią materiały. 

Odwrócił się, następnie zaczął wędrować w kierunku wejścia do budynku. 

Zanim jednak znacząco się oddalił, spojrzał na mnie przez ramię, zaklął pod nosem i z powrotem przemierzył

dzielący nas dystans. 

Gdy westchnęłam zaskoczona, uniósł dłoń i przesunął kciukiem po kąciku moich ust, a potem z przyjemnością zlizał z palca trochę sosu. Byłam zbyt zszokowana, by jakkolwiek

zareagować. 

– Chyba skuszę się na sałatkę. – Puścił do mnie oczko, po czym zniknął za rogiem. 

Powiodłam za nim spojrzeniem, niemal zapominając o oddychaniu. 

 Co tu się właśnie wydarzyło? 


***

Kiedy zjawiłam się w biurze Roberta, oprócz niego przy stole siedziało jeszcze kilku mężczyzn. Nie znałam żadnego, więc miałam zamiar się przedstawić. 

Nie zdążyłam tego zrobić, ponieważ jeden z nich popatrzył w moją stronę i rzucił:

– Czarną bez cukru. 

Zamrugałam zdezorientowana, potem zerknęłam za siebie, czy przypadkiem nie stoi tam sekretarka Nowickiego. 

Oczywiście nikogo poza mną nie było. 

Robert uniósł głowę i udając, że wcale nie rozbawiła go ta sytuacja, otworzył usta, zapewne by wyjaśnić, że nie jestem od parzenia kawy, ale go ubiegłam. 

– Olga Wysocka. Kierownik projektu. – Wyciągnęłam rękę do blondyna. 

Facet cały się spiął. Spuścił wzrok i pokręcił z zażenowaniem głową. 

Chwilę później wstał, aby się przywitać. 

– Seweryn Jaworski. Proszę mi wybaczyć. Ostatnio spotkanie odbywało się w męskim zespole i… – Ucałował moją dłoń. – Jeszcze raz proszę przyjąć przeprosiny – dodał po tym, jak ponownie się wyprostował. 

– Przyjęte. – Uśmiechnęłam się promiennie, obserwując, jak Nowickiemu zaczyna pulsować żyła na szyi. 

Nie byłam pewna, dlaczego nagle z rozbawionego przeszedł w tryb wściekłego byka, niemniej miałam to gdzieś. Sam zaczął. 

Zajęłam miejsce przy stole, a Robert przedstawił mi zgromadzonych. Jak się okazało, spotkanie dotyczyło innej budowy, w szczegóły której oczywiście nie raczył mnie wdrożyć, przez co nie wiedziałam, o czym mowa. Miałam ochotę go zasztyletować za każdym razem, gdy spoczywały na mnie oczy klientów. Musiałam improwizować, udając, że doskonale orientuję się w czym rzecz. Na szczęście wybrnęłam niemal z każdej sytuacji, a konwersacja szybko zeszła na tematy kolejnych inwestycji. 

– Uważam, że pani pomysły są bardzo ciekawe. – Jaworski przestał

rozmawiać z Robertem i całym ciałem skierował się w moją stronę. –

Doskonale, że pan Nowicki wybrał

panią do tego projektu. – Pokazał równe, białe zęby w szerokim uśmiechu. 

Widziałam, co robi, i podobało mi się to ze względu na coraz mocniej wkurzonego prezesa. Inaczej już dawno uświadomiłabym Jaworskiemu, że jego zachowanie jest niestosowne. 

Mówiąc dosadniej, zobaczyłby środkowy palec, a później drzwi. Tym razem jednak wykorzystałam jego umizgi bez wyrzutów sumienia. 

– Dziękuję. Muszę przyznać, że kiedy szef – położyłam nacisk na wymówienie ostatniego słowa z udawanym podziwem – opowiadał mi o

państwa przedsięwzięciu, nie mogłam się doczekać spotkania. – Nowicki uderzył nerwowo długopisem o stół i lekko chrząknął, więc uniosłam triumfalnie kąciki ust  . No i mamy remis, czarny rycerzu. – W zasadzie chciałam przedstawić jeszcze kilka propozycji. 

Ściągnęłam marynarkę, powiesiłam ją na oparciu krzesła, następnie podeszłam do Roberta, obok którego leżał laptop podpięty do rzutnika. 

Miałam na sobie tę samą bluzkę z perłowymi guzikami, w jakiej widział

mnie, gdy przebierałam się w swoim gabinecie. 

 Chce grać? Proszę bardzo. 

Po ostatnich wydarzeniach w mojej głowie zrobił się taki mętlik, że było mi już wszystko jedno, czy Nowicki mnie wywali, czy tylko znowu usłyszę od niego groźbę. 

Po równo mnie przerażał, jak i intrygował. Wkurzał i przyciągał. 

Polubiłam dreszcze emocji, jakie przy nim czułam. 

– Mogę? – Wskazałam na laptopa, pochylając się w stronę Nowickiego. 

Moja pierś musnęła jego ramię. 

Widziałam, że Robert zdaje sobie sprawę z tego, co robię. Napiął mięśnie, a usta zacisnął

w bardzo wąską kreskę. Przytaknął bez spoglądania w moim kierunku, po czym gestem pokazał, żebym zaczynała. 

Zalogowałam się na pocztę. Ściągnęłam propozycje, które kiedyś przygotowałam dla innych klientów, ale ponieważ nie doszło do spotkania, zostały niewykorzystane. Teraz pasowały idealnie. 

Dałam z siebie sto procent. Uśmiechałam się do zebranych, odpowiadałam na pytania, a nawet obiecałam, że ich inwestycja będzie dla mnie priorytetem. 

Wszyscy byli zachwyceni prezentacją. Wszyscy z wyjątkiem Roberta. Jego oczy lśniły wściekłością, grdyka nienaturalnie mocno pracowała. 

– Jestem pod wrażeniem – szepnął, kiedy klienci przez moment omawiali między sobą decyzję, a ja zamykałam program ze slajdami. – Mam nadzieję, że dojdzie do podpisania umowy. 

– A ja mam nadzieję, że smakował panu sos, bo wciąż czuję jego smak…

Chociaż może to jednak coś innego. – Oblizałam usta, spoglądając na jego kciuk. 

Nie miałam pojęcia, co we mnie wstąpiło, ale nie potrafiłam się oprzeć przed utarciem nosa Nowickiemu. 

– Stąpa pani po bardzo kruchym lodzie – oznajmił ledwo słyszalnie. 

– Wiem. Jeśli swoim zachowaniem chciał mnie pan zmusić, żebym też zaczęła łamać zasady, to gratuluję. Plan wykonany. Więcej pan nie osiągnie. 

– Jest pani pewna? Bo mam wrażenie, że podoba się to pani równie mocno jak mnie. 

– Jest pan w błędzie. Nic w pracy z panem mi się nie podoba – skłamałam. 

Robert zamiast okazać zdenerwowanie, uniósł brwi, dosadnie pokazując, że wątpi w moje słowa. 

Odwróciłam się na pięcie i wróciłam na swoje miejsce, nie dając Nowickiemu szansy na odpowiedź. Do końca spotkania ani razu nie spojrzałam w kierunku szefa. 

Z pokoju wyszłam z Sewerynem. Mężczyzna wyglądał na trochę starszego niż ja. 

Zajmował się prowadzeniem kilku rodzinnych restauracji i zdawał się całkiem sympatyczny. 

Takie przeciwieństwo Nowickiego: uśmiechnięty oraz prostolinijny. 

– Może w ramach przeprosin dałaby się pani zaprosić na kolację? –

zagadnął, gdy odprowadzałam go do windy. 

Twierdził, że ma jeszcze kilka pytań, więc zobowiązałam się udzielić potrzebnych informacji. A teraz żałowałam, bo Jaworski najwyraźniej nie zamierzał rozmawiać o pracy. 

– Proszę mi wybaczyć, ale to chyba byłoby niestosowne – odparłam, widząc przyglądającego nam się Roberta. 

Chociaż chciałam zrobić Nowickiemu na złość, taka kolacja z klientem nie wchodziła w grę. 

– Szkoda. Miałem nadzieję, że miło spędzimy wieczór. – Pochylił się, żeby ponownie ucałować moją dłoń. 

Dokładnie w tym momencie podszedł do nas szef. Z całą pewnością słyszał

ostatnią

wypowiedź Seweryna. Pożegnał Jaworskiego chłodno, po czym odszedł

bez słowa. 

Wpatrywałam się w jego plecy, zastanawiając, czy w ogóle zamierza omówić ze mną tę cholerną budowę, czy nie. A kiedy zdałam sobie sprawę, że gapią się na mnie wszyscy zgromadzeni w pokoju socjalnym pracownicy, zrobiłam dobrą minę do złej gry. 

Niespiesznie i z uniesioną głową ruszyłam w stronę swojego pokoju. 

 Robert

Wszedłem do gabinetu wściekły. Rzuciłem marynarkę na kanapę, opadłem na obrotowe krzesło i rozpiąłem guzik przy kołnierzyku koszuli. Musiałem się napić. Propozycja Seweryna wkurwiła mnie bardziej niż cokolwiek innego w ostatnim czasie. 

 Cholerny sukinsyn. 

Przywaliłem zaciśniętą dłonią w podłokietnik, zerwałem się z miejsca, po czym sięgnąłem po karafkę z whisky. Nalałem trochę do szklanki i ponownie usiadłem. 

Przez chwilę po całym tym durnym zajściu miałem ochotę zaciągnąć Wysocką do swojego biura. I pieprzeniem wybić z głowy spotkania z klientami. 

Spotkania z kimkolwiek innym niż ja. 

Jednak sam byłem sobie winny. Ciągle ją prowokowałem, zakładając, że będzie jak wszystkie kobiety, jakie poznałem do tej pory. Miałem je na zawołanie, rozdawałem karty, ale Olga była równą przeciwniczką. 

Podobało mi się to. Kurewsko mocno. 

Pierwszy raz nie wiedziałem, co mnie czeka, więc tym bardziej potrzebowałem więcej. 

Wbrew temu, co powinienem był robić. Niemniej najpierw musiałem zyskać pewność, czy Wysocka jest tym, za kogo się podaje. I na ile jest związana z Szymańskim. 

Ale pieprzone pragnienia miały za nic rozsądek. Działanie według planu było coraz trudniejsze. Olga zaimponowała mi tym, jak szybko odnalazła się w nowej sytuacji. Chciałem sprawdzić, czy sobie poradzi i czy mój ojciec miał co do niej rację. Okazała się nie tylko zajebiście seksowna, ale też niesamowicie inteligentna. I cholernie przebiegła. 

Niebezpieczna mieszanka. 

Wyciągnąłem z szuflady jedno z przyniesionych przez ojca zdjęć. Olga w objęciach Szymańskiego. Musiałem jak najszybciej zdobyć kolejne informacje. 

– Zobaczymy, czy naprawdę zależy ci na projekcie, czy może zupełnie na czymś innym –

mruknąłem, gdy zadzwonił telefon. 

– Co jest? – spytałem Krasnego. 

– Sprawy się trochę skomplikowały. Ktoś włamał się do domku i… –

Zawiesił głos. 

– Kurwa – warknąłem. – Zaraz przyjadę. Zadzwoń do Huberta, niech też pakuje dupę do auta. – Rozłączyłem się, zabrałem aktówkę, po czym wyszedłem z biura. 

Sara podskoczyła na krześle i wstała, żeby podejść bliżej, ale minąłem ją bez słowa. 

Wiedziałem, że mogę ją mieć. 

Jednak wolałem kogoś innego. 

Niespodziewanie Wysocka otworzyła drzwi swojego gabinetu, co sprawiło, że prawie na mnie wpadła. Spojrzała w moją stronę z mordem w oczach i stanęła jak wryta. Choć miałem wrażenie, że przez moment zastanawiała się, czy nie wrócić do pokoju, ostatecznie ruszyła w tym samym kierunku co ja. Szliśmy obok siebie w milczeniu. 

Coś wisiało w powietrzu. I to coś kurewsko mi się podobało, a jednocześnie chciałem to zdusić, zanim zdoła wybuchnąć. 

Ja nie traciłem kontroli. Nie przez kobiety. Ani nie dla nich. Nigdy. 

Uniosłem lekko kąciki ust i zerknąłem w bok. Olga patrzyła w dal, jakbym nie istniał. 

Dopiero przy windzie dosłownie na sekundę przeniosła na mnie wzrok, a potem, gdy stalowe drzwi się rozsunęły, wparowała do środka i odwróciła się w moją stronę. 

– Mam nadzieję, że następnym razem wtajemniczy mnie pan w szczegóły, zanim wyląduję na spotkaniu. To nie było zabawne. – Zadarła głowę i podniosła wyczekująco brwi. 

Nienawiść iskrząca się w szarych oczach cholernie mnie pociągała. 

– A pani następnym razem nie będzie tak się uśmiechać do klienta –

wypaliłem. 

Podszedłem do Olgi i oparłem rękę tuż obok jej biodra. Zadrżała nieznacznie, więc jeszcze zmniejszyłem dystans. Widziałem, jak walczy ze strachem. Wcisnęła się mocniej w zimną ścianę za sobą. Jej oddech przyspieszył. Mogłem się założyć, że serce łomocze znacznie szybciej niż zwykle. 

– Mam udawać takiego mrocznego dupka jak pan? – warknęła mi prosto w twarz. 

Zgrywała odważną, ale czułem, jak lekko się trzęsie. 

 Kurwa. Pachnie zbyt dobrze. 

Docisnąłem ją do ściany i zatrzymałem usta dosłownie milimetry od jej warg. 

– Ja nie udaję. Zapamiętaj to sobie na zawsze. 

Nagle rozbrzmiał dźwięk oznajmiający, że dotarliśmy na parter. Puściłem Wysocką, odwróciłem się na pięcie, następnie wyszedłem z tej pieprzonej puszki. 

Liczyłem, że rozprawienie się z Krasnym za zjebanie prostego zadania wystarczy, by rozładować napięcie. 

Rozdział 10

 Olga

Po tym, co zaszło w windzie, nie widziałam Nowickiego przez kilka dni. 

Wyparłam ze świadomości, że wtedy był tak cholernie blisko. Że prawie musnął moje wargi swoimi. 

I że w tamtym momencie wcale nie chciałam, by się odsunął. 

Boże, przecież nie znosiłam tego faceta! Był  bezczelny i arogancki. Nawet fakt, że miał

tak seksowne – naznaczone chyba przez samego diabła – usta, powinien być dla mnie bez znaczenia. 

I był! 

A przynajmniej właśnie to próbowałam sobie wmówić od dobrych paru godzin. 

Siedziałam za biurkiem i wbijałam wzrok w mapę, kompletnie nie potrafiąc skupić myśli na pracy. Mimowolnie zamiast leżących obok dokumentów widziałam ten cyniczny uśmiech oraz lodowe oczy, w których można zatonąć, czy się tego chce, czy nie. Byłam na siebie wściekła, ale musiałam przyznać, że napięcie, jakie panuje między mną a Robertem, staje się już nie do wytrzymania. 

 Tykająca bomba. 

Wypiłam szklankę wody z cytryną, przymknęłam powieki i opadłam na oparcie fotela. 

Wiedziałam, że Nowicki się wkurzy. 

A może specjalnie chciałam go sprowokować? 

Temat  najważniejszego projektu wciąż nie został poruszony, więc postanowiłam wziąć sprawy w swoje ręce i wrócić do wcześniejszego planu. Znałam Oliwię Wróblewską jeszcze z czasu studiów. Była z moją starszą siostrą na jednym roku i czasami zdarzało nam się gdzieś wyskoczyć. Ponieważ już kiedyś współpracowałyśmy – i nawet pomimo dzielącej nas odległości wszystko przebiegło bez problemów – nie zamierzałam szukać nikogo innego. Te trzy budynki, które planowaliśmy postawić, nie były może jakimś potężnym przedsięwzięciem, ale dla mnie miały duże znaczenie. Chciałam, żeby ta budowa zakończyła się sukcesem. 

Kupno terenu to był łut szczęścia. Chociaż Krzemiński znał mojego dziadka i mi ufał, ciągle odkładał sprzedaż. A przecież zawsze powtarzał, że kto jak kto, ale wnuczka Staśka go nie oszuka. Podobno pan Franciszek od zawsze był lekkim dziwakiem, jednak wiedziałam, że potrzebuje tych pieniędzy, 

inaczej nie naciskałabym tak bardzo. Właściciele byli coraz starsi, nie mieli potomstwa, które mogłoby zająć się nimi ani ich własnością, więc dodatkowe obciążenie sprawiało jedynie kłopoty. Natomiast zastrzyk gotówki zapewniłby im dostatnie życie aż do śmierci. Oczywiście rozumiałam sentyment do budynku, gdzie kiedyś się poznali i w sobie zakochali. Rozumiałam, że z ciężkim sercem patrzy się na burzenie miejsca, w jakim spędziło się najpiękniejsze chwile. Ale remont kamienicy już od dawna nie wchodził w grę, nowa inwestycja zaś dawała szansę na stworzenie kolejnej historii. 

Ostatecznie udało mi się przekonać Krzemińskiego do sprzedaży. Właśnie wtedy firma

zaczęła mieć kłopoty finansowe, ale Korzewski jakimś cudem zdobył

pieniądze dla właściciela gruntu. Działka wraz z projektem miała nam zapewnić wymagany wkład do uzyskania kredytu i być pierwszą inwestycją zrealizowaną przez nowy oddział w Krakowie. Niestety później wszystko się spieprzyło: jedna z budów została wstrzymana, duży inwestor się wycofał, a brak

zaplecza finansowego sprawił, że mój szef przystał na propozycję Karola Nowickiego. Zdawałam sobie sprawę, że po połączeniu z tak ogromną firmą pieniądze nie będą stanowić problemu. 

I choć powinno mnie to cieszyć, młodszy Nowicki spędzał mi sen z powiek. 

Kiedy w końcu zabrałam się za pracę, drzwi do mojego gabinetu otworzyły się z takim impetem, że podskoczyłam na fotelu. 

W progu stanął Robert. Wystarczyło jedno spojrzenie, bym zrozumiała, że mam kłopoty. 

Nowicki wpatrywał się we mnie przez moment z nieodgadnioną miną. Jego zaciśnięta szczęka lekko drżała, a dłoń intensywnie ściskała klamkę. Nawet czarny garnitur zdawał się ciemniejszy niż zwykle. 

 Jest cholernie wściekły. 

– Coś się stało? – zapytałam, jakimś cudem zachowując spokój, choć w środku poczułam lęk. 

Niczego nie potrafiłam odczytać z miny tego faceta. 

– Podobno ma pani spotkanie w sprawie projektu. Jak mniemam, fakt, że mnie pani o tym nie poinformowała, to jakieś cholerne przeoczenie? 

Nowicki wszedł głębiej do pokoju, zatrzasnął za sobą drzwi, a potem podszedł do biurka i z wściekłością szeroko rozłożył dłonie na blacie. W

czarnej koszuli wyglądał przerażająco doskonale. 

Gdy nie zareagowałam, dodał:

– Powie pani coś czy to zbyt trudne? 

Wciąż wbijając we mnie intensywnie wzrok, nachylił się w moją stronę tak bardzo, że poczułam nie tylko zapach perfum, ale też miętowy oddech, który omiótł moje rozpalone policzki i połaskotał skórę. Był przyspieszony, ciepły… przyjemny. 

– Trudne to jest znoszenie pana jako szefa. – Nie powstrzymałam w porę języka. I miałam gdzieś, że Nowicki aż rozszerzył nozdrza. – Chyba nie muszę spowiadać się z każdego spotkania. 

Widział pan tabliczkę na drzwiach? A może po prostu znowu chce mnie pan zastraszyć? 

– Podoba mi się pani odwaga, ale nie radzę kontynuować. 

– Ponieważ…? O co w tym chodzi? Dlaczego z premedytacją opóźnia pan realizację projektu? – Zmrużyłam złowrogo oczy, następnie wstałam z fotela. Również położyłam ręce na blacie. 

Znajdowałam się dosłownie centymetry od Roberta. Nie zamierzałam dać za wygraną. 

Fakt, że zdobył większe doświadczenie, a do tego był niesamowicie przystojny, nie oznaczał, że Nowicki ma prawo rozstawiać mnie po kątach. 

Nie tak miała wyglądać moja praca tutaj. 


– Proszę to zostawić. Igranie z ogniem bywa niebezpieczne – wycedził. 

– Nie boję się – oznajmiłam pewnie, choć w środku cała drżałam. 

Ten mężczyzna wyzwalał wszystko, co najgorsze, a jednocześnie wbrew wszelkiej logice przyciągał do siebie niczym magnes. Nasza walka zaczynała mi się podobać. Żadne z nas nie odpuściło, tkwiliśmy tak długie sekundy, niemal oddychając sobą. Patrzyliśmy wprost w swoje oczy. 

Czekałam, aż Robert zbliży wargi do moich. Chciałam go posmakować. 

Sprawdzić, czy jest tak samo dobry w uwodzeniu jak w interesach. 

– Chyba nie wyraziłem się wystarczająco jasno – powiedział nisko, a może raczej szeptem. Gardłowym, z tą cholerną, seksowną chrypką. 

Chociaż Nowicki zapewne próbował pozostać bryłą lodu, mięsień w jego policzku drgnął, a w oczach płonął żar, którego nie dało się ukryć. Oboje pragnęliśmy wykonać kolejny ruch. 

Moje podbrzusze pulsowało jak szalone. Oddech stał się szybszy i urywany. 

Tonęłam w mroku

ciemniejącego spojrzenia. 

– Ależ wyraził się pan bardzo jasno. To pan tutaj decyduje – odparłam przekornie. – Lubi to pan, prawda? Władzę i rozkazywanie – szepnęłam zmysłowo. 

– A pani lubi ryzyko, pani Wysocka – bardziej stwierdził, niż zapytał, po czym złapał za mój podbródek. 

Moje ciało zalała fala gorąca. Kiedy Robert wyciągnął kciuk, żeby przesunąć nim po mojej dolnej wardze, na moment przestałam oddychać. 

Serce torpedowało klatkę piersiową do tego stopnia, że wydawało mi się, jakbym słyszała jego bicie w tej okropnej, panującej w gabinecie ciszy. 

A może to krew tak mocno dudniła mi w uszach? 

 Pocałuj mnie, skosztuj, poliż…

Właśnie wtedy w pokoju rozbrzmiało chrząknięcie. 

Oboje raptownie zerknęliśmy w stronę drzwi. Odskoczyłam od biurka jak oparzona. Julka przestępowała z nogi na nogę, dukając coś pod nosem. Nie miałam pojęcia, ile widziała, ale teraz wszystko, co przed chwilą wydawało mi się kuszące i zakazane, powodowało konsternację. 

Nowicki był prezesem, szefem, a ja nie dość, że mu wygarnęłam, to jeszcze miałam ochotę possać ten cholerny palec. I prawie to zrobiłam. 

– Przyszła pani Oliwia Wróblewska – poinformowała głośniej Julka i popatrzyła błagalnie, jak gdyby w obawie, że jeśli powie choć słowo więcej, Nowicki ją wyrzuci. Musiał

ciskać w nią gromami za to, że nam przerwała. 

– Poproś ją i przygotuj konferencyjną – odparłam, nie zwracając uwagi na minę Roberta. 

Nawet jeśli Nowicki posiadał decydujący głos w tej sprawie, zamierzałam zrobić, co byłam w stanie, by ta inwestycja przyniosła jak największy zysk. 

Nasza gra nie miała znaczenia. 

Liczyła się praca. 

Julka przytaknęła, po czym zaczęła się cofać. Jej obcasy cicho zastukały o posadzkę. 

– Chętnie posłucham tych rozmów – powiedział twardo Robert, z powrotem wbijając we mnie chłodne spojrzenie. 

Widziałam w jego oczach determinację i złość, że nie posłuchałam polecenia. Po wcześniejszej żądzy nie pozostał ślad. 

– I tak zamierzałam pana o to poprosić – skłamałam gładko, następnie podeszłam do Wróblewskiej, która właśnie przekroczyła próg mojego biura. 

Tuż za nią do środka wszedł

wysoki mężczyzna. Jak podejrzewałam, jej mąż, David Arnaud. 

Oliwia skrzywiła się nieznacznie, zapewne wyczuwając, że coś jest nie tak, ale delikatnie pokręciłam głową, dając jej do zrozumienia, że nie powinna się tym przejmować. 

Po krótkim przywitaniu przeszliśmy do większej sali, gdzie Oliwia włączyła komputer, by pokazać nam wizualizacje. Robert rozparł się na jednym z foteli i słuchał w milczeniu mojej rozmowy z Wróblewską oraz Davidem. Przez parę chwil wyraźnie widziałam, że nie tylko ja mam lekką tremę, lecz razem z Oliwią szybko zapomniałyśmy o niemym obserwatorze i zaczęłyśmy dyskusję na temat projektu. Dziewczyna pokazała mi kilka wariantów nowych budynków, a także możliwego podziału na mieszkania. 

Byłam pod wrażeniem świetnej roboty. 

Wiedziałam, że Wróblewska nie zawiedzie, a w obecnej sytuacji potrzebowałam pewniaka. 

– Dokładnie o coś takiego mi chodziło. Myślę, że klienci będą zadowoleni i bez problemu sprzedamy całość – powiedziałam, od razu kierując wzrok na Roberta. 

Czułam w kościach, że będzie miał odmienne zdanie, nawet jeśli tak naprawdę projekty mu się podobały. Wystarczyła sekunda, bym stwierdziła, że Nowicki jest na „nie”, co zresztą szybko potwierdził. 

– A mi się wydaje, że nie tego szukamy. – Wstał i podszedł do flipchartu, gdzie wcześniej Arnaud zawiesił wydruki. Miałam ochotę przewrócić oczami, że z taką łatwością przewidziałam jego reakcję. – To zbyt dziwne rozwiązanie. Rozumiem, że państwa biuro słynie z niesztampowych projektów, ale tutaj potrzebujemy czegoś… normalnego. 

Arnaud wbił w Nowickiego wściekłe spojrzenie. Oboje wyglądali, jakby zaraz mieli stoczyć walkę na śmierć i życie. Zerknęłam przerażona na Oliwię, ale ona bezradnie wzruszyła ramionami. Dałabym sobie rękę uciąć, że ją to bawiło. 

– Przemyślimy wasze propozycje i odezwiemy się w tym tygodniu. –

Próbowałam jakoś wybrnąć z tej sytuacji w obawie, że jeśli jej nie załagodzę, zgromadzony na tej niewielkiej powierzchni testosteron spowoduje eksplozję i każda szyba w pomieszczeniu wyleci z hukiem. 

– Oczywiście. Wysłałam ci wszystko na maila. Nie musicie się spieszyć. –

Oliwia zaczęła pakować swoje rzeczy. 

Zauważyłam, że pociągnęła Davida za marynarkę, co na szczęście poskutkowało. 

Mężczyzna rozluźnił szczękę, a wyraz jego twarzy złagodniał. Robert też odpuścił. Odetchnęłam z ulgą. 

– Zależy nam na czasie. Chcemy rozpocząć pierwszy etap w przyszłym roku. 

A pozwolenia nie dostaniemy od ręki. – Podeszłam do Oliwii i powiedziałam bezgłośnie, że pogadamy bez świadków. 

– Tak, to prawda. Ale twoja siostra pracuje w urzędzie, dobrze pamiętam? –

Kiwnęła porozumiewawczo głową. 

– Już nie. Teraz zajmuje się handlem. Wiesz, większe pieniądze, elastyczne godziny. 

– No tak. Szczególnie że z roku na rok uzyskanie pozwolenia na budowę jest coraz trudniejsze. Niebawem liczba koniecznych papierów i zezwoleń przekroczy wszelkie normy. 

Ostatnio więcej czasu spędzamy w urzędach niż na projektowaniu. –

Zerknęła ponad moim ramieniem, a ja zauważyłam w jej oczach błysk. 

– Ale wciąż mam tam dobre układy – dodałam, wracając do poprzedniego tematu. – Nie powinno być większych problemów, jeśli nie trafi się jakiś upierdliwy wariat. 

Usłyszałam kroki, a potem kątem oka spostrzegłam, że tuż obok stanął

Nowicki. 

– Przepraszam, muszę iść na inne spotkanie. – Pożegnał się z Wróblewską i mniej chętnie z Davidem. – Tak jak wspomniała pani Wysocka, odezwiemy się do państwa. Dziękuję za przygotowanie wizualizacji. Będziemy w kontakcie – powiedział łagodniej, następnie wyszedł

z sali. 

W końcu mogłam wyluzować. Poczułam, jak odpuszcza napięcie. Oliwia chyba to zauważyła, bo uśmiechnęła się przekornie. 

– Okropny dzień czy raczej szef? – spytała z rozbawieniem, dzięki czemu ja również się roześmiałam. 

Jeszcze nigdy nie odbyłam tak dziwnego spotkania. Ciekawe, czy Robert zachowywał się tak z powodu wcześniejszych wydarzeń, czy po prostu taki był. 

– I jedno, i drugie. Przepraszam – szepnęłam. 

– Spokojnie. Nic się nie stało. Mam nadzieję, że dasz radę przekonać pana Nowickiego do naszych propozycji, bo naprawdę odniosłam wrażenie, że nadajemy na tych samych falach i właśnie na czymś takim ci zależy. 

– Tak, zdecydowanie. Wasze projekty odzwierciedlają moje wyobrażenie o tej inwestycji. 

Ale… – Nabrałam powietrza, przysiadłam na skraju stołu, a potem założyłam ręce na piersiach. –

Wiesz, że moja kariera tutaj miała wyglądać inaczej. – Zamyśliłam się. 

Nadal nie mogłam uwierzyć, że zamiast piastować kierownicze stanowisko, pozwalałam Nowickiemu robić ze mną, co mu się podobało. 

– Słyszałam. Jednak z drugiej strony masz dzięki temu ogromne możliwości. Wiesz, to dużo większa i bardziej znana firma. Sprzedaż będzie tylko formalnością. Zresztą z twoją złotą ręką do inwestycji nowa budowa z pewnością okaże się sukcesem. A szorstkim szefem się nie przejmuj. Z

Davidem też miałam burzliwe początki. A teraz zobacz, je mi z ręki. –

Puściła do mnie oczko. 

David uniósł wzrok znad telefonu i pokręcił głową. 

Nie znałam dokładnie całej historii, niemniej z tego, co opowiadała moja siostra, wywnioskowałam, że Oliwia przeżyła naprawdę trudne chwile. 

– Powinnaś na niego uważać. – Zwrócił się w moją stronę David z tajemniczą miną. –

Widziałem, jak na ciebie patrzy. To nie wróży niczego dobrego. 

– Nie bardzo rozumiem – odparłam. 

Przesunął dłonią po zaroście, a potem dziwnie spojrzał na Oliwię. 

– Wszyscy wiedzą, że idzie po trupach do celu. I niespecjalnie liczy się z kimkolwiek. 

Nie jest typem filantropa. 

Pokiwałam głową. 

Słyszałam już te słowa. Tyle że miałam nadzieję, iż są jedynie plotkami. A najwyraźniej było w nich więcej prawdy, niż przypuszczałam. 

– Chcę po prostu wykonywać swoje obowiązki. 

– Pamiętaj, że ktoś taki jak Nowicki zawsze dostaje to, czego pragnie. A gdy się znudzi, porzuca. Teraz pragnie ciebie. 

– Ja nie… – Przymknęłam powieki. – Nie jestem z porcelany. Potrafię pokazać pazurki. 

– To może nie wystarczyć. Nie wiesz, z kim masz do czynienia. Naprawdę uważaj. –

Arnaud brzmiał aż nazbyt poważnie. Sam nie wyglądał na potulnego ani grzecznego, ale sposób, w jaki mówił o Nowickim, nie pozostawiał

złudzeń. 

 Może zadarłam z samym diabłem? 

– Nie przejmuj się i rób swoje. Będziemy w kontakcie. – Pożegnałyśmy się całusem w policzek. 

Oboje z Davidem wyszli z pomieszczenia, a ja opadłam na skórzany fotel, po czym odchyliłam głowę do tyłu. Masowałam skronie, by sobie ulżyć, a czułam, że to dopiero początek paskudnego dnia. 


***

Kilka godzin później wylądowałam na dywaniku u Nowickiego. 

– Dlaczego nie słucha pani poleceń? – Stał przy oknie, tyłem do mnie, z rękami w kieszeniach. 

Przyjrzałam mu się bezkarnie. Tym razem byłam pewna, że nie widzi mojego odbicia w szybie. I niechętnie musiałam przyznać, że wciąż wygląda zbyt dobrze jak na takiego drania. 

Szczególnie że nie miał na sobie marynarki, a koszula z podwiniętymi rękawami odsłaniała umięśnione przedramiona. 

– Kiedyś, jeszcze pracując z panem Korzewskim, wstępnie rozmawiałam z panią Wróblewską na temat tej inwestycji. Potem, jak sam pan wie, okoliczności się zmieniły, ale myślę, że czas najwyższy ponownie wziąć się za ten projekt. Jeszcze na nic nie umawiałam się z panią Wróblewską, niemniej byłam ciekawa, co zaproponuje. Stąd to spotkanie i prezentacja wizualizacji. 

Robert odwrócił się w moją stronę, podszedł powoli i stanął tak blisko, że musiałam zadrzeć głowę, żeby móc na niego spojrzeć. Chciałam zetrzeć mu z twarzy ten cwaniacki

uśmiech, zamiast tego wpatrywałam się w błyszczące oczy, podczas gdy wszystkie moje postanowienia brały w łeb. 

 On coś ukrywa, podpowiadał rozsądek.  Jest niebezpieczny, tajemniczy…

 Dlaczego, do diabła, zamiast przerażenia czuję coś przeciwnego? 

Musiałam skupić myśli na projekcie. Przecież Nowicki z całą pewnością coś kombinował. 

– Podobają się pani? – szepnął ochryple. 

Nie byłam pewna, o co tak naprawdę pyta. Jego źrenice się rozszerzyły i nagle stały matowe. Ogarniał go jeszcze większy mrok. Mimo to nie zrobiłam ani jednego kroku do tyłu. 

Atmosfera zgęstniała. Przestrzeń między nami wypełniał męski, pociągający zapach oraz ten specyficzny rodzaj napięcia. Jakby powietrze było naelektryzowane. 

 Jakby zaraz miały przeskoczyć iskry. 

Zimne dreszcze przebiegły mi po kręgosłupie. Nie do końca rozumiałam, czemu moje zdradzieckie ciało reaguje w ten sposób na tego faceta. Czułam coś, czego nie powinnam i czego nie potrafiłam w pełni rozgryźć, jednak to sprawiało, że pragnęłam odkryć więcej. W pamięci wciąż kołatały mi się ostrzeżenia Davida oraz moje własne domysły, ale je zignorowałam. 

Wbrew wszelkim zasadom, jakie wyznawałam. 

– Jest w nich coś fascynującego. Niesamowicie przyciągającego –

przyznałam, gdy już byłam w stanie cokolwiek wydusić. – Szkoda, że pan też nie dostrzega tego w tym, co ma pan przed nosem. 

Robert zrobił krok do przodu, tym samym zmuszając mnie do cofnięcia się w stronę ściany. Zaschło mi w gardle. Mimowolnie oblizałam usta. Kiedy Nowicki to zobaczył, wbił

wzrok w moje wargi, a potem przysunął się jeszcze bliżej. Niebezpiecznie blisko. 

 Dlaczego zakazane rzeczy tak cholernie dobrze smakują? 

Z trudem opanowałam grzeszne fantazje. 

Czemu tak bardzo kuszące było kontynuowanie z nim tej gry, o której nawet nie powinnam myśleć? 

 Czy ja w ogóle znam jej zasady? 

– Nie sądzi pani, że już to dostrzegłem? Może po prostu chcę zobaczyć więcej –

stwierdził chwilę później Robert i uniósł brew w oczekiwaniu. 

Jak podejrzewałam, zamierzał się ze mną zabawić. Zmusić do ucieczki. Ale chyba nie wiedział, na kogo trafił. Przygryzłam zmysłowo wargę, następnie wyszeptałam dwuznacznie w jego usta:

– Chętnie zobaczę, co pan ma do zaproponowania. 

Stąpałam nad przepaścią. I co gorsza, podobało mi się to. Chciałam sprawdzić, jak daleko Nowicki się posunie. Ostatni krok sprawił, że uderzyłam plecami o ścianę. Jej zimno przyprawiło mnie o ciarki. Wargi Roberta musnęły moje ucho, krótki zarost podrażnił skórę, a ciepło drugiego ciała wywołało zawrót głowy. 

– Mówiłem, że igranie z ogniem zwykle źle się kończy, Olgo. – Jednym ruchem wplótł

palce w moje włosy i pociągnął do tyłu. Zaborczo wpił się w usta, jednocześnie przyciskając tors do moich piersi. 

Nawet gdybym chciała, nie mogłabym uciec. Nasz pocałunek gwałtownie przerodził się w pieszczotę. Zachłanną, namiętną, zmysłową. Podniecenie rozpłynęło się błyskawicznie, aż dotarło do najdalszych zakończeń nerwowych. 

– A ja mówiłam, że się nie boję – wydyszałam, kiedy Robert pozwolił mi zaczerpnąć tchu. 

Kłamałam. Nowicki przerażał mnie jak jeszcze nigdy nikt. A może to ja siebie przerażałam. Tym, jak na niego reaguję i coraz bardziej pozwalam mu sobą zawładnąć. 

– Jesteś pewna, że wiesz, co robisz? Potem nie będzie już odwrotu. 

Będziesz należała do mnie. – Jego słowa sprawiły, że bałam się znacznie mocniej, jednak nie zamierzałam mu tego pokazać. 

– Nie będę należała do nikogo – prowokowałam. 

W niebieskich oczach zapłonął żar. Robert przeniósł dłoń na ścianę tuż obok mojej głowy. 

– Wyzwanie przyjęte – wyszeptał naprawdę cicho, nisko. W tym krótkim stwierdzeniu czaiła się nie tylko obietnica, ale też ostrzeżenie. 

Wcześniej przemknęło mi przez myśl, że nie jestem gotowa zaryzykować wszystkiego dla czegoś przelotnego, tymczasem wystarczył jeden pocałunek, bym przestała słuchać rozumu. 

Robert chwycił mnie za szyję, przesunął nosem po moim policzku, a potem przywarł

wargami do moich. Pieścił namiętnie, dziko, szaleńczo. 

Gdy mnie puścił, musiałam wesprzeć się o oparcie kanapy, żeby nie upaść. 

Lekko zamroczona obserwowałam, jak Nowicki unosi kąciki ust. 

– Nadal nie podoba się pani praca ze mną? – spytał. – Czy może już zmieniła pani zdanie? 

– To, co się wydarzyło, nie miało nic wspólnego z pracą. 

– W takim razie powinniśmy zająć się tym, co panią tu trzyma. – Podszedł

do biurka i przesunął w moją stronę jakąś teczkę. 

 Boże! Dlaczego on tak szybko potrafi przejść w tryb zimnego drania, a ja ciągle płonę,   choć przecież tak naprawdę ledwie mnie dotknął? 

– Chcę, żeby to pani sprawdziła. Jak na moje oko ryzyko jest zbyt duże, ale potrzebuję drugiej opinii. Uważam tę sprawę za bardzo ważną. 

Priorytetową. 

– Tylko jeżeli pan jeszcze raz przyjrzy się projektom pani Wróblewskiej. –

Zagrałam podobnie do niego. Postanowiłam mu pokazać, że nie zdobędzie mnie jednym pocałunkiem. 

Zabrałam dokumenty, po czym skierowałam się do wyjścia. Czułam, że Robert obserwuje każdy mój ruch, więc specjalnie szłam powoli i pewnie. 

Nigdy nie wykorzystywałam w ten sposób swoich atutów, ale gra staje się zdecydowanie ciekawsza, kiedy każdy z graczy ma jakiegoś asa w rękawie. 

Nagle usłyszałam za sobą kroki, lecz zanim zdążyłam się obejrzeć, zostałam przyciśnięta do drzwi tak mocno, że zatrzęsły się w futrynie. 

Gorący oddech owiewał moją szyję, a twardy penis wbijał się w tyłek. 

– Ze mną się nie negocjuje – warknął Nowicki. 

– A mi się nie grozi. A jednak to zrobiłeś. W dodatku niejeden raz. –

Uniosłam brwi. 

Robert złapał mnie za kark i odwrócił do siebie przodem. Zetknął nasze czoła, wpatrując się we mnie z głodem w oczach. Jego dłonie spoczywały po obu stronach mojej głowy, oddech był ciężki i szybki. Tak samo jak mój. 

Nie panowaliśmy nad sobą. 

– Jeszcze nigdy tak łatwo nie przestawałem się kontrolować. Lepiej wyjdź. 

Inaczej nie ręczę za siebie. 

Walczyłam. Pragnęłam. Przeklinałam się w duchu. 

 Wyjdź! Uciekaj! Zapomnij o ekscytacji. 

– Ma pan rację, panie prezesie. To nie powinno się wydarzyć. – Ujęłam jego policzek, powiodłam kciukiem po zaciśniętych ustach, a potem tak po

prostu wyszłam, cicho zamykając za sobą drzwi. 

Gdzieś w środku miałam nadzieję, że Robert nie pozwoli mi odejść, że znowu wezwie mnie do gabinetu, ale nic takiego nie nastąpiło. 

Sekretarka Nowickiego posłała mi spojrzenie spod długich rzęs. Zapewne słyszała odgłos uderzenia, może nawet coś więcej. Jednak w tym momencie nie było mnie stać na uśmiech, więc ruszyłam przed siebie, ignorując, co mogła sobie pomyśleć. 

Tym pomartwię się później. 

Teraz musiałam ochłonąć. 

W swoim pokoju oparłam się o zamknięte drzwi i przytknęłam do nich potylicę. Moje ręce drżały, serce waliło niczym młotem, a podbrzusze nieznośnie się napięło. 

Nowicki był moim szefem.  Prezesem. Z całą pewnością nie powinnam była pozwalać mu na takie rzeczy. Ale rozpalał moje zmysły do czerwoności. 

Samo jego spojrzenie działało na mnie bardziej niż dotyk wszystkich moich byłych facetów razem wziętych. 

Gubiłam się. Czułam, że łamanie zasad nie skończy się dobrze. 

Mimo to pragnęłam więcej. 

Rozdział 11

 Olga

Nim się obejrzałam, był czwartek, a na zegarze wybiła dwudziesta. Przez cały tydzień zajmowałam się sprawami związanymi z głównym projektem, w międzyczasie szukając czegoś na temat nowego zadania. I niczego nie znalazłam. 

Byłam wściekła, że nie potrafię zagiąć Nowickiego. A może raczej dlatego, że już ani razu nie powtórzył swoich gierek? Ponownie zachowywał się chłodno i traktował mnie z wyższością. Właściwie powinnam być

zadowolona, bo nie potrzebowałam kłopotów, a Robert wyglądał jak kłopoty. Cholernie duże kłopoty. I niesamowicie kuszące. 

Na co liczyłam? 

Pewnie byłam dla niego jedynie chwilową rozrywką. Dupek chciał

sprawdzić, jak daleko się posunę. Udowodnić, że może zrobić ze mną, co mu się żywnie podoba. 

W końcu za takie zachowanie spokojnie mogłabym wylecieć. I to z hukiem. 

Wtedy przestałabym pytać i próbować przyspieszyć prace. A on postawiłby na swoim. 

Dostałby wszystko, na czym mu zależało. 

Skrzywiłam się, kiedy dotarło do mnie, że właśnie odpowiedziałam sobie, dlaczego Nowicki się mną zainteresował. Ze złością rzuciłam wydruki na biurko, po czym naciągnęłam mięśnie szyi i dopiłam zieloną herbatę. 

Po co dałam się w to wciągnąć? 

Bo ten bezczelny typ był jednocześnie niesamowicie pociągający. W

dodatku nie przywiązywałam wagi do uczuć. Lubiłam dreszcz emocji oraz pożądanie. Uwielbiałam nieoczywiste sytuacje, prowokowanie i napięcie. 

A Nowicki potrafił wyzwolić instynkty, które miały za nic rozsądek. 

Odchyliłam głowę, założyłam za nią ręce i wpatrywałam się w zachód słońca. Niebieskie smugi rozświetlone pomarańczowo-czerwonymi pasmami pokrywały całe niebo, wprawiając mnie w nostalgiczny nastrój. 

Chyba powinnam była skorzystać z pomocy tamtego barmana, ponieważ zaczynałam wariować. Gdyby nie jutrzejsze spotkania, zaciągnęłabym Darię na drinka, niestety zapowiadał

się ciężki dzień, więc kac morderca odpadał. Musiałam poradzić sobie w inny sposób. 

Wyłączyłam komputer, zarzuciłam na siebie marynarkę, a szyję owinęłam szalem. 

Następnie zgarnęłam z szafy torebkę i ruszyłam do drzwi. Kolejne czynności wykonywałam machinalnie. Zastygłam dopiero z dłonią na klamce. Omiotłam wzrokiem pogrążone w ciemności biuro. 

Przez moment rozmyślałam o tajemnicach, od których Robert chciał

trzymać mnie z daleka. Nie byłam idiotką i domyślałam się kilku odpowiedzi – szczególnie po tym, co powiedział Arnaud – ale dopóki nie zdobędę dowodów, pozostawało mi jedynie bycie czujną. 

Musiałam dowiedzieć się czegoś więcej. 

Miałam tylko nadzieję, że prawda nie będzie zbyt okrutna. 

Roześmiałam się pod nosem. 

 Oszukujesz samą siebie. 

Z ciężkim sercem wyszłam z pokoju. Julka już dawno poszła do domu, zresztą jak pozostali pracownicy. Przemknęłam ciemnym korytarzem w stronę kuchni, a potem skręciłam

w lewo, do wind. Byłam tak zamyślona, że nie zauważyłam nadciągającej katastrofy. Nawet nie wiedziałam, kiedy wylądowałam w czyichś ramionach, które uchroniły mnie przed upadkiem. 

 Po raz trzeci w ostatnim czasie. 

 Czarny rycerz, znowu przemknęło mi przez myśl. 

– Przepraszam. Nie sądziłam, że ktoś tu jeszcze jest – szepnęłam i uniosłam wzrok. 

Robert zmarszczył czoło. Surowe rysy wydały mi się groźniejsze niż zwykle. 

Chciałam się cofnąć, jednak silne dłonie wciąż ściskały moje ciało. 

Zerknęłam na długie, smukłe palce, po czym przeniosłam spojrzenie z powrotem na przystojną twarz. Podobało mi się to. Ten dotyk i ciepło. 

Bliskość Nowickiego. 

 Tęskniłam za nimi, choć ledwo zdążyłam ich zasmakować. 

Robert powoli rozluźnił chwyt, więc wykonałam krok do tyłu. 

– Sprawdziła pani tamtą działkę? – spytał nagle, jakby chciał odciągnąć myśli od czegoś niepożądanego, a ja wzięłam głęboki wdech. 

Całe szczęście, że przynajmniej Nowicki posiadał resztki rozsądku. W

końcu staliśmy na korytarzu, gdzie niejednokrotnie widziałam sprzątaczki czy ochroniarzy. Istniało ryzyko, że zostaniemy nakryci. 

– Sprawdziłam dokładnie i jestem pewna, że to dobra inwestycja. 

– W takim razie dlaczego nie przyszła pani mi tego powiedzieć? Minął

tydzień. Ktoś mógł ją w tym czasie kupić. 

Nie potrafiłam wyczytać kompletnie niczego z jego twarzy. Nie wiedziałam, czy ten cholerny uśmiech wyraża kpinę, czy może raczej podziw. Nowicki tak naprawdę nic nie robiąc, w niezrozumiały dla mnie sposób przekraczał granicę naszej relacji. Nigdy wcześniej nie miałam takich trudności z odczytaniem cudzych intencji. 

– Bo chciałam mieć pewność – odparłam. – Nie lubię działać pochopnie. 

Zresztą pewne rzeczy wymagają czasu. 

– W świecie wielkich pieniędzy nie ma czasu na zwłokę. Albo działa pani szybko i precyzyjnie, albo powinna pani poszukać innej pracy. Gdybym był

pani przeciwnikiem, z łatwością odwiódłbym panią od kupna, prawda? 

Wystarczyło zasiać ziarno niepewności. –

Położył dłoń na ścianie tuż obok mojego ramienia. Wyglądał mrocznie i władczo. Dobrze wiedział, że ma rację i że tym razem dałam się podejść. 

– Tak. Zgadza się. Nie byłam wystarczająco pewna, ale… – W porę ugryzłam się w język. 

Zwątpiłam we własny osąd tylko dlatego, że Nowicki stwierdził, iż ta inwestycja może być ryzykowna. Zamiast jak zawsze zaufać intuicji, pozwoliłam się wywieść w pole. I co gorsza, nie miałam nic na swoją obronę. Do tej pory potrafiłam działać na chłodno, a w tym przypadku czułam, jak grunt usuwa mi się spod nóg. Robert widział, jak na mnie działa, więc wykorzystał

swój urok. Teraz to zrozumiałam. Jego gierki miały jeden cel: rozproszyć mnie. 

Udowodnić, że nie jestem tak dobra, za jaką się uważam. 

– Ale? – spytał, gdy wciąż milczałam. 

Uniosłam kąciki ust. 

– Nieważne. – Pokręciłam głową. – Następnym razem będę pewna. Mogę to zagwarantować. Jeszcze dzisiaj wyślę panu stosowne dokumenty –

powiedziałam ostrym tonem, a potem przemknęłam pod ramieniem Nowickiego i skierowałam się do windy. Szłam wyprostowana, choć sporo kosztowało mnie dumne uniesienie czoła. – Udanego wieczoru –

rzuciłam na odchodne. 

Tak. Chciałam go wkurzyć. Nie byłam smarkulą i nie zamierzałam zachowywać się jak nastolatka, ale skoro on nie grał czysto, ja również nie musiałam. 

Stukot obcasów rozniósł się echem po pustym korytarzu. Moment później dołączył do niego odgłos ciężkich kroków. 

Nie odwróciłam się, chociaż kusiło mnie niemiłosiernie. 

Nagle poczułam na łokciu silną dłoń. Nim się obejrzałam, wylądowałam na twardej klatce piersiowej w tym samym składziku, w którym byłam z Nowickim wcześniej. Robert trzymał

mnie mocno przy sobie. Spojrzałam do góry, prosto w roziskrzone oczy. 

Pełne żądzy oraz gniewu. 

– Kurwa, naprawdę walczyłem. Ale ty tego nie ułatwiasz. Igrasz ze mną za każdym pieprzonym razem. Wiesz, że to nie skończy się dla ciebie dobrze, a jednak wciąż próbujesz mnie wkurwić. 

– To ty cały czas bawisz się moim kosztem. Puść mnie i zostaw w spokoju albo w końcu… – Zacisnęłam usta i powieki, więc wreszcie rozluźnił

uścisk. – Po prostu daj mi spokój. Przecież chcesz tylko udowodnić swoją rację i pokazać, że ty tutaj rządzisz. – Powoli odsunęłam się od Nowickiego. 

– Naprawdę sądzisz, że o to chodzi? 

Wpatrywałam się w okrutnie pociągające usta, jakbym chciała je zaczarować, błagając w myślach, by Robert wreszcie był ze mną szczery. 

– Sądzę, że… – Głośny dźwięk oznajmił przyjazd windy, więc zamilkłam. 

Robert gestem nakazał mi być cicho. Usiłował zamknąć drzwi od wewnątrz, jednak mu nie pozwoliłam. Szybko poprawiłam ubranie i wyszłam z pomieszczenia. Miałam gdzieś, co sobie ktoś pomyśli. Chciałam znaleźć się jak najdalej od tego miejsca. 

Stojący obok biura prezesa Zawadzki spojrzał pytająco w moim kierunku. 

Wiedziałam, że skoro przyjaźni się z szefem, dowie się o całym zajściu, dlatego po prostu ruszyłam w swoją stronę. 

Zjechałam na parter i niemal biegiem wydostałam się z budynku. 

Wsunęłam rękę do torebki w poszukiwaniu kluczyków od auta, ale jak na złość, nigdzie ich nie było. Warknęłam z irytacją, potem oparłam się o samochód. Miałam ochotę krzyczeć, a przynajmniej w coś porządnie przywalić. 

Nie zamierzałam narażać kariery dla kilku chwil przyjemności. Nie zamierzałam pogrywać z Nowickim, niemniej wiedziałam, że wysyłam mu sygnały. Że to nie jest wyłącznie jego wina. Balansowałam na granicy, 

cholernie mocno pragnąc ją przekroczyć, a równocześnie pozostać po tej jasnej stronie. 

Wreszcie zdołałam wygrzebać kluczyki. Wściekła wsiadłam do skody, odpaliłam silnik i wycofałam tak szybko, że znajdujące się pod kołami drobne kamyki zaczęły uderzać w podwozie. Następnie równie ostro ruszyłam przed siebie. Uderzałam otwartą dłonią o kierownicę, nadal nie potrafiąc zrozumieć, co właściwie działo się między mną a Robertem. 

Pragnęłam własnego szefa! 

A on bawił się mną jak laleczką. 

Nie zdążyłam dobrze wyjechać na ulicę, gdy pisk opon wyrwał mnie z zamyślenia. Nawet nie miałam pojęcia, kiedy moja maska za bardzo zbliżyła się do boku sportowego auta. 

– Jezu. Jeszcze tego mi brakowało – burknęłam pod nosem. 

Uderzenie nie było silne, jednak wystarczające, żeby na obu samochodach pozostały ślady. Wysiadłam i spojrzałam na kierowcę drugiego pojazdu. 

Wysoki, umięśniony facet, który właśnie wyskoczył na ulicę, patrzył w moją stronę z mordem w oczach. Sapnęłam, bo nie wyglądał na pokojowo nastawionego i z całą pewnością chciał mnie zabić za naruszenie jego stuningowanego cacka. Zerknęłam na rysy. 

 Cholera… sporo tego. 

– Wpieprzyłaś się prosto w mój wóz, paniusiu! – rzucił się w moim kierunku, wytykając mnie palcem. – Jak nie potrafisz jeździć, to, kurwa, nie wsiadaj za kółko. Takie suczki jak ty nigdy nie powinny mieć prawka… –

Doskoczył do mnie i złapał za marynarkę. Jego oczy błyszczały jak dwa rozżarzone węgle, a szerokie nozdrza falowały. 

– Puszczaj – warknęłam. – Spiszemy oświadczenie i zapłacę za szkody. 

– W dupie mam twoje oświadczenie. – Naparł bardziej, po czym uniósł

dużą dłoń. 

Odruchowo osłoniłam twarz. – Dopiero co odebrałem go z warsztatu! –

wrzeszczał dalej. 

Próbowałam go odepchnąć, ale był silniejszy. Czułam, jak całe moje ciało spina się z paniki, a pot pokrywa skronie. Serce waliło mi w piersi jak oszalałe. 

– Puść mnie, do cholery – wydusiłam. 

Nagle ktoś pociągnął faceta tak, że zostałam uwolniona. Przerażona spojrzałam w bok. 

Robert właśnie uchylił się przed ciosem, a potem celnie uderzył w żebra przeciwnika. Nabrałam głęboko powietrza i zamarłam ze strachu. 

Napastnik był znacznie bardziej rozrośnięty w barach od Nowickiego. Na szczęście przez to powolniejszy. Robert wymierzył mu cios w szczękę, następnie w brzuch, a na końcu, kiedy gość lekko zgiął się z bólu, wykorzystał sytuację i uderzył

jego głową o auto. Zakryłam usta dłonią, bo z mojego gardła mimowolnie wyrwał się zduszony pisk. Po tym, jak mięśniak upadł na ziemię, Nowicki przycisnął go do niej kolanem i szepnął mu coś do ucha. Facet zaprzeczył, a po chwili przestał się wyrywać. Nagle wyglądał niczym przerażony kundel. 

Z jego skroni oraz nosa ciekła krew. 

Nie mogłam uwierzyć w tę sytuację. Nie potrafiłam połączyć obrazu prezesa  K&R

 Inwestycje ze znajdującym się teraz przede mną mężczyzną. Robert już wcześniej wydawał mi się niebezpieczny, jednak dopiero w tym momencie zrozumiałam, że to nie tylko moje wyobrażenia. Popatrzyłam w jego pełne gniewu i jakiejś nieodgadnionej ciemności oczy. 

Obserwowałam, jak wstaje, poprawia koszulę, po czym zerka na pokrytą czerwonymi kroplami dłoń. Skrzywił się z obrzydzeniem, otarł ją wyciągniętą z kieszeni spodni chusteczką i podszedł

do mnie. 

Odnosiłam wrażenie, że wszystko dzieje się jakby w zwolnionym tempie. 

Że z opóźnieniem dociera do zmysłów. Zorientowałam się, że przez cały ten czas zaciskałam dłonie tak kurczowo, iż knykcie stały się białe niczym mąka. Na języku poczułam metaliczny posmak. 

– Nic ci nie jest? – zapytał Robert, ciskając chusteczkę do ustawionego przy wjeździe na parking kosza. 

Pokręciłam głową, bo nic więcej nie byłam w stanie zrobić. 

Nagle usłyszałam szum silnika. 

– Szefie? – Mężczyzna, który jakiś czas temu podrywał Darię, wysiadł z auta, jak mi się zdawało, należącego do Roberta. 

Nowicki pokazał mu, żeby zajął się leżącym na ziemi palantem, po czym odwrócił się z powrotem w moją stronę. 

– Wsiadaj – mruknął, wskazując na czarne bmw. Chociaż był szorstki, czułam, że jego wrogość jest wymierzona w kogoś innego. 

– Poradzę sobie. Nie musisz… – Z lękiem zerknęłam na wściekłą twarz Nowickiego. 

– Możesz choć raz się ze mną nie sprzeczać? Po prostu wsiądź do samochodu – rozkazał. 

Sprzeciw nie wchodził w grę. 

Robert otworzył mi drzwi i lekko popchnął mnie do środka. Pospiesznie usadowiłam się na fotelu i zapięłam pas. Przez szybę widziałam, jak Krasny ustala coś z tamtym facetem, 

pomaga mu nawet wstać, a następnie ładuje go na siedzenie pasażera w tym sportowym aucie. 

Nowicki tymczasem wskoczył za kierownicę bmw. Odpalił silnik, potem ruszył z miejsca. 

Powoli odwróciłam wzrok w jego kierunku. Robert był skupiony na drodze, zły i spięty. 

– Dziękuję – wyszeptałam. 

– Zawiozę cię do domu – oznajmił ponuro. 

Docisnął gaz, po czym wyjechał na główną ulicę. W ciszy mijaliśmy kolejne skrzyżowania, kierując się na moje osiedle. Nawet nie zdziwiłam się, że Robert wie, gdzie dokładnie ma jechać. 

Oparłam policzek o szybę i przymknęłam powieki. Moje serce nadal się nie uspokoiło. 

– Co mu powiedziałeś? – spytałam. 

– Mało istotne. Krasny weźmie twój samochód do mechanika, a ty dostaniesz firmowy. 

Zresztą od samego początku powinnaś nim jeździć – upomniał mnie niczym małe dziecko. 

– Dlaczego odnoszę wrażenie, że coś przede mną ukrywasz? 

– Każdy ma jakieś sekrety. Każdy. A zaufanie to luksus. – Ostro skręcił w ulicę biegnącą pod moim blokiem. Kiedy zaparkował, oboje wysiedliśmy z bmw i ruszyliśmy w stronę wejścia. 

– Do widzenia. I jeszcze raz dziękuję. – Odwróciłam się pospiesznie do drzwi, ponieważ nie byłam w stanie znieść piorunującego wzroku. 

Kątem oka zdążyłam zauważyć, że Robert stoi z rękami w kieszeniach. 

Zapewne obserwował, jak wchodzę do ciemnego wnętrza. Nie słyszałam kroków, więc wciąż musiał tkwić w miejscu. 

Kusiło mnie, żeby to sprawdzić, ale nie chciałam ryzykować. Istniała szansa, że zrobię coś nieodpowiedniego. Wolałam szybko znaleźć się w domu i wziąć zimny prysznic. 

 Zapomnieć, jak Robert rzucił się na tamtego mężczyznę w mojej obronie. 

Wsiadłam do windy, gdzie automatycznie wcisnęłam ósemkę. Paręnaście sekund później dzwonek oznajmił koniec podróży, wybijając mnie z zamyślenia. Niczym robot wyszłam na chłodny korytarz. Stanęłam przy drzwiach mieszkania i sięgnęłam do torebki, gdy tuż za moimi plecami ponownie rozbrzmiał charakterystyczny dźwięk. Druga winda również zatrzymała się na tym piętrze. 

Wzdrygnęłam się pełna nadziei. Po moim kręgosłupie spłynął elektryzujący dreszcz, a potem zmysły zalał znajomy zapach. Wniknął głęboko, jakby dotarł do najdalszych zakamarków duszy. 

– Nie pozwoliłem ci odejść. – Niski pomruk sprawił, że zadrżałam. 

Robert stanął tuż za mną i pochylił się, by przycisnąć wargi do mojego ucha. Wystarczyło muśnięcie, by moja skóra pokryła się ciarkami. Na parę sekund zamarłam w bezruchu obezwładniona palącym dotykiem. Gdzieś w środku marzyłam o tej chwili. Odkąd pierwszy raz usłyszałam ten ochrypły głos, od momentu, gdy zatonęłam w tym mrocznym spojrzeniu, chciałam poczuć, jak smakuje seks z kimś tak nieprzyzwoicie idealnym. Z kimś, kto potrafi tak irytować, a jednocześnie rozpalać. 

– Nie zatrzymałeś mnie. – Otrząsnęłam się z szoku. 

Zwróciłam twarz w stronę gorących ust, ale nie złączyłam z nimi swoich. 

Zamiast tego delikatnie potarłam policzkiem o zarost Nowickiego. 

Robert najwyraźniej miał dość czekania, ponieważ gwałtownie szarpnął

mną tak, że stanęłam przodem do niego. Uderzył dłońmi o drzwi po obu stronach mojej głowy, aż podskoczyłam. 

Traciłam rozum i oddech. Pragnęłam tego faceta coraz mocniej. Chciałam, żeby spełnił

obietnicę. 

Żeby uczynił mnie swoją. 

Krew zaczęła dudnić mi w uszach. Serce obijało się w szaleńczym rytmie o żebra. 

 Nie będzie odwrotu…

– Odkąd cię zobaczyłem, myślałem o takiej chwili. Każda rozmowa, każda pieprzona kłótnia jeszcze bardziej mnie nakręcała. Jesteś cholernie gorąca, kiedy stawiasz na swoim. –

Przeniósł jedną rękę na moje włosy i zmusił do uniesienia głowy, tak jak ostatnio. 

Ten zaborczy gest sprawił, że wilgotna z pożądania cipka się zacisnęła. 

– To niczego nie zmieni, prawda? – wydyszałam wprost w jego usta. 

Namiętne wargi zaczęły pieścić moje, wydobywając spomiędzy nich ciche jęki. 

– Nie. Nadal będziesz mogła mnie nienawidzić. 

Nowicki wyciągnął mi z dłoni klucz, wsunął go do zamka, po czym otworzył drzwi, drugą ręką przytrzymując mnie w talii. Gdy wpadliśmy do mieszkania, nie czekaliśmy ani sekundy dłużej, aby zacząć się rozbierać. 

Pierwsza spadła moja koszula. Guziki rozprysnęły się po całej podłodze. 

– Nie nienawidzę cię – mruknęłam pomiędzy pocałunkami. Namiętnymi, zachłannymi, pozbawiającymi tchu. 

 Oboje pragniemy siebie tak mocno, że nic innego nie ma znaczenia. 

– Słaba z pani kłamczucha, pani Wysocka. 

Robert sięgnął do zapięcia mojej spódnicy, a potem jednym ruchem zsunął

suwak do samego dołu. Materiał opadł cicho na kafelki. Głód w pociemniałych z żądzy oczach narastał. 

Złapałam za skórzany pasek i sprawnie rozpięłam klamrę. W tym samym czasie czarna koszula wylądowała tuż obok mojej. Chciałam ściągnąć

Robertowi spodnie, ale mi nie pozwolił. 

Położyłam więc dłonie na nagim torsie, po czym przesunęłam je niżej, ani na sekundę nie przerywając kontaktu wzrokowego. Czułam każdy mięsień i każde wgłębienie. Musiałam nasycić się dotykiem. Kiedy dotarłam do bioder oraz początku zagłębienia tworzącego „V”, przeszył

mnie rozkoszny prąd. Robert miał ciało boga. Gładkie, twarde… doskonałe. 

Zgromił mnie wzrokiem, a ja zrobiłam to, co uwielbiałam najbardziej. 

Prowokowałam. 

Palcami podążałam ścieżką z ciemnych włosków, prowadzącą od pępka do podbrzusza. 

– To nie jest dobry moment na testowanie mojej cierpliwości – warknął

wprost w moje włosy, następnie zjechał ustami do zagłębienia przy szyi. 

Przycisnął mnie do ściany. – Za długo czekałem. A ty z każdym dniem sprawiałaś, że byłem bardziej wkurwiony. 

Odsunął koronkowe figi i rozchylił spragnioną cipkę. Delikatnie, zmysłowo potarł

kciukiem łechtaczkę. Jęknęłam z przyjemności. Ciepło rozpłynęło się po całym ciele. Sutki stwardniały w oczekiwaniu na dalszą pieszczotę. 

– Chryste, jesteś cholernie idealna – wychrypiał, nim przyspieszył ruchy. 

Przestał być łagodny. Każdym dotykiem, nawet muśnięciem, doprowadzał

do szaleństwa. 

Gdy zacisnęłam bardziej uda, nie panując nad pochłaniającym pożądaniem, Robert zabrał rękę i wyciągnął z kieszeni prezerwatywę. Pospiesznie założył ją na wyciągniętego z bokserek fiuta, potem wsunął dłonie pod mój tyłek. Uniósł mnie lekko i jeszcze mocniej przyparł do ściany. 

Instynktownie oplotłam go nogami w biodrach. Przez chwilę drażnił

twardym penisem rozpalone wejście. 

Płonęłam. Każda sekunda oczekiwania stawała się najokrutniejszą torturą. 

– Robert, błagam… – wydyszałam, czując, jak żar ogarnia nawet czubki moich palców. 

Wszedł gwałtownie, bez zahamowań. Wypełnił moje wnętrze sobą, rozkoszą i pragnieniem. Poruszał się szybko, zachłannie biorąc mnie w posiadanie. 

Błądziłam paznokciami po karku oraz idealnie zbudowanych plecach Roberta. Mój oddech mieszał się z gardłowymi, wydobywającymi się z jego ust pomrukami. Nasze języki spalały się w tańcu pożądania. 

Narastający orgazm sprawiał, że chciałam jeszcze więcej. 

– O Boże, tak – mruknęłam pośród jęków. 

Kręciło mi się w głowie z przyjemności. Moja cipka nigdy nie pulsowała tak intensywnie. 

Robert doskonale wiedział, jak doprowadzić mnie na skraj przepaści. 

Wbijał się wolniej, głębiej, bardziej zaborczo. Całował każdy fragment moich ramion i twarzy. Ocierał się spoconym torsem o piersi. Mruczał moje imię nisko, gardłowo, władczo. 

– Obawiam się, pani Wysocka, że to będzie bardzo długa noc. Dość szybko nie skończymy tej zabawy – warknął, po czym rozchylił mi uda i wsunął się do samego końca. 

Całe skumulowane ciepło wybuchło z tak ogromną siłą, że niemal straciłam świadomość. 

Zacisnęłam się na cudownie twardym, grubym penisie. Wydyszałam kilka przekleństw. 

– O tak… – Z trudem łapałam oddech. Mięśnie napięły się do granic możliwości. 

Odpłynęłam z nadmiaru doznań. 

– To dopiero początek. – Odnosiłam wrażenie, że słowa docierają z daleka. 

Ledwie kontaktowałam, a i tak pragnęłam, żeby Robert nie kończył. 

Wysunął się z nabrzmiałej cipki, postawił mnie na podłodze i spojrzał z góry. 

W półmroku wyglądał, jakby miał ochotę zrobić ze mną naprawdę wszystko co złe, zakazane i niemoralne. Nawet w ciemności widziałam, jak szybko unosi się i opada umięśniona klatka piersiowa. Jak jego oczy z każdą sekundą ciemnieją. Jak tęczówki stają się mniejsze, a źrenice rozszerzają, potęgując wrażenie zalewającego go pożądania. Mroku. 

Grzesznych myśli. 

– Mam nadzieję, że rzeczywiście niczego się nie boisz – mruknął

tajemniczo. 

Przygryzłam wargę, pozostawiając pytanie bez odpowiedzi. Liczyłam, że Robert zobaczy potwierdzenie w moich oczach. 

Uśmiechnął się zaledwie jednym kącikiem ust, po czym wplótł palce w moje włosy. Był

przy tym brutalny. Nie przekraczał granicy bólu, ale z każdym ruchem niebezpiecznie się do niej zbliżał. 

Lubiłam to. Słodki taniec pomiędzy rozkoszą a bólem. 

– Odwróć się. Oprzyj ręce o ścianę. – Gdy wykonałam polecenie, mocniej owinął

kosmykami swoją dłoń, nachylił się i pocałował mnie w ramię. Potem delikatnie ugryzł spoconą skórę. – Mówiłem, że igrasz z ogniem, że oczekuję całkowitego podporządkowania, jednak ty wolałaś walczyć, prawda? – wycedził, jakby teraz zamierzał wymierzyć za to karę. 

Ponownie musnął fiutem wilgotne wejście. Wsuwał go powoli, bardzo powoli, od nowa rozpoczynając nieziemską torturę. Drżałam, błagając w myślach, by dał mi to, czego pragnę. 

Przylgnęłam do zimnej powierzchni. Włosy kleiły mi się do twarzy. 

– Zadałem pytanie! – Pociągnął za kosmyki i wypełnił mnie do końca. 

Drugą ręką sięgnął

do łechtaczki. Masował coraz intensywniej, zachłanniej. 

– Bo wiem, że nie jesteś ze mną szczery – sapnęłam, przyjmując go całego. 

 Boże! 

Moje ciało napięło się z przyjemności. Miałam wielu mężczyzn, wielu próbowało doprowadzić mnie do orgazmu podczas seksu, niemniej żadnemu się nie udało. Z wyjątkiem Roberta. Teraz ponownie prowadził

mnie na szczyt w szaleńczym tempie. Drugi raz w ciągu jednego wieczoru. 

Wsparłam się pewniej o ścianę i wypchnęłam tyłek. Nowicki doskonale wyczuł, że to zachęta. Przycisnął mój policzek do twardej powierzchni, a potem wyszeptał

wprost do ucha:

– A ty jesteś szczera? Powiedz, kim tak naprawdę jest Olga Wysocka? 

Zaskoczona próbowałam zwrócić głowę w jego stronę, lecz uścisk był zbyt silny. 

– Nie rozum…

Nowicki nie pozwolił mi skończyć. Wsunął do moich ust palec smakujący moim spełnieniem, następnie ponownie zjechał nim do cipki. Pieprzył mnie coraz gwałtowniej. 

Zaciskał dłoń na włosach. Właśnie tego potrzebowałam, aby zapomnieć o całym świecie. O tym, że nie powinnam była pozwolić na mieszanie sobie w głowie. Cokolwiek Robert ukrywał, przestało mieć znaczenie. Pytanie, które zadał, również go nie miało. 

Był tylko on i rozkosz. 

 Brudna, grzeszna rozkosz. 

– Chcę, żebyś doszła jeszcze raz. Chcę znowu poczuć, jak zaciska się na mnie twoja słodka cipka i jak kurewsko głośno jęczysz moje imię. 

 To jest ponad moje siły. 

Wiłam się, jęczałam, błagałam o więcej. 

Strużka potu spłynęła mi po kręgosłupie, kiedy napięty tors przyszpilił mnie mocniej do ściany. 

Poruszaliśmy się w jednym rytmie. Całe moje ciało mrowiło, ledwie mogłam ustać na nogach. Gdyby nie ramiona Roberta, z całą pewnością osunęłabym się na podłogę. 

Było mi zbyt dobrze. 

Wystarczyło, że niespiesznie zatoczył kółko na łechtaczce, żebym wygięła plecy. 

Oparłam głowę o twarde ramię i jęknęłam przeciągle. 

Robert puścił moje włosy, po czym zsunął dłoń do piersi. Złapał sutek i pociągnął go lekko. Drażnił, pocierał, zgniatał. Orgazm trwał tak cudownie długo. Przyjemność rozpływała się dalej i dalej. Zalała mnie fala gorąca. 

– Robert… to było… – mruknęłam, specjalnie głośno wymawiając jego imię. 

Odnalazł swoimi ustami moje, potem wsunął w nie język. Złapał mnie mocniej za biodro i przyspieszył. Nasze ciała ślizgały się, ocierając o siebie. 

Nagle Robert zacisnął zęby na mojej wardze. Jego mięśnie zastygły, a oddech stał się tak szybki jak mój puls. 

Przymknęłam oczy, czując, jak Robert dochodzi. Wbił palce w moją skórę. 

Dyszał, całował, gryzł. Przedłużał uniesienie do ostatniej kropli. 

– Im mniej wiesz, tym lepiej dla ciebie – wyszeptał i oparł czoło o moje ramię. 

 W co ja się znowu wpakowałam? 

Wspomnienia uderzyły we mnie z siłą rozpędzonego pociągu. Nagle cała ekstaza zniknęła w otchłani pieprzonych tajemnic. 

– Naprawdę potrafię o siebie zadbać. Wolę prawdę. Kłamstwa powodują tylko kolejne komplikacje. 

– Nie tym razem – wycedził. 

Powoli się wysunął. Miałam wrażenie, że ze sobą walczy. Że chciałby zaciągnąć mnie do sypialni. Ostatecznie zrezygnował, po czym zniknął w łazience. Chwilę później wrócił i zaczął

się ubierać. 

Stałam oniemiała, odganiając piekące łzy. 

Wiedziałam, że to, co się właśnie wydarzyło, było potwornie dużym błędem. 

 Co jest ze mną nie tak? Dlaczego nie potrafię przy nim racjonalnie myśleć? 

Pomimo że ganiłam się za słabość, nie mogłam zaprzeczyć, że na widok umięśnionego

ciała w poświacie księżyca moje podbrzusze znowu się ścisnęło. 

– Jutro rano przyjedzie po ciebie Krasny – oznajmił Robert, wciągając przez głowę koszulę. 

Z rozchylonymi ustami obserwowałam jego zwinne ruchy. Chociaż bywałam z mężczyznami równie przystojnymi co Nowicki, nigdy z żadnym nie czułam takiego przyciągania. Nigdy tak nie ryzykowałam. 

– Ten wieczór miał niczego nie zmieniać. Nie potrzebuję tego, Robert. 

Wiem, że to firma twoja i twojego ojca, ale… – Westchnęłam. 

– I niczego nie zmienił. – Podszedł bliżej. Ja wciąż stałam w samej bieliźnie, on był już całkowicie ubrany. Próbowałam schylić się przynajmniej po bluzkę, tymczasem Robert zatrzymał mnie i zmusił, żebym spojrzała mu w oczy. – Już mówiłem: nadal możesz się stawiać. 

Możesz walczyć. – Powiódł palcem po mojej dolnej wardze, a potem założył kosmyk włosów za ucho. – Jednak nie obiecuję, że ponownie nie skończysz przy ścianie. – Odwrócił się i zniknął na pogrążonej w ciemności klatce. 

Jak zawsze został mi wyłącznie ten kuszący, męski zapach. 

Rozdział 12

 Robert

Nie zamierzałem niczego mówić Wysockiej, przynajmniej dopóki nie będę miał

pewności, na ile mogę jej ufać. Wyszedłem z mieszkania Olgi, zjechałem windą na parter, po czym opuściłem klatkę i wsiadłem do czekającego na mnie przed blokiem auta. 

– Coś długo ci zeszło. – Hubert spojrzał w moją stronę z perfidnym uśmiechem i schował

do kieszeni marynarki telefon, na którym wcześniej coś pisał. 

– Nie twój interes – warknąłem. 

– Sam kazałeś mi przyjechać. – Wyszczerzył zęby. – Wiesz, że Szymański pojawił się w Krakowie? A ty pukasz laskę, która może być jego wtyką. 

 Kurwa. 

Jeśli Wysocka była z nim powiązana – tak jak podejrzewałem – nie powinienem nigdy dopuszczać do tego, żeby znajdowała się blisko mnie. A ja z ledwością panowałem nad tym, by nie wrócić na górę i nie pieprzyć tej kobiety do utraty tchu. Sposób, w jaki moje imię spływało z jej języka razem z jękami… Ten zmysłowy głos wciąż dźwięczał mi w uszach. 

Miałem w życiu wiele partnerek, pieprzyłem je, czasami zabierałem na kolacje, ale do tej pory nie chciałem niczego więcej. Nie wkurwiałem się na samą myśl, że mogą odejść do kogoś innego. Zresztą działo się to zwykle, dopiero kiedy docierało do nich, że mnie nie zmienią. Żadne zobowiązania nie wchodziły w grę. Nie umiałem sobie wyobrazić, że każdej nocy śpię obok tej samej kobiety. Szybko się nudziłem. Wyzwania mnie nakręcały. 

Ciągle potrzebowałem nowych doznań. Lubiłem zmienność – zarówno w życiu prywatnym, jak i zawodowym. Dlatego podróżowałem, pozyskiwałem kolejnych klientów, otwierałem następne oddziały…

A Olga, stawiając opór, działała na mnie jak żadna inna kobieta. To było coś nowego. 

Musiałem ją zdobyć, rozgryźć i… ukarać, jeżeli próbowała wynosić informacje. 

Potrafiłem radzić sobie z wrogami. Potrafiłem zemścić się na ludziach, którzy chcieli zniszczyć to, na co tak długo pracowałem. 

W tym wypadku nie mogło być inaczej. Jeśli Olga miała coś na sumieniu, poradzę sobie z nią tak samo jak z innymi. 

– Pilnuj go – odparłem po dłuższej chwili. – Krasny pilnuje Wysockiej. 

Będziemy wiedzieć, jeśli się spotkają. 

– Oczywiście. – Hubert uśmiechnął się szeroko. 

Był jeszcze bardziej popieprzony niż ja. I brutalniejszy. Mogłem się założyć o głowę, że tylko czeka na jakikolwiek dowód, iż właśnie Szymański nam zagraża. Wtedy już nic go nie powstrzyma przed daniem mu nauczki. 

– Jedź – nakazałem, po czym zwinąłem palce w pięść i bezwiednie zacisnąłem je z całej siły. 

Jeżeli Olga rzeczywiście była informatorem Szymańskiego, zamiast ją pieprzyć, będę musiał wyciągnąć wobec niej konsekwencje. A te, w przeciwieństwie do tego wieczoru, z całą pewnością okażą się przyjemne wyłącznie dla mnie. 

 Olga

Dopiero kiedy Nowicki wyszedł, w pełni zrozumiałam, co się zdarzyło. 

Pomimo że  K&R

 Inwestycje  należała do jego ojca, a on był prezesem, taka relacja między nami wciąż była czymś zakazanym: firmowy regulamin nie dopuszczał

bliskich relacji pomiędzy szefem a pracownikiem. W dodatku teraz Robert mógł zmusić mnie do odejścia. 

Potrzebowałam kojącej kąpieli, podczas której zamierzałam przekonać siebie, że to nie koniec świata. Od długiego czasu nie miałam faceta, a Nowicki potrafił uderzyć w czułe punkty, żebym pragnęła go jeszcze mocniej niż przedtem. 

Wlałam do wanny płyn o zapachu lawendy, odkręciłam kran, po czym poszłam po wino, z którym wróciłam do łazienki. Wypiłam jednym duszkiem całą lampkę, odłożyłam pusty kieliszek obok stojącej na pralce butelki, a potem weszłam do wody i zanurzyłam się po szyję w powstałej pianie. Poczułam, jak odpuszcza napięcie. 

Postanowiłam, że potraktuję ten wieczór, jakby się nie wydarzył. A Robert pozostanie moim wrogiem. 

 Kogo próbuję oszukać? 

Wróg czy nie wróg, nigdy nie przeżyłam bardziej fantastycznych orgazmów. Moi poprzedni partnerzy nie dorastali Nowickiemu do pięt. 

Poza tym ta jego aura tajemniczości działała na mnie kompletnie inaczej, niż powinna. 

Jeżeli Robert chciał mnie zrujnować, był na dobrej drodze. Wiedziałam, że to wyłącznie seks, i nie oczekiwałam niczego więcej. Chyba niespecjalnie wierzyłam w wielką miłość, szczególnie taką po grobowe deski. 

Oczywiście zdarzały się wyjątki – moi dziadkowie czy choćby Krzemińscy. 

Ale oni należeli do innego pokolenia. Teraz rządziła cielesność, a ludzie nie potrafili iść na kompromis. Ograniczenia niejednokrotnie sprawiały, że zamiast walczyć o związek, szybko szukali nowych partnerów. Sama wątpiłam, bym umiała poświęcić karierę albo wolność dla drugiego człowieka. I nie sądziłam, żeby znalezienie kogoś, przy kim będę mogła być sobą w stu procentach, w tym samym czasie tworząc z nim jedność, było możliwe. 

A już na pewno kimś takim nie był Nowicki. Pozabijalibyśmy się na pierwszej randce. 

Cóż, za to w łóżku pasowalibyśmy do siebie idealnie. 

Uśmiechnęłam się pod nosem, a potem dolałam do wody aromatycznych olejków i oparłam głowę o leżący na krawędzi, zwinięty ręcznik. 

Potrzebowałam odprężenia jak jeszcze nigdy. 


***

Kiedy wyszłam z wanny, zorientowałam się, że od jakichś trzech godzin nie sprawdzałam telefonu. Wyciągnęłam go z torebki i odblokowałam ekran. 

Miałam tylko jednego nieprzeczytanego SMS-a. Zabrałam butelkę z alkoholem do sypialni, pociągnęłam parę łyków, następnie otworzyłam wiadomość. Byłam pewna, że to Daria albo któraś z moich sióstr. Nikt inny raczej nie pisał do mnie o północy. 

Nieznany: Nie ufaj Nowickiemu. To nie jest dobry człowiek. 

– Co to niby ma znaczyć? – szepnęłam zaskoczona. 

Wpatrywałam się w te słowa przez blisko kwadrans, po czym rzuciłam komórkę na łóżko i sama opadłam obok niej. 

Zastanawiałam się, kto może być nadawcą. Nie miałam pojęcia, czy to jakiś nieśmieszny żart czy realne ostrzeżenie. Niemniej wiedziałam jedno: muszę spotkać się z Davidem. Z całą pewnością nie powiedział mi wszystkiego. 

Może chciał mnie w ten sposób chronić. Mimo że prawda rzeczywiście mogła okazać się nieprzyjemna, postanowiłam zaryzykować. 


***

Następnego dnia, gdy wyszłam do pracy, przed moją klatką czekał Krasny w jednym z firmowych aut. Uniosłam brwi i westchnęłam pod nosem, bo miałam nadzieję, że Nowicki jednak nie każe mu tutaj przyjeżdżać. 

 Tak, jakby cokolwiek, co powiem, brał pod uwagę…

– Dzień dobry. Zapraszam. – Otworzył mi tylne drzwi, a kiedy wsiadłam, zamknął je i wskoczył za kierownicę. 

– Bardzo… miło, że pan przyjechał, ale to nie było konieczne. 

Poradziłabym sobie. –

Uśmiechnęłam się do mężczyzny, gdy nasze spojrzenia spotkały się we wstecznym lusterku. 

– Prezes uprzedzał, że usłyszę coś podobnego. I kazał nie zwracać uwagi. –

Roześmiał się szczerze. Sprawiał wrażenie sympatycznego, choć coś mi podpowiadało, że jest taki jedynie dla tych, których lubi. – W zasadzie zastanawiał się, czy nie byłoby lepiej, gdybym został pani kierowcą na stałe. Po tym, jak zmasakrowała pani wczoraj samochód tamtego cwaniaka, uważam, że to nie najgorsze rozwiązanie. 

– Bardzo zabawne, naprawdę. Widzę, że nadajecie z Darią na tych samych falach –

zażartowałam, a Krasny zdecydowanie spochmurniał. 

– Jedziemy? 

Kiwnęłam głową, nie wnikając, czym może być spowodowana ta chłodna reakcja. 

Przecież Krasny sam zrezygnował, jeszcze zanim cokolwiek wydarzyło się między nim a moją przyjaciółką. 

Potrzebowałam czegoś innego, co oderwie moje myśli od Roberta. 

Wyciągnęłam telefon i napisałam do Darii SMS-a z pytaniem, czy spotkamy się w weekend. 

 O ile uda mi się przeżyć ten dzień i spotkanie z klientem. 

Nie miałam pojęcia, jak Robert się zachowa i jak przejść do porządku dziennego nad faktem, że krzyczałam jego imię, dochodząc. 

Na samo wspomnienie zrobiło mi się gorąco, ale gdy otworzyłam skrzynkę z wiadomościami i znowu zobaczyłam wczorajszą anonimową  poradę, szybko ochłonęłam. Na szczęście przyjaciółka nieco poprawiła mi humor. 

Daria: Jasne, maleńka. Coś czuję, że narozrabiałaś. Mam rację? 

Wypuściłam głośno powietrze, a potem wystukałam krótką odpowiedź. 

Ja: Trochę ;)

Schowałam komórkę do torebki. Nie miałam siły SMS-owo wyjaśniać Darii, o co chodzi. 

Musiała poczekać do spotkania. 

Kiedy zaparkowaliśmy pod biurowcem, Robert akurat wysiadał z auta. 

Zaczynałam podejrzewać, że Krasny przywozi mnie dokładnie wtedy, gdy każe  pan i władca. 

– Pani Olgo. – Nowicki skinął głową i uniósł brew, spoglądając na moje upięte włosy. 

– Panie prezesie – odparłam po delikatnym odchrząknięciu, ponieważ domyślałam się, co oznacza ten wzrok. 

Musiałam mocno przełknąć ślinę, bo żądza, która rozbłysnęła w niebieskich oczach, sprawiła, że zabrakło mi tchu. Do tego w świetle dziennym, w

czarnym garniturze, koszuli tego samego koloru i z ledwie widocznym zarostem, Robert wyglądał fantastycznie. Mimowolnie przypomniałam sobie, jak pieprzył mnie przy ścianie. Jak jego dłonie i usta błądziły po moim ciele. Wszystko wróciło. 

 Matko… to będzie trudny dzień. 

Razem weszliśmy do budynku i wsiedliśmy do windy. Nim zdążyłam cokolwiek powiedzieć, Nowicki uderzył gwałtownie w jakiś guzik. Kabina najpierw mocno szarpnęła, a potem stanęła w pół piętra. 

– Co pan wyprawia? – syknęłam, kiedy Robert zamknął mnie w pułapce. 

Jego ręce spoczęły po obu stronach mojej talii, a usta prawie dosięgały moich. Nie uśmiechał się, choć mogłabym przysiąc, że w błyszczących oczach dostrzegłam strzępki rozbawienia. 

– Pan? Myślałem, że w końcu przejdziemy na „ty” – szepnął i musnął

nosem mój policzek. 

 Jezu! Dlaczego, do cholery, jeszcze go nie odepchnęłam? 

– Niedoczekanie – wydyszałam, gdy dotarł do ucha, po czym przygryzł

płatek, w tym samym czasie przesuwając dłonią po górnej krawędzi spódnicy. Jednym ruchem wyszarpał spod niej bluzkę, następnie powędrował ręką do piersi. – Pro… Proszę mnie puścić. 

– Jesteś pewna? – Zsunął koronkę stanika, ścisnął mocno sutek, a potem zaczął się nim bawić. Pieścił go na zmianę delikatnie i ostro, wysyłając w głąb mojego ciała błyskawice przyjemności. 

Długo zwlekałam z odpowiedzią. Ten drań miał nade mną władzę i doskonale zdawał

sobie z tego sprawę. Musiałam zacisnąć uda. Podniecenie sięgało zenitu. 

Traciłam rozsądek. 

Wprawne palce sprawiły, że miałam ochotę błagać o więcej. Byłam tego naprawdę bliska. 

Nowicki łapczywie zassał moją dolną wargę, później obdarował

pocałunkami brodę oraz szyję. 

Czułam jego smak. Ostry, miętowy. 

Powietrze stało się ciężkie. Przesycone pożądaniem i obietnicą rozkoszy. 

Zmusiłam się do kłamstwa. 

– Ta… Tak – wydusiłam. – Inaczej oskarżę pana o mobbing. 

– W takim razie – Robert wyprostował się momentalnie i wcisnął przycisk połączenia z obsługą techniczną – do zobaczenia na spotkaniu o dziesiątej. 

– Nachylił się do interkomu. –

Proszę z powrotem uruchomić windę. Zatrzymałem ją przez przypadek. 

Dźwig ruszył do góry, a ja odetchnęłam. Nowicki stał swobodnie, nonszalancko trzymając ręce w kieszeniach. Czułam, jak moje policzki płoną wraz z całym dekoltem. Zapewne przypominałam teraz buraka. 

Poprawiłam ubranie i uniosłam dumnie głowę. 

– Mam nadzieję, że to się nigdy nie powtórzy. 

– Nigdy? – Robert zerknął na mnie przez ramię. 

Kiedy ze mną pogrywał, wydawało mi się, że w tej ciasnej klatce coraz bardziej brakuje tlenu. Musiałam odzyskać nad sobą kontrolę. 

– Nigdy. – Zdobyłam się na chłód w głosie. 

Nowicki zaśmiał się cicho. Spojrzał ze zmarszczonym czołem na moją fryzurę, a potem w jednej sekundzie znalazł się przy mnie, pociągnął za wpiętą w kok klamrę i rozpuścił moje włosy. 

– Tak lepiej. – Schował spinkę do kieszeni. 

– Może rzeczywiście ma pan rację – odparłam. 

Przeczesałam blond pasma palcami, a gdy winda zatrzymała się na naszym piętrze, ominęłam Nowickiego i ruszyłam do swojego gabinetu, ponętnie kręcąc tyłkiem. 

Robert obserwował każdy mój ruch, byłam tego bardziej niż pewna. Z

łatwością mogłam sobie wyobrazić jego obecną minę. Mrużył oczy, zgrywając zimnego drania, któremu nie zależy na nikim ani niczym poza pracą. 

 Jesteśmy zbyt podobni, by nasza gra dobrze się skończyła. 

A ja nie mogłam stracić posady. 

Potrząsnęłam lekko głową, żeby wyrzucić z niej czarne scenariusze. 

Julka siedziała przy swoim biurku. Popijała kawę i czytała z uwagą notatki. 

– Cześć, Julka. Czy ja mam zaplanowane coś na dziesiątą? – zagadnęłam, bo nie kojarzyłam, aby w grafiku widniał stosowny zapis. Przynajmniej do wczorajszego popołudnia. 

– Dzień dobry. Tak, z rana przyjechał ojciec pana prezesa i zwołał

spotkanie. – Uniosła wzrok. – O, wow! Pierwszy raz ma pani rozpuszczone włosy. Wiem, że uwielbia pani wyglądać profesjonalnie, ale powinna pani częściej nie robić koka. – Zasłoniła usta speszona. 

 Czasami zastanawiam się, jak to możliwe, że dzieli nas zaledwie kilka lat. 

– Przynieś mi dużą kawę i jakieś proszki na ból głowy – poprosiłam. 

Musiałam jakoś przetrwać do dziesiątej. 


***

Kiedy pojawiłam się przed salą konferencyjną, poczułam irracjonalny lęk. 

Z wnętrza dobiegały rozmowy. Rozpoznałam głos Roberta oraz jego ojca, Zawadzkiego, a także…

 Chryste! Ten dzień przebija wszystkie pozostałe! 

Oblał mnie zimny pot. Miałam ochotę odwrócić się na pięcie i czym prędzej stamtąd uciec. Niestety dokładnie w tym momencie z pomieszczenia wyszedł dyrektor finansowy. 

– O, pani Wysocka. Świetnie, że jednak postanowiła pani zaszczycić nas swoją obecnością – rzucił w moją stronę ironicznie, położył rękę na moich plecach i niemal siłą wprowadził do konferencyjnej. Chyba wyczuł, że mogę zwiać. 

Uśmiechnęłam się blado, próbując zatuszować zmieszanie, wściekłość oraz tysiąc innych emocji, które w tej chwili walczyły o pierwszeństwo, doprowadzając mnie do szału. 

 Och, pieprzyć to. 

Wzięłam głęboki oddech, a potem podeszłam do mężczyzny stojącego tyłem i zawzięcie omawiającego coś ze starszym Nowickim. 

– Pani Olga! Dobrze, że pani już jest. – Właściciel firmy uścisnął moją dłoń. 

– Bardzo mi miło – odparłam, po czym spojrzałam w lewo, by przywitać się z, jak się domyślałam, naszym nowym klientem. 

– Znowu się spotykamy. – Szymański szarmancko ucałował moją rękę. 

– Tak, cóż za zbieg okoliczności – wysyczałam. 

Chociaż Grzegorz z całą pewnością wyczuł moją irytację, najwyraźniej nic sobie z niej nie zrobił, ponieważ nadal szczerzył się jak głupi do sera. W

szarym, dobrze skrojonym garniturze wyglądał jak zawsze elegancko. Nie był tak przystojny jak Nowicki, jednak nie można było odmówić mu atrakcyjności. Automatycznie przesunęłam wzrokiem po modnie zmierzwionych brązowych włosach, gładko ogolonej twarzy oraz nienagannej sylwetce. Dodając do tego pewność siebie, a także miliony na koncie, Szymański wydawał się ideałem. Mógł skraść niejedno serce, ale nie moje. Drażniła mnie jego natarczywość. Właściwie wszystko mnie w nim drażniło. 

– Państwo się znacie? – Robert wcale nie wydawał się zaskoczony. Musiał

wiedzieć na mój temat zdecydowanie więcej, niż przypuszczałam. 

Podszedł, cały czas uważnie przyglądając się mojej twarzy. Zanim zdążyłam

odpowiedzieć, usłyszałam głos Szymańskiego. 

– Owszem. Uwielbiam inwestować pieniądze w pewny biznes, a pani Olga jest gwarancją sukcesu. Szczęśliwym amuletem. 

Grzegorz kupował mieszkania pod wynajem i zbijał na tym krocie. Bawił

się też okazjonalnie we flipping. Szukania lokali do remontu i odsprzedawania ich z zyskiem nauczył

się, jak twierdził, w Stanach. Tam też dorobił się całkiem sporych sum na koncie. Zdawałam sobie sprawę, że ma nieruchomości w wielu miastach Polski, lecz nie sądziłam, by jego wizyta w firmie Nowickich akurat teraz była przypadkowa. 

– Dziękuję, chociaż z całą pewnością szczęście ma tu małe znaczenie. Po prostu wykonuję swoją pracę najlepiej, jak potrafię. – Zerknęłam na Roberta. 

Niewiele mogłam wyczytać z jego miny. Niemniej zauważyłam, że niebieskie oczy nie błyszczą już tak jak rano, gdy Nowicki przyszpilał mnie do metalowej ściany w windzie. 

 Może wie, że łączyło mnie z Szymańskim coś więcej niż praca? Może nawet specjalnie  postanowił ściągnąć nas na to spotkanie? Znowu zachciało mu się gierek. 

– Proszę nie być taką skromną. Dzięki pani udało mi się zrobić kilka naprawdę dochodowych inwestycji. Mam nadzieję, że teraz też będziemy współpracować. 

– Nie zajmuję się klientami indywidualnymi. Jednak mogę zagwarantować, że dostanie pan świetnego doradcę. 

– Myślę, że gdyby pan Szymański nalegał, możemy zrobić wyjątek. 

Prawda, Robercie? –

Starszy Nowicki spojrzał z uśmiechem na syna. Ten nie odwzajemnił jego gestu. 

Był jak pieprzona bryła lodu. 

– To już zależy od pani Wysockiej – burknął, a potem poprosił o zajęcie miejsc przy stole. 

Na szczęście zebranie przebiegało w profesjonalnej atmosferze, co nie znaczy, że od czasu do czasu nie czułam na sobie przenikliwego wzroku. 

Robert wyglądał, jakby próbował

prześwietlić mnie na wylot i dowiedzieć się, co tak naprawdę jest pomiędzy mną a Grzegorzem. 

Jak podejrzewałam, nie zapyta wprost: ani po spotkaniu, ani nigdy. To nie było w jego stylu. 

Gdy wyszłam z konferencyjnej, Szymański natychmiast za mną ruszył. 

Dopadł mnie w zaułku przed firmową kuchnią i pociągnął tak, żeby nikt przechodzący przez korytarz nas nie widział. 

– Porozmawiaj ze mną. – Ścisnął mocniej mój łokieć, ponieważ usiłowałam się wyrwać. 

– Przysięgam, że nie wiedziałem. Nie miałem pojęcia, że tu pracujesz. 

– I ja niby mam w to uwierzyć? – prychnęłam. 

– Spotkaj się ze mną. Porozmawiamy na spokojnie. 

– Miał pan zostawić mnie w spokoju. Chyba dałam panu jasno do zrozumienia, że nie jestem zainteresowana niczym poza kontaktem służbowym. 

Spięłam się, kiedy od strony korytarza dobiegł odgłos kroków. 

Zobaczywszy znajome buty i garnitur, a potem zaciśnięte usta, przymknęłam powieki. 

 Oczywiście. Nieszczęścia chodzą parami! 

– Jakiś problem, pani Wysocka? – Robert spojrzał na Szymańskiego, po czym znów przeniósł wzrok na moją twarz. 

Pokręciłam głową. Nie chciałam robić zamieszania. 

– Wspominamy tylko stare dzieje. – Grzegorz w końcu rozluźnił uścisk. 

Uśmiechnęłam się chłodno, następnie pożegnałam z nim, korzystając z faktu, że przy Robercie zapewne nie będzie mnie na siłę zatrzymywał. 

Do końca pracy nie widziałam już ani jednego, ani drugiego mężczyzny. 

Rozdział 13

 Robert

Coraz mocniej wątpiłem, że Olga jest zainteresowana inwestycją wyłącznie ze względu na pracę. Widziałem, jak Szymański na nią patrzy. Widziałem też, jak na niego zareagowała. 

Wystraszyła się, nie byłem tylko pewny czego dokładnie. 

 Może właśnie tego, że wszystko, co ukrywa, wyjdzie na jaw? 

Już od dawna podejrzewałem, że jakiś kutas chce nam zaszkodzić. 

Oczywiście sam nie zawsze grałem czysto. Miałem układy z bardzo niebezpiecznymi ludźmi, zdarzało mi się omijać prawo dla władzy i zysku, więc niespecjalnie dziwił mnie fakt, że ktoś próbuje nas udupić. Ale pierwszy raz zrobiło się aż tak gorąco. Musiałem zapobiec ewentualnym szkodom. Firma, którą stworzył mój ojciec, a którą niebawem miałem przejąć, była niemal całym moim życiem. Obaj nie unikaliśmy ryzyka. Obaj byliśmy twardymi zawodnikami. Kiedy rozpoczynałem z nim pracę, nie przypuszczałem, że to coś więcej niż inwestycje. 

 – To gra, synu – mówił. – Im jesteś wyżej w klasyfikacji, tym musisz grać ostrzej. Co  prawda możesz korzystać z własnych metod, ale nie ominiesz wszystkich niebezpieczeństw. 

 Prędzej czy później przyjdą do ciebie. 

Miałem dwa wyjścia: dać się pożreć grubym rybom, zastraszyć, albo samemu stanąć na ich czele. Nie było opcji, żebym poddał się na samym starcie. Zresztą nigdy nie uważałem się za dobrego człowieka. Uwielbiałem władzę i mrok. Potrafiłem być bezwzględny, a nawet brutalny dla ludzi, którzy chcieli zaszkodzić moim bliskim lub bezpośrednio mnie. Rodzina była najważniejsza. 

– Co zamierzasz? – Hubert podał mi paczkę fajek. 

Z samochodu, w którym siedzieliśmy, widziałem dokładnie, jak Olga podchodzi do Szymańskiego. Wyciągnąłem papierosa, odpaliłem złotą zapalniczką, a potem zaciągnąłem się zajebiście mocno. 

– Nie wiem. Jeżeli dla niego szpieguje, z pewnością się o tym dowiemy. I jeśli rzeczywiście on jest odpowiedzialny za to bagno, będzie trzeba pomyśleć, co z nią zrobić. –

Strzepałem popiół za okno i ponownie zerknąłem w stronę Wysockiej. 

Przez chwilę rozmawiała z Szymańskim. Potem razem weszli do kawiarni. 

 Chociaż za dwie godziny ma przyjechać do restauracji, znalazła dla niego czas. 

– Po tym, jak ją przeleciałeś? 

– To nie ma nic do rzeczy – zapewniłem. 

– Oczywiście. Tak jak to, że nigdy w życiu nie zniżałeś się do takiego poziomu. Krasny nie mógł jej poobserwować? 

Zgasiłem niedopałek na skórzanej tapicerce, po czym wrzuciłem Hubertowi peta do

kawy. 

– Chciałem zobaczyć ich spotkanie na własne oczy. 

– I myślisz, że teraz po prostu dasz radę skupić się na planie? Że przestaniesz mieć obsesję na jej punkcie? 

– Nie mam żadnej pieprzonej obsesji. – Spojrzałem na Zawadzkiego z wrogością. 

Ostatnio stał się zbyt pewny siebie. Musiałem go utemperować, bo na za dużo sobie pozwalał. Byliśmy przyjaciółmi, ale to nie znaczyło, że może się tak wymądrzać. 

– Jasne, to wyłącznie seks. Szkoda jedynie, że może nie tylko ty obracasz ją po nocach. 

 Kurwa. 

Nie wytrzymałem. Przypieprzyłem Hubertowi w szczękę, a następnie wysiadłem z auta i nachyliłem się w stronę okna. 

– Ogarnij się do poniedziałku i wcześniej nie pokazuj mi na oczy. Krasny po nią pojedzie. 

 Olga

Nie byłam przyzwyczajona do tego rodzaju spotkań biznesowych. Wszelkie sprawy zawodowe starałam się załatwiać w firmie, ewentualnie w porze lunchu. Z kolei dla Roberta była to zapewne normalność. Szczególnie że jeszcze niedawno prowadził interesy również za granicą. 

Z tego, co zdążyłam się dowiedzieć, lubił bywać w ekskluzywnych miejscach, przez jego łóżko przewinęły się tabuny pięknych kobiet, a każda kolejna była młodsza od poprzedniej. Coraz bardziej żałowałam, że nie potrafię mu się oprzeć. I nie chodziło o to, że marzę o bajkowej miłości. Po prostu wolałam nie być na językach ludzi z całej branży. 

Po szybkich przygotowaniach wyszłam z domu. Granatowa, dopasowana sukienka za kolano przylegała do ciała, podkreślając wszystkie moje atuty, a jednocześnie nie była zbyt wyzywająca czy wulgarna. W połączeniu z krótką marynarką oraz kopertówką prezentowała się naprawdę elegancko. 

Ze zdziwieniem zauważyłam stojącego przy luksusowym, czarnym aucie Krasnego. 

– Dzień dobry – przywitałam się, podchodząc bliżej. – Czy to przypadkiem nie pan Zawadzki miał po mnie przyjechać? 

Zaczynałam przywykać do częstej obecności Krasnego pod moim blokiem, ale przecież wyraźnie słyszałam, jak Robert mówił, że do restauracji pojadę z wiceprezesem. 

– Dzień dobry. – Mężczyzna posłał mi uśmiech. – Panu Zawadzkiemu coś wypadło. Ja panią podrzucę. 

– Wspaniale. – Usiadłam na tylnej kanapie, po czym zapięłam pas. 

– Pani auto będzie gotowe w przyszłym tygodniu – poinformował Krasny, gdy zajął

swoje miejsce. – Ale z przyjemnością mogę nadal panią wozić, mimo że ma pani do dyspozycji służbowy samochód. 

– Jeszcze się przyzwyczaję i zacznę ludziom autografy na ulicy rozdawać –

zażartowałam. – Zresztą nie wiem, czy pan prezes byłby zadowolony, gdybym na stałe podkradła mu świetnego kierowcę. 

Mimowolnie pomyślałam o jednym z moich ulubionych filmów.  Wożąc panią Daisy oglądałam z pewnością więcej niż kilka razy i zawsze działał

na mnie tak samo. Szybko jednak uświadomiłam sobie, że tam przynajmniej główna bohaterka rozbiła samochód, będąc już staruszką. Ja nie skończyłam nawet trzydziestki. 

– Po tych słowach sam się u pani zatrudnię – odparł Krasny. – W końcu zostałem przez kogoś doceniony. 

Resztę drogi spędziliśmy na niezobowiązującej rozmowie. Po ponad półgodzinie Krasny zatrzymał się przed elegancką restauracją na Kazimierzu. Ponieważ nie mógł zaparkować pod samym lokalem, odjechał

w poszukiwaniu miejsca, a ja ruszyłam w stronę pięknie rozświetlonego wnętrza. 

Przy stole umieszczonym obok ogromnego okna siedział Robert. 

Przystanęłam w pół

kroku, bo oprócz niego i drugiego mężczyzny dostrzegłam dwie piękne kobiety. Jedną z nich już kiedyś z nim widziałam. Wyglądała olśniewająco niczym modelka z wybiegu. Momentalnie poczułam się jak piąte koło u

wozu. Oczywiście nie zamierzałam stąd uciekać, ale potrzebowałam chwili, by oswoić się z tą sytuacją. 

 Zeszłej nocy Nowicki…

Jezu! Co ja sobie myślałam? Przecież wiedziałam, jakim jest człowiekiem. 

A jednak świadomość, że tak niedawno uprawialiśmy seks, natomiast dzisiejszą noc zapewne spędzi z kimś innym – z kimś, z kim najprawdopodobniej się spotyka, skoro to nie ich pierwsze wyjście

– doprowadzała mnie do szału. 

Szybko skręciłam do bramy tuż obok restauracji i oparłam się ramieniem o zimny, ceglany mur. Przymknęłam powieki. Moje serce biło zbyt nierówno. 

Poczułam nieprzyjemny skurcz w żołądku, choć przecież Nowicki tak naprawdę nic dla mnie nie znaczył. 

– Oddychaj, dziecino. – Tuż za moimi plecami rozległ się niski szept. 

Zamarłam, kiedy Robert gorącą dłonią dotknął mojego ramienia. Otulił

mnie świeży, seksowny zapach. 

 Rzeczywiście zapominam przy nim o oddychaniu. 

Odwróciłam się powoli do Nowickiego i spojrzałam w rozognione oczy. 

– Czego ty właściwie ode mnie chcesz? – Nawet jeśli zabrzmiało to dramatycznie, potrzeba poznania jego intencji nie dawała mi spokoju od rana. 

– Czyżbyś była zazdrosna? 

– Zadałam pytanie – wycedziłam. Specjalnie użyłam jego ulubionych słów, żeby go wkurzyć. 

Robert w pierwszej chwili zareagował tak, jak podejrzewałam. Zacisnął

szczękę ze złości, ale, o dziwo, szybko ją rozluźnił. 

– Chcę wszystkiego – odparł złowieszczo. 

Rozchyliłam usta, jednak zamiast cokolwiek powiedzieć, jedynie wypuściłam powietrze. 

Robert tymczasem przyciągnął mnie do siebie, a potem pocałował, jakby był potwornie wściekły. 

Czułam tę złość w każdym najdrobniejszym geście. To nie przypominało pieszczoty, a raczej walkę. 

Z pożądaniem, gniewem, z zasadami. 

Wyciągnęłam rękę, by go odepchnąć, ale zdołał złapać mnie za nadgarstek i uwięzić w swoich ramionach. Próbowałam się wyszarpać, lecz nadaremno. 

– Jesteś bezczelny – warknęłam ostro, gdy w końcu się odsunął. – Jak możesz mnie całować, skoro tam siedzi twoja…

– Spotykasz się z Szymańskim? – wszedł mi w słowo. 

– Słucham? Śledzisz mnie? – Wytknęłam go palcem. To zakrawało na jakieś szaleństwo. 

– Zadałem pytanie. – Jego ton był już lodowaty, a mięśnie twarzy stawały się coraz bardziej napięte. Rozszerzone ze złości nozdrza falowały z dziką prędkością. 

– Nie twój interes. Mogę robić po pracy, co mi się podoba. 

– Mój, skoro Szymański jest naszym klientem. 

– Jeszcze nie jest. Poza tym to nie było spotkanie prywatne – skłamałam. W

zasadzie sama nie wiedziałam, jak opisać moją relację z Grzegorzem. 

Chyba najlepiej pasowało do tego faceta określenie „natarczywy dupek”. 

Niemniej miałam nadzieję, że odpuści po tym, jak dzisiaj powiedziałam mu, że się z kimś umawiam. – Musieliśmy omówić stare sprawy. 

– Stare sprawy? 

– Nie będę ci się spowiadać. Nie sądzisz, że powinniśmy iść do klienta? 

Zostawiłeś go samego. 

– Nie samego. 

– Ach, tak. Zapomniałam. Obaj przyszliście z osobami towarzyszącymi. O

ile mogłabym podejrzewać, że jedna z nich jest asystentką naszego klienta, z tego, co się orientuję, ty na razie masz wyłącznie sekretarkę. Mogłeś mnie poinformować, że to ten rodzaj spotkania – fuknęłam. 

Nie zamierzałam zachowywać się jak zazdrośnica, ale obecna sytuacja w połączeniu z tym, że dopiero co przeżyłam z tym mężczyzną niezapomniane chwile, wyprowadziła mnie z równowagi. Nie tolerowałam trójkątów ani innych formacji, nawet gdy uczucia nie wchodziły w grę. 

Robert tylko uniósł kąciki ust, po czym wskazał dłonią, bym ruszyła w kierunku restauracji. 

– Panie przodem. 

Minęłam go bez słowa. Zanim weszłam do lokalu, wzięłam głęboki oddech. 

Potem podeszłam do stolika. 

Robert był tuż za mną. 

– Olga Wysocka – przedstawił mnie. 

Mężczyzna o typowo włoskiej urodzie wstał, odłożył serwetkę na blat i ucałował moją dłoń. 

– Fredrik Giano, a to moja żona Mila – powiedział łamaną polszczyzną. –

Będzie wygodniej, jeśli przejdziemy na angielski. 

Przytaknęłam, skinęłam głową pięknej brunetce, po czym skierowałam spojrzenie na towarzyszkę Roberta. 

– Valeri Russo, wszyscy mówią do mnie Val. – Wstała i pocałowała mnie w policzek. 

Widząc moje zdziwienie, uśmiechnęła się szczerze. – Przepraszam, włoskie nawyki. –

Zachichotała. 

– Bardzo mi miło. – Starałam się brzmieć jak najbardziej naturalnie, ale zdawałam sobie sprawę, że Robert i tak pewnie wyczuł moje rozdrażnienie. 

Po zamówieniu jedzenia zaczęliśmy rozmawiać o projekcie. Najpierw Fredrik opowiadał

o swojej sieci hoteli, potem o planach dotyczących inwestycji w Polsce. 

Słuchałam uważnie każdego słowa, ani razu nie zerkając na Nowickiego ani jego partnerkę. Zrobiłam to, dopiero gdy Fredrik o niej wspomniał. 

– Chciałbym, żeby Valeri zajęła się wystrojem wnętrz. Już współpracowaliśmy, więc wiem, że się nie zawiodę. 

– Jest pani projektantką? – spytałam uprzejmie. Przyklejony uśmiech nie schodził mi z twarzy, aż bolały mnie mięśnie. 

– Tak. Myślałam, że Robert o mnie wspominał. – Zrobiła kwaśną minę. 

– Chyba nie było okazji. W każdym razie chętnie obejrzę pani zrealizowane projekty, jeśli jest taka możliwość. 

– Oczywiście! Projektowałam nawet wystrój apartamentu Roberta w Warszawie i pomagałam przy przearanżowaniu domu pod Krakowem –

opowiadała rozemocjonowana, a mi rosła gula w gardle. – Pewnie już tam byłaś. 

Uniosłam brwi. 

Skąd jej to przyszło do głowy? 

Poza tym… musieli spotykać się już od dłuższego czasu, więc dlaczego, do jasnej cholery, Nowicki ostatnio zrobił coś takiego? Valeri wyglądała na sympatyczną, otwartą kobietę. 

Byłam coraz bardziej wściekła. Na siebie, na niego i na cały ten popieprzony świat. 

– Nie, jakoś się nie złożyło – burknęłam. 

Wzięłam do ręki kieliszek, po czym upiłam sporo wina, by nie zabić Roberta. I tak w myślach zrobiłam to przynajmniej na dziesięć okrutnych sposobów. 

– Mój braciszek jak zawsze chroni swoją prywatność. 

 Co?! 

O mało nie zakrztusiłam się alkoholem. Szybko odchrząknęłam i odstawiłam kieliszek na stół. Wiedziałam, że popatrzenie w tej chwili na Nowickiego będzie błędem, mimo to nie potrafiłam się powstrzymać. 

Siedział dumny niczym paw. Doskonale zdawał sobie sprawę, że rozwścieczy mnie tą sytuacją jeszcze bardziej. 

– Pani brat? – wydusiłam. 

Valeri najpierw zerknęła na Roberta, później z powrotem przeniosła wzrok na mnie. 

– Tak. Waleria Nowicka, po mężu Russo, a że nie przepadam za polską wersją imienia…

Myślałam, że wiesz. Mieszkam we Włoszech, stąd znam Fredrika. Właśnie ja poznałam go z Robertem. 

– Cóż, nie wiedziałam, że pan Nowicki ma rodzeństwo. Zresztą nie są państwo specjalnie podobni – syknęłam, posyłając Robertowi fałszywy uśmiech. 

– Prawda – przyznała Valeri. – Robert to cały ojciec, ja wdałam się w mamę. I proszę, skończ z tą panią. Czuję się wtedy staro. 

– Dobrze, Val. Jest mi bardzo miło. 

Dziewczyna znowu ucałowała mnie w policzek, więc tym razem nie pozostałam dłużna. 

– Skoro wszystko sobie wyjaśniłyście, to może przejdziemy do interesów? 

– Mój szef pochylił się lekko nad stołem i dolał mi wina. 

– Mamy zbyt piękny wieczór, by mówić o biznesie. – Fredrik przywołał

kelnera, potem szepnął mu coś na ucho. Gdy ten odpowiedział, Giano zwrócił się do nas: – Zmieniamy lokal. 

Mam ochotę zatańczyć z moją cudowną żoną. 

Zmarszczyłam czoło, Robert napiął szczękę i przewrócił oczami, a Val jedynie się roześmiała. 

– Nie mówcie, że nie lubicie się zabawić w piątkowy wieczór. – Mężczyzna najwyraźniej nie zamierzał rezygnować ze swojego pomysłu. 

– Cały Fredrik. – Val nachyliła się w moją stronę, na co posłałam jej uśmiech. 

Właściwie potrzebowałam trochę rozluźnienia, bo spotkanie od samego początku było porażką. 

– W takim razie chodźmy – zadecydował nagle Robert. 

Skłamałabym, mówiąc, że się z tego nie ucieszyłam. Czułam, że Nowicki i zabawa to rzadkie połączenie, a ja miałam ochotę zobaczyć, czy ten facet potrafi naprawdę wyluzować. 

Rozdział 14

 Olga

Wsiadłam z Nowickim do auta Krasnego, a pozostali pojechali z kierowcą Fredrika. 

Wciąż nie przywykłam do tego, że nie muszę wzywać taksówki za każdym razem, gdy wypiję kieliszek wina. 

– Wyszłam na idiotkę. Mogłeś mi powiedzieć, że to twoja siostra. – Choć niespodziewanie mocno ucieszyłam się z faktu, że Val nie jest dziewczyną Roberta, byłam wściekła na Nowickiego. I na siebie, bo pozwoliłam, żeby zobaczył coś, czego nie zamierzałam pokazywać. Coś, czego wcześniej nie doświadczyłam. 

Do diabła! Ja nie bywałam zazdrosna. Nie zabiegałam o facetów. Nigdy nie zależało mi na żadnym wystarczająco, by chcieć go przy sobie zatrzymać. 

A Robert… wzbudzał we mnie więcej emocji niż ktokolwiek inny. 

– A ty mogłaś nie kłamać w sprawie Szymańskiego – odparł po chwili Nowicki. 

Siedzieliśmy po dwóch stronach kanapy. Jakby bliskość mogła sprawić, że znowu się na siebie rzucimy. Odnosiłam wrażenie, że oboje czujemy takie samo nieznośne napięcie. I oboje chcemy uniknąć kolejnego poddania się pożądaniu. 

A może tylko ja walczyłam? 

Pierwszy raz miałam tak potworny problem, by stwierdzić, czego ktoś ode mnie chce. 

– Nie kłamałam. – Oparłam głowę o zagłówek i przymknęłam powieki. Tak naprawdę nic nie musiałam mu wyjaśniać, ale uznałam, że akurat tyle mogę powiedzieć. Niejasne sytuacje jedynie wszystko psują. A nasza relacja była już wystarczająco trudna. Nie potrzebowaliśmy następnych komplikacji. –

Spędziłam z nim jedną noc. Potem wyraźnie dałam do zrozumienia, że nie ma szans na nic więcej, ale on nie odpuścił. Nie wiem, czy pojawił się w firmie specjalnie, czy rzeczywiście nie podejrzewał, że tu pracuję, w każdym razie zrobiłam, co mogłam, by mnie nie nachodził. – Złapałam oddech i kontynuowałam: – A czy zrozumiał, to się okaże, szczególnie jeśli będzie nalegał, żebym została jego doradcą. 

Robert milczał przez długą, pełną napięcia chwilę. 

– Nie chcesz z nim pracować? – odezwał się wreszcie. 

– Oczywiście, że nie. Ale dla dobra firmy mogę to zrobić. Nie jestem dzieckiem i potrafię poradzić sobie z kimś takim. Zachowam dystans. 

Kiedy poczułam, że wbija we mnie przenikliwe spojrzenie, roześmiałam się pod nosem. 

– Z tobą to coś innego – szepnęłam w jednym momencie, a w kolejnym siedziałam okrakiem na jego kolanach. Robert musiał podciągnąć moją obcisłą sukienkę niemal pod sam tyłek, by było to wykonalne. Zerknęłam z ukosa na Krasnego, jednak on zdawał się niczego nie zauważać. 

Nieustannie wpatrywał się w drogę. 

– Nim się nie przejmuj. – Robert musnął palcami koronki moich pończoch, a potem powędrował wyżej, aż przeniósł dłonie na pośladki. 

– Widział już niejedno, co? 

– A czy w naszym przypadku ma to jakieś znaczenie? Jeśli chcesz czegoś więcej…

Pokręciłam głową. 

– Nie szukam chłopaka – zapewniłam zgodnie z prawdą, a Robert chyba odetchnął z ulgą. 

Byliśmy ulepieni z tej samej gliny. – Ani zobowiązań. 

– Liczy się tylko dobra zabawa. 

Przytaknęłam. Złączyłam nasze usta, wysunęłam język i rozpoczęłam gorącą pieszczotę, w tym samym czasie bawiąc się jego włosami. 

Ocierałam się cipką o twardego kutasa, a piersiami o napięte mięśnie. 

– Jeśli jeszcze choć raz poruszysz się w ten sposób, każę kierowcy zmienić kurs i będę miał w dupie, co potem powie Fredrik. – Robert złapał mnie mocno za policzek. Pogłaskał go kciukiem, po czym wsunął palec do moich ust. 

Zaczęłam ssać, czując, że zaraz przekroczę granicę, której nigdy wcześniej bym nie przekroczyła, i pomimo obecności Krasnego będę błagać Roberta o orgazm. 

Na szczęście wtedy samochód się zatrzymał. 

– Jesteśmy na miejscu – usłyszeliśmy dobiegający z przodu cichy głos. 

Robert posadził mnie z powrotem na kanapie, wyszedł z auta i pomógł mi wysiąść, gdy poprawiłam podwiniętą kieckę. 

Reszta towarzystwa szła właśnie w naszym kierunku. Wszyscy wyglądali na zajętych rozmową, więc niespecjalnie zwrócili uwagę na napięcie panujące między mną a Nowickim. 

Chociaż moje policzki zapewne zdradzały, jak bardzo jestem napalona, liczyłam, że przynajmniej fryzura oraz makijaż nadal są w nienagannym stanie. 

Robert jakby czytając mi w myślach, nachylił się w moją stronę i szepnął:

– Wciąż wyglądasz tak samo zajebiście dobrze. Nikt nic nie zauważy. 

Już sama nie wiedziałam, co mam o nim sądzić. Przez tę jedną noc chciałam zapomnieć, że coś ukrywa, i po prostu się zabawić. Ten jeden raz chciałam zaryzykować. Dać sobie szansę na przeżycie czegoś intensywnego i zakazanego. Balansować pomiędzy tym, co powinnam, a tym, czego pragnę. 

– Chodźcie. – Fredrik objął mnie w pasie i pociągnął w kierunku wejścia do klubu. Chyba widział, że jestem zamyślona, ponieważ przyglądał mi się uważnie. – A ty, moja piękna, rozchmurz się, bo inaczej będę zmuszony wlać w ciebie sporą dawkę alkoholu. 

– Pijana jestem jeszcze bardziej marudna – zażartowałam. 

Nagle poczułam, jak Robert znowu się zbliża. 

– Jeśli ktokolwiek cię dzisiaj upije, to tylko ja – mruknął i dosłownie zgarnął mnie Fredrikowi sprzed nosa. 

Włoch spojrzał na nas w zabawny sposób, po czym uniósł ręce, jakby ktoś do niego strzelał. 

– Nie miałem nic złego na myśli, przyjacielu. – Poklepał Roberta po ramieniu. 

Nowicki cały się spiął. Chyba sam nie spodziewał się własnej reakcji. A ja… Cóż, jakieś nieznane mi dotąd ciepło rozpłynęło się po moim ciele. I niewiele miało wspólnego z podnieceniem. 

Nie, tym razem to było coś innego. 


***

Mimo że lokal pękał w szwach, jakimś cudem dostaliśmy lożę, a na dodatek własnego kelnera, który uwijał się jak w ukropie. Zaczynałam doceniać zalety pracy z Robertem. 

– Długo się znacie? – Wskazałam Fredrika szalejącego z żoną na parkiecie. 

– Kilka dobrych lat. Val poznała go, gdy pojechała na staż do Mediolanu. 

Byli nawet parą, ale krótko. Potem zostali przyjaciółmi. Ona wyszła za jego kolegę, on spotkał Milę. 

– A ty? 

– Co ja? – Robert dopił resztę podwójnej whisky i spojrzał w moją stronę spod przymrużonych powiek. – Pytasz, czy mam żonę? 

– Masz… Miałeś… – wydukałam. 

Po raz pierwszy, odkąd się poznaliśmy, Nowicki wyglądał na wyluzowanego. 

Przynajmniej trochę. Siedział w rozpiętej marynarce oraz poluzowanym krawacie. Jedną dłoń opierał o kolano, drugą kręcił pustą szklanką. Czułam, 

że nie powinnam dalej go maglować, ale skoro już mieliśmy okazję chwilę porozmawiać, postanowiłam wykorzystać sytuację. 

– Nie, nigdy nie byłem z nikim na dłużej. Nie na tyle, by chcieć o tym pamiętać. Chodź

na parkiet. – Odłożył szkło na stolik, wstał i zerknął z góry. 

– Nie zapytasz o mnie? 

– Wiem więcej, niż się pani wydaje, pani Wysocka. – Puścił do mnie oko, podał mi rękę i zaprosił do tańca. 

Zacisnęłam usta, zastanawiając się, co dokładnie miał na myśli. Moment później jednak doszłam do wniosku, że to po prostu jego kolejna gierka. 

Przecież nie mógł dowiedzieć się aż tak wiele na mój temat, prawda? 

Wtedy nie robiłby takiego zamieszania o Szymańskiego. 

Weszliśmy na parkiet, pośród innych ludzi. Otaczał nas tłum, mimo to Robert patrzył

wyłącznie na mnie. Pochłaniał wzrokiem. Pożerał. 

Mogłam iść o zakład, że gdybyśmy byli teraz sami, nie potrafilibyśmy wytrzymać nawet sekundy. 

 Jezu! 

Zrobiło mi się duszno. Pot oblepił moje ciało, a usta rozchyliły się mimowolnie. 

Potrzebowałam odwrócić jakoś uwagę. 

– Świetny kawałek – powiedziałam do Roberta. 

Ale on nie słuchał. Przycisnął moje ciało do swojego, złapał jedną ręką w talii, a drugą pociągnął moją dłoń na swój kark. 

Zmrużyłam oczy. 

 Nowicki potrafi tańczyć? Czy jest coś, w czym jest kiepski? 

Z głośników popłynęło  Good for You  Seleny Gomez. Chyba na bardziej seksowny utwór nie mogliśmy trafić. Zaczęliśmy kołysać się w jego rytmie. 

Powoli, zmysłowo, jakby na tym zatłoczonym parkiecie nie było nikogo poza nami. Robert cały czas patrzył mi prosto w oczy. 

Tonęłam. Pragnęłam. Jeszcze nigdy nie czułam czegoś podobnego. 

Przyciąganie było tak silne, że niemal namacalne. Choć wiedziałam, że nie możemy posunąć się dalej, przygryzłam dolną wargę, po czym otarłam się mocniej o umięśnione podbrzusze. Robiłam wszystko, żeby Robert złączył

nasze usta. Żeby nie był w stanie nawet myśleć o innych kobietach. 

 Żeby nie chciał nikogo poza mną. 

– Uwielbiasz mnie prowokować, co, dziecino? Jesteś cholerną grzesznicą –

wyszeptał

złowieszczo. 

Odwrócił mnie do siebie tyłem i położył ręce na moich biodrach. Potarłam policzkiem o ciut dłuższy niż rano zarost. Jeszcze mocniej poczułam ten oszałamiający, męski zapach. 

Wypełniał mnie. Mamił. 

Moje ciało pragnęło spełnienia. 

– A tobie się to podoba. Lubisz być kuszony – wymruczałam. 

Chociaż w każdej chwili ktoś mógł nas zobaczyć, Nowicki dotknął ustami zagłębienia przy mojej szyi. Przesunął wargami po skórze, a następnie zatopił nos we włosach. Kiedy uniosłam dłoń do jego karku, z powrotem okręcił mnie przodem do siebie. 

– Wolę, gdy się stawiasz. 

– I walczę – dodałam, na co przytaknął. 

Muzyka zmieniła rytm. Stroboskopowe światła migały, mgła wiła się pomiędzy naszymi

nogami, a moje zmysły zalewało pożądanie silniejsze niż strach, że zostaniemy przyłapani przez kogoś z biura. 

– Wczoraj nie walczyłaś. Nie wiesz, jak to zwykle działa? 

Zmrużyłam oczy i zakręciłam seksownie biodrami. Powinnam była poczuć się urażona, lecz zdawałam sobie sprawę, że to ma mnie jedynie wkurzyć. 

Oboje kochaliśmy tę zabawę. 

– Może z innymi seks szybko cię nudził, ale ze mną chcesz spróbować więcej. Wiem, że pragniemy tego samego. – Wsunęłam palce w aksamitne włosy. Drugą dłonią ujęłam Roberta za brodę. – Nie nasycisz się mną tak łatwo. Chcesz sprawdzić, gdzie leżą moje granice. I nawet nie próbuj zaprzeczać. 

Mięsień na jego twarzy drgnął nerwowo. Zęby zacisnęły się z dużą siłą. 

– Chodź. – Pociągnął mnie w stronę wyjścia. 

– A co z… – Wskazałam głową Fredrika. 

Wystarczyło zerknąć na pochłonięte w mroku oczy, by zrozumieć, że to teraz mało istotne. Ruszyłam za Nowickim bez dalszych pytań. Przeciskał

się przez tłum, torując mi drogę do drzwi, aż opuściliśmy klub. Rześkie, nocne powietrze nie ochłodziło naszej żądzy. 

Robert pokazał mi ekskluzywny hotel po przeciwnej stronie ulicy. Gdy skinęłam lekko głową, zaczęliśmy iść w jego kierunku. Spojrzałam do góry. 

Odnowiony budynek z cegły przyciągał uwagę pięknymi zdobieniami oraz wysokimi okiennicami. 

– Wahasz się? – usłyszałam nagle. 

– Nie. Po prostu… nigdy nie robiłam takich rzeczy. To znaczy, nie z… Nie jestem dzi…

Robert położył palec na moich ustach. 

– Nawet nie przeszło mi to przez myśl. 

Wziął mnie za rękę, po czym wprowadził do budynku. 

Rozświetlone, urządzone w barokowym stylu wnętrze wręcz krzyczało przepychem. 

Poczułam się jak w pieprzonej bajce. Szkoda jedynie, że ten niechciany głos w głowie podpowiadał, że nie będzie szczęśliwego zakończenia. Że rzeczywiście igram z ogniem. 

Nowicki podszedł do recepcji i powiedział coś cicho do obsługującej ją dziewczyny. Po chwili trzymał w ręce kartę. Z tajemniczym uśmiechem ruszył w moją stronę. Było w nim coś, co nie pozwalało oderwać od niego wzroku. I chyba nie tylko ja tak uważałam, bo dwie przechodzące obok kobiety aż się za nim obejrzały. 

 Tej nocy jednak jest  mój. 

Pospiesznie pokonaliśmy krótki hol. Moje obcasy zapadały się w puszystym dywanie –

całkiem niepraktycznym, za to potęgującym wrażenie pałacowego wnętrza. 

Byłam rozgorączkowana, spragniona. Oblizałam usta, co nie uszło uwadze Roberta. 

Rozejrzał się dookoła, a gdy nikogo nie zauważył, przyciągnął mnie do siebie. 

– Miałaś rację: nie nasycę się tobą jeszcze długo. Nasza współpraca będzie trudna. 

– A do tej pory nie była? – Uniosłam brwi. 

– Cholernie – szepnął, położył ręce na mojej talii, po czym mocniej przycisnął do swojego ciała. Czułam, jak bardzo mnie pożąda. – Chyba będę musiał często wzywać cię do gabinetu, panno Wysocka. 

– Nie dam ci się przelecieć w pracy. 

W odpowiedzi zobaczyłam minę mówiącą: „Czyżby?”. 

 Jestem stracona. Jak mam mu się oprzeć? 

Na szczęście rozmowę przerwał przyjazd windy. Weszliśmy do niej w ciszy. Wyjątkowo nie zamierzałam prowokować Nowickiego. 

Podejrzewałam, że jeśli się uprze, dopnie swego. A ja nie chciałam posuwać się aż tak daleko. 

Ledwo zasunęły się za nami drzwi, zostałam przyciśnięta do ściany. Teraz Robert mógł

zrobić to, czego tak bardzo pragnęłam. Jakby czytał mi w myślach, pocałował mnie zachłannie. 

Najpierw pieścił usta, potem zjechał niżej, do brody, szyi i dekoltu. 

Jednocześnie sprawne dłonie unosiły moją sukienkę, zwiedzały każdy fragment drżących z podniecenia ud, sunęły w górę i w dół delikatnie, mocniej, boleśnie, by znowu przejść w dotyk lekki niczym łaskotanie piórkiem. 

Byłam rozpalona, moim ciałem raz za razem targały przyjemne dreszcze, kark pokrył się kroplami zimnego potu. 

– Zamierzasz mnie unikać? – Do moich uszu dobiegł zachrypnięty głos. 

– Jeśli będę musiała. – Podniosłam zaczepnie brew. 

Dotarliśmy na czwarte piętro. Robert pociągnął mnie za sobą, otworzył

kartą pokój, a potem zatrzasnął drzwi. 

Moim oczom ukazał się apartament o powierzchni przynajmniej stu metrów kwadratowych. Wyglądał niczym te, które sama sprzedawałam za grube pieniądze. 

– Takich pokoi chyba nie wynajmują na godziny – zażartowałam, bo napięcie urosło do niebotycznych rozmiarów. Pierwszy raz czułam się tak

skrępowana. 

Robert rozbierał mnie wzrokiem. Rozpiął marynarkę, ściągnął ją i rzucił na fotel. 

– A kto powiedział, że nie zostaniemy tu do rana? – Podwinął rękawy koszuli, nim się zbliżył. – Mówiłem przecież: jestem nienasycony. 

Z trudem przełknęłam ślinę. Kiedy zniżał głos, a ten zamieniał się w gardłowy szept, jeszcze bardziej nie potrafiłam się oprzeć temu facetowi. 

Obietnica pełnej przyjemności nocy brzmiała doskonale. 

– Chcesz poczuć wszystko intensywniej? – zapytał ostro, następnie uniósł

mój podbródek dwoma palcami. 

Przytaknęłam, choć mój żołądek zacisnął się w ciasny supeł. Nie miałam pojęcia, co Robert planuje. 

On tymczasem ściągnął czarny krawat, kazał mi się odwrócić, po czym zawiązał mi oczy. 

Odebrał jeden ze zmysłów, by wyostrzyć inne. 

– Zaufaj mi. – Nie widziałam go, ale czułam. Był blisko, mógł stać co najwyżej krok dalej. 

W ciszy zaczął rozpinać moją sukienkę. Kiedy suwak znalazł się na samym dole, Robert zsunął materiał z ramion, potem z talii, aż materiał wylądował

dookoła moich nóg. 

Zadrżałam. 

– Jesteś seksowna. – Pogłaskał mój policzek. 

Podniósł mnie jak księżniczkę i położył na łóżku. Odruchowo chciałam odsłonić oczy, na co jednak nie pozwolił. 

– Ręce do góry. 

Kiedy nie spełniłam polecenia, złapał za moje nadgarstki i przeniósł ręce nad głowę. 

– Chyba będę musiał cię związać – wymruczał wprost do mojego ucha. 

Ostro, władczo. 

Usiadł pomiędzy moimi nogami, a potem jednym ruchem rozerwał

koronkowe figi. 

Jęknęłam, gdy przesunął palcem po wilgotnej cipce. 

– Chcesz, żebym tak cię dotykał? – Ponowił ruch, po czym wsunął dwa palce do gorącego wnętrza. 

– Tak – wydyszałam, bo z każdą sekundą zbyt szybko przybliżał mnie do spełnienia. 

– A tak? 

Drugą ręką rozchylił cipkę i dotknął czubkiem języka łechtaczki. Zatoczył

wokół niej kółko. Miałam ochotę wpleść palce w ciemne włosy i przyciągnąć go bliżej. Nie pozwolić, by odsunął się choćby na milimetr. 

– Mhm… – Nie potrafiłam skupić się na słowach, ponieważ to, co robił, było doskonałe. 

Gorące. Rozpalające! 

– Zapytałem o coś. – Wyciągnął palce i zabrał język. Uderzył otwartą dłonią w cipkę. 

Pisnęłam zaskoczona. 

– Tak… proszę… błagam. – Starałam się wypowiedzieć wyraźnie każdą literę, choć przy tym mężczyźnie graniczyło to z cudem. Mogłam zrobić wszystko, byleby ponownie poczuć jego dotyk. 

– Ja pytam, ty odpowiadasz. Zrozumiałaś? 

– Mhm – mruknęłam. 

Tym razem uderzył trzy razy. Mocniej. 

– Zrozumiałam – wydyszałam. 

– Grzeczna dziecina. – Zatopił się pomiędzy moimi nogami. – Smakujesz kurewsko dobrze. 

Wsuwał we mnie język, drażnił czułe punkty, gryzł delikatnie skórę ud. 

Moje ciało raz za razem zalewała fala gorąca. Wyginałam plecy w łuk. 

Wypychałam biodra, pokazując, jak bardzo podoba mi się to, co robi. 

Nadawałam rytm naszym ruchom. 

Moja cipka zaciskała się coraz mocniej. Byłam tak cholernie wilgotna. Gdy Robert dołączył do języka dwa palce, poszybowałam do nieba. 

Szybkie, głębokie pchnięcia. Delikatność języka i brutalność dotyku. Żar, gorączka, pieprzona ekstaza. 

Nie byłam gotowa na tak intensywne doznania. 

Orgazm wybuchł z całą siłą. Napięłam mięśnie, a uda zacisnęłam na twardych ramionach. 

Dłońmi mocno chwyciłam prześcieradło. Zmięłam materiał pomiędzy palcami. Mając przed oczami jedynie ciemność, dałam się ogarnąć rozkoszy. Kręciło mi się w głowie, z trudem mogłam oddychać. Dyszałam, usiłując zapanować nad przeżyciami. Usiłując okiełznać dzikie pragnienie, które mną zawładnęło. Ale to nie było możliwe. Nie po tym, czego doświadczyłam. 

Nie przy tym  mężczyźnie. Rozpadałam się, jednocześnie nie potrafiąc przestać myśleć, jak bardzo potrzebuję w końcu poczuć go w sobie. 

Obserwował mnie. Po prostu to wiedziałam. Uniósł lekko głowę i zaczął

przesuwać się wyżej. Całował mój brzuch. Zatoczył kółko wokół pępka. 

Ugryzł sterczący sutek. Naznaczył

wargami obojczyk, ramię oraz szyję. Zwróciłam twarz w jego stronę. 

Pragnęłam znowu tego słodkiego połączenia. Płomiennego pocałunku i sprawnego języka. 

Robert naparł jednocześnie na moje usta i cipkę. 

Zdobył mnie. 

Wziął w posiadanie. 

Sprawił, że pierwszy raz w życiu nie myślałam o konsekwencjach. 

Poddałam się całkowicie. Nie było nic poza przyjemnością. 

Nic poza Robertem. 

Naszymi uderzającymi o siebie ciałami. Gorączką zmysłów. Drogą do spełnienia. 

Nie mogłam na niego spojrzeć, ale czułam go całą sobą. Wbijał się głębiej i szybciej. 

W pewnym momencie wsunął dłonie pod moje pośladki i podciągnął mnie wyżej, aż na nim usiadłam. 

– Zaraz… – wydyszałam, a potem przyspieszyłam. Unosiłam się i opadałam. 

Robert wplótł palce w moje włosy, zmuszając, bym odchyliła głowę do tyłu. Dała mu dostęp do piersi, które natychmiast zaczął całować, gryźć, pieścić. Drugą rękę zacisnął na moim pośladku. Mocno, boleśnie. 

– O kurwa – wychrypiał, gdy zaczęłam dochodzić. 

Moje spełnienie sprawiło, że dłużej nie był w stanie się powstrzymać. 

Poczułam gorącą spermę. Twarde mięśnie zastygły w bezruchu. Trwaliśmy tak, dysząc wprost w swoje usta. 

Nagle krawat spadł z moich oczu. Zamiast czerni ujrzałam najprzystojniejszą na świecie, zroszoną potem twarz. Usta z uniesionymi w zadowoleniu kącikami. Błyszczące, rozszerzone jak po silnych narkotykach źrenice. 

Tym dla siebie byliśmy: używką, której chce się więcej i więcej. 

Niezależnie od konsekwencji. 

I niezależnie od tego, że zdawaliśmy sobie sprawę, jak szybko może nas to zniszczyć. 

Rozdział 15

 Robert

Zanim otworzyłem oczy, wiedziałem, że Olgi już nie ma w pokoju. 

Rozmasowałem dłonią twarz, a potem wstałem z łóżka. Nago poszedłem do łazienki. 

Zwykle to ja wychodziłem pierwszy, ewentualnie sugerowałem kochance, że na nią czas. 

Ale po raz kolejny zostałem zaskoczony przez Olgę. 

 Wygrywa.  Pokonuje mnie moją własną bronią. 

Uderzyłem pięścią we framugę. Nie lubiłem przegrywać, a jednak teraz równocześnie podobała mi się taka zabawa. 

W nocy obserwowałem zajebiście doskonałe kobiece ciało, jedynie w połowie okryte prześcieradłem, i musiałem, do diabła, przyznać Oldze rację: naprawdę nie miałem jej dość. 

Kiedy mruknęła przez sen i odsłoniła się cała, nie potrafiłem utrzymać rąk przy sobie. 

 Dotknąłem pokrytego tatuażem biodra. Kolorowy feniks pasował do charakteru  Wysockiej. Do jej siły i uporu. 

 – Podoba ci się to, co widzisz? – Olga podniosła się na przedramionach i spojrzała na  mnie, przygryzając wargę. 

 – Tatuaż czy twoja gładka cipka? – Przesunąłem palcami po rysunku, potem po  seksownej, idealnie wygolonej skórze pomiędzy nogami. – Widzę, że nie tylko ja potrzebuję  kolejnej rundy. – Roztarłem wilgoć, a mój fiut jeszcze bardziej stwardniał. 

 Olga uśmiechnęła się w ten swój cholernie uwodzicielski sposób, po czym w mgnieniu oka  znalazła się bliżej, pchnęła mnie na materac i dosiadła. 

 Pochyliła się nad moją twarzą. Jej usta  musnęły moje ucho. 

 – Pozwolisz, żebym cię ujeżdżała, czy zawsze musisz być górą? – szepnęła wibrującym od  podniecenia głosem. 

 Nim zdążyła się odsunąć, złapałem ją za pośladki, wbiłem się jednym pchnięciem  i przytrzymałem w miejscu. Przejąłem kontrolę. 

 Olga jęknęła. Jej słodka cipka natychmiast się zacisnęła. 

 – Tak myślałam – wydyszała, poddając się całkowicie. 

 W docierającym z ulicy świetle widziałem, jak przymyka powieki i odchyla głowę do tyłu. 

 Wyglądała niczym pieprzona bogini. Blond włosy opadły na smukłe ramiona, perfekcyjne piersi  podskakiwały, a z rozchylonych ust wydobywały się ciche pojękiwania. 

 Każda krzywizna tego ciała była warta grzechu. 

Kurwa. Nie potrzebowałem dodatkowych kłopotów. 

Odsunąłem drzwi kabiny, puściłem chłodną wodę, następnie wsunąłem się pod deszczownicę. Sądziłem, że będę zadowolony z wyjścia Olgi, ale mój fiut miał na ten temat inne zdanie. Przekręciłem gałkę temperatury na minimum. Lodowaty strumień przywrócił mi równowagę. Chwilę później pospiesznie się wytarłem, przewiązałem ręcznik dookoła bioder, a potem

wróciłem do pokoju. Zadzwoniłem do Krasnego, żeby przywiózł mi świeże ubrania. 

Przyjechał po jakichś dwudziestu minutach z nietęgą miną. 

– Nie wiem, czy to ma jakieś znaczenie, ale Wysocka… – Zamilkł, jak gdyby się obawiał, że po jego następnych słowach się wkurwię. 

 Jakbym już nie był wystarczająco  wściekły. 

– Jeszcze raz przerwiesz w interesującym momencie, a przysięgam, że będziesz tego żałował przez długi czas. – Zacząłem spokojnie zapinać koszulę. 

– Kiedy podjechałem pod hotel, Wysocka kończyła rozmawiać przez telefon z Szymańskim. Umówiła się z nim na spotkanie. 

Zamarłem ze złotym zegarkiem w ręku. Zamrugałem, po czym zapiąłem go wokół

nadgarstka i narzuciłem na siebie marynarkę. 

– Co mu powiedziała? – Zerknąłem na Krasnego, zdobywając się na chłód w głosie. 

Podejrzewałem, że zauważył, jak mocno walczę, by nie zareagować w nieodpowiedni sposób, jednak miałem to już w dupie. Teraz interesowało mnie co innego. 

– Usłyszałem tylko, jak mówi, że będzie tam, gdzie zawsze. Brzmiało to tak, jakby coś knuli. Spróbuję dowiedzieć się więcej. 

Pokiwałem głową. 

– Pilnuj jej nadal. Jeszcze uważniej. I informuj o wszystkim. 

Krasny przytaknął, następnie razem wyszliśmy z pokoju. 

Wyciągnąłem telefon, napisałem do Fredrika SMS-a z wyjaśnieniami, a potem zadzwoniłem do Val. 

– Sypiasz z wrogiem? – zapytała bez powitania. 

– Nie znasz tego powiedzenia? Przyjaciół trzymaj blisko…

– A wrogów pieprz bez opamiętania? – weszła mi w słowo. – Nie sądzę, by to tak leciało

– zakpiła. – Hubert sądzi, że odbiło ci na jej punkcie, i śmiem twierdzić, że ma rację. 

– Może to jedynie pozory. 

Kurwa, sam nie wierzyłem we własne słowa. Szczególnie po mojej reakcji na rewelacje od Krasnego. 

Olga postanowiła spotkać się z Szymańskim. 

Tuż po tym, jak spędziła ze mną noc. 

Zapragnąłem ukarać ją tak, żeby zapamiętała tę lekcję do końca życia. I ponownie zająć jej myśli czymś innym. 

– Tak sobie tłumacz, braciszku. – Zaśmiała się Val. – A zmieniając temat, będziesz dziś na obiedzie? 

– Będę – odparłem, choć w obecnej sytuacji niespecjalnie miałem ochotę na rodzinne spotkanie. 

– W takim razie do zobaczenia. Pogadamy na miejscu. 

– Do zobaczenia. – Rozłączyłem się i podążyłem za Krasnym do auta, bo wcześniej musiałem załatwić jeszcze kilka spraw. 

Zamiast na obiad zdecydowanie wolałbym pojechać do Olgi i wytłumaczyć jej, dlaczego

wcale nie chce spotykać się z Szymańskim. A przy okazji odkryć powód, dla którego się z nim umówiła. I sprawdzić, czy rzeczywiście coś razem knują. 

 W co ona, do cholery, gra? 

Niespodziewany telefon od Zawadzkiego przerwał moje rozmyślania. I jak się szybko okazało, pokrzyżował plany. 

– Pojawi się u ciebie policja – oświadczył Hubert. 

– Znaleźli coś? – Zacisnąłem pięść tak mocno, że knykcie stały się niemal białe. 

– Nic konkretnego. Z tego, co mówił komendant, dostali jedynie jakieś doniesienie o praniu kasy, ale podobno mają jakąś nieprzekupną dupę, która szuka dziury w całym. Jeśli do czegoś się dokopie, będzie gorąco. 

– Nazwisko. 

– Katarzyna Ostrowska. Nie zgadniesz, czyją jest przyjaciółką. 

– Tylko nie mów, że Wysockiej, bo, kurwa, nie uwierzę w taki zbieg okoliczności. 

– Blisko. Wróblewskiej, z którą Olga tak bardzo chciała współpracować. 

Nadal zamierzasz się z nią cackać? Może najwyższy czas zagrać ostrzej…

– Wiem, co mam robić – warknąłem. – Jeśli nie masz za bardzo obitej gęby, wpadnij dzisiaj do  Velvet. O czternastej spotykam się tam z rodzicami. Przy okazji omówimy dalsze kroki. 

– Będę. 

 Olga

Daria przyjechała jeszcze przed południem, żebyśmy mogły spokojnie pogadać. W końcu była prawniczką, a ja zdecydowanie potrzebowałam kogoś, kto wie w miarę dużo o świecie przestępczym. Po wczorajszym

wieczorze pękłam i opowiedziałam jej przez telefon o groźbach, zajebistym seksie oraz moich podejrzeniach. Dziś, gdy wysiadałam pod blokiem z auta Krasnego, znowu czułam się obserwowana. Ponownie przebiegł mi po plecach ten dziwny dreszcz, choć już prawie zapomniałam o tamtym joggingu. Tak więc kiedy wpadłam do domu, zadzwoniłam do przyjaciółki i wszystko z siebie wyrzuciłam. A ona zawitała z wielką paczką słodkości z naszej ulubionej cukierni. 

Spojrzałam na Darię z wdzięcznością, wzięłam pakunek, po czym powędrowałam do kuchni, gdzie zabrałam się za przygotowanie kawy. 

– Dowiedziałaś się czegoś? – spytałam, podając Darii latte w dużym kubku ze złotym uchwytem. 

Po południu byłyśmy umówione z moją siostrą i Oliwią w klubie nad Wisłą, co oznaczało, że mamy jeszcze trochę czasu, by porozmawiać. 

Usiadłyśmy przy wyspie kuchennej, na której postawiłam talerze z czekoladowym tortem. Wbiłam widelczyk w kremowe nadzienie, jednak wiedziałam, że nic nie przełknę, dopóki nie uzyskam informacji. 

– Niewiele – odpowiedziała Daria. – Nawet jeśli Nowicki działa nielegalnie, robi to umiejętnie albo ma takie znajomości, że wszyscy milczą. 

Pokiwałam głową. Podejrzewałam, że wygrzebanie czegokolwiek nie będzie proste. 

– Może przesadzam? Może ma jakiś inny powód. Jakiś całkiem sensowny i… legalny. 

– A Nowicki lubi być górą i używa do tego niewybrednych środków? 

Hmm…

W zasadzie to rzeczywiście nie musi oznaczać, że ma coś za uszami. A ty możesz po prostu szukać wymówek, żeby więcej się z nim nie bzykać. 

– Nie muszę ich szukać. Jest moim szefem. Nigdy nie posądziłabym siebie o coś takiego. 

W dodatku Nowicki wkurza mnie jak mało kto. A właściwie wkurzał. 

Wczoraj w klubie… był

inny. – Skrzyżowałam ręce na blacie i oparłam o nie głowę. Miałam ochotę przywalić nią porządnie w coś twardego. – Jezu, Daria, powiedz, że nie jestem największą kretynką pod słońcem. – Uniosłam na przyjaciółkę błagalny wzrok. 

– Przestań. Jesteście dorośli. Czasami nie da się postępować zgodnie z tym, co podpowiada rozsądek. Życie jest krótkie, więc jeśli Nowicki dał ci tak zajebiste orgazmy, jak mówisz, idź w to. Tylko uważaj. Jeśli ktoś was przyłapie, on wywinie się bez szwanku, z kolei ty nie dość, że wylecisz, to dostaniesz łatkę puszczalskiej i takiej, która robi karierę przez łóżko. 

– Nie no, dzięki. Naprawdę potrafisz dokopać leżącemu. 

– Mówię serio, Oluś. Wiem, że to boli. Że facetom wciąż wolno więcej i zawsze my obrywamy, ale taka prawda. Jeszcze daleka droga, by świat zaczął postrzegać nas na równi z mężczyznami. – Upiła łyk kawy, po czym w zamyśleniu spojrzała przez okno. – Nie ma nic złego w samcu alfa, lubię dominujących facetów, jednak w tym wszystkim najważniejszy jest szacunek, a ludzie z zewnątrz widzą wyłącznie to, co chcą widzieć. Nie zobaczą, ile osiągnęłaś ciężką pracą, natomiast ocenią cię przez pryzmat tego, że dałaś się przedmuchać prezesowi. 

– Przedmuchać to można rury. My uprawialiśmy najlepszy seks w moim życiu. 

Daria zachichotała. 

– Myślisz, że ten jego wiceprezes też jest taki dobry w te klocki? 

– Kto? Zawadzki? – Przewróciłam oczami. Powinnam była się spodziewać, że Daria zacznie wariować, gdy zobaczy tę jego bliznę, przez którą gość wyglądał jak kryminalista. –

Mogłam ci go nie pokazywać. Teraz będziesz mi suszyć głowę. A on naprawdę jest nieprzyjemny. Za każdym razem, kiedy znajduje się w

pobliżu, mam dreszcze. I nie mają one nic wspólnego z ekscytacją. 

– Brzmi jak ktoś idealny dla mnie. 

W końcu się roześmiałam, następnie zjadłam spory kawałek ciacha. Było obrzydliwie słodkie i dzięki temu doskonałe na poprawę humoru. 

– Jesteś niemożliwa. Powiedz lepiej, czy dowiedziałaś się czegoś o Krzemińskich. 

– Niczego, chociaż sprawdziłam szpitale, komisariaty i kostnice. Myślę, że po prostu gdzieś wyjechali. – Otuliła palcami kubek i zaczęła stukać w niego czerwonymi paznokciami. –

Nikt nie zgłosił zaginięcia. 

– A kto miałby to zrobić? Z tego, co wiem, nie mają nikogo bliskiego. Nie wiem, jak dokładnie wygląda sprawa z rodziną, ale raczej nie utrzymywali z nikim stałych kontaktów, więc nawet jeśli coś im się stało…

No i nastrój ponownie padł. Czekoladowa polewa już nie pomagała. 

Odsunęłam talerz, a potem napiłam się kawy. 

 Dlaczego pan Franciszek więcej się do mnie nie odezwał? 

– Nie ponosi cię wyobraźnia? – Daria spojrzała z ukosa. 

Rzeczywiście chyba trochę przesadzałam. Wzruszyłam ramionami. 

– Próbowałaś, Oluś. – Ścisnęła moją dłoń, po czym dodała: – Wiesz, gadałam z takim gliniarzem, który wisiał mi przysługę. Wspomniał, że prowadził kilka tego typu spraw o zaginięcie, kiedy okazywało się, że poszukiwani ludzie po zastrzyku gotówki zwyczajnie gdzieś wyjeżdżali. 

Myślę, że w tym przypadku było podobnie i Krzemińskim nic się nie stało. 

– Oczywiście, biorę to pod uwagę, ale ostatnio mam wrażenie, że nic nie jest takie, na jakie wygląda. A teraz dodatkowo spotkanie z Szymańskim może sprowadzić na mnie kłopoty. 

I do tego Nowicki. Jest enigmą. Niby prezes firmy, wszyscy go znają, a tak naprawdę wydaje mi się, że nikt nic o nim nie wie. 

– Poza Zawadzkim. – W oczach Darii znowu rozbłysły iskry. 

– I jego siostrą. – Zamyśliłam się na moment. 

Starałam się jakoś zebrać to do kupy. Nowicki, dziwne SMS-y, wrażenie, że ktoś mnie śledzi, pan Franciszek…

Westchnęłam pod nosem, bo za dużo niewiadomych pojawiło się w moim życiu. A ja lubiłam mieć nad nim kontrolę. Sterować zamiast jedynie być marionetką, za której sznurki pociąga ktoś inny. 

– Wiesz co, chodź już lepiej do tego  Forum, bo inaczej upijemy się tutaj i jeszcze wpadnie nam do głowy coś głupiego – oznajmiłam. 

– Na przykład co? – spytała z zainteresowaniem Wrońska. 

– Hmm… Na przykład zadzwonię do Zawadzkiego i powiem mu, że moja gorąca przyjaciółka na niego leci. 

– Nie musisz. Niedługo wpadnę do twojego biura, a potem przez przypadek na niego. 

W końcu tobie zderzenie z seksownym Nowickim wyszło na dobre. –

Uniosła sugestywnie brwi. 

No cóż, nie mogłam zaprzeczyć. 


***

Z kolorowymi drinkami usiadłyśmy na leżakach. Pogoda na szczęście dopisywała i można było spędzić więcej czasu na zewnątrz. Wpatrywałam się w Wisłę i znajdujący się po jej drugiej stronie Wawel, podczas gdy dziewczyny plotkowały o nowych butach Oliwii. Od Louboutin’a. 

– David kazał mi w nich przyjść do sypialni. – Zachichotała Wróblewska. 

Mój mózg natychmiast zwizualizował gorącą scenę z udziałem Nowickiego: ja, on i dwunastocentymetrowe szpilki z czerwoną podeszwą. 

Mogłam przysiąc, że słyszę, jak Robert szepcze mi do ucha tym swoim ochrypłym głosem: „Za pięć minut w moim gabinecie. Zdejmij wszystko poza szpilkami”. 

Sama myśl o tym, jak bierze mnie na tej czarnej, skórzanej, eleganckiej kanapie, sprawiła, że zrobiło mi się gorąco. Musiałam upić porządny łyk Long Island, by choć trochę się ostudzić. 

– Dlaczego tylko ja nie mogę trafić na odpowiedniego faceta? – spytała Daria, wyrywając mnie z chmury fantazji. Po jej minie widziałam, że doskonale zdaje sobie sprawę, jaki scenariusz powstał w moim umyśle. 

– No przepraszam, a ja to co? – wtrąciła Karola. 

Moja siostra rozwiodła się parę lat temu i sama wychowywała syna. Jej mąż nie był może tragicznym wyborem, jednak niespecjalnie im się układało. 

On szybko znalazł pocieszenie w ramionach swojej sekretarki, Karola od rozwodu właściwie nikogo nie miała. 

Spojrzałam na dziewczyny i zamrugałam. 

– Chyba nie chcecie powiedzieć, że ja trafiłam? – Postawiłam drinka na stole. 

– No tak jakby… – Daria pokiwała zabawnie głową na boki. 

– Czy ty sugerujesz, że… – Oliwia aż pisnęła. – Czułam to w kościach! Oj, kochana. 

Jesteś pewna, że to rozsądne? 

– A ty byłaś rozsądna, jak uciekałaś z Davidem w góry? – Karola stanęła po mojej stronie. 

Wlepiłyśmy wzrok w Oliwię. Jej policzki lekko się zaróżowiły. Zanim odpowiedziała, wypiła duszkiem połowę alkoholowej mieszanki. 

– To było coś innego. David… Cóż, miał swoje za uszami, ale Nowicki –

ściszyła głos –

należy do zupełnie innej kategorii. 

Zmarszczyłam czoło. 

– Dlatego chciałam pogadać z Arnaudem. On coś wie, prawda? 

– Powiedział mi, że Nowicki potrafi świetnie lawirować pomiędzy legalnym prowadzeniem biznesu a brudnymi interesami. Zna wielu groźnych ludzi z półświatka i na pewno współpracował z częścią z nich –

przyznała Wróblewska. – Posłuchaj, Olga. Nie daj się w nic wplątać. 

Odpuść. Jeśli Robert ma jakiś powód, żeby nie realizować inwestycji, po prostu to zostaw. Im bardziej go do siebie dopuścisz, tym w większym będziesz niebezpieczeństwie. 

Zerknęłam na Karolinę. Widziałam w jej oczach łzy. Czułam, że myśli dokładnie o tym samym co ja: o paskudnej przeszłości, o której nikt poza nami nie wiedział. Chociaż nie chciałam znowu przeżywać czegoś nawet zbliżonego do tamtych chwil, nie potrafiłam sobie obiecać, że odetnę się od Roberta i będę go traktować wyłącznie jak szefa. Że nie pozwolę mu ponownie sobą zawładnąć. 

– Przecież firma jest czysta. Gdyby cokolwiek było nie tak, Nowickich już dawno ścigałaby policja. Cokolwiek by się działo. 

– Nie musisz ufać Davidowi, ale jestem pewna, że nie mówiłby tego, gdyby miał

wątpliwości. 

Wyrzuciłam słomkę z drinka, po czym wypiłam całość jednym haustem. 

– Chyba musimy zamówić więcej alkoholu – wymamrotałam, krzywiąc się, bo zaczęło palić mnie w gardle. 

Miałam dość niespodzianek. Zaczynałam żałować powrotu do Krakowa i pracy w  K&R

 Inwestycje. 

W mojej kopertówce zaczął wibrować telefon. Wyciągnęłam go i odblokowałam ekran. 

Nieznany: Widzę, że lubisz kłopoty. 

Przeczytałam wiadomość dziewczynom. 

– Zgłoś to na policję. – Oliwia również wyjęła komórkę z torebki. – Dam ci namiar na świetną policjantkę. Ostra ci pomoże. – Pokazała numer, a ja zapisałam go w kontaktach. 

– Dzięki. Chociaż nie wiem, czy potrzebuję aż takiego bałaganu. Policja zwykle wszystko pieprzy, zamiast pomóc. 

Moją uwagę przykuł czarny garnitur w oddali. Zmrużyłam oczy. Nie wierzyłam w aż takie przypadki. Raz może się zdarzyć, jednak ponownie? 

Wpatrywałam się jak zahipnotyzowana w stojącego przy barze mężczyznę. 

– Olga, dobrze się czujesz? – Daria pomachała mi dłonią przed oczami. 

Wtedy facet odwrócił się w naszą stronę. 

– Jezu. – Wypuściłam głośno powietrze. To nie był Nowicki, a ja wariowałam. – Wiecie co, pójdę do łazienki. 

– Wróć z wódką. – Wrońska wiedziała, czego mi trzeba. 

Przytaknęłam. 

Zdecydowanie musiałam wyluzować. 

Rozdział 16

 Robert

Podjechałem pod lokal i zaparkowałem obok auta ojca. Oczywiście restauracja, którą wybrał, musiała być cholernie wytworna oraz droga. 

Zerknąłem na eleganckie, ozdobione mnóstwem kwiatów wejście, następnie przeniosłem wzrok na otwarte okna, przez które było widać luksusowe wnętrze. Matka kochała takie miejsca, a ja miałem nadzieję, że w końcu uda mi się zjeść dobrego steka. Kiedy wysiadałem z bmw, zauważyłem, że Val stoi kawałek dalej z telefonem przy uchu. Podszedłem do niej i wyciągnąłem z jej ręki papierosa, gdy ona żegnała się z rozmówcą. 

– Miałaś rzucić. – Zaciągnąłem się głęboko. Chwilę później upuściłem fajkę na ziemię, a potem ją przydepnąłem. 

– Życie jest zbyt popieprzone, by mi się to udało. – Siostra pomachała rodzicom, którzy siedzieli przy stole w restauracyjnym ogródku, po czym schowała komórkę do torebki. 

– Czyżby twój idealny mąż coś wywinął? – Włożyłem dłonie do kieszeni i spojrzałem jej prosto w oczy. 

Valeri pokręciła głową. 

– Nie, jakiś idiota spieprzył mój projekt i teraz muszę marnować czas na wskazanie błędów. W dodatku wykonawca jest typowym przemocowcem. 

Miałam wrażenie, że zaraz wyskoczy z pięściami, kiedy mówiłam właścicielowi, co wymaga poprawy. 

– Przecież to uwielbiasz. Być górą – odparłem ze śmiechem. 

Moja siostra należała do kobiet, które muszą udowadniać wszystkim dookoła, że są lepsze od mężczyzn i w rzeczywistości wcale ich nie potrzebują. 

Val skrzywiła się z udawaną złością. 

– Wolę pogadać o tobie. Ostatnio zrobiło się trochę gorąco, nie sądzisz? –

zripostowała. 

– Naprawdę? – zakpiłem. 

Valeri nie znała szczegółów, ale zawsze potrafiła wyciągnąć z ojca najciekawsze informacje. A ten wtajemniczał ją w nasze sprawy. Nie

sprzeciwiałem się temu, ponieważ siostra nigdy nie puściła pary z ust. 

Ufałem Val, tak samo jak on, a nie mówiłem jej pewnych rzeczy wyłącznie z jednego powodu: żeby nie była w niebezpieczeństwie. I tak obawiałem się, że któregoś dnia ktoś wykorzysta ją do zemsty na mnie. 

– Olga wydaje się całkiem fajna. Jakoś nie mogę sobie wyobrazić, by szpiegowała. 

Zresztą nadal nie macie żadnych dowodów, więc może czas odpuścić? – Val wskazała, że powinniśmy ruszyć do restauracji. 

– Umówiła się z Szymańskim. Znowu. To chyba wiele wyjaśnia? 

Siostra się zamyśliła. Zapewne podobnie do mnie nie potrafiła znaleźć innego rozsądnego wytłumaczenia, dlaczego Olga ponownie miałaby spotykać się z tym typem poza firmą, jeśli nic ich nie łączyło. 

– Może… on ją szantażuje? Coś na nią ma? – podsunęła po chwili. – Albo po prostu jest jej go żal. Dlaczego od razu zakładasz najgorsze? 

– Bo ktoś wynosi informacje, a on później je wykorzystuje. Choć miał

zostać naszym klientem, nagle zaczął z nami konkurować. Właściwie z dnia na dzień. Przecież musiał się do tego przygotowywać. Skąd wiedział o lokalizacjach, które kazałem sprawdzić Oldze? Parę z tych nieruchomości nie było jeszcze oficjalnie wystawionych na sprzedaż. A ona, gdy o nim mówiła, nie wyglądała na zastraszoną. 

– To niczego nie przesądza. – Valeri poprawiła mój krawat. – Teraz jednak przynajmniej na kilka godzin zapomnijmy o biznesowych sprawach i poudawajmy, że jesteśmy normalną rodziną. – Wzięła mnie pod rękę i pociągnęła do restauracji. 

– A nie jesteśmy? 

Pokiwała głową na boki – jakby zastanawiała się nad odpowiedzią – po czym zdecydowanie nią pokręciła. 

Przeszliśmy przez okazałe wnętrze, by zaraz wyjść do słonecznego ogrodu. 

Mój ojciec wynajął cały lokal. Chciał cieszyć się spokojem podczas naszego spotkania. 

– Pewnie masz rację – przyznałem, zerkając na Val. – Zresztą zaprosiłem Huberta, więc twój plan i tak może nie wypalić. – Spojrzałem na jej minę, bo siostra nie znosiła Zawadzkiego. 

Podejrzewałem, że tak naprawdę kiedyś się w nim podkochiwała. Ale on nie nadawał się do związków, dlatego po moich ostrzeżeniach odpuścił. 

Ukręciłbym mu łeb, gdyby ją skrzywdził. A Val zasługiwała na wszystko co najlepsze. Russo nie widział poza nią świata i tak miało pozostać. 

– No i czar prysł – fuknęła pod nosem, nim przywitała się z rodzicami. 

Zbliżyłem się do stolika, wymieniłem uścisk dłoni z ojcem, a matkę pocałowałem w policzek. 

– Zaraz dołączy do nas Hubert. Mam nadzieję, że to nie będzie problem? –

Usiadłem obok Val. 

– Oczywiście, że nie. Wiesz, że Hubert jest dla mnie niczym syn –

odpowiedziała matka, która siedziała po mojej drugiej stronie. 

Uśmiechnąłem się na te słowa. 

Gdyby tylko wiedziała o nim to samo co ja, zapewne nie byłaby dla niego tak łaskawa. 

Jednak właśnie taka była główna zaleta Zawadzkiego: kiedy chciał, potrafił

oczarować każdą kobietę, a gdy trzeba było być brutalnym skurwysynem, robił to jeszcze lepiej. 

– Pani Nowicka, nawet nie zdaje sobie pani sprawy, jaką mi pani sprawiła radość. –

Hubert właśnie pojawił się w ogrodzie i podszedł do matki. Ucałował ją w dłoń, potem w policzek. 

Ojciec uniósł brew, Valeri prychnęła, a ja pokręciłem głową. 

– Ze mną się nie przywitasz? – Siostra wyciągnęła rękę, ale Hubert nachylił

się nad Val i pocałował ją w usta. 

Chrząknąłem wkurwiony. 

– Jesteś okropny! – Valeri odepchnęła go lekko i uśmiechnęła się nieznacznie. 

– Co tam u Wrońskiej? – spytałem, gdy podszedł do mnie i podał mi dłoń, drugą klepiąc po plecach. 

– Całkiem dobrze. 

– Kto to Wrońska? – zaszczebiotała siostra. 

Zgromiłem ją wzrokiem. 

– Jego nowa zdobycz. 

– Kiedy ją poznamy? Zresztą ty, Robercie, też mógłbyś w końcu kogoś nam przedstawić. 

– Matka zaczynała się rozkręcać. 

– Na przykład Olgę. – Val tylko czekała, by odegrać się za to, że nie pozwalałem jej flirtować pod nieobecność męża. 

– Olgę Wysocką? – Ojciec popatrzył na mnie z wyrzutem. 

Machnąłem ręką, dając mu do zrozumienia, że to jedynie głupie gadanie mojej

siostrzyczki. 

– No nie bądź taki skryty, Roberto. Przecież widziałam…

Posłałem jej kolejne groźne spojrzenie. Tym razem to już nie były żarty. A ona ewidentnie przeginała. 

 Roberto.  Dobrze wie, że nie cierpię, kiedy tak mówi. Zwłaszcza przy innych. 

– Niczego nie widziałaś. To tylko część planu. I nie zwracaj się do mnie w ten sposób –

odparłem twardo, następnie przeniosłem wzrok na ojca. – Sam chciałeś, żebym ją sprawdził. 

– Ale chyba nie chodziło mu o takie sprawdzenie. – Przy przedostatnim słowie Val zrobiła w powietrzu znak cudzysłowu. 

– No proszę, coraz ciekawiej. – Zawadzki rozsiadł się wygodniej, jednak wtedy zadzwoniła jego komórka. Przeprosił i odszedł kawałek, aby sprawdzić, o co chodzi. 

Kontynuując rozmowę z rodziną, obserwowałem jego twarz. Hubert zaciskał usta. Był już porządnie wkurzony. Wreszcie wsadził dłoń do kieszeni i zaczął spacerować pomiędzy stołami. 

Zdecydowanie działo się coś niedobrego. Przeprosiłem rodziców oraz Val, po czym do niego podszedłem. 

– Co jest? – spytałem. 

– Krasny trafił do szpitala. Podobno w zajebiście ciężkim stanie. 

– Jedziemy. 

Hubert przytaknął, a potem się rozłączył. 

Pożegnaliśmy się w pośpiechu z pozostałymi i ruszyliśmy do prywatnej kliniki, w której przebywał Radek. Ojciec chciał jechać z nami, ale poprosiłem, by został z mamą i siostrą. 

Wolałem, żeby nie denerwowały się bardziej niż to konieczne. 

Kwadrans później zaparkowaliśmy przed właściwym budynkiem i szybko weszliśmy do środka. Pielęgniarka skierowała nas do sali, gdzie leżał mój kierowca. Był nieprzytomny, podłączony do aparatury i cholernie poturbowany. 

Po rozmowie z lekarzem prowadzącym – prywatnie moim znajomym –

okazało się, że Krasny ma połamane żebra, zwichniętą rękę oraz poważny uraz głowy. Do tego masę siniaków, a także rozciętą skórę na ramieniu i udzie. 

– Sądzisz, że to…? – Hubert spojrzał na mnie jednoznacznie. 

Obaj myśleliśmy o tym samym. 

– Ostrzeżenie? Oczywiście. 

W mojej kieszeni zawibrowała komórka. Wyciągnąłem ją, po czym odblokowałem ekran. 

Nieznany: Przestań węszyć, bo następnym razem skończy się gorzej. 

Pokazałem wiadomość Zawadzkiemu. 

– Teraz w końcu dasz mi wolną rękę? – spytał, gdy uniósł wzrok znad telefonu. 

Uśmiechnąłem się blado. 

– Rób, co uznasz za słuszne. 

 Olga

Poprzedni wieczór w całości upłynął nam na plotkach. Nie chciałyśmy więcej gadać o przykrych sprawach, bo każda z nas musiała złapać oddech. 

Po powrocie do domu rzuciłam się na łóżko i zasnęłam w ubraniu. 

Rano wyglądałam jak wampir, więc wzięłam relaksującą kąpiel, a następnie położyłam się na kanapie przed telewizorem i włączyłam Netflixa. Miałam do nadrobienia kilka odcinków serialu, chociaż prawdę powiedziawszy, nie

potrafiłam skupić się na fabule. Wciąż odtwarzałam w myślach wszystkie rozmowy oraz… intymne chwile z Nowickim. 

Próbowałam zrozumieć, o co tak w zasadzie mu chodzi. Oliwia twierdziła, że powinnam nie dociekać, zresztą sama czułam podobnie. Gdy Wróblewska powiedziała, że Robert prowadzi interesy z niebezpiecznymi ludźmi, na moment zabrakło mi tchu. Kiedy Karola wpadła w bagno

– przez to, że nie zareagowała w odpowiednim momencie – trudno było jej się z niego wygrzebać. Nie chciałam znaleźć się w podobnej sytuacji, niestety nie miałam pojęcia, czy tym razem właśnie ignorancja nie doprowadzi mnie do klęski. 

W końcu tak czy siak jestem w to w jakiś sposób wplątana…


***

Po południu podjechałam po Karolinę. Miałyśmy wybrać się do Gośki. 

Choć dzwoniłam do młodszej siostry parokrotnie, ta za każdym razem wymawiała się brakiem czasu, więc teraz z Karolą postanowiłyśmy nie pytać. 

– Mam nadzieję, że nie będzie Kamila. Może wtedy Gosia da się namówić na przyjazd do mnie. – Spojrzałam na Karolinę. 

Przytaknęła smutno. 

– Zdaję sobie sprawę, że uwolnienie się z toksycznej relacji nie jest proste, ale przecież Gośka ma nas. Już nieraz proponowałyśmy, by zamieszkała ze mną lub z tobą, a ona woli tego gnojka. 

– Myślę, że naprawdę go kochała. Może nawet nadal kocha. W sumie nie wiem, dlaczego wciąż z nim jest i pozwala, żeby dzieci cierpiały. Sądzisz, że powinnyśmy być bardziej stanowcze? – Zatrzymałam się na skrzyżowaniu. Czekałam na zielone światło. 

Przed nami znajdował się Plac Centralny na Nowej Hucie. Uniosłam kąciki ust na myśl o mieszkaniu, które zajmowałyśmy z Darią w czasie studiów. 

Chociaż było mi wtedy bardzo ciężko pod względem finansowym, pamiętałam również fantastyczne chwile. Nocne, nieplanowane imprezy, spaghetti z parówek przygotowane za kilka ostatnich złotych czy oglądanie gwiazd na dachu w towarzystwie dużej ilości alkoholu. Właśnie podczas tej ostatniej akcji sąsiedzi wezwali policję, na szczęście Daria swoim urokiem osobistym przekonała funkcjonariuszy, aby nas nie spisywali. Żałowałam, że Gośka pozbawiła się tego wszystkiego przez związek z takim bydlakiem, jakim był Kamil. 

– Nie można nikogo zmusić do zmian. Gosia sama musi tego chcieć. 

Inaczej to się nie uda – stwierdziła po chwili Karola. 

Pokiwałam głową, a potem ruszyłam z miejsca. 

Po czterdziestu minutach zaparkowałam przed rodzinnym domem. 

Wysiadłam z auta, następnie zerknęłam na zaniedbany budynek, z którym wiązały się zarówno jedne z najlepszych, jak i najgorszych moich wspomnień. Kochałam to miejsce. 

Kochałam także młodszą siostrę, niestety nie potrafiłam do niej trafić. A przecież miała pod opieką dwójkę maluchów. Nie rozumiałam, dlaczego nie stara się dla nich czegoś poprawić. 

Dzieci zasługiwały na lepsze życie. 

Karola zapukała do drzwi frontowych tuż po tym, jak weszłyśmy na podwórko. 

– Gośka?! – zawołała, gdy nikt nie otworzył. 

Zajrzałam na tyły domu, jednak na zewnątrz nikogo nie było. Po jakichś pięciu minutach w końcu usłyszałyśmy szczęk zamka. 

– A co wy tu robicie? – Rozbrzmiał zdziwiony głos. 

W progu stała Gośka, a do jej kolan przykleiła się Majka. Chociaż w pierwszej chwili odniosłam wrażenie, że siostra jest lekko wystraszona, szybko zaczęła się do nas uśmiechać. 

Z głębi domu dobiegały odgłosy bajki. Jak podejrzewałam, Michał oglądał

telewizję. 

– Przyjechałyśmy w odwiedziny do siorki. Nie wpuścisz nas? – Spojrzałam nad jej

ramieniem. 

Nigdzie nie zauważyłam Kamila, lecz równie dobrze mógł spać na górze. 

– Wejdźcie, tylko… – Westchnęła. – Nie mam nic, żeby was poczęstować. 

– Przestań, Gośka – odparłam. – Przywiozłyśmy trochę rzeczy dla maluchów i dla ciebie. 

– Jak zawsze dobre ciocie. 

Skrzywiłam się na te słowa. 

Nie o to nam chodziło. Nie robiłyśmy tego często i nie miałyśmy na celu pokazania dzieciom, że ich mama jest w jakimś stopniu od nas gorsza. 

Gośka o tym wiedziała. 

Postanowiłam jednak się nie denerwować, ponieważ sytuacja i tak była wystarczająco kiepska. 

Chciałam dla Gosi jak najlepiej, a kłótnie mogły jedynie pogorszyć nasze relacje. 

– Schowasz je w garażu i dasz dzieciakom, kiedy uznasz za słuszne. Nawet nie musisz o nas wspominać – szepnęłam. – Naprawdę nie jesteśmy twoimi wrogami. 

– Wiem – przyznała. W końcu trochę się rozpromieniła i odsunęła, żebyśmy mogły wejść do domu. – Przepraszam. 

– Nie trzeba. – Pomasowałam czule jej plecy, kiedy przystanęłyśmy w przedpokoju. –

Jest Kamil? – spytałam ostrożnie i cicho, na wypadek gdyby był gdzieś w pobliżu. 

 Cała ta sytuacja zaszła zdecydowanie za daleko, skoro nawet ja w pewien sposób  obawiam się tego faceta. 

– Nie. Wyrzuciłam go kilka dni temu. Teraz podobno mieszka u mamusi. 

Choć tak samo jak Karola nie potrafiłam ukryć zdziwienia, cieszyłam się, że siostra wreszcie przejrzała na oczy. 

– Nareszcie, kochana. W końcu o siebie zawalczysz. Będzie dobrze, zobaczysz. –

Karolina uściskała Gosię, następnie poszła zanieść zakupy do kuchni. 

Już dawno nie czułam takiej radości w sercu. Szczególnie że Majka wydawała się podekscytowana naszym przyjazdem. Michał też pewnie będzie zadowolony. 

– Też tak myślę. Na pewno świetnie dasz sobie radę. – Przytuliłam mocno siostrę. – Mam nadzieję, że… – Odchyliłam głowę, by spojrzeć jej w oczy. 

– Nie wściekł się? 

– Niespecjalnie. Zbił szybę w garażu i narobił tam trochę bałaganu, ale później po prostu wyniósł się bez słowa. 

– Ważne, że nie sprawiał więcej problemów. – Uśmiechnęłam się do niej, po czym zaprowadziłam ją do salonu, gdzie usiadłyśmy na kanapie. 

Wtedy dostrzegłam, że Karolina wychodzi z kuchni i zabiera dzieci na górę. 

Cieszyłam się, że przyjechała tu ze mną i teraz może się nimi zająć. 

– Naprawdę, myślę, że tak będzie lepiej – dodałam, gdy oczy Gośki zaszły łzami. 

Siostra wtuliła twarz w moje ramię, a ja ponownie delikatnie masowałam jej plecy. 

Potrzebowała tego, więc pozwoliłam, aby spokojnie się wypłakała. 

– Pójdę się ogarnąć. Dzieciaki i tak za często widziały moje łzy –

powiedziała, kiedy była już spokojniejsza. 

Niedługo później wszystkie trzy siedziałyśmy w salonie. Przez następne godziny śmiałyśmy się, rozmawiałyśmy o mniej czy bardziej istotnych sprawach i poprawiałyśmy sobie nastrój słodkościami, a dzieci bawiły się obok nas nowymi zabawkami. Wyglądały na zachwycone. Spędziliśmy miłe, pełne pozytywnej energii rodzinne popołudnie. Liczyłam, że Kamil nigdy więcej nie postawi nogi w tym domu, dobra atmosfera się utrzyma, a Gośka wreszcie zadba o siebie, Majkę oraz Michała i swoją przyszłość. 

Zamierzałam zrobić, co w mojej mocy, by nigdy więcej nie doświadczała tego co ostatnio. 

Rozdział 17

 Olga

Zajmowałam się papierami dotyczącymi inwestycji Jaworskiego, gdy do mojego biura wkroczył Robert. Nie zapukał, tylko po prostu otworzył

drzwi, a po ich zamknięciu podszedł

pospiesznie i położył dłonie na podłokietnikach fotela, na którym siedziałam. Niebieskie oczy sprawiały wrażenie, jakby pochłaniała je ciemność. Po nieogolonej twarzy przebiegł cień. 

Poczułam delikatną woń alkoholu, kiedy Nowicki znalazł się tak blisko, że spokojnie mogłabym złączyć nasze usta w ciągu sekundy. Jednak nie zrobiłam tego. Czekałam na ruch z jego strony. 

Cisza. Napięcie. Iskry. 

Przez moment mierzyliśmy się wzrokiem. Nie miałam pojęcia, o co tak właściwie chodzi Robertowi. Nie wiedziałam, czy przyszedł mnie zrugać czy przelecieć. Złowieszcza mina nie pozwalała odgadnąć jego zamiarów, ale mimowolnie zacisnęłam uda. Ten drań działał na mnie bardziej, niż

chciałam przed sobą przyznać. I te cholerne perfumy połączone z zapachem boskiego ciała oraz nutą whisky. Moja klatka piersiowa zaczęła unosić się coraz szybciej. Choć próbowałam nad tym zapanować – nie byłam przecież żadną smarkulą – nie potrafiłam. Moje ciało miało za nic rozsądek. 

– Uciekłaś – usłyszałam wreszcie. 

Zauważyłam, że Robert nieco się oddalił. 

– Raczej uniknęłam krępującej sytuacji. 

Założyłam nogę na nogę. Spódnica opięła się na udzie, przez co odznaczyła się pod nią koronka pończochy. Odkąd zaczęłam pracować z Nowickim, ani razu nie włożyłam zwykłych rajstop. 

 Chyba powinnam w końcu przestać się oszukiwać. Ten facet pociąga mnie tak bardzo, że  tracę rozum i samokontrolę. Pragnę go niesamowicie mocno. 

Robert spojrzał na moment w dół, a potem wrócił do wpatrywania się w moją twarz. 

Uśmiechnął się łobuzersko. Wyglądał, jakby również z trudem nad sobą panował. 


Od piątkowej nocy nie mieliśmy kontaktu. Z jednej strony nie było w tym niczego dziwnego – nic sobie nie obiecywaliśmy – z drugiej już od rana zastanawiałam się, kiedy ponownie go zobaczę. Starałam się w stu procentach skupić na pracy, jednak zbyt często uciekałam myślami do stojącego teraz nade mną mężczyzny. Do idealnego ciała, gorącego dotyku oraz kuszących, pełnych ust, których znowu chciałam skosztować. 

– Dlaczego miałoby być krępująco? – spytał Robert. – Myślałem raczej o wykorzystaniu poranka w podobny sposób, jak zrobiliśmy to wieczorem. 

– Wtedy rzeczywiście mógłbyś się znudzić, a teraz jest duża szansa, że tak się nie stanie. 

I że powtórzymy nie tylko wieczór, ale też noc. 

– Tak sądzisz? – Przeniósł jedną dłoń na moje kolano i zaczął podciągać spódnicę. 

Zatrzymałam go, po czym wstałam z fotela. Nie miałam pojęcia, jakim cudem tego dokonałam, bo nogi odmawiały mi posłuszeństwa. Powiedzieć, że były niczym z waty, to jak nic nie powiedzieć. Robert stanął

wyprostowany, a ja oparłam się o rant biurka. 

– Jestem tego pewna. Bardziej niż czegokolwiek innego – odparłam. –

Widzę to w twoim wygłodniałym wzroku. 

Moje rozedrgane serce zaczęło bić jak oszalałe. Pogrywałam z Robertem, a on tego nie lubił. Chciał sprawować kontrolę. To on miał decydować. O

każdym pieprzonym szczególe! 

Nic nie odpowiedział. Zrobił krok w moją stronę, potem kolejny. Znalazł

się tak blisko, że materiał jego spodni połaskotał moje łydki. 

– A może powtórzymy to tutaj? – Wierzchem palców pogłaskał mój policzek. 

Zamarłam, a wraz ze mną cały świat. Po moim ciele przebiegł przyjemny dreszcz. Było w tym dotyku coś kojącego i równocześnie złowróżbnego. 

Robert jednym gestem potrafił

sprawić, że nagle wszystko inne przestawało mieć znaczenie. 

– Mówiłam, że to nie jest odpowiednie… – Próbowałam wykrzesać z siebie ostatki rozsądku. 

Robert tymczasem przysunął się jeszcze bliżej. Wsunął kolano pomiędzy moje nogi. 

Zaczęłam drżeć, gdy jego usta znalazły się na mojej szyi. 

– Mówiłaś coś? – mruknął, po czym skubnął wrażliwą skórę. 

– Mhm… – Nie mogłam praktycznie nic z siebie wydusić. Oparłam się mocniej o blat, właściwie już prawie na nim siedziałam, i wsparłam o niego

dłońmi. – To nie jest…

Nie pozwolił mi dokończyć. Przywarł swoimi wargami do moich. Fala gorąca zalała całe moje ciało. Byłam gotowa przekroczyć granicę. Kochać się z Robertem tu i teraz. Balansowałam na granicy postradania zmysłów z podniecenia tak ogromnego, że mogłam myśleć jedynie o tym przeklętym, palącym dotyku. I pocałunkach czarnego ryce… Nie, on nie był rycerzem. 

Był

diabłem w ludzkiej skórze. Kusił. Mamił. Wyzwalał najdziksze instynkty. 

– Kurwa. Byłem skłonny uszanować twoje zasady. – Położył ręce na biurku obok moich, by zakleszczyć mnie w pułapce jak wystraszoną zwierzynę. –

Ale teraz zdecydowanie przestałem się z nimi liczyć. Przyznaj się, Olga, wyobrażałaś sobie, jak pieprzę cię na tym biurku? A może na stole w konferencyjnej? 

Uniósł dłoń i złapał za mój policzek. Wbił w niego mocno palce, cały czas ślizgając się wzrokiem po mojej twarzy. Oddychałam nim. Jego mrokiem, gniewem, pożądaniem. 

– Nie. Nie fantazjowałam o tym – wyszeptałam. 

Robert zacisnął usta i pokręcił głową. 

– Nie kłam, bo spotka cię kara i…

– Wyobrażałam sobie – weszłam mu w słowo, na co posłał mi zaciekawione spojrzenie –

że podciągasz moją spódnicę… – Wsunął drugą dłoń pod jej zakończenie i chwycił moje udo tam, gdzie znajdowała się koronka pończochy, po czym zaczął przesuwać rękę wyżej, tym samym unosząc materiał. Powoli doprowadzał mnie do szaleństwa. – A potem odsuwasz bieliznę. – Zrobił

dokładnie to, co powiedziałam. – I zaczynasz pieprzyć mnie palcami –

dokończyłam cicho, z trudem, bo właśnie dotarł do cipki. 

Uśmiechnął się jeszcze szerzej, gdy wyczuł, jak cholernie jestem dla niego mokra. 

Docisnął kciuk do łechtaczki, a palec wskazujący wsunął do spragnionego wnętrza. Jęknęłam przeciągle i złapałam go za kark. Robert przyspieszył i naparł mocniej na rozpalone miejsca. 

Zamknęłam oczy, ponieważ nie potrafiłam znieść tego świdrującego wzroku. 

– Chcesz, żebym pieścił twoją cipkę językiem? – wychrypiał Robert wprost do mojego ucha. 

Jego słowa nakręciły mnie do tego stopnia, że nie byłam w stanie powstrzymać rozkoszy. 

– O Boże! – Przez moje ciało przeleciał gorący prąd, który skumulował się w podbrzuszu, by z kolejnym głębokim ruchem palców wybuchnąć. 

– Nie przypominam sobie, żebym pozwolił ci dojść. Ale…

W pokoju rozbrzmiał dzwonek mojego telefonu. Oboje byliśmy zbyt zajęci, aby się tym przejąć. Chwilę później jednak Robert odchylił delikatnie głowę, spojrzał na ekran, następnie

powiedział z powagą:

– Proszę odebrać, pani Wysocka. W końcu jest pani w pracy. – Popatrzył na mnie w ten swój władczy, „szefowy” sposób. 

Zmrużyłam ze zdziwienia oczy, na moim czole zapewne pojawiło się kilka zmarszczek, lecz skoro Nowicki wydał taki rozkaz, sięgnęłam po komórkę. 

– Dzień dobry, panie Jaworski… – Zerknęłam na Roberta, który wciąż trzymał dłoń pod moją spódnicą. 

Myślałam, że skoro doprowadził mnie do orgazmu, teraz zostawi w spokoju i sobie pójdzie. Tymczasem on, jak zawsze, najwyraźniej miał inny plan. 

 Robert

– Tak. Oczywiście. Tak, jak się umawialiśmy, mogę z panem teraz porozmawiać…

Olga próbowała mnie odepchnąć, ale nie dałem jej szansy. Złapałem ją mocniej i zmusiłem, żeby zsunęła się na skraj biurka. Nie słuchałem, o czym mówi, ani nie przejmowałem się, czy jest w stanie w ogóle coś z siebie wydusić. Przyciągnąłem sobie fotel, usiadłem na nim, a potem zrolowałem czarną, obcisłą kieckę pod samą wąską talię. Uniosłem na moment wzrok. 

Olga wytrzeszczyła oczy i pokręciła głową, więc uśmiechnąłem się chytrze, odsunąłem dalej koronkowy pasek zakrywający słodką cipkę, po czym przyjąłem taką pozycję, aby móc rozpocząć zabawę. Najpierw pocałowałem dół uda. Później przesuwałem się coraz wyżej po oliwkowej skórze, nie zwracając uwagi na dłoń, która próbowała mnie zatrzymać. Po paru chwilach dotarłem do upragnionego celu. Zatoczyłem kółko wokół

łechtaczki, powoli, dokładnie pieszcząc każdy milimetr. 

– Mhm… tak. O tak. – Usłyszałem nad sobą chrząknięcie. Spojrzałem w górę. Olga bezgłośnie zaklęła. – Tak, miałam na myśli, że… dostałam pana maila…

Gdybym nie był zajęty ciekawszymi rzeczami, może nawet bym się roześmiał z tego, jak usiłuje zachować profesjonalizm podczas rozmowy, którą tak naprawdę ma w dupie. Zaciskała uda, zagryzała wargi, przymykała powieki. W końcu dała za wygraną. Wygięła plecy, ułatwiając mi tym samym dostęp do cipki. Smakowała niesamowicie, a wygolona skóra była gładka i pachniała pieprzoną wanilią. Zatopiłem głębiej język, jednocześnie kładąc dłonie na biodrach Olgi. Zsunąłem się z fotela, klęknąłem i jeszcze mocniej zacząłem napierać na wilgotne wnętrze. 

Urywany oddech przyspieszył. Drobne palce wsunęły się w moje włosy, by przyciągnąć mnie bliżej. 

Kurwa, skłamałbym, mówiąc, że to, co robiłem, nie sprawiało mi zajebistej satysfakcji. 

– Dobrze, restauracja oraz hotel. Mhm… Niebawem podeślę propozycje. 

Dojdę… to znaczy, dojdziemy… – Wysocka całkowicie przestała kontrolować słowa. – Do porozumienia. –

Chwyciła moje palce, pośliniła je, a potem popchnęła w stronę rozpalonego wnętrza. 

– Niegrzeczna dziewczynka – szepnąłem, po czym spełniłem żądanie. 

Wbiłem w nią dwa palce, a językiem powróciłem do łechtaczki. Ssałem i lizałem. 

Czułem, jak Olga zaczyna szczytować. Jak mocno zaciska się jej słodka cipka. W moich spodniach zrobiło się cholernie ciasno. Skubnąłem zębami wrażliwe miejsce. 

– Chryste! – Olga krzyknęła, gdy prawie osunęła się na podłogę. 

Podtrzymałem zgrabne ciało. – Nie! Nic się nie stało. To tylko… –

Spojrzała wprost w moje oczy. – Tylko… – Z trudem łapała oddech. –

Nie… Nieważne. Będę jutro na pana czekać. Do widzenia. – W końcu się rozłączyła. 

Szarpnąłem za krawat, ponieważ byłem pewny, co się zaraz wydarzy, a później się wyprostowałem. 

– Jesteś okrutny. I nieprofesjonalny. – Olga wytknęła mnie palcem, odzyskując nad sobą panowanie. 

– A ty za dużo gadasz. – Przywarłem do niej ustami. Natychmiast odwzajemniła pocałunek. Dopiero teraz przemknęło mi przez myśl, że przecież chciałem ją ukarać, a nie doprowadzać dwa razy do orgazmu. 

Traciłem przy niej jaja i zdrowy rozsądek, a to nie wróżyło dobrze. Szybko naprawiłem swój błąd. Oderwałem się od niej, następnie ściągnąłem do końca krawat. – Może powinienem cię zakneblować? – Pomachałem jej materiałem przed twarzą. 

– Nie odważysz się – powiedziała dumnie, ale zapewne dostrzegając moją minę i błysk w oku, zwątpiła. – Nie odważysz się, prawda? Jesteśmy w

biurze! Ktoś może tu wejść. 

Bez zastanowienia odwróciłem Olgę do siebie tyłem, tak żeby musiała położyć się na blacie, a później rozpiąłem spodnie, odsunąłem bokserki i wziąłem ją jednym ruchem. Kiedy jęknęła bardzo głośno, w tym samym czasie zrzucając papiery z biurka, przerzuciłem krawat nad jej głową i zawiązałem na ustach. 

– Czy nie dałem ci jasno do zrozumienia, że masz być cicho? – warknąłem, nachylając się nad nią i przysuwając wargi do jej ucha. – Będziesz grzeczna? Bo jeśli nie, to naprawdę cię zaknebluję – oznajmiłem poważnie. 

Gdy przytaknęła, przesunąłem krawat niżej, na smukłą szyję, i lekko ścisnąłem w pięści jego końce. 

Kochałem kontrolę. A fakt, że właśnie miałem ją nad Olgą, dawał mi pieprzoną satysfakcję. 

– Lubisz takie zabawy? – zapytałem, owijając dłoń krawatem i blond włosami. 

– Nie wiem. Nigdy nie próbowałam. – Olga spojrzała w bok. Widziałem na jej twarzy strach zmieszany z podnieceniem. 

– A myślałaś o tym kiedyś? Fantazjowałaś, że ktoś pieprzy cię w taki sposób? Tak, jak ja to robię? 

Wyprostowałem się, po czym zacząłem poruszać. Coraz szybciej i mocniej. 

Uderzałem biodrami o seksowny tyłek, obserwując, jak Olga zamyka oczy i oddaje się przyjemności. 

Ledwo wydukała coś pod nosem, więc dostała klapsa. Podobało mi się, jak jej pośladek robi się lekko czerwony. 

– Nie słyszałem. – Uderzyłem drugi raz. 

– Tak, do cholery! Fantazjowałam. O tobie – przyznała. 

Uśmiechnąłem się, a potem doprowadziłem ją na skraj ekstazy. Czułem coraz dokładniej każdy jej mięsień, biodra wychodziły mi naprzeciw coraz odważniej. Wbijałem się głęboko, dziko, szybko. 

– Mam nadzieję, że dzisiaj też będziesz. – Dałem jej jeszcze jednego mocnego klapsa, po czym wyszedłem z cholernie cudownej cipki, pospiesznie poprawiłem ubranie i skierowałem się do drzwi. – Jeśli przyjdzie ci do głowy, by samej dokończyć, spotka cię kolejna kara, więc radzę dobrze to przemyśleć – ostrzegłem, mimowolnie wyobrażając sobie taki scenariusz. 

Odwróciłem się przez ramię i spojrzałem w rozwścieczoną twarz. Olga wyglądała teraz niesamowicie seksownie. Jej policzki były czerwone, usta nabrzmiałe, a oczy zmrużone. Nie od razu załapała, co zamierzam, ale wreszcie to do niej dotarło. 

– Nie zrobisz tego – wysyczała, następnie wyprostowała się i obciągnęła spódnicę na uda. 

– Do jutra, panno Wysocka. Tej nocy na pewno będzie miała pani przyjemne sny. 

Otworzyłem drzwi i z uśmiechem opuściłem gabinet. Asystentka Olgi odprowadziła mnie wzrokiem. Biedna dziewczyna pewnie przez parę tygodni nie będzie w stanie wydukać mojego nazwiska. 

Rozdział 18

 Olga

Miałam ochotę za nim wybiec i zrównać go z ziemią. Zamordować. 

Ukatrupić. 

Poszatkować na drobne kawałeczki. Zostawił mnie na pieprzonej krawędzi, a w dodatku nie pozwolił zakończyć tego, czego sam nie raczył. Wściekłość sprawiała, że dyszałam przez rozszerzone nozdrza. 

Dopiero kiedy wypiłam duszkiem pół karafki wody – nawet nie trudząc się przelewaniem jej do szklanki – zaczęłam rozsądnie myśleć. I obiecałam sobie, że nie odpuszczę Robertowi. Ten drań jeszcze mnie popamięta. 

Zobaczy, jak to jest umierać z pragnienia. 

Usiadłam za biurkiem, wbiłam wzrok w porozrzucane dokumenty, po czym ułożyłam plan słodkiej zemsty. Już wiedziałam, że Nowicki bardzo długo będzie wspominał tę lekcję. 

 Chce grać? To dostanie, na co zasłużył. 

Okręciłam się na fotelu, by spojrzeć na parking. Gdy dostrzegłam, że Robert idzie w stronę bmw, wstałam i zbliżyłam się do okna. Z założonymi na piersi rękami wpatrywałam się w znajomą postać. Mogłam się założyć, że zanim Nowicki wsiądzie do samochodu, zerknie w górę. 

Miałam rację. Uniósł głowę, uśmiechnął się zwycięsko, następnie otworzył

drzwi i wskoczył za kierownicę. Nie byłam pewna, czy ze swojej perspektywy widział, że go obserwuję, ale jego reakcja wskazywała, że doskonale zdaje sobie z tego sprawę. Nie ulegało wątpliwości, że był z siebie dumny. 

 Jeśli ukarał mnie za sobotni poranek, to przesadził. 

Zmrużyłam oczy, odprowadzając wzrokiem czarne auto, które właśnie opuszczało parking. Kiedy zniknęło za wysokim budynkiem, wróciłam do

biurka i złapałam za telefon. 

Nim zdążyłam wybrać numer Wrońskiej, zadzwonił Szymański. 

– Musimy przełożyć spotkanie – powiedział, gdy tylko odebrałam. 

Prychnęłam cicho. Ależ miał wyczucie czasu. Był ostatnią osobą, którą w obecnej chwili zamierzałam się przejmować. 

– Nie bardzo rozumiem. Najpierw naciskasz, żebym cię wysłuchała, a teraz… –

Pokręciłam z rozdrażnieniem głową. – Zresztą nieważne. Po prostu skończ już te swoje gierki. 

– Olga. – Zabrzmiał żałośnie. – Mam pewne pilne sprawy do załatwienia, ale za parę dni wrócę i wtedy się zobaczymy. Obiecuję. 

Westchnęłam pod nosem. Po tym, co zrobił Nowicki, brakowało mi sił na sprzeczki. 

Chciałam po prostu spławić Szymańskiego. 

– Dobrze. Daj znać, jak będziesz wolny. A teraz, wybacz, muszę zająć się pracą. –

Rozłączyłam się, nie czekając na odpowiedź, po czym szybko zadzwoniłam do przyjaciółki, by zrealizować swój plan. 

Daria odebrała po pierwszym sygnale. 

– Co jest, maleńka? 

– Jedziemy na zakupy – oznajmiłam bez zbędnych wstępów. – Szykuj kartę. 

– Oho, jak bojowo nastawiona! Czyżby pan Nowicki znowu rozdrażnił

lwicę? 

Roześmiałam się pod nosem. 

– Nawet nie wiesz jak bardzo. 

– Czyli buty, bielizna i kiecka. – Wrońska od razu wiedziała, co robić. Była w swoim żywiole. – Dobrze się składa. Sama zamierzałam kupić sobie coś wystrzałowego. 

– Masz randkę? – Uniosłam brwi, a mój ton był niemal oskarżycielski. 

Darii akurat nie brakowało seksownych ciuchów. 

– Tak jakby…

Nie miałam już wątpliwości, że coś jest na rzeczy. Przyjaciółka nigdy nie krępowała się mówić o sprawach sercowych – ba, nawet o intymnych –

więc jej powściągliwość tym bardziej wydała mi się podejrzana. 

– Gadaj, Wrońska, albo wyciągnę to z ciebie siłą – ostrzegłam, kiedy wciąż milczała. –

Może ty potrafisz przycisnąć klienta, ale ja potrafię wydusić z ciebie największy sekret. 

W słuchawce rozbrzmiało głośne westchnienie. 

– Dziś przyszedł do mnie Zawadzki. To znaczy, właściwie do mojego ojca. 

A potem jakoś tak się stało, że zaprosił mnie na obiad. 

– Jakoś tak się stało… – Przewróciłam oczami. 

– Nie gniewasz się, prawda? 

– Nie… No może trochę. – Usiadłam na skraju biurka, jednak szybko zerwałam się z miejsca, przypominając sobie, co robił tu ze mną Robert. –

Ale jak pójdziemy na zakupy, to mi przejdzie. 

– Przyjadę za pół godziny. 

– Dzięki, będę czekać na parkingu. – Rozłączyłam się z uśmiechem. 

Odłożyłam telefon na blat i wreszcie pozbierałam porozrzucane rzeczy. 

Cały czas myślałam o tym, co powiedziała Daria. Chociaż wiedziałam, że faceci na nią lecą i Zawadzkiemu zapewne również wpadła w oko, intuicja podpowiadała mi inny scenariusz. 

Nowicki coś kombinował. 


***

Pojechałyśmy do Galerii Krakowskiej. Po wypiciu szybkiej kawy rozpoczęłyśmy poszukiwania. Dopiero w trzecim sklepie znalazłam cokolwiek interesującego. Choć starałam się nie marnować czasu na szukanie czegoś, czego i tak nigdy nie włożę, Daria chyba wzięła sobie za punkt honoru, żeby zrobić ze mnie ladacznicę. 

– Chyba żartujesz! – parsknęłam na pół sklepu, gdy pokazała mi bieliznę składającą się z samych pasków. 

Nie żebym nigdy takiej nie widziała, zresztą nawet posiadałam w garderobie parę całkiem seksownych elementów, ale nie zamierzałam iść w czymś takim do biura, a właśnie tam planowałam dokonać odwetu. 

– Przecież nie mówię, że to do pracy. Sugeruję po prostu, że kiedy już dojdziecie z szefuńciem do porozumienia, może się przydać. – Mrugnęła porozumiewawczo. – Dam sobie rękę, a nawet głowę uciąć, że Nowicki uwielbia takie fatałaszki. 

Szturchnęłam ją pod żebra. 

– Czy naprawdę cały sklep musi wiedzieć, o kim gadamy? – Zgromiłam ją wzrokiem, podczas gdy ona rozmasowywała miejsce, w które dostała z łokcia. 

– A widzisz tu kogoś jeszcze? 

Rzeczywiście lokal świecił pustkami, choć przyjechałyśmy tu w godzinach szczytu zakupowego, a pośród proponowanych modeli można było znaleźć prawdziwe perełki. Przede

wszystkim już na pierwszy rzut oka jakość oraz staranność wykonania zasługiwały na oklaski. 

– Tak! Sprzedawczynię – skrzywiłam się. 

Daria wzniosła oczy do nieba, po czym westchnęła. 

– I z całą pewnością właśnie ona zna twojego szefa – powiedziała, na szczęście o wiele ciszej. 

– Po prostu nie chcę… – Potarłam palcami powieki. – Wiesz, że to skomplikowane. 

– Nie, kochaniutka. To bardzo proste. Pragniecie się, pasujecie do siebie, przynajmniej w łóżku, i mogę się założyć, że oboje aż do śmierci będziecie twierdzić, że nie interesuje was nic poza seksem. 

– Bo tak jest. Po cholerę mi facet? Żebym musiała prać jego skarpetki? 

Albo znosić przytyki mamuśki? – prychnęłam. 

Daria cisnęła we mnie paseczkową bielizną i zajęła się przeglądaniem kolejnych modeli. 

Po chwili jednak z powrotem odwróciła się w moją stronę. 

– Po pierwsze: ktoś taki jak Nowicki ma sprzątaczkę, która zajmuje się jego praniem. Po drugie: nie mówię, że masz się z nim hajtać. Ale randka to jeszcze nic złego. 

– Najpierw musiałby mnie na jakąś zaprosić. 

– Dałaś mu jasno do zrozumienia, że chcesz tylko seksu, więc może być trudno. –

Przyjaciółka spojrzała ponad moim ramieniem i nagle się rozpromieniła. –

Mam! Ta będzie idealna. – Wyminęła mnie, następnie ruszyła w kierunku manekina ukrytego w kącie pomieszczenia. 

Szybko do niej podeszłam i przesunęłam dłonią po delikatnym, czarnym materiale. 

Komplet był niesamowicie seksowny, a jednocześnie elegancki i zmysłowy. 

Został wykonany z włoskiej koronki, którą ceniłam i uwielbiałam. Stanik bralette z szerokimi, koronkowymi ramiączkami układał się w „V” i spokojnie mógł stanowić bazę pod marynarkę, a figi z niskim stanem oraz dodatkowym paseczkiem wokół bioder dodawały całości pikanterii. 

Oczami wyobraźni widziałam minę Nowickiego, gdy zobaczy to cudo, ale nie będzie mógł mnie dotknąć. 

 Ten drań obudził we mnie diablicę. 

– Tak… będzie idealna – wyszeptałam z satysfakcją, bo dokładnie czegoś w tym stylu szukałam, po czym zwróciłam się do Darii: – Możesz potrzymać te paski? 

– Jasne. Czyli je też bierzesz? – Objęła mnie ramieniem, przejęła niegrzeczną bieliznę i przewiesiła ją sobie przez nadgarstek, a ja po chwili znalazłam odpowiedni rozmiar mojego kolejnego łupu. 

– Wezmę. I jeszcze ten zestaw z półgorsetem. – Wskazałam na drugi koniec sklepu, gdzie wcześniej oglądałyśmy piękny komplet z czerwonej koronki. 

– Mmm, rozkręcasz się! – Wrońska aż klasnęła. – Teraz czas na buty. 

– Właściwie to… – burknęłam zmieszana. 

– Właściwie co? 

– Kiedy na ciebie czekałam, zamówiłam louboutiny. Będą pojutrze. 

Wydałam na nie fortunę! – Zerknęłam przepraszająco na przyjaciółkę. 

– No dobrze, wybaczam. Chyba i tak nie ma szans kupić tu czegoś podobnego. – Daria na szczęście dała się udobruchać. – Ale musisz obiecać, że mi je pożyczysz. 

– Nie ma sprawy. Gorzej, jak stchórzę i buty się zmarnują. Może jednak kupimy jakieś…

mniej rzucające się w oczy? – Złożyłam błagalnie dłonie. – No chodź, muszę mieć coś w razie czego. 

– W razie czego to ty masz całą szafę klasycznych szpilek. W tym przypadku musisz założyć coś ekstra, bo inaczej się nie odegrasz. A zanim ruszymy na poszukiwania kiecki, 

pójdziemy zapalić. 

– Przecież ty nie palisz. – Wytrzeszczyłam oczy. Daria biła dzisiaj wszelkie rekordy w zaskakiwaniu mnie. 

– Zaczęłam, odkąd mój ojciec został doradcą  K&R Inwestycje. 

– Co? Dlaczego dopiero teraz mi o tym mówisz? – prawie wrzasnęłam. 

Robiło się coraz dziwniej. Choć nie miałam pojęcia, co ci dwaj kombinują, byłam pewna, że nic dobrego z tego nie wyniknie. 

– Myślałam, że wiesz, po co Zawadzki był u ojca. 

– Nie. – Zamyśliłam się na moment. – Chociaż w sumie logiczne, że skoro potrzebował

porady, udał się właśnie do was. Jesteście świetni. 

– Zobaczymy, co z tego będzie. Idziemy? 

Przytaknęłam, przerażona wizją kwoty, która niedługo pokaże się na kasie. 

A to przecież jeszcze nie koniec zakupowego szaleństwa. Na szczęście Nowicki całkiem nieźle płacił, więc nie powinnam zbankrutować. 

Kiedy wyszłyśmy z galerii, szarpnęłam przyjaciółkę w kierunku food trucków przy Pawiej. 

– Umieram z głodu – zaskomlałam na widok burgera w dłoniach chłopaka, który właśnie odchodził od busa. 

– Dobrze, że natura obdarzyła cię taką świetną przemianą materii, bo inaczej niedługo mogłabyś się nie zmieścić w te cudeńka. – Kiwnęła głową na papierową torbę w mojej ręce. –

Ostatnio zjadłaś całą zapiekankę, ja zaledwie pół, poza tym w przeciwieństwie do ciebie chodzę regularnie na siłownię, i jakimś cudem ty nosisz eskę, a ja emkę. Ten świat jest niesprawiedliwy. 

– To akurat wiadomo nie od dziś – odparłam. – I nie narzekaj, lepiej spójrz na swoje cycki. Zawsze ci ich zazdrościłam. 

– Sama sobie ich zazdroszczę. – Wyprostowała się dumnie, na co parsknęłam. – Ale do rzeczy: jemy i szukamy kiecki. Trochę dziwnie wyglądałabyś w biurze w samej bieliźnie. –

Zachichotała. 

– Jak widzę, humor po spotkaniu z Zawadzkim ci dopisuje. Poczekaj, jak zaraz ty będziesz się spowiadać – usłyszałam głośne burczenie. – Tylko w końcu coś zamówię, bo naprawdę jestem głodna. 

Podeszłam do trucka po dwa burgery oraz napoje. 

– Mów, o czym gadaliście. – W trakcie oczekiwania na jedzenie zamierzałam porządnie przemaglować Wrońską. 

– A o tym i o tamtym. – Chciała mnie zbyć, żeby zrobić mi na złość. 

– O nie, nie. Masz mi wszystko wyśpiewać. Nie przepadam za tym typem, więc chętnie czegoś się o nim dowiem. Może wtedy zmienię zdanie. 

– A znasz go w ogóle? Bo mam wrażenie, że nie bardzo. 

– No dobrze, Pani Mądralińska – powiedziałam z przekąsem. – W takim razie oświeć mnie, jakim cudownym człowiekiem jest pan wiceprezes. I jak błędną opinię co do jego charakteru wydałam po zaledwie paru służbowych rozmowach. 

– Paru? 

– Okej, dwóch – sprostowałam niechętnie. 

Daria uśmiechnęła się z satysfakcją. 

– Hubert jest… specyficzny, prawda. Ale to raczej jego zaleta. – Zamyśliła się na moment. – Lubię takich facetów, po których nie wiadomo, czego się spodziewać. Wiesz, że podobnie jak tobie, mnie też daleko do grzecznej dziewczynki pragnącej stabilizacji, a po pierwszym spotkaniu śmiało mogę stwierdzić, że Zawadzki zafunduje raczej ostrą jazdę bez trzymanki. 

– Bylebyś tylko przy tym nie roztrzaskała zbyt mocno tyłka – ostrzegłam, ponieważ Darii czasami brakowało instynktu samozachowawczego jeszcze bardziej niż mnie. 

– Lepiej zrobić coś i żałować niż żałować, że się czegoś nie zrobiło. 

– Naprawdę tak myślisz? – spytałam poważnie. 

Odkąd poznałam Nowickiego, ciągle analizowałam, czy ryzyko się opłaca. 

I za każdym razem Robert udowadniał, że i tak nie zdołam oprzeć się jego urokowi. 

– Zwykle tak, chociaż oczywiście to zależy od okoliczności. Jeśli sprawa jest z góry skazana na porażkę… – Daria oparła się ramieniem o słup i założyła ręce na piersiach, spoglądając na mnie uważniej. – Powiedz mi, Oluś, czy pomiędzy tobą a Nowickim chodzi wyłącznie o seks i gierki? 

– Oczywiście, że tak – oburzyłam się. – Przecież on jest ostatnim facetem, w którym mogłabym się zakochać, o ile w ogóle kiedykolwiek coś takiego nastąpi. 

Przyjaciółka westchnęła. Wpatrywała się w dal zmrużonymi oczami, jakby się nad czymś zastanawiała, aż wreszcie pokiwała tajemniczo głową. 

Nie miałam pojęcia, co za myśli krążą po jej umyśle. Byłam jednak pewna, że Nowicki nie zdoła złamać mi serca. 

Rozdział 19

 Robert

– Krasny się obudził. – Hubert oderwał wzrok od telefonu i przeniósł go na mnie. – Nadal jest bardzo słaby, ale może mówić. Jedziesz ze mną czy mam to sam załatwić? 

– Pojadę, tylko skończę przeglądać papiery od Wysockiej. Dobra jest. –

Opadłem na oparcie fotela. – Mam nadzieję, że nie współpracuje z Szymańskim, bo nie chcę jej stracić. 

Przyjaciel uniósł brew i złapał się za podbródek, jakby był pieprzonym myślicielem. 

– Jako pracownika rzecz jasna – dodałem, widząc jego idiotyczne spojrzenie. 

– Na razie więcej wskazuje na to, że jest z nim w zmowie. – Zawadzki schował komórkę do kieszeni, wstał z kanapy i zabębnił palcami o stojącą obok szafkę. 

Odwróciłem się w jego stronę. 

– Może to jednak ktoś inny. 

– Niewiele osób ma dostęp do informacji, które wypływają. 

– Ty masz – zakpiłem. – A tak poważnie, może ktoś pomagał jej sprawdzać tamte działki? Ktoś z teamu? Nie wiem, kurwa. 

Złączyłem dłonie i przytknąłem palce wskazujące do ust. 

Byłem coraz bardziej wkurzony. I nie miałem pojęcia dlaczego. Powinno mi być wszystko jedno, kto okaże się winny. Ale nie było. A to powodowało, że mój gniew wybijał

ponad skalę. 

– Nie wiesz czy nie chcesz uwierzyć? – spytał Hubert. – Zależy ci na niej. 

– Nie pieprz. Nie o to chodzi. – Posłałem Zawadzkiemu ostrzegawcze spojrzenie. Na jego twarzy wciąż było widać ślad po tym, jak ostatnio mu przyłożyłem. 

– Tak, jasne – odparł z drwiną. Znowu stąpał po cienkim lodzie. – W

każdym razie umówiłem się na spotkanie z Wrońską. Może uda mi się coś z niej wyciągnąć. – Zawadzki wstał

i oparł dłonie na blacie. – A ty weź w obroty Olgę, skoro jest ci obojętna. 

Potrafisz przycisnąć nawet najtwardszego sukinsyna, a z tą sarenką obchodzisz się jak z jajkiem. 

– Bo jeśli zacznę naciskać, wszystko się zmieni. 

– A ty nie chcesz, żeby się zmieniło. – Roześmiał się, po czym skierował do drzwi. 

– Może – wymamrotałem. 

Wiedziałem, że gdy Olga pozna prawdę i okaże się niewinna, znienawidzi mnie na zawsze. A ja chciałem ją złamać. Chciałem testować, do czego pragnie się posunąć w łóżku. 

Chciałem pieprzyć tę kobietę do utraty tchu. 

– Zastanów się, co jest teraz dla ciebie najważniejsze. – Hubert zerknął

przez ramię w moją stronę. – Potem trudno będzie ci to odkręcić. 

Pokiwałem głową. 

Pierwszy raz dopuściłem do siebie, że pragnę Olgi bardziej, niż jestem skłonny przyznać. 

Że nie pożądam jedynie zajebistego ciała, ale chcę jej całej. 

Hubert nie zdążył wyjść z pomieszczenia, nim rozległo się pukanie. 

– Proszę – mruknąłem. 

Sara otworzyła drzwi i wbiła we mnie zlęknione spojrzenie. 

– Prz-przyszła pani Katarzyna Ostrowska z p-policji – wydukała. 

Zwykle pewna siebie, teraz wyglądała, jakby zobaczyła ducha. Jeśli bała się, że mnie

wsadzą, to nie miała czego. Nigdzie się nie wybierałem. 

– Wpuść ją. Później możesz iść do domu. 

Przytaknęła i otworzyła szerzej drzwi. 

Do gabinetu weszła wysoka blondynka, ubrana po cywilnemu w dżinsy oraz skórzaną kurtkę. W jednej ręce trzymała blachę, w drugiej jakąś teczkę. 

– Dzień dobry. Co panią do mnie sprowadza? – Wskazałem policjantce fotel naprzeciw biurka. 

Byłem ciekawy, ile zdołała się dowiedzieć od mojej ostatniej rozmowy z jej przełożonym. 

Obiecał się nią zająć, co najwyraźniej mu się nie udało. Całkiem możliwe, że tak naprawdę przyszła tutaj bez jego wiedzy lub wręcz wbrew zakazowi. 

– Dzień dobry, podkomisarz Ostrowska. Zaraz wszystko panu wyjaśnię. 

Hubert zmierzył ją chłodnym wzrokiem, następnie popatrzył na odznakę. 

Gdy zakończył

oględziny, kobieta schowała blachę do kieszeni kurtki, zajęła miejsce i przechyliła głowę, spoglądając uważnie na Huberta. 

– Pan Zawadzki, mam rację? – spytała. 

– Widzę, że odrobiła pani lekcje – zadrwił. – Czy mogę czymś służyć? 

Uśmiechnąłem się pod nosem, jednak pokazałem mu, żeby odpuścił. 

– Przyszłam do pana Nowickiego, ale z panem również wkrótce sobie porozmawiam. 

– Będę czekał z niecierpliwością. 

– Potem dokończymy – zwróciłem się do niego. 

Hubert ukłonił się Ostrowskiej i opuścił gabinet.  Pani Katarzyna tymczasem przyglądała mi się z wyższością bez słowa. 

– To służbowa wizyta czy może ma pani ochotę zainwestować w nieruchomości i przyszła po radę? – Położyłem łokcie na blacie, następnie złożyłem dłonie, by na końcu lekko pochylić się w jej stronę. Nie zamierzałem być dla niej miły ani udawać, że nie orientuję się, dlaczego pojawiła się właśnie tutaj. 

– Ta pewność siebie kiedyś pana zgubi. Wydaje się panu, że ta firma jest nie do ruszenia, ale jest pan w błędzie. To tylko kwestia czasu. Nie każdego ma pan w kieszeni, jak widać. –

Ostrowska także się nachyliła. Zmrużyła oczy, próbując swoją postawą dać mi do zrozumienia, że coś na mnie ma. 

– Mnie się nic nie wydaje. Ja to wiem. A pani powinna wiedzieć, że groźby są karalne. 

Choć uniosła cynicznie kącik ust, szybko z powrotem przybrała surowy wyraz twarzy. 

– Dobrze, w takim razie skończmy z tymi gierkami. – Otworzyła teczkę, którą do tej pory trzymała na kolanach, i spośród znajdujących się w niej papierów wyciągnęła fotografię. 

Przesunęła ją jednym palcem w moim kierunku. – Wie pan, gdzie przebywa pan Franciszek Krzemiński? 

Zerknąłem dla formalności na zdjęcie, potem pokręciłem głową. 

– Wiem jedynie, że właściciel wchłoniętej przez nas firmy kupił od niego grunt. Nie znam pana Krzemińskiego osobiście. Nie bardzo rozumiem, skąd przypuszczenie, że mógłbym mieć jakieś informacje na jego temat –

skłamałem gładko. 

Odkąd zniknął wraz z żoną parę tygodni temu, Zawadzki próbował ich znaleźć. Do tej pory mu się nie udało. 

– Jego żona zgłosiła zaginięcie – poinformowała Ostrowska. – Jest pan teraz w posiadaniu działki należącej wcześniej do państwa Krzemińskich, więc pomyślałam, że może pan coś wiedzieć, szczególnie że ma pan sporo ciekawych znajomości. – Ostatnie słowo wypowiedziała z ironią. Chciała dać mi do zrozumienia, że wie o moich powiązaniach. 

Odruchowo zmarszczyłem czoło. I miałem cholerną nadzieję, że moja rozmówczyni tego

nie zarejestrowała. Albo  pani Katarzyna kręciła, albo coś było zajebiście nie tak. 

– I po tym, jak nasłała pani na mnie ostatnio kilku kolegów, którzy dodam nic nie znaleźli, liczy pani, że pomogę? – Wróciłem do pogrywania sobie z nią, by zatuszować fakt, że na moment udało jej się wyprowadzić mnie z równowagi. 

– A pomoże pan? 

– Proponuje mi pani układ? – odpowiedziałem pytaniem na pytanie, na co zacisnęła usta z irytacją. 

Jeżeli sądziła, że zacznę trząść przed nią portkami, to chyba nie dowiedziała się niczego na mój temat. Jednak – o ile nie kłamała – nagły powrót żony Krzemińskiego i zgłoszenie jego zaginięcia faktycznie były podejrzane. Tak czy inaczej nie zamierzałem panikować, dopóki nie zdobędę więcej informacji. Nigdy tego nie robiłem, za to zawsze miałem wyjście awaryjne. 

– Nie wydaje mi się, żebym cokolwiek panu zaproponowała, ale mogę o tym pomyśleć. 

Więc jak? – Uniosła pytająco brwi. 

Zdradziły ją gesty. Cała postawa tej kobiety aż krzyczała, żebym się zgodził. 

– Nie muszę się z panią układać. Proszę wrócić, jeśli będzie pani miała coś konkretnego, a raczej skontaktować się w takim wypadku z moim prawnikiem – oświadczyłem. – Mirosław Wroński. Kancelaria  Wroński & Zieliński. Mówi to pani coś? 

– Jest pan w błędzie, jeśli sądzi, że ustąpię, bo mamy wspólnych znajomych. Wrócę tu, w dodatku z kolejnym nakazem przeszukania. 

Jedynie tego może być pan teraz pewny. – Wstała, schowała fotografię do teczki i rzuciła mi ostatnie, ostrzegawcze spojrzenie. 

– Powodzenia – odparłem, wpatrując się prosto w błyszczące z wściekłości oczy. 

Choć wkurwianie Ostrowskiej zapewne nie było w tej chwili najrozsądniejszym pomysłem, chciałem pokazać, że nie powinna ze mną zadzierać. I że się jej nie boję. 

Zacisnęła pięść, z trudem zachowując kontrolę. 

– Jest pan tak bezczelny, jak mówią. Do… zobaczenia, panie Nowicki. 

Czekałem, aż trzaśnie drzwiami. Tymczasem ona, skubana, panowała nad sobą lepiej, niż się spodziewałem. 

Musiałem na nią uważać, bo mogła narobić nam zajebiście dużych kłopotów. 

 Olga

– Przygotuj na jutro propozycje. – Uśmiechnęłam się do dziewczyny z teamu, a potem wyszłam z jej boksu, przeglądając dokumenty, które od niej dostałam. 

Właśnie przewracałam kolejną kartkę, gdy usłyszałam przed sobą znajomy głos. 

– Znowu chce pani wpaść w moje ramiona. – Nowicki powiedział to na tyle cicho, żebym tylko ja usłyszała, ale i tak podskoczyłam jak oparzona. 

– Chyba za dużo pan sobie wyobraża. – Wbiłam w niego nienawistny wzrok i uniosłam brew. 

Spojrzenie na Roberta było błędem. Chociaż pragnienie zemsty wciąż buzowało w moich żyłach, jednocześnie miałam ochotę poprosić Nowickiego, by po prostu skończył to, co wczoraj zaczął. 

– Od wyobrażania sobie jest tutaj pani. – Puścił do mnie oczko. – Wysłałem pani coś pilnego do opracowania. Musi być gotowe do przyszłego czwartku, ponieważ w piątek wyjeżdżamy. 

Zamrugałam. 

– Jak to „wyjeżdżamy”? 

– Pamięta pani o przyjęciu, o którym wspominał mój ojciec? 

Jasna cholera. Kompletnie zapomniałam. Dobrze, że zachowałam sukienkę z wesela syna Korzewskiego, ponieważ i tak już nadszarpnęłam budżet ostatnimi zakupami w Galerii Krakowskiej. Długa, kremowa kreacja idealnie nadawała się na taką imprezę. 

– Tak, oczywiście, że pamiętam – zablefowałam. – Ale byłam pewna, że odbędzie się w Krakowie. 

Zdawało mi się, że zabrzmiałam całkiem naturalnie. Jak się okazało, 

„zdawało się” było tutaj kluczowe. 

– Czy ja już kiedyś nie mówiłem, że umiejętność kłamania nie jest pani mocną stroną? –

W niebieskich oczach na moment pojawił się ten mrok, który tak uwielbiałam. 

 Boże! Dlaczego akurat teraz musi przypomina ć  o tamtej sytuacji? 

Na wspomnienie naszego pierwszego razu poczułam podniecenie w dole brzucha, a po kręgosłupie spłynęła mi kropla zimnego potu. 

Robert tymczasem, jak gdyby nigdy nic, dodał:

– A co do wyjazdu… Przyjęcie odbywa się w Toskanii, w przyszły piątek pojedziemy na lotnisko, szczegóły przedstawi pani Sara. No chyba że ma pani inne plany na następny weekend? 

Zakręciło mi się w głowie. 

Ja i Robert razem przez cały weekend! W pieprzonej Toskanii. 

Chyba oszalał. 

– Muszę wracać do pra… – Odchrząknęłam, bo gardło wraz z ustami wyschło przez tego drania na wiór. – …do pracy. Przygotuję wszystko zgodnie z przesłanymi wytycznymi. – Chwilę potrzymałam go w niepewności. – A w weekend będę do dyspozycji. 

Ominęłam Roberta, lecz odwróciłam się, kiedy poczułam ten cholerny zapach. 

Wciągnęłam go głęboko do płuc, a potem uśmiechnęłam się do siebie. 

 Jestem silniejsza, niż mu się wydaje. 

– W czwartek ma pan to spotkanie z Niemcami? – zagadnęłam, zmieniając temat. 

– Tak, o szesnastej. Czyżby ostatecznie zdecydowała się pani w nim uczestniczyć? Mam przekazać Sarze, żeby wysłała pani zaproszenie? 

– Nie. Tak tylko się upewniam, że nie zrezygnowali – skłamałam. 

Wiedziałam, że Nowickiemu zależy na tej rozmowie. I zamierzałam wykorzystać ją do zemsty. 

Powędrowałam do swojego biura już bez słowa. 

Przed wejściem do pokoju kątem oka dostrzegłam znajomą twarz. Niestety za żadne skarby nie potrafiłam sobie przypomnieć, skąd kojarzę tę kobietę. 

Wysoka, szczupła blondynka z całą pewnością tutaj nie pracowała, co potwierdzał choćby jej strój – nie była ubrana zgodnie z firmowym  dress codem. Musiałam widzieć ją gdzie indziej. 

– Olga? – Jej pamięć najwyraźniej nie szwankowała. 

Przytaknęłam speszona. Nienawidziłam takich sytuacji. 

– Skąd się…? 

Nim zdążyłam dokończyć, poczułam, że ktoś staje tuż za moimi plecami. 

Nawet nie musiałam odwracać głowy, aby się zorientować, o kogo chodzi. 

Zresztą nikt inny nie podszedłby tak blisko. 

– Nie miała pani już stąd wyjść, pani podkomisarz? – W głosie Nowickiego pobrzmiewała tłumiona wściekłość. 

Mimowolnie się wzdrygnęłam, a moje ciało oblepiły ciarki. Czułam, że dzieje się coś niedobrego. 

– Chcę porozmawiać z panią Wysocką. 

Wreszcie skojarzyłam, kim jest ta blondynka. Katarzyna Ostrowska. Dla przyjaciół

„Ostra”. 

Znajoma Oliwii najwidoczniej już zdążyła zaleźć Robertowi za skórę. 

– Więc proszę to zrobić poza godzinami pracy – oświadczył Nowicki. 

Kasia posłała mu mordercze spojrzenie, a potem popatrzyła mi prosto w oczy. O mało się nie wzdrygnęłam, bo wyglądało to tak, jakby chciała przekazać, żebym trzymała się od Roberta z daleka. Ostatnio odnosiłam wrażenie, że wszyscy wiedzą więcej niż ja i starają się uchronić mnie przed

niebezpieczeństwem. A ja wbrew ostrzeżeniom i rozsądkowi leciałam do tego faceta niczym ćma do światła. 

Na samą myśl, jak się to kończy dla biednych stworzonek, dreszcz przebiegł mi po kręgosłupie. 

– Dobrze – mruknęła do Roberta i popatrzyła w moją stronę. – Skontaktuję się z tobą. 

Przeszła pomiędzy mną a Nowickim i ruszyła do windy. 

Cała ta sytuacja była nie dość, że niezręczna, to jeszcze sprawiła, że żołądek zacisnął mi się w ciasny supeł. Policja, tajemnice, dziwne odwlekanie terminów… Robiło się coraz  ciekawiej. 

– Możesz mi wyjaśnić, co tu się dzieje? – warknęłam do Roberta, kiedy Ostra zniknęła za metalowymi drzwiami. 

Mój oddech stał się nienaturalnie szybki, podobnie jak bicie serca. Czułam, że coś się pochrzaniło. I to okrutnie. 

– Nic. Znasz ją, prawda? 

Jeśli do tej pory byłam w miarę spokojna, teraz miałam ochotę udusić Nowickiego. 

Znowu mnie zbył, a niewyjaśnione sprawy kolejny raz się pomnożyły. 

– Widziałam ją raz czy dwa razy w życiu – odparłam szczerze. – Ale to chyba nie jest w tej chwili ważne…

– Tak jak Szymańskiego? – wszedł mi w słowo. 

Przymknęłam powieki. 

– Naprawdę sądzisz, że ściemniam? – Z powrotem otworzyłam oczy. –

Ostrowska jest przyjaciółką Wróblewskiej, a ta z kolei studiowała z moją siostrą. To tyle. Nie kłamię w tym wypadku, tak jak nie kłamałam, kiedy mówiłam o Szymańskim. Nie wiem, dlaczego wciąż do niego wracasz. 

Nagle niedaleko nas pojawił się Zawadzki. Chrząknął znacząco, po czym wsadził ręce do kieszeni i wbił wzrok w podłogę. 

– Muszę coś załatwić, ale później dokończymy tę rozmowę. I nie tylko. –

Robert nachylił

się tak, żeby nikt poza mną nie słyszał, co ma mi do powiedzenia, nim dodał: – Wyglądasz cholernie seksownie w tej bluzce, jednak ten widok jest zarezerwowany wyłącznie dla mnie. 

Włóż marynarkę albo zamknij się w biurze. Natychmiast. 

– Ani mi się śni – wypaliłam, spoglądając w dół. 

 Może rzeczywiście rozpięłam o jeden guzik za dużo. Ostatnio nawet nad tym nie panuję. 

Nowicki się wyprostował i popatrzył mi prosto w oczy. Zaczął szybciej oddychać. 

– To polecenie służbowe, pani Olgo – wycedził. – Inaczej zrobię coś, co na pewno się pani nie spodoba. 

Miałam ochotę go sprawdzić. Naprawdę. Ale ludzie z open space już i tak pewnie słyszeli za wiele, a Zawadzki podśmiewywał się pod nosem. 

– Dobrze, wygrał pan – rzuciłam pogardliwie, następnie odwróciłam się na pięcie, by zniknąć za drzwiami gabinetu. 

– Aha, zapomniałbym. – Na dźwięk  tego głosu ponownie zwróciłam się w stronę Roberta. 

– Dzisiaj o szesnastej mamy ważne spotkanie w restauracji  Velvet. To nowy klient, dowiemy się wszystkiego na miejscu. Pan Krasny nie może po panią przyjechać, więc wyślę kogoś innego. 

Zabierze panią godzinę wcześniej. 

– Pojadę firmowym. 

Nowicki zrobił minę typu: „Jeszcze jeden sprzeciw, a wyjdę z siebie”. 

Westchnęłam zrezygnowana. 

– Tak jest, panie prezesie. Będę gotowa na czas – oznajmiłam, po czym wreszcie przekroczyłam próg swojego pokoju. 
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 Olga

Potrzebowałam odciągnąć myśli od tego dupka. Choć przez chwilę nie skupiać ich na niesamowicie seksownym  bezczelnym  prezesie. 

Opadłam na fotel, następnie sięgnęłam po telefon. Postanowiłam zadzwonić do Gośki, by sprawdzić, czy wszystko u niej w porządku, i ewentualnie zaoferować pomoc. Na szczęście interwencja nie była konieczna, bo Kamil jej nie nachodził. Siostra wspomniała również, że dzieciaki nadal nie mogą nacieszyć się nowymi zabawkami. Przynajmniej na moment na mojej twarzy pojawił się uśmiech. 

Po zakończeniu rozmowy odłożyłam komórkę na biurko i wbiłam wzrok w czarny ekran. 

Kusiło mnie, żeby skontaktować się z Oliwią albo od razu z Ostrą, ale byłam zbyt rozdarta. 

Robert…

 Jezu, dlaczego to musi być tak popieprzone? 

Wmawiałam sobie, że nic dla mnie nie znaczy. Że jest wyłącznie chwilową przygodą. 

Rozrywką. Niebezpieczeństwem, które przyciąga, ponieważ jest tak cholernie zakazane. Jednak gdzieś w środku na samą myśl o zdradzeniu Kaśce moich podejrzeń robiło mi się słabo. Nie potrafiłam zdobyć się na coś takiego. 

 Nie chciałam. 

Odnosiłam wrażenie, że w tak krótkim czasie Robert zdążył uzależnić mnie od swojego dotyku i pocałunków. 

Swoich gierek. 

Zmysłowych doznań. 

 Od siebie. 

Pokręciłam głową. Miałam nadzieję, że kiedy zejdzie ze mnie wczorajsze napięcie, zrozumiem, że to jedynie durne pożądanie, a ja zacznę logicznie myśleć. 

Zerknęłam na zegarek. Dochodziła piętnasta, więc musiałam zbierać się do wyjścia. Gdy pakowałam drobiazgi do torebki, usłyszałam pukanie. 

– Kierowca czeka przy windzie – poinformowała Julka, stając w progu gabinetu. 

Przytaknęłam, nie potrafiąc zdobyć się na uśmiech. Chyba pierwszy raz od dawna poczułam się przytłoczona. 

– Pani Olgo? – Dziewczyna podeszła bliżej, a ja spojrzałam na nią spomiędzy kosmyków, które luźno opadały mi na twarz i ramiona. 

 Tak, Nowicki ma nade mną władzę. Nawet nad moją pieprzoną fryzurą. 

Nie odezwałam się, choć wiedziałam, że Julka chce o coś zapytać. 

– Czy… Czy wszystko okej? – Zaczęła bawić się palcami. 

– Tak, Julka – skłamałam. Ostatnio wchodziło mi to w krew, mimo że chyba rzeczywiście marna była ze mnie kłamczucha, skoro Robert bez problemu poznawał, kiedy nie mówię prawdy. 

– Bo ja widzę, że coś się dzieje. Jeśli mogłabym jakoś pomóc… – Spuściła wzrok. 

– Miło z twojej strony, ale… tym razem muszę poradzić sobie sama –

wyznałam. 

Naprawdę lubiłam Julkę i ceniłam jej lojalność oraz pracowitość. Chociaż była moją asystentką zaledwie od kilku tygodni, wielokrotnie udowodniła, że jest godna zaufania. 

– Czyli dobrze zauważyłam. Gdybym jednak mogła…

– Dam znać. 

Uśmiechnęła się pokrzepiająco, a potem udała się do swojego pokoju. 

Kiedy parę minut później wyszłam z gabinetu, stanęłam przy jej biurku. 

Panował na nim idealny porządek, zresztą taki sam jak w dokumentach, którymi się dla mnie zajmowała. 

– Dziękuję. Za wszystko – powiedziałam szczerze. – Idź już do domu, ja dzisiaj nie wrócę. Do zobaczenia jutro. 

Narzuciłam na siebie marynarkę, żeby Nowicki nie dostał spazmów, i przejrzałam się w lustrze wiszącym w rogu pomieszczenia. Poprawiłam kołnierzyk oraz fryzurę, po czym ruszyłam na spotkanie. 

Przy windzie czekał barczysty mężczyzna. Co prawda Krasny nie wyglądał

na potulnego baranka, ale ten tutaj sprawiał wrażenie misia-ochroniarza. 

Mafijnego. 

– Dzień dobry. Pani Wysocka, tak? – Wcisnął guzik przywołujący dźwig. 

Miał na sobie czarny garnitur i białą koszulę z ciemnym krawatem. Jego blond włosy były krótko przystrzyżone. Bladozielone oczy zdawały się czujne. Widziałam, jak odruchowo obserwuje całe otoczenie. 

Przytaknęłam. 

Gdy stalowe drzwi się otworzyły, wspólnie weszliśmy do środka. Na usta cisnęło mi się kilka pytań dotyczących pracy dla Nowickiego, jednak udało mi się powstrzymać przed ich zadaniem. Rozsądek podpowiadał, by

zostawić to w spokoju, a Robert i Oliwia mieli rację. Im mniej wiem, tym lepiej. 

Zjechaliśmy na parter, następnie opuściliśmy budynek. Uderzyło we mnie ciepłe, przyjemne powietrze. Od razu poczułam się lepiej niż w tych klimatyzowanych pomieszczeniach, gdzie ciągle trzeba mrugać, bo spojówki wysychają w trymiga. 

– Tutaj. – Mężczyzna wskazał mi drogę do dużego, ciemnego SUV-a. 

Usiadłam na wygodnej tylnej kanapie i przymknęłam oczy, aby odpocząć. 

Zwykle wolałam obserwować mijane budynki, ale teraz potrzebowałam odprężenia. Droga upływała w spokoju do pewnego momentu. 

– To chyba jakiś wypadek. Nie mam jak zawrócić, musimy poczekać –

oznajmił

kierowca, wychylając się w prawo i próbując dojrzeć, dlaczego od paru minut samochody zupełnie się nie przesuwają, choć następuje zmiana świateł. 

Szybko oceniłam sytuację. Znajdowaliśmy się dwie ulice od restauracji, a ja siedziałam od strony chodnika. 

– Dojdę piechotą. – Nie czekając na pozwolenie, otworzyłam drzwi i wysiadłam. 

Mężczyzna natychmiast wyskoczył z auta i stanął przede mną jak posąg. 

– Nie może pani. Szef… Po prostu panie nie może. – Wskazał dłonią SUV-a. 

– Słucham? – Roześmiałam się szczerze rozbawiona. – Chyba coś się panu pomyliło. 

– Proszę wsiąść do samochodu. Mam dostarczyć panią na miejsce. 

Z mojego uśmiechu nie pozostało nic. Zacisnęłam usta i wbiłam wzrok w tego wielkiego gościa. Dopiero teraz dotarło do mnie, że zasłania mi cały

widok oraz słońce, a ja sprzeczam się z nim pod bacznym okiem obserwujących nas przechodniów. 

– Dostarczyć to pan może sobie towar – prychnęłam. – Idę. – Odwróciłam się na pięcie, czując na karku oddech goryla. – Przypominam, że zostawił

pan otwarte auto na środku ulicy. 

Jak korek ruszy, to je panu policja stamtąd ściągnie. 

Próbowałam odwieść go jakoś od pomysłu, by robił za moją asystę aż do lokalu. Dziwnie się czułam, gdy ktoś tak napakowany chodził za mną krok w krok. Nagle przypomniałam sobie, że czasem mam wrażenie, jakbym była obserwowana. Może…

Nie, Nowicki nie kazałby mnie śledzić, prawda? 

Mimo wszystko po moim kręgosłupie przebiegł dreszcz. Skoro znowu nie pozwolił mi jechać samej, a gościa, w którego jakiś czas temu wjechałam, załatwił jak pieprzony mafios, równie dobrze mógł być odpowiedzialny też za tamte sytuacje. 

– Rzeczywiście jest pani problemowa – usłyszałam ciche mruknięcie. 

No tego było już za wiele. Przyspieszyłam. 

– Pani Wysocka?! – Rozległo się czyjeś wołanie. 

Zatrzymałam się w poł kroku, przez co  misiek prawie wpadł na moje plecy. 

Zazgrzytałam zębami. 

– Pan Jaworski. Dzień dobry – rzuciłam pogodnie, choć w środku aż mnie skręcało na wspomnienie naszej ostatniej rozmowy, podczas której Nowicki… Zdecydowanie nie mogłam przywoływać tego momentu, bo moje ciało zaczynało wariować. – Samochody ruszyły –

wycedziłam do natrętnego „ochroniarza”, nim Jaworski przeszedł parę kroków. 

Nie minęła sekunda, kiedy pozostali kierowcy zaczęli ostro trąbić. 

– Oberwie mi się – burknął, jednak w końcu dał za wygraną i pobiegł do auta. 

Odetchnęłam z ulgą. A potem znowu się spięłam, ponieważ w tym czasie Seweryn podszedł bliżej. Uciekałam wzrokiem od jego spojrzenia, jak tylko mogłam. 

– Jakieś problemy? – zagadnął uprzejmie, wskazując czarnego SUV-a. 

– Nie, chyba był jakiś wypadek, dlatego stwierdziłam, że resztę drogi pokonam pieszo. 

Niestety teraz przepraszam, spieszę się na spotkanie. 

Chciałam szybko się stąd oddalić. Oczywiście i tak będę musiała zobaczyć się z Sewerynem, ale po dzisiejszych wydarzeniach wolałam odroczyć tę chwilę w czasie. 

– Odprowadzę panią, jeśli się pani zgodzi. Przy okazji mam pytanie dotyczące jednej ze spraw. 

Z trudem powstrzymałam się przed ucieczką. 

 W końcu jest naszym klientem. Nie mogę zachowywać się niegrzecznie. 

– Będzie mi bardzo miło – odparłam więc z uśmiechem. – I oczywiście chętnie odpowiem. 

Podążyliśmy wzdłuż alejki między budynkami, zostawiając z tyłu główną ulicę. Skąpany w słońcu Kraków nieodmiennie wprawiał mnie w dobry nastrój. I rozpraszał mroczne myśli. 

A to, że podczas przechadzki nie musiałam patrzeć Jaworskiemu w oczy, sprawiło, że zupełnie wyluzowałam. 

– W trakcie wczorajszej rozmowy wspomniałem pani o nowym przedsięwzięciu –

odezwał się Seweryn. 

No i humor szlag trafił. Jęknęłam w duchu, ponieważ prawdę powiedziawszy, nie miałam pojęcia, o czym mówi Jaworski. 

– Tak. – Ominęłam gołębia walczącego z kawałkiem suchej bułki, po czym zerknęłam w stronę restauracji, do której właśnie się zbliżaliśmy. – Jednak z tego, co pamiętam, nie podawał

pan żadnych szczegółów – zablefowałam z nadzieją, że trafiłam. 

– Właśnie dlatego chciałbym porozmawiać z panią na spokojnie. Ale… –

Zamilkł, co sprawiło, że wreszcie na niego spojrzałam. – Może niekoniecznie teraz. Jak widzę, jest pani umówiona z panem Nowickim. 

Rzeczywiście Robert siedział już w ogródku. Gdy zobaczył, że nadchodzimy, wstał

i ruszył w naszym kierunku. Po tym, jak mężczyźni chłodno się ze sobą przywitali, spytałam szefa:

– Klienta jeszcze nie ma? 

Liczyłam, że poruszając ten temat, spławię Jaworskiego, tymczasem nic takiego nie nastąpiło. 

– Odwołał… spotkanie – wycedził Robert. Był mocno zdenerwowany, więc podejrzewałam, że coś poszło nie tak. Ale ja miałam już pewien pomysł na wykorzystanie tej sytuacji. 

– W takim razie może usiądzie pan z nami i omówimy najważniejsze kwestie? –

zaproponowałam Sewerynowi, na co ten natychmiast się zgodził. 

Weszliśmy do lokalu, skąd przeszliśmy do ogrodu, gdzie ustawiono pięknie przystrojone stoły. Nigdy nie byłam w tym miejscu, jednak już postanowiłam, że przyjdę ponownie. Wystrój powalał na kolana, dochodzące z kuchni zapachy sprawiały, że chciałam zjeść dosłownie wszystko z karty, a cichy szum umieszczonej pośród kwiatów fontanny dodawał całości uroku. 

Klasa i elegancja plus romantyczne akcenty kupiły mnie w stu procentach. 

Kiedy usiedliśmy, kelnerka błyskawicznie pojawiła się obok. Poprosiłam o kawę, a potem zaczęłam omawiać z Sewerynem projekt, ignorując palące spojrzenie Nowickiego. 

 Robert

 Bardzo ryzykowne posunięcie, panno Wysocka. 

Siedziałem naprzeciw Olgi i przypatrywałem się, jak rozmawia z Sewerynem, uśmiechając się przy tym promiennie. Nie flirtowała, była całkowicie profesjonalna, uprzejma i… wkurwiała mnie niemiłosiernie. 

Ledwie powstrzymywałem się przed zakończeniem tego przedstawienia. 

Wiedziałem, że ona wie, że ja wiem. Zrobiła to specjalnie. Chciała się odegrać za wczoraj, choć nie zdawała sobie sprawy, dlaczego odczuwałem tak cholerną potrzebę ukarania jej. Pewnie myślała o sobotnim poranku. I po części miała rację, z tym że wcale nie chodziło o wcześniejsze wyjście, a przynajmniej nie tylko. 

– Co pan o tym sądzi, panie Robercie? – zwróciła się do mnie w pełni świadoma, że nie słuchałem, o czym przed chwilą mówiła. 

 Pieprzona manipulatorka. 

Odchrząknąłem, wyprostowałem się na krześle, po czym posłałem jej karcące spojrzenie, na które odpowiedziała triumfalnym uniesieniem kącików tych seksownych ust. 

– Tak, to świetny pomysł – mruknąłem. 

– Naprawdę? A myślałam, że jest pan przeciwnikiem ergonomicznych rozwiązań. 

 Dwa do zera. 

 Dla niej, do diabła. 

– W tym wypadku akurat się sprawdzi. 

Chyba pierwszy raz w życiu nie potrafiłem skupić się na pracy. 

Powinienem był sam ustalać z Jaworskim szczegóły, tymczasem miałem w dupie jego plany. Zastanawiałem się jedynie, czy wyczuł, co dzieje się pomiędzy mną a Olgą. 

Wysocka przytaknęła z satysfakcją. 

– Bardzo miło mi się z państwem rozmawia, ale sprawy osobiste wzywają, więc będę musiał się pożegnać – oznajmił Seweryn. 

Wcześniej spojrzał na telefon. Najwyraźniej jemu też coś się pochrzaniło, bo w końcu przestał się tak szczerzyć. Powiedziałbym nawet, że nagle sposępniał. 

– Rozumiem, będziemy w kontakcie. Najważniejsze rzeczy mamy ustalone. 

– Wysocka wstała i podała mu dłoń. 

Oczywiście Jaworski wykorzystał sytuację i najpierw ucałował wierzch ręki Olgi, a potem przesunął palcami po ramieniu. 

Zacisnąłem szczękę ku uciesze Wysockiej. 

– Do widzenia – burknąłem. 

Kurwa, nie panowałem nad tym. Szczególnie odkąd wczoraj postanowiłem zostawić Olgę w momencie, gdy mogłem pieprzyć ją na jej biurku. Złamała dla mnie swoje zasady. Była moja. 

Uległa i oddana. 

Teraz patrzyłem, jak siada z gracją z powrotem przy stole, zakłada nogę na nogę, bierze z blatu kawę, upija łyk i zaczyna mi się przyglądać. 

– Z kim mieliśmy się spotkać? – zapytała wreszcie. 

– To już nieważne. 

Nie chciałem wyznać prawdy o tym, dlaczego kazałem jej tutaj dzisiaj przyjechać. 

Zresztą to przestało mieć znaczenie. Musiałem odzyskać równowagę i działać jak zawsze. 

Zgodnie z planem. Jak zimny sukinsyn, którym byłem. 

– W takim razie będę wracać do domu. Taksówką – prychnęła. – A ty więcej nie wysyłaj po mnie nikogo. Odnoszę dziwne wrażenie, że wizyty policji, goryle w garniturach i ignorowanie pewnych ważnych projektów…

– podkreśliła ostatnie słowo, jakbym mógł się nie zorientować, o którą inwestycję jej chodzi – …jakoś się łączą. Mam rację, prawda? 

– Aż tak lubisz kłopoty? Ile powiedziałaś Ostrowskiej? – Położyłem na stole zaciśniętą dłoń. 

Olga spojrzała na nią, potem ponownie na mnie. 

– Nie rozmawiałam z Ostrowską. I nie zamierzam. Przynajmniej nie o twoich tajemnicach. 

Zmrużyłem oczy zaskoczony jej słowami. Chciałem wierzyć, że ma inny powód niż ten, że sama nie gra czysto. 

– Dlaczego? 

– Bo muszę się przekonać, kim jesteś. I odpłacić ci za wczoraj. – Puściła do mnie oczko. 

Chciałem zaciągnąć ją do samochodu. Podobała mi się coraz bardziej. 

 Czyżby mój ojciec się nie mylił i Olga rzeczywiście będzie mogła do nas dołączyć? 

– A co, jeśli okaże się, że jestem tym, za kogo mnie bierzesz, dziecino? 

– A jesteś? Powiedz, kim tak naprawdę jest Robert Nowicki. Porządnym biznesmenem z zasadami czy diabłem, który zrobi wszystko, by zdobyć to, 

na czym mu zależy? 

Oboje uwielbialiśmy te słowne potyczki. 

– Wciąż czekam na twoją odpowiedź – odparłem. – Chociaż w tej chwili mam ochotę na coś zupełnie innego niż dalsza rozmowa. 

Olga przygryzła pomalowaną na czerwono wargę, potem wbiła we mnie spojrzenie ciemnoszarych oczu i założyła kosmyk włosów za ucho. 

– A może czas spróbować lepiej mnie poznać? – Wstała, przewiesiła torebkę przez ramię, po czym podeszła bliżej i nachyliła się tak, żebym tylko ja słyszał, co mówi. – Do zobaczenia jutro, panie Nowicki. Mam nadzieję, że pana sny będą dzisiaj bardzo przyjemne – wyszeptała zmysłowo, następnie odeszła tym seksownym, powolnym krokiem. 

Czułem, jak mięsień w moim policzku drga nerwowo, ale nie zamierzałem iść za Wysocką. 

Musiałem poradzić sobie z pożądaniem w inny sposób. 
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 Olga

Nigdy nie sądziłam, że zabrnę tak daleko. Wpatrując się w widok za oknem, przypominałam sobie, dlaczego postanowiłam dzisiaj zaryzykować. 

Zamierzałam naruszyć kilka punktów firmowego regulaminu, by udowodnić Nowickiemu, że nie tylko on rozdaje tutaj karty, i nawet niespecjalnie bałam się konsekwencji tej decyzji. Od strachu zdecydowanie silniejsze było podniecenie. 

Mimowolnie powędrowałam palcami do koronki, która nieco wystawała spod czarnej bluzki. Kiedy rano włożyłam cały komplet i przejrzałam się w lustrze – stając przed nim w  tych butach – nie potrafiłam oderwać wzroku od własnego odbicia. I nie chodziło wyłącznie o to, co miałam na sobie i jak seksownie się w tym czułam, ale też o nieznany mi dotąd błysk w oczach. 

Zmieniłam się. A może raczej Robert mnie zmienił. Sprawił, że przestałam panować nad swoim życiem, pracą, wyborami. 

 Że przestałam panować nad sobą. 

Choć znałam go zaledwie parę tygodni, gubiłam się w prawdziwych oczekiwaniach, pożądaniu, a przede wszystkim w naszej relacji. Gdy byliśmy razem, nie liczyło się nic innego. 

Mroczny wzrok, bezczelny uśmiech, diabelnie przystojna twarz… Jednak to nie jego wygląd powodował, że nie umiałam powiedzieć  dość. 

Działo się tak przez nasze wojny, seks, napięcie i coś, przed czym cholernie się broniłam. 

Zaczynało mi zależeć. Pragnęłam poznać go bliżej. Dowiedzieć się, jaki jest poza pracą. 

Choć ciągle powtarzałam sobie, że nigdy nie dostanę od niego nic poza seksem, zaczynałam odczuwać na tę myśl dziwne kłucie gdzieś w głębi serca. Z dnia na dzień coraz mocniejsze. 

Jakbym miała mało kłopotów. 

Nie mogłam się zakochać. Nie chciałam. 

Nie w Robercie Nowickim. 

Przesunęłam dłonią po blacie biurka. Czułam  jego język, palce… Musiałam zacisnąć uda, by nadal nie złamać zakazu, który dostałam od Nowickiego. 

Specjalnie czekałam na odpowiedni moment, chociaż przez te dwa dni nieraz pragnęłam zamknąć oczy i – fantazjując o tym, jak Robert mnie dotyka – dokończyć rozpoczętą przez niego przyjemność. Teraz byłam tego jeszcze bliższa. 

Na szczęście dźwięk przychodzącego SMS-a w porę zapobiegł

potencjalnemu zepsuciu dzisiejszej zabawy. 

Daria: Trzymaj się, maleńka, i pokaż mu, gdzie raki zimują. 

Uśmiechnęłam się nieznacznie, po czym wstukałam odpowiedź. 

Ja: Dzięki, kochana. 

Zmusiłam się do pracy. Wystarczyło, że po południu zamierzałam odpuścić. 

Włączyłam komputer, potem przejrzałam maile. Pomijając jakiś milion wiadomości niemających żadnego znaczenia, uporałam się z kilkoma sprawami niecierpiącymi zwłoki. Do piętnastej udało mi się z grubsza przygotować konspekt dla Nowickiego oraz sprawdzić postępy w rozpoczętych projektach, którymi zajmował się mój team. Kiedy skończyłam, zerknęłam w stronę szafy, gdzie schowałam drugą marynarkę i buty. Chwilę później Julka dała mi znać, że

jest gotowa wywabić sekretarkę Roberta z pokoju. 

Po paru głębokich oddechach przeszłam do działania. Zrzuciłam niższe szpilki, na ich miejsce włożyłam dwunastocentymetrowe cudeńka z czerwoną podeszwą, następnie ściągnęłam bluzkę. Upewniłam się, że bielizna leży tak, jak powinna, i tym razem zarzuciłam na nią tylko marynarkę – specjalnie wybrałam taką, która bardziej zakrywa biustonosz. 

 Lepiej, żebym dotarła do Nowickiego, nie wywołując po drodze skandalu. 

 Poza tym chcę  przecież odpowiednio zaskoczyć prezesa. 

Poprawiłam jeszcze makijaż, a potem dla zachowania pozorów chwyciłam teczkę i wyszłam z biura. Mojej asystentki już nie było, więc zakładałam, że plan się powiódł. 

Oczywiście nie powiedziałam Julce, o co dokładnie chodzi, jednak ufałam jej na tyle, by poprosić o przysługę. Zasłoniłam teczką dekolt, obejmując ją ramionami, i przemknęłam do gabinetu szefa, mijając puste pomieszczenie, gdzie zwykle siedziała Sara. 

Otworzyłam drzwi, weszłam do środka, po czym zamknęłam je za sobą bardzo cicho na klucz. Nowicki siedział przy biurku i mówił coś po niemiecku. Żałowałam, ze nie znam tego języka, ale w końcu nie przyszłam tutaj słuchać o interesach. 

Robert wyglądał na wyraźnie zaskoczonego, gdy oderwał wzrok od ekranu i spojrzał

w moją stronę, a jeszcze bardziej zdziwił się, kiedy rzuciłam teczkę na stojącą niedaleko drzwi kanapę. Byłam ciekawa, czy ma włączoną kamerkę czy jedynie dźwięk, jednak nie zamierzałam tego sprawdzać. 

Po prostu zaczęłam. 

Przesunęłam się w bok i oparłam o ścianę, nie przerywając kontaktu wzrokowego z szefem. Wpatrywaliśmy się w siebie długo, intensywnie, pochłaniająco. Jego oczy zdawały się pytać, co ja wyprawiam, więc po chwili uniosłam brwi, dając mu do zrozumienia, że zaraz zobaczy, na co mnie stać. 

I że nie tylko on potrafi grać nie fair. 

Niespiesznie zawinęłam blond kosmyk na palec, następnie zsuwałam dłoń coraz niżej, po policzku oraz ustach. Obrysowałam kciukiem wargi i wsunęłam go zadziornie pomiędzy zęby. 

Ssałam przez moment zmysłowo, a sekundę później – gdy był już zwilżony

– zjechałam nim po brodzie, pieściłam szyję, by na końcu rozpiąć marynarkę i przedstawić Nowickiemu mój nowy nabytek. 

Na widok czarnej koronki Robert mocno przełknął ślinę. Uważnie obserwowałam jego reakcje. Specjalnie przesunął delikatnie krzesło, tak aby widzieć mnie ponad ekranem i zapewne sprawiać wrażenie, że wciąż spogląda w kamerkę. Stukał nerwowo długopisem o blat, drugą rękę zaś mocno zacisnął na podłokietniku. Niebieskie tęczówki wydawały się granatowe. Na kształtnych ustach nie pozostał nawet cień tego cwaniackiego, typowego dla Roberta uśmiechu. 

Zahaczyłam palcem o pasek ołówkowej spódnicy, nieznacznie go odchyliłam i uniosłam pytająco brwi. Robert potaknął ledwo zauważalnie, ale ja pokręciłam głową i wróciłam do piersi. 

Pieściłam najpierw jedną, potem drugą – raz delikatnie, za chwilę mocniej –

aż poczułam, jak sutki stają się wrażliwe i twarde. Byłam pewna, że Nowicki z trudem powstrzymuje się przed podejściem do mnie. Zapewne wypukłość w spodniach także zaczynała mu przeszkadzać. 

Kontynuowałam, mając gdzieś, jak bardzo się wkurzy. Ściskałam piersi przez materiał

stanika, rozchylałam usta, zagryzałam i oblizywałam wargi. Wszystko w całkowitej ciszy przerywanej jedynie co jakiś czas krótkimi niemieckimi wypowiedziami. Ku mojej satysfakcji Nowicki wypowiadał słowa z wyraźnym trudem, podczas gdy ja bawiłam się swoim ciałem i pokazywałam, jak bardzo mi się to podoba. Cały czas patrzyłam przy tym na Roberta. 

Nie minęło dużo czasu, jak napisał coś na kartce, a potem uniósł ją za komputerem. 

„Igrasz z ogniem”. 

Nie dałam się wyprowadzić z równowagi. Uśmiechnęłam się tak, jak on zwykł to robić: drwiąco i z satysfakcją. 

Postawiłam nogę na niskim stoliku kawowym, musnęłam opuszkami łydkę, następnie kolano, aż dotarłam do zakończenia spódnicy. Każdy ruch był

powolny, zmysłowy, pełen erotyzmu. W mojej głowie rozbrzmiewała seksowna piosenka, która nadawała mi odpowiedni rytm. Stopniowo unosiłam materiał wyżej, aż do wysokości cipki. Zatańczyłam palcami na czarnej koronce pończochy i ponownie spojrzałam na Roberta. Oddychał

szybko, nierówno. 

Właśnie poluzowywał krawat, a jego grdyka była nad wyraz wypukła. Oczy już dawno pochłonęła obsesja. 

Pewnie sądził, że po tym pokazie sobie pójdę, ale ja dopiero się rozkręcałam. Zamiast do bielizny sięgnęłam palcami do ust. Ssałam, lizałam, bawiłam się nimi tak, by Robert dokładnie wszystko widział. 

Kiedy jego źrenice rozszerzyły się z wściekłości, powędrowałam do cipki. 

Niecierpliwie pomasowałam łechtaczkę. Moje ciało spięło się z przyjemności. Właściwie przestałam myśleć o Nowickim, skupiając się na sobie. Fakt, że robiłam coś tak cholernie złego i zakazanego, nakręcał mnie równie mocno jak to, że ktoś się temu przygląda. 

Przymknęłam powieki. Powolnymi ruchami doprowadzałam się do ekstazy. 

Panującą w gabinecie ciszę przerywały jedynie pojedyncze, wypowiadane przez Roberta z wyraźnym trudem słowa. Moje sutki jeszcze bardziej stwardniały, puls szumiał w uszach. Pieściłam się coraz śmielej i pewniej. 

Zatopiona w doznaniach nie zauważyłam nadciągającego niebezpieczeństwa. Najpierw poczułam ciepło i zapach, później ostry dotyk. Pisnęłam, ale duża dłoń nakryła moje usta wystarczająco szybko, żeby stłumić ten odgłos. Robert złapał za mój nadgarstek, podniósł moją rękę, a potem – nie przerywając kontaktu wzrokowego – oblizał

niespiesznie i dokładnie dwa palce. Wreszcie puścił moją twarz, po czym jednym ruchem odwrócił mnie do siebie tyłem i zakleszczył w mocnym uścisku. Przywarł wargami do mojego ucha, a jego twardy fiut wbił mi się w tyłek. 

– Myślałaś, że ze mną wygrasz? – szepnął nisko. Gorący oddech połaskotał

wrażliwą skórę. – Ze mną nie da się wygrać. Dobrze to zapamiętaj, dziecino. 

– Przerwał pan spotkanie? To nie w pana stylu. – Zignorowałam jego wypowiedź. 

– Spotkanie trwa, więc radzę ci być naprawdę bardzo, bardzo cicho. Jeśli zaczniesz krzyczeć, dochodząc, usłyszą cię na korytarzu, a do tego sprawisz przyjemność kilku niemieckim deweloperom. Na pewno ucieszą się, gdy powiem im, że właśnie ty zostaniesz kierownikiem ich projektu. 

– Chyba nie zamierzasz…? 

Zadrżałam. Nowicki był nieobliczalny. Poczułam się jak w pułapce, w dodatku na własne życzenie. Z drugiej strony… nigdy nie pragnęłam nikogo ani niczego tak mocno jak Roberta w tej chwili. 

– Ciii, dziecino. Pamiętaj, musisz być cicho. – Złapał moją drugą rękę i wygiął do tyłu, a potem pchnął mnie na kanapę, cały czas trzymając moje nadgarstki. 

Przylgnęłam policzkiem do skórzanej tapicerki, mocno zaciskając usta. 

Zgubiłam rozsądek. Poddałam się żądzy tak silnej, że nic innego nie miało znaczenia. 

Świat wirował, traciłam oddech. Kiedy moje dłonie zostały czymś związane, przemknęło mi przez myśl, że chyba zwariowałam, przychodząc tu dzisiaj. Jednak wątpliwości uleciały już po pierwszym dotyku. Robert dzikim, szybkim, władczym ruchem przesunął palcami wzdłuż mojego kręgosłupa, po którym natychmiast ponownie przebiegły dreszcze, a później zrolował

spódnicę do talii i zdarł ze mnie majtki. Bestialsko rozerwał cholernie drogą koronkę. Bielizna

spadła tuż przed moje oczy, a po cipce zaczął ślizgać się gorący penis. W

górę, potem w dół i z powrotem. Oczekiwanie przypominało torturę. 

Wypchnęłam tyłek, lecz zamiast dostać to, czego pragnęłam, poczułam na pośladku coś zimnego. 

Zwróciłam głowę na tyle, na ile byłam w stanie, w stronę Roberta. 

Uśmiechał się diabolicznie, jednocześnie wbijając palce w moją skórę, jakby się bał, że ucieknę. Gdy się nachylił, zimny przedmiot znalazł się na moich ustach. Rozchyliłam je automatycznie i pośliniłam końcówkę. 

– Głębiej. – Ledwie słyszalny głos dotarł nie tylko do moich uszu, ale też do podbrzusza, które spięło się z przyjemności. 

Wykonałam polecenie, orientując się, co Robert zamierza zrobić. Już wiedziałam, dlaczego nie pozwala mi się poruszyć. Byłam przerażona. 

Zacisnęłam instynktownie uda i zamarłam. 

– Obiecuję, że nie będzie bolało – szepnął uspokajająco i musnął

wilgotnym metalem miejsce pomiędzy pośladkami. 

Strach szybko zastąpiła ciekawość. Choć miałam niewielkie doświadczenie z zabawkami analnymi, Robert sprawiał, że czułam się bezpiecznie. 

Moment później zaczął wsuwać zatyczkę do tylnej dziurki. Powoli, delikatnie, z wyczuciem. Pozwolił mi się dostosować do sytuacji. Kiedy wypuściłam powietrze, przesunął

dłonią po udzie, potem pośladku. Łagodnie, jakby chciał pokazać, że mnie nie skrzywdzi. Że nie zrobi niczego, czego nie będę chciała. 

Ten drań wiedział, że przyjdę. 

A ja sądziłam, że mogę pokonać go jego własną bronią. 

 Naiwna! 

– Och. – Nie byłam pewna, czy rzeczywiście jęknęłam, czy jedynie mi się zdawało. 

Uczucie wypełnienia sprawiło, że całe moje ciało zaczęło mrowić z pożądania. 

Zamknęłam oczy i poddałam się rozkoszy. Robert jeszcze raz roztarł

czubkiem penisa wilgoć i wbił się jednym ruchem, tym razem bez większej czułości. Już wcześniej, gdy się kochaliśmy, czułam, jak bardzo mnie rozciąga, a teraz…

Słodki Jezu. To było inne, podniecające jak diabli, niesamowite. 

Kiedy poruszył się do tyłu i znowu do przodu, miałam ochotę błagać, żeby przyspieszył. 

W ostatniej chwili powstrzymałam się przed uwolnieniem z gardła kolejnego dźwięku. Znów przygryzłam wargę, rozpalona falami gorąca rozpływającymi się aż do koniuszków palców. 

Chciałam poczuć spełnienie, euforię… Chciałam spaść w przepaść. 

– Wiedz, że nie jestem tylko zły. Jestem kurewsko wściekły, dziecino. 

Zniszczyłaś nasze wczorajsze spotkanie – wychrypiał, gdy znów się nade mną nachylił. Zgarnął włosy z mojego policzka i owinął je wokół dłoni. 

– N-nie rozumiem – sapnęłam. 

– Nie było żadnego klienta – wyznał, a potem wrócił do wcześniejszej pozycji. 

Przyspieszył. Wbijał się ostro, do utraty tchu. Byłam zbyt oszołomiona, by zrozumieć sens jego słów. Moje piersi ocierały się o kanapę, cipka pulsowała, kark pokrył się kropelkami potu. Byłam na krawędzi. 

Robert złapał za moje nadgarstki i nadał nam szaleńczy rytm. Przestałam myśleć o tym, że ktoś może nas usłyszeć. Było mi wszystko jedno. 

Pragnęłam wyłącznie  jego. Gwałtownych ruchów, mroku, odrobiny słodkiego bólu. 

Zaczęłam czuć, jak całe skumulowane napięcie wreszcie zamienia się w rozkosz. 

Przestałam panować nad wydobywającymi się z moich ust jękami. Nie zatrzymało ich nawet

przygryzienie wargi do krwi. Metaliczny posmak rozpłynął się po języku, a Robert z całą siłą wsunął się do samego końca i przeniósł dłonie na moją talię. Chwycił ją boleśnie mocno, władczo, uniemożliwiając zmianę pozycji. Pieprzył mnie dokładnie tak, jak potrzebowałam. 

Namiętnie, dziko, brutalnie. Sprawił, że nie istniało nic poza przyspieszonymi oddechami, zapachem seksu oraz uderzającymi o siebie w idealnym tempie ciałami. 

Znowu byłam wyłącznie jego. 

Przyjemność trwała przez cudownie długie sekundy. 

Kręciło mi się w głowie, wzrok zaszedł mgłą, puls szumiał w uszach. 

Zacisnęłam mięśnie. Brakowało mi powietrza. Cholerny orgazm wybuchł, pozbawiając sił. Nie wiedziałam, czy zniosę choćby odrobinę więcej, a w tym samym czasie pragnęłam, żeby ta chwila nigdy się nie kończyła. 

Robert, czując, że przekroczyłam granicę, przestał się hamować. Jego ruchy stały się bardziej impulsywne, nieskoordynowane. Zachłanne dłonie błądziły po biodrach, kręgosłupie, włosach. Dotyk był zaborczy, palił. 

Zatopiłam się w oszałamiających doznaniach. Walczyłam z potrzebą błagania o jeszcze. 

Po tym, jak Robert znów wsunął się do samego końca i zastygł w bezruchu, wypełniło mnie ciepło. 

Czułam coraz mocniej. 

Chciałam więcej. 

Bałam się… samej siebie. I swoich reakcji na tego człowieka. Wyzwalał w moim wnętrzu niepożądane emocje i sprawiał, że nie byłam sobą. 

Nie poruszyłam się aż do momentu, gdy ze mnie wyszedł. Usłyszałam za plecami, że zapina spodnie. Kątem oka widziałam, jak uporał się z prezerwatywą i zawiniętą w chusteczkę wyrzucił do kosza. Następnie z powrotem podszedł do kanapy. Moje ciało było zbyt wiotkie, żebym była w stanie stanąć o własnych siłach, dlatego wciąż tkwiłam w tej samej pozycji. 

– Powinienem cię taką zostawić. Związaną, na kolanach, z wypiętym tyłeczkiem i diamentem pomiędzy pośladkami – powiedział normalnym głosem, po czym jednak wyciągnął

zatyczkę. 

Przestraszona spojrzałam na komputer i wytrzeszczyłam oczy. 

Uświadomiłam sobie, że wcale nie byłam tak cicho, jak powinnam. 

Spłonęłam rumieńcem. 

– Oczywiście, że wyłączyłem konferencję – oznajmił Robert, podążając za moim wzrokiem, po czym uniósł kącik ust. – Chyba nie sądziłaś, że tak

bym zaryzykował. 

 Cholerny dupek! 

 Bawi się mną. I wygrywa. 

Nie odpowiedziałam. Zamiast tego jakimś cudem zsunęłam się z kanapy i spróbowałam wstać. Zrobiłam to zbyt gwałtownie, przez co zachwiałam się do tyłu, jednak i tym razem Robert nie pozwolił mi upaść. 

 Czarny rycerz. 

– Rozwiąż mnie – poleciłam, wpatrując się z bliska w iskry tańczące w jego oczach. Przez dosłownie sekundę zauważyłam jakiś dziwny błysk, coś innego niż do tej pory, ale trwał tak krótko, że zaczęłam sądzić, iż jest jedynie wymysłem mojego wciąż zamglonego mózgu. 

 Oboje chcemy wyłącznie seksu, upomniałam się w duchu. 

Choć moje ręce zostały uwolnione, nadal tkwiłam w silnych ramionach. 

– Skąd wiedziałeś, że się tu pojawię? A może zawsze masz takie zabawki w kieszeni? –

spytałam z przekąsem. 

Robert zafundował mi swój najlepszy uśmiech. Taki, który mówił, że to dopiero początek i że ma jeszcze wiele w zanadrzu. 

– Tę kupiłem specjalnie dla ciebie, tak jak ty kupiłaś dla mnie bieliznę i… –

Zerknął

w dół na szpilki. – …buty. Mam nadzieję, że zobaczę cię kiedyś tylko w nich. 

 O Boże! Jeszcze chwila i znowu przepadnę. 

Wzięłam głęboki oddech, skupiając się na ważniejszych rzeczach. 

– Śledzisz mnie? A może masz jakieś zapędy psychopatyczne? –

odezwałam się cicho. 

Ciągle byłam podniecona i nie myślałam racjonalnie. Chociaż w normalnych okolicznościach jego słowa zapaliłyby w mojej głowie czerwoną lampkę, teraz zepchnęłam obawy na dno umysłu. 

– A jeśli tak? – Złapał mnie za kark i przyciągnął do siebie. 

Całował ostro, namiętnie, burząc kolejne części muru, którym otoczyłam się w obronie przed uczuciami. Nie potrzebowałam komplikacji. Rodzice, siostry, przyjaciele… Świat udowadniał mi na każdym kroku, że kochając, można jedynie stracić. A ja wyznaczyłam sobie cel: pragnęłam znaczyć coś w męskim świecie biznesu. Nie miałam zamiaru tak tego zaprzepaścić, w dodatku dla kogoś, kto z całą pewnością na to nie zasługiwał i mógł co najwyżej złamać mi serce. 

Serce, z którym zdecydowanie działo się coś niedobrego. 

Niemal przestałam oddychać, gdy zrozumiałam, że tli się w nim coś, czego kompletnie nie potrzebowałam. 

Rozdział 22

 Robert

Olga. 

 Moja zguba. 

 A może wybawienie? 

Nigdy nie myślałem, że istnieje ktoś tak podobny do mnie. Ktoś, kto może chcieć tego samego co ja i doskonale pasować do wszystkiego, czego pragnę. 

Kurwa, była idealna. 

A ja stawałem się zaborczy. 

Nadal chciałem się z nią bawić w tę naszą popieprzoną gierkę bez reguł. 

Przynajmniej dopóki nie będę musiał rozliczyć jej ze znajomości z Szymańskim. 

– Słuchasz mnie? – Twardy głos sprawił, że wróciłem do rzeczywistości. 

Spojrzałem na ojca, następnie na matkę. Oboje patrzyli w moją stronę z uniesionymi brwiami. Chyba za mocno odpłynąłem. 

– Słucham. – Zakołysałem alkoholem w szklance, a gdy wypiłem całość na raz, Hubert parsknął pod nosem. 

 Dlaczego jeszcze nie wypierdoliłem go na zbity pysk? 

– To powiedz mi, jakim cudem w firmie była policja – warknął głośno ojciec, ale widząc, że pokazuję mu wzrokiem Wysocką, spuścił z tonu. –

Miało być czysto. 

– I było. Przecież wyszli z niczym. 

Ponownie zerknąłem na Olgę. Rozmawiała z moją siostrą na tarasie. 

Wciąż nie dowierzałem, że się na coś takiego zgodziłem. Valeri postanowiła zostać dłużej w Krakowie, bo jej mąż i tak przebywał w Stanach w interesach, więc zamieszkała w jednym z naszych domów na wynajem, a potem zorganizowała rodzinny obiadek. Szkoda jedynie, że nie uprzedziła mnie o swoich planach, tylko postawiła przed faktem dokonanym. I nie poinformowała, że zaprasza także Olgę. 

 Bóg raczy wiedzieć, skąd jej to przyszło do głowy. 

Nie żebym miał coś przeciwko, ale moje spotkania z Wysocką zwykle kończyły się w jeden sposób, a dzisiaj musiałem skupić się na czymś innym. 

– Liczę, że nic nie wypłynie. – Ojciec podszedł do stołu, przełożył na talerz kawałek sernika upieczonego przez matkę, po czym zwrócił się do niej: –

Kochanie, będzie lepiej, jeśli porozmawiasz z dziewczynami na zewnątrz. 

Matka przytaknęła i bez słowa wyszła z salonu. 

Oczywiście zdawała sobie sprawę, że nie zawsze działamy legalnie. 

Orientowała się, czym jeszcze poza zwykłymi inwestycjami się zajmujemy, ale nigdy nie chciała poznać szczegółów. 

– Jak jest naprawdę, synu? – zapytał ojciec, kiedy jego żona dołączyła do Val i Olgi. 

Potem zerknął na Zawadzkiego. – Hubert? 

– Jest tak, jak mówię – odparłem. – Policja nic nie ma i nie będzie mieć. 

Pieniądze są czyste. Nikt nie dotrze do tego, skąd pochodzą ani w którym momencie zostały wyprane. Wiem, co robię. I robię to dobrze. Układ z Fredrikiem działa bez zarzutu. 

– Nie twierdzę, że nie znasz się na rzeczy. Po prostu mam nadzieję, że ten włoski inwestor nie zechce nas wykiwać, bo i tacy się zdarzali. – Usiadł z powrotem na fotelu i zjadł

trochę ciasta. 

Miałem ochotę wyjść. Ojciec przesadzał ostatnio z ostrożnością. 

– Dopóki nie przestanie bawić się w handel prochami, będzie musiał gdzieś lokować kasę. 

Zresztą nie tylko on. A z tamtymi sukinsynami, którym się wydawało, że mogą z nami pogrywać, zawsze sobie radziłem. I teraz też poradzę sobie z każdym problemem – zapewniłem, po czym wstałem z kanapy. – Naprawdę muszę ci się tłumaczyć? Coś udowadniać? 

Z rękami w kieszeniach podszedłem do okna zajmującego całą jedną ścianę salonu. Stąd lepiej było widać rozmawiające kobiety. 

Od dawna zależało mi wyłącznie na tym, co zdobyłem własną pracą. Każdą inwestycję potrafiłem zamienić w złoto. Ale mój ojciec miał rację: kiedy człowiek trafi na samą górę, trudno mu pozostać poza całym tym gównem. 

Przekręty wśród polityków, ludzi biznesu czy urzędników były na porządku dziennym. Z pewnych układów po prostu nie można się wycofać. 

A ja byłem królem. I nie zamierzałem z tego rezygnować. 

Przynajmniej na razie. 

– Nie, nie musisz. Ufam ci – usłyszałem po chwili. – Tobie też, Hubert. Nie chcę po prostu, żeby nasza rodzina w jakikolwiek sposób ucierpiała. 

– I właśnie dlatego zaprosiliśmy tu Olgę – rzuciłem sarkastycznie, nim odwróciłem się z powrotem w jego stronę. 

– Skoro ty jej wierzysz, my też możemy. Poza tym to Val wpadła na ten pomysł. Polubiła Wysocką podczas ostatniego spotkania. 

To było tak podobne do mojej siostry. Nigdy nie potrafiła odpuścić i nie wpieprzać się w nie swoje sprawy. 

– A kto powiedział, że jej wierzę? Nadal nie mam pewności, o co chodzi z Szymańskim i czy w ogóle on za wszystkim stoi. Coś ostatnio siedzi cicho. 

A policja nie przyszła z niczym konkretnym. 

– Właśnie dlatego myślę, że Olga nie jest powiązana z tą sprawą. Gdyby było inaczej, dostaliby więcej. – Ojciec spojrzał na mnie znacząco, po czym otworzył drzwi na taras i zostawił

nas z Hubertem samych. 

Czy pożądanie mogło do tego stopnia przysłonić mi zdrowy rozsądek? Aż tak chciałem mieć powód, by pogrywać z Wysocką? Manipulować nią, choć była niewinna? Znowu odnosiłem wrażenie, że ojciec ma co do niej rację, a ja uparłem się, żeby coś na nią znaleźć. 

– Sądziłem, że jesteś moim przyjacielem, a nie mojego ojca – zwróciłem się do Zawadzkiego, który dolewał nam szkockiej. 

– Ja nic mu nie powiedziałem. Może wyciągnął wnioski po twoim zachowaniu w  Velvet. 

Dzisiaj też daliście z Wysocką niezły popis. – Poruszył znacząco brwiami. –

Olga zarumieniła się jak nastolatka. Twoja siostrzyczka uknuła niezły plan. 

Gdy przyjechałem tutaj z Hubertem i dostrzegłem na podjeździe firmowe auto, spojrzałem ze zdziwieniem na przyjaciela. Po jego minie poznałem, że także nie ma pojęcia, o co chodzi. Weszliśmy do domu, a kiedy witaliśmy się z Val, Olga pojawiła się w progu salonu. 

Zerknęła na mnie chłodno, po czym bez słowa gdzieś zniknęła. Widziałem, że potrzebuje ochłonąć, inaczej mogła zabić Valeri albo czym prędzej uciec. 

Chyba nadal wściekała się o to, że nie pozwoliłem jej wygrać. Choć tak naprawdę

zwyciężyła. Kilka dni temu wyłączyłem się w środku konferencji z niemieckimi deweloperami, ryzykując utratę jednego z lepszych kontraktów w ostatnim czasie. Wcześniej nigdy bym sobie na coś takiego nie pozwolił. Nie z powodu kobiety. Być może dla rodziny, jeśli działoby się coś bardzo ważnego, ale z pewnością nie dla osoby, którą znałem parę tygodni, a w dodatku nie miałem do niej zaufania. 

Hubert podał mi szklankę z alkoholem, wyrywając mnie tym samym z zamyślenia, następnie usiadł na fotelu. 

– Kiedyś jej się odwdzięczę. – Uśmiechnąłem się pod nosem, wreszcie przerywając ciszę. 

– A tak w ogóle Krasny wyszedł ze szpitala. Teraz przez kilka dni będzie w domu. 

Proponowałem, żeby na trochę wyjechał, ale nie chciał o tym słyszeć. 

– Znając go, znajdzie tych gnojków i odpłaci im pięknym za nadobne. 

Zresztą na jego miejscu zrobiłbym to samo. – Zawadzki wlepił wzrok w otaczający dom ogród. 

– A jak z Wrońską? Myślisz, że coś wie? Albo jej tatuś? – Oparłem się plecami o chłodną szybę. 

– Raczej niewiele, jeśli cokolwiek. Ale uważam, że współpraca z ich kancelarią to świetne posunięcie. O ile Daria wydaje się czysta jak łza, o tyle jej ojciec aż za dobrze orientuje się w pewnych sprawach. Może nam się przydać. 

Ponownie wlepiłem wzrok w Olgę. Rozmawiała z moją matką oraz siostrą, żywo gestykulując i coś pokazując. Uśmiechała się przy tym szczerze, co jakiś czas zerkając w stronę salonu. Za każdym razem, gdy nasze spojrzenia się krzyżowały, na chwilę opuszczała kąciki ust, co zdecydowanie mi się nie podobało. A jeszcze bardziej nie podobał mi się fakt, że nie wiedziałem, do czego to  coś między nami zmierza. 

Chciałem mieć ją blisko. Eksplorować jej ciało i poznać każdy jego zakamarek. 

Sprawdzić, gdzie leżą granice Olgi. A potem je przekraczać. Sprawić, że już nigdy nie będzie myślała o nikim innym. Że zawsze, kiedy jej dotknę, zapłonie z rozkoszy. 

Będzie moja na wszystkie możliwe sposoby. 

 Uległa tylko dla mnie. 

– Znowu się na nią gapisz. – Hubert poklepał mnie po ramieniu. – Jutro jak zawsze idziemy na squasha czy zamierzasz inaczej spędzić poranek? 

Zrozumiałem, do czego pije, i miał rację. Nie mogłem oderwać od niej oczu. W zwiewnej sukience wyglądała inaczej niż w pracy, ale równie seksownie. Kiedy przeczesywała palcami blond loki, mój fiut domagał się, żebym zaciągnął ją do samochodu, zawiózł w ustronne miejsce, a potem pokazał, jak bardzo spieprzyła mi plany. 

 Naprawdę zaczynam dostawać na jej punkcie obsesji. 

– Pobaw się jutro sam – mruknąłem i odłożyłem szklankę na stolik po mojej lewej stronie. 

Ruszyłem w stronę tarasu, widząc, że rodzice i Val kierują się do domu, a Wysocka zostaje sama. Gdy przeszedłem przez szklane drzwi, na moment zawiesiłem wzrok na ciągnących się wokół zielonych terenach, gdzie niebawem miały stanąć kolejne budynki. Osiedle willowe powstawało w niezłym tempie, a chętnych na zamieszkanie w spokojnym otoczeniu nie brakowało. Kątem oka dostrzegłem, że Olga również wpatruje się w przestrzeń. Uniosłem kąciki ust na myśl, jak wiele nas łączy, po czym podszedłem bliżej. 

– Masz szczęście – powiedziała, wciąż spoglądając w dal. 

Zatrzymałem się obok niej i oparłem łokieć na balustradzie otaczającej taras. 

– Tak? 

– Mhm. Taka fantastyczna rodzina pewnie dodaje skrzydeł. Twoi rodzice są bardzo mili. 

Val również. Nawet… pan Zawadzki przestał mnie przerażać – przyznała szczerze, lekko speszona. 

– Przecież masz dwie siostry. Nie dogadujecie się? – Nie próbowałem już ukrywać, jak wiele o niej wiem. Zresztą Olga chyba i tak była tego świadoma. 

– Dogadujemy. Ale rodzice… Cóż. Ojciec, a w zasadzie facet, który dał mi życie, bo prawdziwym ojcem nigdy nie był, nie czuł potrzeby, by się nami zajmować. Matka robiła, co mogła. Starała się jakoś ogarnąć dom, trzy córki i rachunki, w zamian dostając od losu ciężką chorobę. – Zawiesiła głos. 

Zdawałem sobie sprawę, że straciła oboje rodziców. 

– Dlatego wybrałaś pracę? – Delikatnie zboczyłem z tematu, ponieważ widziałem, że jest trudny dla Olgi, a nie planowałem doprowadzać jej do łez. Przynajmniej nie w ten sposób. 

Zdecydowanie wolałem, gdy się uśmiecha. 

Przytaknęła, a potem odwróciła się w moim kierunku. 

– Nie wiedziałam, że tu będziecie. 

Założyłem zbłąkany blond kosmyk za ucho i uniosłem jej podbródek, tak by patrzyła mi prosto w oczy. 

– Domyślam się. Val potrafi wtrącać nos w nie swoje sprawy. Zawsze była romantyczką, zresztą jej mąż traktuje ją jak księżniczkę, więc moja siostra myśli, że każdy pragnie tego samego. 

– A przecież tak nie jest, prawda? – Olga oczekiwała potwierdzenia. Ale ja nie byłem w stanie go dać. 

Kiedy nie odpowiedziałem, jej tęczówki pociemniały. Ciało przeszył

dreszcz. Gdyby nie fakt, że w domu znajdowali się moi rodzice, już dawno przywarłbym do niej ustami. Nie zrobiłem tego wyłącznie dlatego, żeby nie czuła się skrępowana. Wcześniej pewnie nawet bym się nie zastanawiał, jednak nie chciałem komplikować i tak trudnej sytuacji Wysockiej. 

Ściągnąłem marynarkę, po czym okryłem zziębnięte ramiona. 

– Mam w samochodzie… – Olga próbowała zaprotestować, ale przyłożyłem kciuk do ponętnych warg, by ją uciszyć. 

– Spędź dziś ze mną noc – zażądałem. 

– To nie jest dobry pomysł. Muszę wracać. – Odwróciła się gwałtownie i ruszyła do wyjścia z tarasu. Po drodze ściągnęła marynarkę i położyła ją na krześle. 

Nim zdążyła wejść do domu, złapałem ją za ramię. 

– Czego się boisz? – Wbiłem wzrok w rozszerzone ze strachu oczy. 

– Tego samego co ty. Zrobiło się zbyt intensywnie. Zrozum, muszę odpocząć. Przemyśleć parę spraw. Kłopoty to ostatnie, czego potrzebuję. 

Chcę jedynie spełniać marzenia o karierze. Nic więcej. 

Choć czułem, że kłamie, puściłem ją niechętnie, gdy Valeri stanęła w progu tarasu. 

Olga przeszła obok mojej siostry bez słowa. Po chwili usłyszałem, jak odpala auto i odjeżdża. 


***

W poniedziałek Hubert wpadł do gabinetu bez pukania. Spojrzałem na niego znad papierów, od razu wiedząc, że ma do powiedzenia coś ważnego. 

Dzika satysfakcja na jego twarzy nie mogła sugerować niczego innego. 

– Jeżeli przeszkadzasz mi, żeby poopowiadać, jak przeleciałeś Wrońską, to możesz od razu wyjść. Nie mam czasu – zażartowałem, bo Hubert aż palił

się do gadania. 

– To będzie znacznie lepsze. – Podszedł bliżej biurka, a potem pokazał

ekran komórki, którą trzymał w ręce. 

– Znalazłeś go. – Powiększyłem obraz, przyjrzałem się dokładnie starszemu mężczyźnie, następnie zerknąłem na przyjaciela. Uśmiech nie schodził mi z ust. 

– A czy ja kiedyś zawiodłem? – Schował aparat do kieszeni i czekał na dyspozycje. 

Pokręciłem głową, jednak patrzyłem na niego już nieobecnym wzrokiem. 

Zamyśliłem się na moment. 

Musieliśmy działać ostrożnie, minimalizować ryzyko jakiejkolwiek wpadki, ponieważ Ostrowska już i tak nie mogła się doczekać, by nas udupić. A nie zamierzałem popłynąć z powodu paru baniek. Ani jakiegoś śmiecia, który ubzdurał sobie, że wykończy naszą firmę. 

– Porozmawiaj z żoną Krzemińskiego. Powiedz, jak się mają sprawy, i wyjaśnij, dlaczego nie powinna się wychylać, bo podobno zeznała, że mogę mieć coś wspólnego z zaginięciem jej męża. 

– A jeśli nie posłucha? – Hubert wziął cukierka ze stojącej na biurku miseczki i wrzucił

do ust. 

Uniosłem brwi, na co jedynie wzruszył ramionami. Jego podejście do takich spraw od zawsze mnie zadziwiało. Żadna z nich nie była w stanie go ruszyć. 

– Rób, co będziesz musiał – odparłem bez emocji. 

Na tym etapie nie mogłem pozwolić, aby jakieś sentymenty wpływały na podejmowane przeze mnie decyzje. Wystarczyło, że seksowna Panna Pyskata ostatnio krzyżowała moje plany. 

– A co z panią podkomisarz? 

– Niczego mi nie udowodni. Nie jest w stanie znaleźć nic więcej niż do tej pory. 

Hubert zgodził się ze mną, po czym spojrzał pytająco. 

– Możesz iść – oznajmiłem. 

Kiedy zamknął za sobą drzwi, oparłem głowę o fotel i rozmasowałem powieki. 

Musiałem jakoś ogarnąć ten bajzel. A do tego porozmawiać z Olgą. Ale najpierw potrzebowałem chwili spokoju, tymczasem rozbrzmiało pukanie. 

Do gabinetu weszła Sara. 

– Słyszałam jakiś trzask. – Zerknęła na porozrzucane papiery. – Posprzątam to i przyniosę ci kawę, dobrze? 

– Chyba ustaliliśmy, że nie mówisz do mnie na „ty”? – burknąłem. 

Podeszła bliżej, stanęła za fotelem i zaczęła opuszkami masować moje skronie. 

– Co ty wyprawiasz? Wracaj do siebie. 

– Rozluźnij się. Przecież widzę, jaki jesteś spięty. Mogę ci pomóc. –

Zsunęła dłonie aż do mojej koszuli. Poluzowała krawat i odpięła guzik. 

Potem drugi. 

– Czego nie zrozumiałaś w poprzednim poleceniu? – Położyłem ręce na jej dłoniach i zahamowałem kolejne ruchy. 

– Chcę jedynie dać ci trochę przyjemności. Potrafię być uległa, a ktoś z taką władzą jak ty na pewno to lubi. – Próbowała dotknąć mojego torsu. 

Zacisnąłem palce na jej nadgarstkach. Sara jęknęła z bólu, więc nieco poluźniłem chwyt, po czym delikatnie odepchnąłem ją od siebie. Miałem nadzieję, że sama zrezygnuje, najwidoczniej jednak nic do niej nie docierało. 

– Wyjdź – warknąłem, tym razem ostrzej. 

– Ale…

– Jeszcze słowo, a będę miał w dupie twoje powiązania z Zawadzkim i wylecisz na zbity pysk – wszedłem jej w słowo. – Od jutra pracujesz w księgowości. Podobno potrzebują tam kogoś do parzenia kawy. 

– Pożałujesz – syknęła. – Jeśli to z powodu Wysockiej, życzę ci, żebyś się przejechał. 

Ciekawe, z kim się dziś spotyka, skoro wyszła wcześniej wystrojona jak na randkę. 

Choć zacisnąłem pięści z całej siły, odpowiedziałem spokojnie:

– Nie interesuje mnie to, a teraz opuść moje biuro. Mówię ostatni raz, później wezwę ochronę. 

Kiedy Sara w końcu zamknęła za sobą drzwi, wziąłem do ręki telefon i wybrałem numer Olgi. Po paru sygnałach włączyła się poczta głosowa, więc zadzwoniłem do mężczyzny, który zastępował Krasnego. 

– Jedzie na Podgórze – poinformował Paweł od razu, gdy odebrał. 

– Pilnuj jej i daj znać, z kim się spotkała. 

– Oczywiście. 

Odłożyłem komórkę, a następnie wezwałem Huberta. 

Rozdział 23

 Olga

W ciągu następnych dni nie potrafiłam normalnie funkcjonować. Nie mogłam przestać myśleć o tym, co zobaczyłam w niebieskich oczach podczas rozmowy na tarasie. Do tego prześladowały mnie moje własne pragnienia. Robert powinien być mi zupełnie obojętny. A ja łaknęłam jego dotyku, pocałunków, nawet naszych cholernych kłótni. Najgorszy jednak był fakt, że chciałam, by jemu też zależało. Opuszczenie domu Val okazało się jedną z trudniejszych decyzji w ostatnim czasie. Czułam, że jeślibym tam została, po raz kolejny oddałabym Robertowi swoje ciało. A co więcej, po raz pierwszy naprawdę oddałabym mu serce. 

Czy byłam gotowa jeszcze bardziej pozwolić się zdominować temu mężczyźnie? Wejść głębiej w taką relację? Zniszczyć to, o co tak długo walczyłam? 

Nawet jeśli istniała jakaś szansa, żeby połączyć karierę i nasz romans, ja jej nie widziałam. W dodatku coraz głośniejszy głos w mojej głowie przekonywał, że to źle się skończy. 

Ktoś taki jak Nowicki złamie mnie i pozostawi we łzach. Faceci jego pokroju zawsze tak robią. 

Nie byłam w stanie mu się już oprzeć, ale mogłam zminimalizować straty. 

Musiałam podążać wyznaczoną ścieżką. 

I wygrać bitwę o własne uczucia. 


***


– Czy mogę jeszcze coś dla pań zrobić? – zapytała Julka, podając dwie kawy. 

Pokręciłam głową i zerknęłam na Darię. Ona również zaprzeczyła, więc dziewczyna wyszła z gabinetu. 

– Jak się trzymasz? – Przyjaciółka ścisnęła moją dłoń. 

– Jakoś… – Wzruszyłam ramionami. 

Chyba tak naprawdę pierwszy raz nie wiedziałam, co mam jej powiedzieć. 

Wzięłam do ręki paczkę papierosów i zaczęłam uderzać nią o blat biurka. 

Korciło mnie, żeby zapalić, choć po studiach przestałam radzić sobie w ten sposób z nerwami. 

– Jak chcesz, możemy iść na fajkę. Może wtedy się rozchmurzysz. 

Uśmiechnęłam się smutno pod nosem. Dobrze, że chociaż Wrońskiej humor dopisywał. 

– Sama się w to wpakowałam, dlatego nie zamierzam za dużo marudzić. 

Zresztą na razie i tak nie wiem, co o tym myśleć. Nowicki jest… skryty. 

Niby niemal codziennie się widujemy, rozmawiamy na temat projektów, spędziłam z nim nawet sobotnie popołudnie, a nadal nie mam pojęcia, czego właściwie ode mnie chce. I co ukrywa. 

– Rozmawiałaś z Ostrą? – Daria upiła łyk kawy, posyłając mi karcące spojrzenie, ponieważ doskonale znała odpowiedź. 

– Nie. Nie mam jej nic do powiedzenia. Ja nie… – Zawahałam się. 

– Nie zamierzasz zdradzić Roberta, bo się w nim zakochałaś. – W oczach przyjaciółki zobaczyłam politowanie. – W draniu, który jeszcze niedawno działał ci na nerwy. W dupku, na którym chciałaś się odegrać za odebranie ci stanowiska, projektu, już nie wspominając o godności. 

Prychnęłam i rzuciłam w nią paczką papierosów. Daria w ostatniej chwili się uchyliła. 

– Gdy tak o tym mówisz, czuję się jak idiotka, wiesz? Poza tym nie, nie zakochałam się, 

jednak nie nienawidzę go tak bardzo jak na początku, okej? 

– Możesz oszukiwać siebie, ale ja znam cię za długo, żeby dać się nabrać. 

– Daria. – Przeciągnęłam ostatnią głoskę, jakby to miało pomóc w przekonaniu Wrońskiej do moich racji. – Mówię serio. – Podciągnęłam rękawy koszuli, po czym wstałam i podeszłam po leżące na podłodze papierosy. – Chodź, może rzeczywiście przyda mi się trochę świeżego powietrza, bo potem muszę jechać na to cholerne spotkanie. 

– Z tym dziwakiem? 

Przytaknęłam bez entuzjazmu. 

Grzegorz przekładał je już kilkukrotnie. Miałam nadzieję, że teraz wreszcie dojdzie do skutku i Szymański raz na zawsze się ode mnie odczepi. 

– Może pojechać z tobą? Albo w ogóle nie jedź. Nie jestem pewna, czy to dobry pomysł. 

– Ja też nie. Ale co, jeśli rzeczywiście ma mi do powiedzenia coś ważnego? 

Brzmiał

poważnie. 

Prawda była taka, że zżerała mnie ciekawość. Szymański obracał się w podobnym towarzystwie jak Robert i z całą pewnością mógł wiedzieć sporo na temat Nowickiego. 

Zastanawiałam się jednak, czy mogę liczyć na szczerość z jego strony. 

Równie dobrze kłamstwami mógł chcieć coś ugrać. 

– W razie czego dzwoń. Cały czas będę pod telefonem. – Daria wstała, wygładziła brązowy żakiet, zarzuciła torebkę na ramię, po czym razem skierowałyśmy się do drzwi. 

– Dziękuję. – Przytuliłam ją najmocniej, jak potrafiłam. 

– Nie ma za co. Chcę po prostu, żebyś była bezpieczna. 


***

Spotkanie z Szymańskim napawało mnie jakimś irracjonalnym lękiem. Już sama nie wiedziałam, czy powinnam w ogóle jechać w wyznaczone miejsce. Gdy mijałam kolejne ulice, żołądek zawiązywał mi się w coraz ciaśniejszy supeł. 

Dzisiejsza poranna rozmowa była dziwna. Grzegorz zmienił godzinę oraz lokal, choć byliśmy umówieni od kilku dni, na dodatek mówił jakoś tak cicho, nerwowo. Gdyby nie ciekawość i chęć dowiedzenia się, co może mi powiedzieć o Nowickim, pewnie w ogóle nie ruszałabym się z firmy. 

Wzięłam głęboki oddech, potem włączyłam muzykę. Niestety nie nacieszyłam się długo piosenką Rihanny, ponieważ usłyszałam dzwonek telefonu. Zerknęłam na wpięty w uchwyt aparat i przesunęłam po ekranie zieloną słuchawkę. 

– Dlaczego nie ma cię w biurze? – Nowicki był wyraźnie zirytowany. 

– Bo mam coś ważnego do załatwienia. Nie przypominam sobie, żebym musiała zgłaszać panu każde wyjście. – Specjalnie użyłam formalnego zwrotu, aby zwiększyć dystans. 

– Czyli załatwiasz coś związanego z pracą? – Jego irytacja powoli zamieniała się we wściekłość. 

Czyżby jakimś cudem dowiedział się o moim spotkaniu z Grzegorzem? A może po prostu złościło go, że z kimkolwiek się widzę? 

Ostatnio zasugerował, że chce mnie więcej. Ale ja nie byłam pewna, czy jestem w stanie dać mu to bez oddania również swojego serca. I tu pojawiał

się problem, bo tego drugiego Nowicki z całą pewnością nie chciał. 

– Milczenie nie działa na twoją korzyść – ponownie się odezwał, gdy nie odpowiedziałam na pytanie. I tak zawsze wiedział, kiedy nie jestem z nim

szczera, więc kłamanie mijało się z celem. A prawdy nie mogłam mu przecież wyznać. – Liczę, że jutro zostaniesz dłużej. Mamy sporo pracy. 

– Oczywiście – mruknęłam i tak po prostu się rozłączyłam. 

Uderzyłam pięścią w kierownicę, a potem zaparkowałam na poboczu. 

Musiałam ochłonąć. 

Nowicki jak mało kto potrafił wyprowadzić mnie z równowagi. Nie zdążyłam wyjechać z powrotem na ulicę, gdy telefon znów się rozdzwonił. 

Zamierzałam zrugać Roberta, jednak w porę zauważyłam, że to nie on. 

Odebrałam drżącą ręką. 

– Muszę odwołać dzisiejsze spotkanie – rzucił Grzegorz bez powitania. 

– Znowu? Czy to jakieś żarty? – wściekłam się. Zapewne ostatni raz dałam się nabrać temu facetowi. – Nie dzwoń więcej i daj mi w końcu święty spokój – warknęłam na całe auto i już miałam się rozłączyć, kiedy on krzyknął:

– Czekaj! To nie tak. Spotkamy się, tylko nie dzisiaj. Będę na przyjęciu. 

Znajdę cię i wszystko wyjaśnię. – Szymański był wyraźnie podenerwowany. Mówił szybko, a w tle coś szeleściło. – Do tego czasu uważaj na siebie – ostrzegł, jakby wiedział, że coś mi grozi. 

– Co ty kombinujesz? Próbujesz mnie nastraszyć, bo nie odwzajemniłam twoich uczuć? 

– Nie, naprawdę. Chciałem naprawić błędy, odkupić winy, ale to nie będzie możliwe, jeśli mnie dorwą. Albo ciebie, Olga. Jesteś w niebezpieczeństwie i to poważnym. 

– Grzegorz, przerażasz mnie! – Wyjęłam komórkę z uchwytu i wyłączywszy głośnik, przyłożyłam do ucha. – O co chodzi? Jakie niebezpieczeństwo? Dlaczego nie możesz powiedzieć mi teraz? 

– Muszę… uciekać. Ale będę we Włoszech. Wtedy porozmawiamy. O

cholera, już są…

– Kto jest?! Co się dzieje? Jak to „uciekać”? Grzegorz… – Nim zdążyłam dokończyć, połączenie zostało przerwane. 

– Kurwa. – Rzuciłam telefon na sąsiedni fotel, po czym przetarłam twarz rękami. 

Czułam, jak zaczyna szumieć mi w uszach. Na skroniach pojawiły się kropelki potu. Nie wiedziałam, co robić. Jak się zachować. Próbowałam poskładać fakty do kupy, jednak nic do siebie nie pasowało. 

Dlaczego ktoś taki jak Szymański miałby uciekać? Czyżby prowadził jakieś nielegalne interesy? Może on i Robert współpracowali nie tylko w ten zgodny z prawem sposób? I jak Grzegorz dowiedział się, że będę we Włoszech? 

Nie mogłam pozwolić, żeby udało mu się mnie nastraszyć i namieszać mi w głowie, bo właśnie o to mogło mu chodzić. Nie umiałam jednoznacznie odpowiedzieć sobie na pytanie, czy rzeczywiście dzieje się coś złego, czy jest to jedynie jakieś dziwaczne zagranie z jego strony. 

W końcu zadzwoniłam do Darii i opowiedziałam jej o rozmowie z Szymańskim. 

– Słuchaj, po prostu wróć do domu. Dzisiaj już nigdzie nie wychodź, ja po pracy do ciebie wpadnę. I nie denerwuj się. To brzmi raczej na jakiś bełkot niż coś poważnego, ale musisz być uważna. – Wrońska jak zwykle potrafiła dodać mi otuchy. – A jeśli chodzi o wyjazd do Włoch, to nie wiem, maleńka. Pamiętaj jednak, że nie będziesz tam sama. Gdyby Szymański rzeczywiście pojawił się w Toskanii, to może wreszcie powie, co leży mu na wątrobie, albo odpuści, jak zobaczy, że ty i Nowicki…

– Daria, daj spokój. Mnie i Roberta nie łączy nic poza paroma numerkami. I z całą pewnością nie będzie się z tym obnosił na przyjęciu. Będą tam jacyś jego partnerzy biznesowi, wpływowi ludzie…

– No to teraz powiedz mi, w jakim charakterze cię zaprosił? – Daria nie dawała za wygraną. Może i dobrze, bo odciągała moje myśli od Szymańskiego. 

– Jego ojciec wspominał, że będzie tam ktoś, kto chce zainwestować w Krakowie duże pieniądze, a że jestem stąd… – Zamilkłam. 

Dopiero teraz dotarło do mnie, że to naprawdę słaby powód. A przecież starszy Nowicki mówił o tym przyjęciu już na samym początku mojej pracy w  K&R Inwestycje. 

– Słyszysz, jak to brzmi, prawda? 

Jasne, że poczułam, jak niewiarygodnie jest to naciągane. 

– W porządku, masz rację – przyznałam. – Ale nie sądzę, że ciągnąłby mnie taki szmat drogi, żeby mnie jedynie przelecieć. 

– Tego nie powiedziałam. Miałam raczej na myśli, że będziesz piękną ozdobą pana prezesa. Albo ma jakieś inne ukryte powody. To się okaże. 

Oczywiście o ile polecisz. 

– Zastanowię się – odparłam z westchnieniem. – Już mi lepiej, nie musisz przyjeżdżać. 

Jeśli dobrze pamiętam, miałaś dzisiaj załatwiać coś z Zawadzkim. Może lepiej nie odwołuj spotkania, zamiast tego dowiedz się, co knują z Nowickim. 

– Na pewno? Bo wiesz, że dla mnie jesteś najważniejsza. 

Zrobiło mi się cieplej na sercu. Zawsze otrzymywałam od Darii wsparcie, a fakt, że potrafiła zachować zdrowy rozsądek w sytuacjach, kiedy ja ewidentnie traciłam rozum, był

wybawieniem. 

– Tak, poradzę sobie – zapewniłam. – Natomiast ty wyciągnij z niego, co się da. 


***


Grzegorz więcej się nie odezwał, a ja nie mogłam przez niego popadać w paranoję, choć wieczorem byłam tego naprawdę bliska. Każdy niespotykany odgłos, nawet szmer, zrywał mnie z kanapy. Ostatecznie zasnęłam w ubraniu przed telewizorem. 

Całe szczęście poranek przyniósł spokój. Pojechałam normalnie do pracy i pomimo że gdzieś w głębi cały czas czułam lęk, starałam się wyprzeć z pamięci rozmowę z Szymańskim. 

Kiedy nie poszłam na lunch, do mojego gabinetu zajrzała Julka. 

– Skoro nie idzie pani nic zjeść, może przyniosę coś tutaj? 

– Nie, dziękuję, nie jestem głodna. Mam trochę zaległych spraw, a niebawem ruszą dwie budowy, więc będzie sporo do ogarnięcia –

wyjaśniłam. – W razie czego będę w konferencyjnej na końcu holu. Ty w tym czasie przygotuj prezentację, o którą cię prosiłam. 

– Tak jest, szefowo – zażartowała, a potem zniknęła za drzwiami. 

Wzięłam resztę papierów – wydruki map zaniosłam już wcześniej –

następnie poszłam do odpowiedniego pokoju. W moim biurze nie było dużego stołu, a tam mogłam spokojnie wszystko porozkładać i zastanowić się nad najlepszą opcją, zanim porozmawiam z zespołem. Wsunęłam do ust ołówek i delikatnie kręciłam nim pomiędzy zębami. Zamknęłam oczy, by przez moment wizualizować pod powiekami możliwości zabudowy. Z

zamyślenia wyrwało mnie ciche chrząknięcie. 

– Nad czym pani pracuje? – Robert podszedł bliżej i zaczął przyglądać się dokumentom. 

Ubrany tradycyjnie w czarny garnitur trzymał jedną rękę nonszalancko w kieszeni. Choć trudno było nie westchnąć na jego widok, musiałam zachować kamienną twarz. Od weekendu –

pomijając wczorajszą nieprzyjemną rozmowę telefoniczną – praktycznie nie zamieniliśmy słowa. 

Postanowiłam traktować go tak, jakby nic się nie stało. Zresztą co miałam mu powiedzieć, skoro sama gubiłam się w swoich uczuciach? 

– Nad inwestycją pod Katowicami. Myślę, że zakup nieruchomości może być opłacalny. 

Do tej pory nie ma nabywcy. To zapewne kwestia ceny, ale przy dobrym projekcie sporo zyskamy. – Chciałam wziąć do ręki mapę, jednak w tej samej chwili Robert sięgnął po leżącą obok niej kartkę. 

Nasze twarze znalazły się bardzo blisko siebie. Zdecydowanie za długo tkwiliśmy w bezruchu. Dopiero jakiś hałas na korytarzu sprawił, że zamrugałam i wróciłam do

rzeczywistości. Szybko zabrałam arkusz i przesunęłam się na bezpieczną odległość, ale szef ponownie się zbliżył, po czym stanął tuż za mną. 

Dotknął torsem moich pleców i wskazał na jeden z wydruków. Próbowałam zwiększyć dystans, lecz Nowicki nie dał mi takiej możliwości. 

Cała się spięłam. Targały mną tak sprzeczne emocje, że nie potrafiłam zdecydować, co jest teraz dla mnie ważniejsze. Chociaż pragnęłam Roberta ponad wszelką wątpliwość, nie chciałam cierpieć. 

– Podobają mi się pani pomysły. Ale słabo oszacowała pani ryzyko –

powiedział, zniżając głos. Ochrypły szept dotarł aż do mojego podbrzusza. 

Mimowolnie rozchyliłam usta. 

W sekundzie zrobiło mi się gorąco, jakbym trafiła w sam środek piekła. –

Radziłbym się jeszcze przyłożyć, pani Wysocka. To nie jest bezpieczna inwestycja. – Położył dłoń na moim udzie. 

Zamarłam. Dopiero po chwili zaczęłam oddychać. Z trudem. Atmosfera stała się tak gęsta, że można było kroić ją nożem. 

– Nie sądzę, żebym coś przeoczyła – odparłam na tyle pewnie, na ile byłam w stanie. 

Mimo starań głos mi lekko zadrżał. 

– A jednak. – Długie palce przesunęły się wyżej. Spódnica uniosła się razem z nimi. –

Ryzyko nie zawsze się opłaca. 

– Więc dlaczego my wciąż ryzykujemy? – Przycisnęłam rękę do dużej dłoni i usiłowałam ją odsunąć, ale Robert mi nie pozwolił. Zaborczo wędrował

dalej, aż dotarł do złączenia ud. 

Musnął opuszkami koronkę czarnych fig. 

Moje ciało płonęło. Zmysły szalały. Pożądanie walczyło z rozsądkiem. 

Choć wiedziałam, jak wiele mogę stracić, jeśli ktoś nas teraz zobaczy, nie potrafiłam odepchnąć Roberta. Nie chciałam tego robić, bo zdałam sobie sprawę, jak cholernie tęskniłam za palącym dotykiem. 

Złość wyparowała zbyt szybko. Poddałam się żądzy. 

Och, musiałam to przed sobą przyznać: Nowicki miał mnie w garści. 

Zatracałam się w nim. 

 Może Daria wcale się nie myliła? Może naprawdę zakochałam się w tym bezczelnym  draniu? 

– Bo ryzyko nas kręci – odparł z pewnością w głosie, po czym przycisnął

mnie mocniej do stołu, aż ten przesunął się pod ścianę. 

Gdy nabrałam głośno powietrza ze strachu, że ktoś przyjdzie sprawdzić, co się dzieje, Robert rozchylił cipkę i dotknął łechtaczki. Powoli kreślił na niej kółka, w parę sekund doprowadzając mnie do szaleństwa. Balansowałam na granicy świadomości. Przestawałam logicznie myśleć. Moim ciałem wstrząsały kolejne dreszcze. Przeszył je gorący prąd. Zamknęłam oczy i zassałam dolną wargę. Ruchy Nowickiego były zaborcze, a jednocześnie czułe oraz delikatne. Ocierałam się plecami o umięśniony tors. Mruczałam cicho z przyjemności. 

Robert miał nade mną władzę. 

A ja chciałam mu się poddać. 

– Chryste, jesteś taka mokra – warknął wprost w moją szyję i skubnął

pokrytą ciarkami skórę, w tym samym czasie zsuwając palec w stronę rozpalonego wejścia. Dotknął go, ale nie wsunął się dalej. – Nadal uważasz, że jest zbyt intensywnie? – Roztarł wilgoć po całej długości cipki. 

Sapnęłam prawie bezgłośnie i wsparłam się dłońmi o blat, ponieważ moje nogi stopniowo drżały coraz bardziej. 

O Boże! Brakowało mi tchu. 

– N-nie możesz tak się mną b-bawić… – Nie byłam pewna, czy te słowa w ogóle wydobyły się spomiędzy moich warg, czy jedynie krążyły po głowie, bo z każdym ruchem

mocniej zatapiałam się w przyjemności. 

Robert przeniósł drugą dłoń na moje usta i skutecznie stłumił wszystkie dźwięki, a potem gwałtownie wsunął we mnie palec. Fala ciepła przepłynęła po całym moim ciele. 

To, co robiliśmy, było złe, zakazane i tak cholernie… seksowne. 

– Podobało ci się, kiedy pieprzyłem cię tak mocno w swoim biurze? Kiedy nie mogłaś się poruszać? Kiedy byłaś całkowicie moja? – zapytał, zamiast w jakikolwiek sposób skomentować moje słowa. 

Automatycznie przypomniałam sobie tamto niesamowite uczucie oszołomienia. 

Podbrzusze zdawało się płonąć, na ramionach pojawiły się ciarki. 

Oddychałam szybko i płytko. 

Jeśli wcześniej byłam nakręcona, teraz poziom podniecenia poszybował do nieba. 

Pokiwałam lekko głową. 

– I myślisz, że wtedy było zbyt intensywnie? Sądzisz, że tylko na tyle mnie stać, dziecino? Zapewniam cię, że to wyłącznie początek. Chętnie ci pokażę, co naprawdę oznacza

„intensywnie” i jak podatne na rozkosz może być twoje ciało. A może wolisz… – Wysunął palec z cipki i zabrał rękę z ust, przywracając mi możliwość mówienia – …znowu uciec? To jak? –

Musnął ponownie łechtaczkę, jednocześnie wbijając palce drugiej ręki w szyję. 

– Nie rób tego. Nie igraj tak ze mną – wydyszałam z trudem. Każde słowo kosztowało mnie zbyt wiele. 

Zwróciłam twarz w jego stronę i złączyłam nasze wargi. Włożyłam w ten desperacki pocałunek wszystkie nagromadzone emocje. Pokazałam, jak mocno pragnę, by kontynuował. 

– Więc powiedz, czego pragniesz, dziecino – nakazał, mówiąc wprost w moje usta. –

Chcę to usłyszeć. 

Odwróciłam się do niego przodem, po czym spojrzałam w rozżarzone oczy. 

Pełne głodu, pożądania oraz mroku. Wiedziałam, że to moja ostatnia szansa na wycofanie się z tej relacji. Że jeśli za chwilę poddam się Robertowi, później będzie mi bardzo trudno od niego uciec. Był

panem mojego ciała. Rozpalał je, doprowadzał do wrzenia, jednym dotykiem sprawiał, że drżało i płonęło w tym samym czasie. 

– Ciebie. Ciebie we mnie. Teraz. – Pospiesznie rozpięłam jego spodnie i zsunęłam bokserki. 

Na stole zawibrował telefon, jednak tym razem nie miałam najmniejszego zamiaru odbierać. Zakryłam go na oślep stertą papierów, wtedy Robert mruknął gardłowo, złapał mnie za pośladki, lekko podniósł, tak żebym usiadła na krawędzi stołu, i musnął cipkę czubkiem penisa. 

Spojrzałam w dół, oblizałam usta, a potem jednym ruchem nasunęłam się na twardego fiuta. 

Czułam go tak niesamowicie głęboko. Każdy, nawet najmniejszy ruch jeszcze mocniej pobudzał. 

Jedną rękę zarzuciłam na kark Roberta, a drugą położyłam na blacie, żeby się wesprzeć. 

Robert chwycił moją nogę pod kolanem i pokierował ją na swoje biodro, dzięki czemu mógł

wnikać znacznie dalej. Nabrzmiała cipka zaciskała się w szaleńczym tempie, które nadawały kolejne pchnięcia. Wypełniło mnie elektryzujące ciepło. Odchyliłam się do tyłu i przymknęłam powieki. 

– Otwórz oczy – usłyszałam rozkaz. Nowicki złapał mnie za tył głowy i zmusił, bym przytknęła czoło do jego czoła. 

Wykonałam polecenie, zdając sobie sprawę, że to był najpiękniejszy widok, jaki mogłam zobaczyć. 

Robert pożerał mnie wzrokiem. Surowe rysy twarzy stawały się jeszcze ostrzejsze. 

Pochłaniała nas namiętność. Miejsce, czas, otoczenie – nic nie miało znaczenia. 

Im dłużej wpatrywałam się w ciemniejące tęczówki oraz rozszerzone źrenice, tym bardziej wydawało mi się, że widzę w nich tańczące płomienie. Szaleństwo i pasję. 

– Mocniej – jęknęłam, kiedy Robert nagle się zatrzymał. 

Spojrzałam na niego zaskoczona, ale wtedy usłyszałam stukot obcasów. 

Zrozumiałam, że ktoś się zbliża. 

Sekundę później poprawiałam spódnicę, a Robert zapinał rozporek oraz pasek. 

W momencie, gdy Julka otworzyła drzwi, staliśmy już metr od siebie. 

Byłam spocona, zarumieniona i uśmiechałam się jak idiotka. Nowicki jak zawsze potrafił ukryć wszystko za maską zimnego drania. Jedyne, co go zdradzało, to jedno cholerne pasmo włosów, które opadło mu na czoło. 

Dziewczyna spojrzała na nas z konsternacją, lecz nie skomentowała tego, co zobaczyła. 

Moje serce wciąż torpedowało klatkę piersiową, obijało się o żebra i najwyraźniej zamierzało wyskoczyć. Ręce drżały. Zimny pot spływał mi po plecach. 

– Dzwoni pan Jaworski – powiedziała wreszcie Julka. – Podobno nie jest w stanie się z panią skontaktować, a chce omówić coś ważnego, co dotyczy projektu. 

– Proszę mu przekazać, że pani Wysocka nie może teraz rozmawiać i oddzwoni w pierwszym wolnym terminie. – Robert odpowiedział za mnie, z wyższością, tym swoim władczym tonem, na co przewróciłam oczami. 

Uwielbiałam to, a jednocześnie tego nienawidziłam. Mogłam pozwolić mu rządzić w łóżku, ale w pracy niekoniecznie. 

– Nie. Przekaż mu, że zaraz się z nim skontaktuję – oznajmiłam twardo. 

Julka przeniosła wzrok z powrotem na Nowickiego. Kiedy się nie odezwał, przytaknęła, po czym zostawiła nas samych i zamknęła za sobą drzwi. 

– Dlaczego tak bardzo lubisz mnie prowokować? – Robert podszedł bliżej i złapał mnie za podbródek. Zaborczo, drapieżnie. – Chcesz zobaczyć, jak daleko mogę się posunąć, gdy to robisz? 

Miałam wrażenie, że świat się zatrzymał. Patrzyłam prosto w groźne oczy. 

Obserwowałam, jak zatapiają się w mroku. Usiłowałam zaprzeczyć, lecz słowa uwięzły mi w gardle. Pragnęłam tego za mocno, by jeszcze walczyć. 

– Wracaj do pracy. A te dokumenty… – Robert wskazał na stół, kiedy jego pytanie pozostało bez odpowiedzi. – Przywieziesz mi do domu. Dzisiaj. 
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Zostałam w pracy dłużej, tak jak obiecałam dzień wcześniej prezesowi. Nie wiedziałam, co sądzić o jego żądaniu. Opracowując materiały, cały czas zastanawiałam się, czy Nowicki mówił poważnie o dostarczeniu ich przeze mnie do swojego domu, czy może chciał jedynie podnieść mi ciśnienie. 

Wątpiłam, by naprawdę zamierzał sprawdzać je tej nocy. 

Przez zachowanie Roberta w ogóle nie potrafiłam się skupić, więc kiedy budynek opustoszał, również postanowiłam go opuścić. Przed samym wyjściem pożegnałam portiera, który o tej godzinie zwykle spacerował po całym parterze, następnie pchnęłam masywne drzwi, żeby znaleźć się na parkingu. Powietrze było przyjemnie rześkie, a niebo zalane złowieszczą poświatą z zachodzącego słońca. Tak jakby nawet ono zwiastowało czający się na mnie mrok. 

Wsiadłam do firmowego auta i wyjechałam ostrożnie na główną ulicę. 

Ponieważ dzisiejszego wieczoru musiałam jeszcze dokończyć zlecone mi zadanie, teraz potrzebowałam jakoś się zrelaksować. Puściłam dość głośno Who I Am The Score i z zaskoczeniem stwierdziłam, że mogłoby być moim hymnem. 

 „I have my doubts

 I lose my strength

 Sometimes I fall, but I don’t break”  1

Dwadzieścia minut później dotarłam na miejsce. Tuż po tym, jak zamknęłam za sobą drzwi mieszkania, nadszedł SMS. Zrzuciłam buty oraz marynarkę, a potem spojrzałam na ekran telefonu. 

Nowicki: Bądź gotowa na dwudziestą. Auto będzie czekało na dole. Weź

te seksowne szpilki. 

Obietnica, którą zawierała w sobie wiadomość, w pierwszej chwili mnie przestraszyła. 

Nie byłam pewna, czy jestem już na tyle odważna, by w pełni poznać mroczną stronę tego mężczyzny, ale kiedy położyłam się na łóżku i zamknęłam oczy, znowu  go zobaczyłam. Jego wzrok był zapowiedzią czegoś nowego, zakazanego i niesamowicie grzesznego. 

Moje serce wybijało nierówny rytm. Drżało na samą myśl, co może się wydarzyć. I do czego mogę się posunąć. Lubiłam intensywne doznania, podobała mi się dominacja Roberta oraz jego władczy sposób bycia, jednak z innymi facetami nie próbowałam niczego poza zwykłym ostrzejszym seksem. Fantazjowałam czasami o czymś więcej, o poznaniu własnych granic, spotkaniu kogoś, kto pokazałby mi, jaka rozkosz pochodzi z oddania kontroli, lecz do tej pory na nikogo takiego nie trafiłam. 

Robert stopniowo odkrywał ciemniejszą część mojej natury. Prowokował

coraz bardziej, żebym wreszcie pozwoliła mu na wszystko. 

A ja tego pragnęłam. 

Pragnęłam przez chwilę pozwolić, by ktoś inny decydował, brał

odpowiedzialność. 

Pragnęłam w końcu zatracić się w przyjemności bez myślenia o konsekwencjach. Po tylu latach ciągłej walki o karierę, pieniądze i rodzinę potrzebowałam tego bardziej, niż przypuszczałam. 

Bałam się, że kiedy choć na moment opuszczę gardę, świat rozsypie się niczym domek z kart. 

Robert natomiast udowodnił mi coś przeciwnego. Nagle zaczęłam mocniej żyć. 

A to przecież był dopiero początek. 

Wzięłam aromatyczną kąpiel, po której naga przystanęłam przed komodą z bielizną. Tym razem wybrałam koronkowy półgorset oraz przezroczyste

figi z niskim stanem. Jak zawsze dodałam do stroju pończochy z seksownym pasem. Kiedy zajrzałam do szafy, mój wzrok natychmiast padł

na długą, satynową suknię. Zamówiłam ją parę miesięcy temu w przypływie zakupowego szału, a jeszcze nie miałam okazji założyć. Czarny materiał delikatnie otulał ciało i podkreślał figurę klepsydry. Na końcu wsunęłam na stopy  te buty. Uśmiechnęłam się na myśl, że stosunkowo niedawno fantazjowałam o takim momencie, a teraz zamierzałam spełnić tamte grzeszne pragnienia. 

Z moim szefem. 

Draniem, którego miałam nawet nie polubić, jednak stało się inaczej. 

Potrząsnęłam głową i spojrzałam w lustro. W swoich oczach zobaczyłam nadzieję, że on mnie także  lubi trochę bardziej, niż to okazywał. 

Niedługo później w pełni gotowa wyszłam z bloku, przed którym zauważyłam…

limuzynę. Podeszłam bliżej, nie dowierzając, że to ja mam nią jechać, ale gdy dostrzegłam opierającego się o samochód mężczyznę, wątpliwości natychmiast uleciały. Wiedziałam, że czeka właśnie na mnie. Moją uwagę szybko przyciągnęła twarz Krasnego. Prawe oko otaczał

spory siniak, na lewym łuku brwiowym widniał plaster ściągający, a na brodzie, jak mi się zdawało, był szew. 

– Co się panu stało? – Wyglądał tak kiepsko, że aż zakryłam usta, by stłumić pisk. 

Zbył mnie machnięciem ręki, po czym otworzył drzwi i zaprosił do środka. 

Z ciężkim sercem usiadłam na skórzanej kanapie. Na szczęście kierowca chyba wyczuł

mój nastrój, ponieważ nawet nie próbował zagadywać. A może sam też nie miał ochoty na rozmowy. Milczał podobnie jak ja, jedynie co parę minut spoglądając na mnie w lusterku wstecznym. 

Podróż trwała ponad pół godziny, częściowo pewnie ze względu na duży ruch. W tym czasie zdążyłam ze sto razy otworzyć usta, by poprosić Krasnego o zawrócenie. Zaciskałam palce na tapicerce, przygryzałam wargę, podrygiwałam nerwowo nogą. Nie poznawałam siebie. Fakt, że kompletnie nie wiedziałam, czego się spodziewać, wywoływał we mnie większy niepokój, niż mogłam przypuszczać. 

W końcu dotarliśmy do ogromnego domu otoczonego przynajmniej półhektarowym podwórkiem. Budynek wyglądał nowocześnie i elegancko. 

Elewację w większości pokrywały ciemne drewno oraz szary tynk gdzieniegdzie ozdobiony elementami wykonanymi ze stali. 

– Dojechaliśmy na miejsce – poinformował Krasny, choć w zasadzie nie potrzebowałam potwierdzenia, że jestem przed posiadłością Nowickiego. 

Wpatrując się w granatowe kwiaty zdobiące wejście, próbowałam sobie wmówić, że przyjechałam tu tylko z powodu cholernych dokumentów, których nawet nie skończyłam przygotowywać. Ale w głębi dobrze wiedziałam, dlaczego tak naprawdę to zrobiłam. 

Pragnęłam jeszcze raz posmakować  jego mroku. Zobaczyć, jak bardzo Robert chce mnie złamać, zdominować…

 Zranić. 

Krasny zaparkował przed schodami prowadzącymi do wejścia, otworzył

drzwi limuzyny i spokojnie czekał, aż zdecyduję się wysiąść, jakby wyczuł

moje obawy. 

 A może po prostu nie jestem pierwszą kobietą, którą przywozi do Roberta w wiadomym  celu? 

– Będę niedaleko, gdyby chciała pani… – powiedział, kiedy cisza się przedłużała, a ja nie reagowałam w żaden sposób. 

– Uciec? – zażartowałam, wchodząc mu w słowo. 

Uśmiechnął się, potem podał mi dłoń i pomógł wydostać się z auta. 

Satyna lekko spłynęła wokół moich nóg. Zganiłam się za wybór takiego stroju, choć prawdę mówiąc, czułam się w nim niesamowicie seksownie. W

jednej ręce trzymałam teczkę, w drugiej zaś kopertową torebkę. 

– Proszę po prostu wejść do środka. Polecenie pana Nowickiego – oznajmił

Krasny. 

Przytaknęłam, po czym zbliżyłam się do drzwi, czując, jak serce podchodzi mi do gardła. 

Nagie ramiona oraz kark pokryła gęsia skórka. Wzięłam głęboki wdech i wreszcie nacisnęłam klamkę. Drżąc po równo z podniecenia i strachu, wsunęłam się do ciemnego wnętrza. 

Kinkiet w rogu holu dawał jedynie przydymione światło. Ściany zdawały się spływać mrokiem, powietrze było przesycone zapachem nadchodzącej rozkoszy. Przymknęłam na moment powieki i zaciągnęłam się znajomymi perfumami połączonymi z nutą tytoniu. 

– Tutaj, pani Wysocka. – Głos Roberta dobiegał z prawej strony. Niski i ochrypły jak zawsze skrywał w sobie złość. 

Podążyłam za nim, przy akompaniamencie stukotu szpilek. Obcasy głośno uderzały o czarną podłogę, rozdzierając panującą w rezydencji zatrważającą ciszę. Po przekroczeniu progu salonu przystanęłam. Zaparło mi dech na widok urządzonego w męskim stylu pomieszczenia z pięknym, marmurowym kominkiem pośrodku przeciwległej ściany oraz stojącym po jego lewej stronie ogromnym, dębowym stołem na przynajmniej dwanaście osób. Ale to nie wystrój był

najbardziej zaskakujący, a fakt, że Nowicki siedział w wysokim fotelu, tyłem do mnie. 

Widziałam jedynie jego dłoń, w której trzymał szklankę z, jak się domyślałam po kolorze, whisky. 

– Skoro włożyła pani odpowiednie buty, rozumiem, że nie przyjechała pani tylko po to, by zostawić dokumenty? – zapytał Robert, wciąż nie zerkając w

moją stronę. 

 Jakim cudem ten drań poznał, że przyszłam właśnie w TYCH butach? 

Położyłam teczkę na komodzie i podeszłam bliżej Nowickiego. Każdy krok napawał mnie dziwnym lękiem. Starałam się stąpać lekko i cicho, niemal na samych czubkach szpilek, jakby w obawie, że zdenerwuję Roberta jeszcze bardziej. 

– Nawet nie zdążyłam ich skończyć – szepnęłam, tracąc coraz więcej pewności siebie. 

– W takim razie najpierw zajmiemy się ważniejszymi sprawami – warknął, po czym dodał: – Zdejmij sukienkę. 

Zastanawiałam się, skąd wie, co mam na sobie. Najpierw szpilki, teraz kiecka… Wtedy zrozumiałam, że musiał widzieć mnie przez okno wychodzące na podjazd. 

– Słucham? – Głos mi się załamał. Potrzebowałam chwili, by odzyskać siłę. 

– Doskonale słyszałaś, co powiedziałem. – Zakołysał kostkami lodu w szklance, następnie, jak podejrzewałam, upił łyk alkoholu. 

– Chyba nie sądzisz, że się rozbiorę? Tu, na środku pokoju, teraz? –

Usiłowałam brzmieć stanowczo, mimo całej tej sytuacji, ale sposób, w jaki Robert do mnie mówił, niepewność wobec tego, co zaplanował i do czego jeszcze był zdolny, nie pozwalała mi racjonalnie myśleć. Tak naprawdę byłam gotowa zrobić wszystko, czego ten facet zażąda. 

 Matko, jak to możliwe, że on tylko kazał mi się rozebrać, a ja już jestem mokra? 

Choć próbowałam powstrzymać reakcje zdradzieckiego ciała, nie dawałam rady z nimi

wygrać. Podbrzusze pulsowało z podniecenia, dłonie pokryła warstewka potu, a w głowie zapanował chaos. 

Nowicki wstał i powolnym krokiem skierował się w moją stronę. Miał na sobie czarne spodnie oraz białą koszulę z podwiniętymi do łokci rękawami. 

Jeśli myślałam, że w bieli będzie wyglądał mniej diabelsko, grubo się pomyliłam. Wyraźny kontrast tego koloru z oliwkową skórą, ciemnymi włosami i krystalicznie niebieskimi oczami sprawił, że Robert wydawał się jeszcze groźniejszy. Bardziej władczy. Niebezpiecznie seksowny. 

– W pracy możesz się stawiać, ale tutaj… – Zaczął krążyć dookoła mnie niczym łowca wokół ofiary. Poruszał palcami centymetr od mojej skóry na ramionach, szyi i karku, niemal jakby wodził po niej opuszkami. Mimo że mnie nie dotykał, mój oddech przyspieszył. Znajomy zapach zalał zmysły, ciepło rozpłynęło się po całym ciele. Widząc płomienie tańczące w rozszerzonych źrenicach, przez moment poczułam się przerażona. – To ja decyduję. Potrafisz być posłuszna, dziecino? – Dopił resztę whisky i z hukiem postawił szklankę na stole. 

– Jesteś pijany. 

Robert uniósł kąciki idealnie wykrojonych ust. Uśmiech jednak szybko zniknął z jego twarzy. 

– Raczej wkurwiony – wycedził, a potem podszedł jeszcze bliżej. –

Sprzeciwiłaś mi się i wybrałaś rozmowę z tym dupkiem. 

Czułam bijące od niego ciepło, jego oddech, zdawało mi się, że słyszę nawet łomotanie serca, podczas gdy on przyglądał mi się jak okazowi na wystawie. 

– A może to zazdrość? Ale przecież łączy nas wyłącznie seks, prawda? 

Oboje nie chcemy niczego więcej. – Zsunęłam ramiączko sukienki. 

Nie umknęło to uwadze Roberta. Choć zapewne próbował pozostać niewzruszony, mięsień w jego policzku drgnął. W oczach zapalił się nowy błysk. 

– Oczywiście. Reakcja chemiczna. Feromony. To nie ma nic wspólnego z zazdrością. –

Odsunął się, po czym oparł o kant stołu. 

Pociągnęłam za drugi satynowy paseczek, rozpoczynając spektakl, na który oboje z Robertem czekaliśmy. 

– Dlaczego więc tak bardzo przeszkadzają ci moje spotkania i rozmowy z innymi mężczyznami? – Zastygłam w bezruchu, dając mu sygnał, że nie będę kontynuować, dopóki nie odpowie. 

– Nie zamierzam się tobą z nikim dzielić. I jeśli mówię, że oddzwonisz później, właśnie tak ma być. Następnym razem nie będę taki wyrozumiały. 

Czy to jasne, panno Wysocka? 

– Tutaj możesz rządzić, ale w pracy… – Sukienka powędrowała niżej. –

Będę się stawiać. 

Decydować o sobie i kontaktach z klientami. – Zmysłowym ruchem odsłoniłam gorset, co sprawiło, że Robert na moment zacisnął szczękę. 

Najwyraźniej widok spodobał się Nowickiemu tak bardzo, że ten nie zareagował na mój bunt. Rozpiął kilka guzików koszuli, po czym ponownie stanął przy mnie. 

– Teraz dół – nakazał. 

– Proszenie nie jest w twoim stylu, prawda? – Wsunęłam palce pod materiał

sukienki i zsunęłam ją lekko na podłogę. 

Robert przesunął palcami po wewnętrznej części mojego uda. Powoli, samymi opuszkami. Drżałam, płonęłam, pragnęłam. Jego dotyk palił

żywym ogniem. Moje ciało reagowało na każdy milimetr pieszczoty. 

Po chwili Robert dotarł do fig, jednak ich nie odsunął. Zamiast tego potarł

wrażliwe miejsce przez materiał. Moje podbrzusze przeszyła fala gorąca, po karku zaś spłynęła kropla lodowatego potu. W głowie miałam pustkę. 

Chmura pożądania przysłoniła inne myśli. 

– Twoja cholernie wilgotna bielizna mówi, że uwielbiasz, kiedy ci rozkazuję. Może tak naprawdę chcesz oddać mi całkowitą kontrolę? –

Gwałtownie uniósł rękę i złapał mnie za szyję. 

Przycisnął moje usta do swoich, nie pozwalając zaprzeczyć. 

Nie walczyłam. Chciałam poddać się ciemności, która go pochłaniała. 

Balansować z nim na granicy światła i mroku. 

– Tak myślałem – mruknął. Oderwał ode mnie wargi, przesunął nosem po policzku i zaciągnął się moim zapachem. Nie było w tym łagodności, a jedynie dzika, pierwotna żądza. –

Pachniesz oszałamiająco, dziecino. 

Gdy rozchyliłam usta, by coś powiedzieć, Robert położył na nich palec wskazujący, nakazując mi zamilknąć. Wpatrywałam się w niego w oczekiwaniu. Moje serce biło w szaleńczym rytmie. Ciało pragnęło wyłącznie  jego. 

– Klęknij – wydał kolejne polecenie. 

Posłusznie opadłam na kolana. Rozpięłam metalową klamrę, następnie guzik oraz rozporek. Wyciągnęłam z bokserek twardego penisa i patrząc prosto w lodowe oczy, wzięłam go do ust. Robert natychmiast wplótł palce w moje włosy, aby przyciągnąć mnie bliżej. Widziałam, jak rozchyla wargi, po czym je oblizuje. Jak jego wzrok mętnieje. Nigdy nie sądziłam, że można czerpać taką przyjemność z samego patrzenia na kogoś. Pomimo że to ja zadowalałam jego, moja cipka pulsowała coraz mocniej. Ssałam i lizałam zapamiętale, drażniłam językiem wrażliwą skórę, zataczałam kółka na odsłoniętym czubku fiuta. Brałam go głęboko, tak by uderzał

o ściankę gardła. Jedną ręką masowałam jądra, paznokciami drugiej sunęłam po umięśnionym, napiętym udzie. Z góry dobiegały ochrypłe pomruki. Ciche i seksowne. 

Robert docisnął do siebie moją głowę, potem pociągnął mnie za włosy i zmusił, żebym ponownie spojrzała mu w oczy. 

– Dość – oświadczył, nim sugestywnym ruchem dłoni nakazał wstać. – Bo inaczej dojdę w twoich ustach, a nie taki mam plan. 

Uniósł mnie, cały czas nie przerywając kontaktu wzrokowego. Nogami oplotłam jego biodra, rękami kark. Odnosiłam wrażenie, że z każdą chwilą staję się coraz bardziej mu oddana. 

Był wszystkim, o czym mogłam teraz myśleć. Wszystkim, czego pragnęłam. Osią pieprzonego wszechświata. 

Gdy posadził mnie na tym ogromnym stole i zmrużył oczy, poczułam, że to, co zaraz przeżyję, będzie intensywne, perwersyjne…

 Zakazane. 

– Połóż się – polecił ochrypłym głosem. 

Delikatnie opadłam na twardy blat. Moje włosy rozsypały się dookoła głowy. Widziałam, że Robert z trudem nad sobą panuje. Złapał mnie za biodra i przyciągnął bliżej krawędzi. Jednym ruchem uwolnił moje piersi, nachylił się, następnie polizał najpierw jeden sutek, później drugi. 

Dmuchnął na niego lekko, w tym samym czasie docierając palcami do rozgrzanej kobiecości. 

Odsunął majtki, po czym powędrował ustami w dół. Całował, skubał i gryzł

wrażliwą skórę. 

Znaczył każdy fragment brzucha, bioder, cipki. Kiedy zanurzył język w wilgotnym wnętrzu, z moich ust wyrwał się głośny jęk. Przyjemność błyskawicznie przeszyła mnie na wskroś. 

Zagryzłam wargi, mrucząc przy każdym  jego ruchu. 

– Jesteś kurewsko słodka. 

Ponowił torturę i jeszcze raz zatopił się w rozpalonej do czerwoności cipce. 

Potem zaczął

pieścić łechtaczkę, równocześnie dołączając do zabawy dwa palce. Drugą dłonią zebrał wilgoć, następnie przeniósł rękę między pośladki. Odruchowo chciałam zacisnąć uda. 

– Nie – warknął władczo. 

Tyle wystarczyło, żebym pozwoliła mu na więcej. Jego stanowczość była zbyt pociągająca, bym dała radę się stawiać. 

Masował z wyczuciem tylną dziurkę, sprawiając, że rozluźniałam się coraz bardziej. 

Czułam, jak blat robi się mokry. Jak moje ciało staje się napięte. 

– O Boże! Tak… – wydyszałam po tym, jak Robert zassał łechtaczkę i przyspieszył ruchy palców. 

Musiałam zamknąć oczy, bo rzeczywistość zaczynała rozmywać się pod wpływem doznań. Chłodne, nocne powietrze, które wpadało przez uchylone okno, potęgowało ciarki. 

Rozkosz pochłaniała mnie z każdą sekundą mocniej. Złapałam się krawędzi stołu i z całej siły zacisnęłam na niej dłonie. Wstrząsnął mną dreszcz. 

Potem drugi. Wygięłam plecy w łuk, napięłam mięśnie do granic możliwości. Orgazm obezwładnił mnie niczym najsilniejszy narkotyk. Ale Robert nie przestawał. Kontynuował pieszczoty, przez co byłam bliska poddania się rozkoszy tak ogromnej, że aż trudnej do zniesienia. Wsunął

głębiej palec, rozciągał mnie…

przygotowywał. Czułam zbyt mocno. Było mi zbyt dobrze. Po kolejnej fali przyjemnych skurczy próbowałam się odsunąć. Nie potrafiłam przyjąć więcej. 

– Dziś nie uciekniesz tak szybko, dziecino. – Robert ścisnął moje biodra. 

Zaborczo. –

Pozwól mi pokazać, że może być jeszcze lepiej. 

Uniosłam ciężkie powieki i przytaknęłam. 

Ufałam mu. Bezgranicznie. Przynajmniej teraz, tego wieczoru. Wiedziałam, że mnie nie skrzywdzi. 

– Błagam… – jęknęłam, kiedy pozbawił mnie swojego dotyku. 

Chciałam poczuć go w sobie. Całować te warte grzechu usta, drapać umięśnione plecy i widzieć ekstazę na diabelnie pociągającej twarzy. 

Robert wyprostował się raptownie, zdjął spodnie wraz z bokserkami, po czym kopnął je na bok. Wyglądał doskonale. Muskularne ciało kusiło wyrzeźbionymi mięśniami oraz siłą. 

– Mówiłem, że w końcu nie wytrzymasz. – Uśmiechnął się przebiegle, pocierając fiuta. –

Powiedz to jeszcze raz. – Ponownie przesunął dłonią po całej długości. 

 Cholernie podniecający widok. 

Zanim odpowiedziałam, pociągnął mnie do przodu, odwrócił do siebie tyłem i zmusił, żebym przylgnęła piersiami do blatu. Nachylił się, odgarnął

moje włosy, złapał za kark i przyłożył usta do ucha. Ciepły, przyspieszony oddech połaskotał mój policzek. 

– Czekam, pani Wysocka – warknął. 

Poczułam jego zapach. Mieszaninę drogich perfum, alkoholu i czegoś, co trudno nazwać. 

Mroku, niebezpieczeństwa, tajemnicy. Robert był jak obietnica. Władzy, potęgi…

 Grzechu. 

Nawet zwykłe słowo działało elektryzująco. Każdy kolejny rozkaz sprawiał, że pomimo wcześniejszego orgazmu byłam gotowa żebrać o następny. 

 Jestem popieprzona. 

– Błagam – powtórzyłam wreszcie słabym głosem. – Chcę, żebyś mnie przeleciał. 

Sekundę później Robert sięgnął po coś do pobliskiej komody. Potem rozwinął przed moimi oczami pasek. Czarny, skórzany, gruby. Moje ręce zostały wygięte do tyłu, a nadgarstki związane. Powietrze zgęstniało, brakowało mi tchu. W głowie zapanowała pustka. Usta miałam spierzchnięte, przez co powiedzenie czegokolwiek graniczyło z cudem. Nie mogłam poruszać dłońmi. Byłam zdana na łaskę Roberta. 

– Grzeczna dziewczynka. – Siarczysty klaps wylądował na nagim pośladku. 

Po nim padł

jeszcze jeden. 

Jęknęłam cicho. Rozkosz i ból przenikały się, ponownie prowadząc mnie na szczyt. 

– Posłuchaj teraz uważnie. – Głos Roberta rozbrzmiał tuż przy moim uchu. 

– Będę potęgował twoje doznania, ale nie zrobię nic ponad to, co dasz radę znieść. W każdej chwili możemy przerwać. Po prostu daj znać. Rozumiesz? 

Pokiwałam głową. 

– Doskonale. – Choć nie widziałam go dokładnie, wydawało mi się, że zrobił parę kroków do tyłu. – Nawet nie wiesz, jak perfekcyjnie teraz wyglądasz. I o czym myślę, gdy mam cię przed sobą taką bezbronną. –

Przysunął się, chwycił za moje kostki, a potem zaczął sunąć dłońmi w górę, aż dotarł do pośladków. – Masz nosić te szpilki tylko przy mnie. 

Kiedy nie przytaknęłam, jedną ręką złapał za moją szyję, a palce drugiej wbił w biodro. 

– Rozumiesz? – Kolanem rozsunął mi nogi, po czym wszedł do samego końca. 

Jego ruchy były stanowcze, zachłanne. Spalał nas ten sam żar. Pożądanie brało górę nad wszelkimi zahamowaniami. Poddałam się całkowicie, 

oddając siebie w posiadanie. 

– Tak, do diabła – wycedziłam z trudem. 

Robert zacisnął delikatnie dłoń, przyciskając mnie do stołu. 

Spadałam w przepaść. Byłam tak blisko. 

– Jesteś cholernie piękna. – Słowa dotarły do zamroczonego umysłu tuż po tym, jak Nowicki zwolnił uścisk na szyi. 

Nabrałam głęboko powietrza. Moje ciało drżało. Ekstaza narastała. 

Adrenalina potęgowała doznania. Cipka zaciskała się coraz szybciej. Z

każdym uderzeniem bioder Roberta jęczałam głośniej. Za plecami słyszałam przekleństwa i seksowne, niskie pomruki. 

– Robert, tak… – wydyszałam. 

Drugi orgazm, jeszcze silniejszy, wybuchł zaraz po tym, jak umięśniony tors przyszpilił

mnie do blatu. Robert pieprzył mnie w szaleńczym tempie. Gryzł mój bark i ciągnął za włosy. 

Pot zrosił nadwrażliwą skórę. Świat stał się jedną wielką plamą. Nigdy nie przeżyłam czegoś tak intensywnego. Kiedy poczułam w sobie gorącą spermę, odwróciłam głowę na tyle, na ile mogłam, i spojrzałam w płonące dziką żądzą oczy. 

– Jesteś moja. Na zawsze – wychrypiał Robert, sprawiając, że moje serce przeskoczyło nierówno. 

Właśnie zdałam sobie sprawę, że i tak nikt inny już dla mnie nie istnieje. 


***

– Jak to sobie wyobrażasz? – spytałam i upiłam łyk wina. 

Cały czas podziwiałam wystrój salonu. Był jednym z piękniejszych, które do tej pory widziałam. Val spisała się na medal, chociaż podejrzewałam, że Nowicki miał swój udział

w projekcie, bo wszystko idealnie zgrywało się z jego charakterem. 

Robert siedział na kanapie, a ja zgodnie z poleceniem na podłodze między jego nogami. 

Nawet nie protestowałam. Podobała mi się ta zależność. Tu i teraz jej potrzebowałam. 

– To moja firma. Nie muszę się nikomu tłumaczyć. – Odchylił moją głowę i pocałował

mnie namiętnie, tak jakby chciał zapewnić, że ja również nie będę miała kłopotów. 

Odstawiłam kieliszek na stolik, po czym odwróciłam się do Nowickiego przodem. 

Położyłam łokcie na jego kolanach i wsparłam brodę na dłoniach zwiniętych w pięści. 

– Ale prędzej czy później łamanie zasad źle się skończy, wiesz o tym. A ja wiem, że coś przede mną ukrywasz. Czuję to. 

– A jednak tu jesteś. Ufasz mi. – Uniósł palcem mój podbródek, żebym patrzyła mu prosto w oczy. 

Przytaknęłam. 

– Chcę wierzyć, że mnie nie skrzywdzisz. 

Nie potrafiłam wyznać, że tak naprawdę już to zrobiłam. Wierzyłam mu. 

– Nie skrzywdzę i nie pozwolę, by ktokolwiek inny chociażby spróbował –

zapewnił

przekonująco, a ja dojrzałam w jego oczach szczerość. – Ale żebym mógł

zapewnić ci bezpieczeństwo, musisz zawsze mówić prawdę. Zapytam ostatni raz: czy łączy cię coś z Szymańskim? Z kimkolwiek, kto chce nam zaszkodzić? 

– Nie, przecież rozmawialiśmy już na ten temat. Dlaczego sądzisz, że mogłabym zrobić coś takiego? Grzegorz chciał się ze mną spotkać, powiedzieć coś ważnego, ale zadzwonił i… –

Zamyśliłam się. 

Mimo wszystko znałam Roberta krótko, niewiele o nim wiedziałam, a to oznaczało, że nie powinnam postępować lekkomyślnie. Nawet pomimo jego obietnic. 

– I…? – Złapał za mój policzek, patrząc na mnie z zainteresowaniem. 

– Stwierdził, że nie możemy się zobaczyć, a potem się rozłączył. 

Nie zdradziłam Nowickiemu wszystkiego. Nie umiałam się przemóc. Życie niejednokrotnie udowodniło mi, że ufałam nie tym ludziom, co trzeba. 

– Wiesz, o czym zamierzał ci opowiedzieć? 

Pokręciłam głową. 

– Dlaczego jesteś na niego taki cięty? 

Próbowałam zrozumieć, co kieruje Robertem. Odgadnąć jego prawdziwe zamiary. 

 Może gdybym je poznała, pozwoliłabym sobie na całkowitą szczerość? 

– Ktoś chce nas zniszczyć, a Szymański ma ku temu odpowiednie środki –

wyjaśnił. –

Poza tym podobno to on stał za rozwiązaniem waszej umowy z Francuzami. 

– Skąd wiesz? – Wytrzeszczyłam oczy. – Boże, myślałam… – Zakryłam twarz ręką, jednak Robert chwycił ją i zmusił, żebym na niego spojrzała. 

– Byłaś pewna, że to ja, prawda? 

– Tak, ale na samym początku. Zanim cię spotkałam. 

Przypomniałam sobie własne podejrzenia, kiedy Korzewski oznajmił, że Nowiccy przejmują naszą firmę. Po reputacji Roberta sądziłam, że ten mógł

maczać palce w naszej porażce, tymczasem winowajcę znałam już wcześniej. 

– Nie miałem z tym nic wspólnego. Zresztą tak samo jak z innymi problemami, które na was spadły. Myślę, że za większość odpowiada Szymański. 

– Dlaczego miałby robić coś tak podłego? – Usiłowałam sama znaleźć odpowiedź na to pytanie, niestety nic sensownego nie przychodziło mi do głowy. 

– Tego jeszcze do końca nie rozgryzłem. Podejrzewam, że dla kasy. Może zawarł z kimś układ? A może dlatego że go odtrąciłaś? – Uniósł brwi. –

Skoro z nim nie współpracowałaś, mógł zapragnąć cię zniszczyć. – Po jego minie widziałam, że gdyby mógł, rozszarpałby tego człowieka gołymi rękami. 

Zaczęłam się zastanawiać nad słowami Roberta. Chociaż próbowałam powkładać puzzle na właściwe miejsca, wciąż brakowało mi pewnych elementów układanki. A nawet jeśli było inaczej, te, które miałam, nie chciały ułożyć się w sensowny obraz. 

– Opowiedz mi o nim. Wszystko, co wiesz – nalegałam. – Istnieje szansa, że wtedy coś jeszcze sobie przypomnę. Coś ważnego z naszych rozmów albo firmowych spotkań. 

– Nie dzisiaj, Olga. Opowiem ci więcej, ale nie dzisiaj. Teraz potrzebuję twoich słodkich ust do czegoś innego niż rozmowa. 

***

Leżałam w samej bieliźnie oraz szpilkach na puszystym dywanie tuż obok kominka. 

Robert nawet na moment nie pozwolił mi ich ściągnąć, twierdząc, że nic nie podnieca go bardziej niż moje nogi w takich butach. 

Gdy zobaczyłam, że się zbliża, uniosłam je, skrzyżowałam w kostkach i bezwstydnie zaczęłam go kusić. Stanął nade mną ze szklanką z grubego szkła i kieliszkiem wina, jednak zamiast podać mi alkohol, przez długie sekundy po prostu wpatrywał się w moje ciało. 

Opuściłam nogi, zgięłam jedną w kolanie i delikatnie wygięłam plecy, a potem przesunęłam opuszkami od dolnej wargi, przez brodę, szyję oraz dekolt, aż dotarłam do brzucha. 

– Dotykaj się – rozkazał Robert, następnie odłożył szkło na stół. 

Zanurzył palce w szklance i wyciągnął z niej kostkę. Dopiero teraz zauważyłam, że nie ma w niej niczego poza lodem. Uśmiechnęłam się zmysłowo i obrysowałam koniuszkiem palca linię koronki majtek. 

Uniosłam seksownie nogę i odpięłam zapinkę pasa do pończoch. Po chwili to samo zrobiłam z drugą. Robert usiadł obok, po czym przyłożył kostkę do lewego sutka. 

Zadrżałam. Kontrast rozpalonej skóry oraz chłodu doprowadził mnie niemal do utraty zmysłów. 

– Powiedziałem: dotykaj się. 

Chciałam zsunąć figi, ale Nowicki powstrzymał mnie, zakleszczając nadgarstek w swojej dłoni. Pokręcił głową, a potem rozchylił moje nogi. 

Jęknęłam, kiedy ponownie poczułam zimno. 

Robert sunął kostką od kolana w dół, aż dotarł do cipki. Dotknął jej przez materiał, nim wrócił do wrażliwej skóry po wewnętrznej stronie uda. 

Wsunęłam palce pod wilgotną koronkę i zatoczyłam kółko na łechtaczce. 

Czułam na sobie palący wzrok. Wygłodniałe spojrzenie kazało mi brnąć dalej, mocniej, szybciej. 

Podążałam za pragnieniem, pieszcząc się coraz namiętniej, śmielej. 

– Patrz na mnie cały czas. – Robert wydał kolejne polecenie. 

Spełniłam je bez zastanowienia. Pocierałam nabrzmiałą łechtaczkę, wpatrując się w płonące z dzikości oczy. Drugą ręką ścisnęłam pierś, po czym zaczęłam bawić się sutkiem. 

Robert w końcu nie wytrzymał i pociągnął moje figi w dół. Rozszerzył

mocniej nogi i zrzucił

z siebie koszulę. 

Zalewała mnie przyjemność. Gorąco rozpływało się od podbrzusza do najdalszych fragmentów ciała. Szumiało mi w uszach. Serce dudniło z ogromną siłą. 

Wszystkie mięśnie w jednym momencie napięły się jak struny, a następnie zastygły. 


Robert położył dłoń przy mojej głowie i zawisł nade mną z triumfującym uśmiechem. 

Podniosłam się lekko i pocałowałam go łapczywie. Skubałam zębami jego wargi, pieściłam język swoim, spijałam pomruki. 

– Chcę się z tobą kochać. – Pozbył się spodni oraz bielizny, po czym ponownie znalazł

się pomiędzy moimi udami. 

Tym razem wszedł powoli, delikatnie, jednocześnie z pasją całując moje usta. Nasze ruchy były zachłanne, pełne żądzy, namiętności. Niespiesznie zaspokajaliśmy potrzebę bliskości i oddania. 

Przez ten krótki moment czułam, że połączyło nas coś więcej. 

Że mogłoby nam się udać. 

Niestety rozum podpowiadał, że Robert pragnie wyłącznie mojego ciała, nie serca. 

Musiałam zapamiętać to raz na zawsze. 

Rozdział 25

 Olga

Obudził mnie chłód. Rozmasowałam odsłonięte ramię, jeszcze nim otworzyłam oczy. 

Gdy chwilę później uniosłam powieki, zorientowałam się, że drzwi na balkon są uchylone. 

Firanka powiewała lekko, wpuszczając do pokoju rześkie, poranne powietrze. Przewróciłam się na bok, by potwierdzić swoje przypuszczenia: Roberta nie było obok. 

Przesunęłam dłonią po jego poduszce, a potem szybko wstałam i rozejrzałam się za bielizną. Zgarnęłam ją ze stojącego przy oknie fotela, po czym zaczęłam się ubierać. Na zewnątrz świtało, więc powinnam wracać do siebie, aby przygotować się do pracy. Kiedy zapinałam ostatnią klamrę pończochy, Robert stanął w progu balkonu, wpatrując się we mnie z niezadowoleniem. Miał na sobie czarną, dopasowaną koszulkę oraz spodnie dresowe w tym samym kolorze. Pierwszy raz widziałam go w nieformalnym stroju i musiałam przyznać, że niezależnie, w co jest ubrany, wygląda tak samo seksownie. Zmierzwione włosy dodawały mu nieco chłopięcego uroku, jednak wystarczyło, że niebieskie oczy nieznacznie pociemniały, by ponownie przypominał raczej diabła niż anioła. 

– Znowu zamierzasz uciec? – spytał z nieskrywaną złością. 

Zanim zdążyłam zareagować, podszedł bliżej i stanął za moimi plecami. 

Natychmiast otuliło mnie ciepło, a przez całe ciało przebiegł elektryzujący dreszcz. 

Próbowałam zrozumieć, co czuję i dlaczego pomimo ostrzeżeń nie potrafię trzymać się od Roberta z daleka. Odpowiedź była oczywista: wbrew podszeptom rozumu ufałam temu mężczyźnie. Przecież nie mógł tak dobrze udawać, traktować mnie w sposób, w jaki robił to wczoraj, jednocześnie chcąc skrzywdzić. 

Po prostu nie mógł. 

– Muszę jechać się przebrać. Nie wiem, czy ci mówiłam, ale mam dość wymagającego szefa – zażartowałam, niestety on chyba nie był w nastroju do takich rzeczy, bo odniosłam wrażenie, że spiął się jeszcze bardziej. 

– Czyżby? – Zgarnął moje włosy i odsłonił szyję. Sunął opuszkami po wrażliwej, pokrytej ciarkami skórze, serwując symfonię wszystkich możliwych odczuć. 

– Mhm – zamruczałam, poddając się dotykowi. – Nie lubi, kiedy opuszczam swoje stanowisko, a w dodatku zawalił mnie pracą przed wyjazdem. Wyobraź sobie, że dopiero co poinformował o weekendowym wypadzie do Toskanii. Prawdziwy z niego drań. 

Droczenie się z nim przychodziło mi z coraz większą łatwością. 

Skłamałabym, mówiąc, że nie czerpałam z tego satysfakcji. 

 Przy Robercie budzi się we mnie demon. 

– Musisz go bardzo nie znosić. – Pocałował miejsce za uchem, potem obdarowywał

czułymi pocałunkami coraz niższe partie szyi oraz ramienia. 

Moje podbrzusze znowu pulsowało, sutki stały się twarde i wrażliwe. 

Ganiłam się w duchu za taką słabość, jednocześnie nawet nie próbując z nią walczyć. 

– Ostatnio jakoś mniej – przyznałam. Sięgnęłam za siebie, by położyć rękę na napiętym karku i wpleść palce w ciemne, wilgotne włosy. 

Robert musnął opuszkami skórę od nadgarstka aż po pachę i zjechał do piersi. Objął ją

całą dłonią, później zaczął masować. 

– Chyba polubisz go jeszcze bardziej, bo coś mi się obiło o uszy, że wziął

dzisiaj wolne. –

Nagłym ruchem odwrócił mnie do siebie przodem i przyparł do ściany. 

Położył przedramię tuż obok mojej głowy, po czym nachylił się tak, by mówić wprost w moje usta. – Nie zauważy, jeśli nie przyjdziesz. 

– To do niego niepodobne – zawyrokowałam. – Ale całkiem możliwe, że zyska dzięki temu parę punktów. 

Pocałowałam go namiętnie i wsunęłam dłoń pod czarną koszulkę. Pieściłam napięte mięśnie, błądziłam palcami po brzuchu oraz torsie, aż zapragnęłam czegoś intensywniejszego. 

Powoli rozwiązałam troczki dresowych spodni, wciąż nie odrywając od niego ust. Nasze języki walczyły o dominację. W końcu Robert nie wytrzymał i złapał mnie za szyję. 

– Wiesz, co mógłbym teraz z tobą zrobić? – wycedził. Drugą ręką odsłonił

pierś i mocno pociągnął za sutek. 

Mój oddech przyspieszył. Serce załomotało. Zamknęłam oczy, odchyliłam głowę do tyłu i z trudem wydyszałam:

– Chcę się przekonać. 

– Jesteś tego pewna? – Zacisnął delikatnie palce na szyi. – Pamiętaj, że to oznacza poddanie się. Zarówno walka, jak i nieposłuszeństwo prowadzą do kary. Jeśli teraz nie powiesz, żebym przestał, założę, że w razie czego

będziesz gotowa ją przyjąć. A oboje wiemy, że lubisz się stawiać. –

Roześmiał się. – Więc jak, panno Wysocka? Jest pani gotowa? 

Przytaknęłam, niezdolna do wypowiedzenia jakichkolwiek słów. 

Robert puścił mnie nagle, po czym przystawił usta do mojego ucha. Za każdym razem, kiedy to robił, czułam coraz większy strach przed tym, co ma nastąpić. 

– Otwórz oczy i odpowiedz. Muszę to usłyszeć. – Ponownie się wyprostował, wciąż górując nad moim drobnym ciałem. 

Wykonałam rozkaz i spojrzałam na Roberta. Uwielbiałam sposób, w jaki na mnie patrzył. 

Z mieszaniną pożądania, władzy oraz czegoś, czego nie potrafiłam jeszcze do końca określić. 

– Jestem – nabrałam powietrza – gotowa. – Jakimś cudem udało mi się wypowiedzieć te dwa słowa, choć chyba sama nie wierzyłam, że to prawda. 

Nie byłam jednak w stanie się wycofać. Nie teraz, gdy mogłam dostać wszystko, czego pragnęłam. 

– Włóż buty – nakazał Robert. 

Na drżących nogach powędrowałam w ich stronę i nasunęłam szpilki na stopy. Nowicki złapał za rant koszulki, nim zrzucił ją jednym pociągnięciem, pokazując mi doskonałe ciało. 

W ciszy wodziłam wzrokiem za jego pewnymi ruchami. 

– Wejdź na łóżko. Ustaw się tak, żebym widział twój tyłek. – Każde słowo było ostre, twarde. Wbijało się głęboko w mój umysł i zmuszało do posłuszeństwa. 

Podeszłam bliżej, aby stanąć przed łóżkiem. Mimowolnie przygryzłam wargę. 

Wiedziałam, że kiedy spełnię polecenie, Robert będzie mógł podziwiać każdy fragment mojego wyeksponowanego ciała, co wywoływało skurcz w moim żołądku. Nie umiałam dojść ze sobą do ładu. Strach mieszał się z podnieceniem. Pragnienie przeplatało z obawami. 

– Pamiętasz, co powiedziałem? – Robert chwycił przewieszony przez oparcie fotela pasek i złożonym na pół zaczął sunąć po moich pośladkach. 

Wzdrygnęłam się, ale ciągle nie byłam w stanie wykonać rozkazu. Zanim zdążyłam pomyśleć o konsekwencjach, trzask przeszył powietrze, a na moją pupę spadło pierwsze uderzenie. Delikatne, pobudzające…

 Diabelnie przyjemne. 

– Masz mnie słuchać – stwierdził Robert bezlitośnie. 

Położyłam dłonie na pościeli, a potem dołączyłam do nich kolano. Kolejne smagnięcie przecięło ciszę. 

– Podoba ci się to, co robię? Dlatego mnie prowokujesz? – Powiódł

paskiem po kręgosłupie, następnie pośladkach, aż dotarł do cipki. 

– Nie chcę cię prowokować – wydusiłam. 

Tonęłam w morzu mroku, żądzy i żaru. Nikt wcześniej nie wywierał na mnie takiego wrażenia. Nie potrafił tak szybko rozbudzić. I zdominować. 

– Ostrzegałem, dziecino. Miałaś być posłuszna. – Uderzył lekko we wzgórek. 

Wiedział, jak mnie kontrolować. Co robić i mówić, żebym jadła mu z ręki. 

Tak naprawdę od samego początku, od pieprzonego spotkania w kuchni, moje ciało go czuło. Lgnęło do niego. 

A teraz nie potrafiłam nawet wyobrazić sobie, że mogłabym być gdzie indziej. Z kimś innym. 

Nagle Robert podszedł do nocnej szafki i wcisnął guzik na małym pilocie. 

W pokoju rozbrzmiały pierwsze takty powolnej, seksownej piosenki. 

 „What a wicked game you play, to make me feel this way  What a wicked thing to do, to let me dream of you

 What a wicked thing to say, you never felt this way What a wicked thing to do, to make me dream of you And I don’t wanna fall in love

 No, I don’t wanna fall in love” 

O Boże! Zabrakło mi tchu. Kochałam  Wicked Game Chrisa Isaaka, a te słowa…

Spojrzałam w rozpalone, granatowe oczy i zrozumiałam, że Robert czuje dokładnie to co ja. 

Walczy z czymś, co nigdy nie powinno się wydarzyć. 

– Nie analizuj, dziecino. – Chwycił mnie zaborczo za włosy, zmusił, żebym zadarła głowę, potem przytknął czoło do mojego. Nasze szybkie, nierówne oddechy mieszały się ze sobą. 

– Mówiłem ci już, że jesteś moja. Całkowicie – wyszeptał, po czym klepnął

mnie w tyłek. 

Pospiesznie wdrapałam się dalej. Wtedy skórzany przedmiot spadł na materac, a Robert przeniósł dłoń na mój podbródek. 

– Spróbuj dojść, dopiero kiedy ci pozwolę. 

Sam jego głos sprawił, że byłam bliska wybuchu, jednak prawdziwa tortura rozpoczęła się, gdy Robert podszedł od tyłu, uklęknął za mną i prześlizgnął

się językiem po cipce. Sprawnie manewrował jego końcówką po najwrażliwszych miejscach. Odpowiednio zmieniał nacisk. 

Bawił się mną raz delikatnie i czule, za chwilę ostro i dziko. 

– O Boże, tak… – jęczałam, z trudem utrzymując się na klęczkach. 

Każda pieszczota – nawet pieprzone muśnięcie – wywoływała tak silne doznania, że ledwie panowałam nad orgazmem. Moje ręce drżały, nogi stawały się miękkie. 

– Nie wytrzymam – pisnęłam, kiedy wsunął język w sam środek, w tym samym czasie masując palcami łechtaczkę. Oddychałam zbyt szybko. Serce waliło jak młot pneumatyczny. 

Dłonie zaciskały się na prześcieradle. Walczyłam, ale z każdą sekundą przegrywałam coraz bardziej. 

– Jeszcze nie – powiedział Robert spokojnie. – Chcę, żebyś doszła na moim fiucie tak cholernie mocno jak nigdy wcześniej. – Zrzucił z siebie spodnie, a potem rozchylił cipkę, roztarł

wilgoć i zaczął zataczać kółka na drugiej dziurce. 

Oczekiwanie było najsłodszą udręką. 

– Daj mi całą siebie – rozkazał, po czym wszedł we mnie z całą władzą, jaką miał nade mną. 

Zrobiłam dokładnie to, czego zażądał. 

To, czego sama pragnęłam. 

Słowa piosenki Isaaka przeniknęły do mojego serca i umysłu. Tak doskonale pasowały do tego, co teraz czułam. 

 „The world was on fire and no one could save me but you  Strange what desire will make foolish people do…” 

Pożądanie mieszało mi w głowie. A może to było już coś innego. 


***

– I tak będę musiała wrócić do domu. Nie mam nic poza tym, w czym wczoraj przyjechałam – oznajmiłam, schodząc z piętra. 

Robert poszedł do kuchni przygotować kawę, a ja zajrzałam do jego garderoby, skąd zabrałam jedną z białych koszul, które i tak bardzo rzadko nosił. Pasowała idealnie do szpilek oraz pończoch. 

Z każdym dniem coś się we mnie zmieniało. Nigdy nie byłam typem grzecznej dziewczynki z sąsiedztwa, ale przy Robercie przekraczałam granice przyzwoitości z taką łatwością, że momentami zastanawiałam się, czy nie spłonę przez to w piekle. 

– Chyba nie sądzisz, że pozwolę ci się ubrać. Będę obserwował twoje seksowne ciało przez cały dzień. – Odwrócił się w moim kierunku i zamarł. 

Roześmiałam się, jednak kiedy zobaczyłam w pociemniałych oczach powagę, opuściłam kąciki ust. Stawiałam kolejne kroki powoli, delektując się wyrazem twarzy zdradzającym zapewne więcej, niż mój  bezczelny prezes  miał w planach pokazać. 

Robert patrzył na mnie jak na ósmy cud świata. Przełknął mocno ślinę, po czym odstawił

filiżankę na spodek. 

– Kawa raczej nie będzie mi już potrzebna. – Usiadł na hokerze, oparł

łokieć na blacie wyspy kuchennej i przyglądał mi się uważnie. 

– Mam nadzieję, że nie masz nic przeciwko. – Złapałam za kołnierzyk pożyczonej koszuli. 

Nowicki pokręcił głową, następnie pokazał dłonią, żebym zajęła miejsce obok niego. 

– A ja mam nadzieję, że lubisz tosty. 

Dopiero teraz zauważyłam na blacie kuchennym za Robertem duży talerz z małymi, trójkątnymi kanapkami. Jedne były z czerwoną konfiturą, obok z szynką parmeńską, kolejne z…

Na pierwszy rzut oka nawet nie mogłam rozpoznać niektórych dodatków, ale na sam ten widok leciała mi ślinka. Po chwili zobaczyłam też ułożone

na paterach kawałki owoców oraz warzyw, a także pysznie wyglądające babeczki. Pośrodku stała sałatka caprese. Wszystko zostało elegancko podane. 

 Matko, to przypomina szwedzki bufet. 

Szybko rozejrzałam się po otwartym parterze: kuchni, jadalni oraz części salonu, którą

również mogłam stąd dojrzeć. 

– Szukasz czegoś? – spytał Robert z zaskoczeniem. 

– Raczej kogoś… – Wciąż nie patrzyłam w jego stronę. – Na przykład gosposi. 

Nikogo nie dostrzegłam, za to usłyszałam zabawne parsknięcie. 

– Chyba nie chcesz mi powiedzieć, że przygotowałeś wszystko sam? –

Wreszcie przeniosłam wzrok na Roberta. 

– Nie, dziecino. Zamówiłem. Zwykle jem w pracy albo na mieście, więc nie mam za wiele w lodówce. – Sięgnął po tosta z pastą z avocado i przysunął

mi go do ust. 

– Potrafię sama… – Nie zdążyłam dokończyć, kiedy Robert położył palec na moich wargach. 

Rozchyliłam je i pozwoliłam się nakarmić. Z rozkoszą przełknęłam kęs pysznej kanapki, później kolejny i następny, aż zjadłam całą. W tym czasie rozmyślałam o wczorajszych wydarzeniach. Miałam ochotę sprawdzić, co będzie dalej i czy zniosę więcej. 

– Mówiłem, że tutaj nie możesz się stawiać. 

– A jaka kara spotka mnie, jeśli teraz nie będę posłuszna? – spytałam, po czym musnęłam palcem inną kanapkę, nabrałam na niego trochę pasty z avocado i zlizałam ją prowokacyjnie. 

Z niebieskich oczu zniknęło całe rozbawienie. Zostało zastąpione tym, co uwielbiałam najbardziej. Zapłonęły dziko, roziskrzone pożądaniem. 

– Ostrzejsza niż wcześniej – odparł Robert ze stoickim spokojem, choć po jego napiętych przedramionach i zaciśniętych pięściach domyślałam się, że wcale nie jest już taki opanowany jak do tej pory. Spojrzał wymownie na moje lekko zaczerwienione nadgarstki. 

Wspomnienie wczorajszych zabaw sprawiło, że chciałam się przekonać, na ile poważnie mówi. Zsunęłam delikatnie buty ze stóp, a potem przygotowałam się do ucieczki. 

– Najpierw musisz mnie złapać. – Musnęłam ustami jego wargi i z uśmiechem ruszyłam w stronę wyjścia na taras. 

Robert dał mi fory. Czułam, że obserwuje, jak biegnę w kierunku przeszklonych drzwi. 

Kątem oka dostrzegłam, że wstał, dopiero kiedy je otworzyłam. Mimo to nie dałam rady dotrzeć nawet do basenu, gdy zostałam zakleszczona w silnych ramionach. 

– Nie rób tego nigdy więcej – wydyszał ze złością. – A teraz wejdź do środka. 

– Nie. Właściwie to mam ochotę na kąpiel. – Wyrwałam się z uścisku i wskoczyłam do wody. 

Przepłynęłam kawałek, nim uderzyłam w coś twardego. Pisnęłam zaskoczona, bo Nowicki gwałtownie złapał za moje pośladki i zmusił, żebym oplotła jego biodra nogami. 

Z ciemnych włosów ściekały krople, a mokra twarz wyrażała czystą wściekłość. 

– Jesteś niemożliwa. Pyskata. Cholernie denerwująca – wyliczał Robert. 

– I właśnie dlatego mnie pragniesz, czarny rycerzu. – Pocałowałam go delikatnie. 

W pierwszej chwili nie odwzajemnił pieszczoty. Jego mięśnie były napięte, wargi zaciśnięte, jednak z każdą sekundą odpuszczał coraz bardziej. 

– Czy ty właśnie nazwałaś mnie czarnym rycerzem? – Oderwał raptownie usta od moich i uniósł brew. 

Roześmiałam się szczerze, puściłam do niego oczko, a potem udając, że się zastanawiam, powiedziałam:

– Mhm. Ciągle chodzisz ubrany na czarno, ratujesz mnie przed upadkami…

Wszystko się zgadza, prawda? 

– Nie jestem i nigdy nie będę rycerzem. Ale jeśli chcesz jeszcze o tym podyskutować, z przyjemnością udowodnię ci swoją rację. – Zmrużył

złowieszczo oczy. – Zaraz po tym, jak dokończysz śniadanie. A skoro pomoczyłaś koszulę i bieliznę, wracamy do pierwotnego planu i zjesz je nago. 

– Nie licz na to. Masz takich koszul cały arsenał. Wezmę kolejną. Odliczysz mi za pralnię od pensji – zażartowałam. 

Robert w końcu też się roześmiał. Na jego twarzy pojawił się seksowny uśmiech. 

Był to najseksowniejszy uśmiech, jaki kiedykolwiek widziałam. 


***

Po prysznicu i w czystej koszuli ponownie zeszłam na parter. Podeszłam do komody w holu i z torebki, którą tam zostawiłam, wyciągnęłam telefon. 

Zmarszczyłam brwi na widok kilku nieodebranych połączeń od Gosi. Kiedy odblokowałam ekran, zorientowałam się, że zostawiła również wiadomość na poczcie głosowej. Całe szczęście była sprzed chwili. 

Obserwując zmierzającego właśnie w moim kierunku Roberta, przystawiłam aparat do ucha, by zapoznać się z nagraniem. Usłyszawszy tylko jedno słowo – Kamil – a potem jakiś urywany pisk, wiedziałam, że dzieje się coś niedobrego. I nie zamierzałam zostawić siostry w potrzebie. 

– Cholera. – Rozejrzałam się nerwowo za sukienką. 

– Coś się stało? – Nowicki stanął tuż obok. Pewnie wyczytał z mojej twarzy więcej, niż chciałam mu pokazać. 

– Muszę jechać – odpowiedziałam krótko, ponieważ nie sądziłam, by był

zainteresowany moimi rodzinnymi problemami. 

– Do Szymańskiego? – prychnął z głupim uśmiechem. 

Nie dość, że bałam się o Gośkę, to jeszcze teraz jego słowa sprawiły mi przykrość. Nie miałam jednak czasu na użalanie się nad sobą. 

Postanowiłam po prostu działać. 

– Przestań, Robert. To nie jest zabawne. Mógłbyś wezwać kierowcę? Albo taksówkę? Na już? – zapytałam niemal błagalnym tonem. 

Nie zamierzałam mu się tłumaczyć, szczególnie skoro nadal podejrzewał, że mogłabym pojechać w tym momencie do innego faceta. Podeszłam szybko po leżącą na oparciu kanapy sukienkę i nie kłopocząc się chowaniem w łazience, zrzuciłam to, co miałam na sobie, założyłam kieckę, po czym z powrotem włożyłam koszulę i zawiązałam jej końce w pasie, by zakryć nieco odsłonięte ramiona oraz dekolt. 

– Zawiozę cię. A ty w drodze opowiesz, co się dzieje. – Robert złapał mnie za łokieć. 

Dopiero teraz zauważyłam, że w jednej ręce trzyma kluczyki. –

Przepraszam za to, co powiedziałem chwilę temu. – Brzmiał szczerze. 

Potaknęłam. 

Nie widziałam sensu w sprzeczaniu się z nim. Nie miałam ochoty na żadne słowne potyczki. Zależało mi na czasie. Teraz najważniejsza była Gosia. I dzieci. 

Schowałam telefon do torebki i przewiesiłam ją przez ramię. 

Nowicki pokierował mnie do zaparkowanego z boku domu auta. Oboje bez zwłoki wsiedliśmy do środka, a ja natychmiast podałam odpowiedni adres. 

Robert wbił go do GPS-a, po czym nie czekając, aż urządzenie odnajdzie trasę, ruszył ostro z miejsca. Kiedy minął bramę posiadłości, przyspieszył. 

Jechał w oszałamiającym tempie, niespecjalnie zważając na przepisy. 

Liczyłam, że dzięki temu w porę dotrzemy do domu mojej siostry i Kamil nie zdąży wyrządzić nikomu krzywdy. 

 Ten sukinsyn jest nieobliczalny. A w tym momencie przebywa sam z Gosią i dziećmi. 

Z mocno bijącym sercem raz za razem dzwoniłam pod ten sam numer, jednak telefon był

wyłączony. Po kolejnej nieudanej próbie rzuciłam aparat na złączone uda i drżącymi dłońmi rozmasowałam twarz. Tak cholernie bałam się o siostrę i maluchy, że z trudem mogłam logicznie

myśleć. 

– Twoje milczenie nie sprawi, że dojedziemy szybciej. Masz teraz chwilę, żeby wszystko mi wyjaśnić. – Robert popatrzył na mnie przelotnie, potem znowu skupił się na drodze. 

– Najpierw zadzwonię jeszcze do Karoliny. 

– To twoja druga siostra? 

– Tak – potwierdziłam, następnie wybrałam ikonę ze zdjęciem Karoli. 

Na szczęście odebrała już po pierwszym sygnale. 

– Dzwoniła do ciebie Gosia? – spytałam bez powitania. 

– Nie. A co się dzieje? – powiedziała zatroskanym głosem starsza siostra. 

Miałam nadzieję, że również otrzymała wiadomość i może nawet jest na miejscu, niestety okazało się inaczej. Opowiedziałam jej więc o nagraniu

zostawionym na poczcie głosowej i wspomniałam o kilku nieodebranych połączeniach. 

– O Boże – odparła przejęta Karola. – Wiesz, miałam dzisiaj okropne sny. 

Czułam, że coś się spieprzy, ale nie podejrzewałam, że ten sukinsyn wróci. 

– Nabrała głęboko powietrza. –

Dzwonię po taksówkę i jadę. Niedługo powinnam być na miejscu. 

– Cieszę się, że przyjedziesz. – Uśmiechnęłam się słabo. – Ja jestem już w drodze. Jeśli dotrę wcześniej, dam ci znać, jak wygląda sytuacja. 

– Dobrze, dzięki – powiedziała zdyszana. Zapewne pospiesznie przygotowywała się do wyjścia. – A Gosia, niezależnie od tego, czy będzie chciała, czy nie, dzisiaj przenosi się z dziećmi do mnie. Mam wystarczająco dużo miejsca dla całej trójki. – Zamilkła na moment. –

Bądź ostrożna, kochana. Wezwij policję, gdyby Kamil rozrabiał. 

Zawahałam się na chwilę. 

– Nie jestem sama – przyznałam wreszcie. 

– Rozumiem. Porozmawiamy później. Pa! 

– Do zobaczenia. 

Rozłączyłam się i ponownie spróbowałam skontaktować z Gosią, ale nadal słyszałam jedynie informację o niedostępnym abonencie. 

Złapałam za nasadę nosa i ucisnęłam ją mocno. Byłam na siebie wściekła, że pozwoliłam, by Gośka została u siebie, podczas gdy Kamil cały czas znajdował się tak blisko. 

– Moja młodsza siostra wyszła za drania jeszcze gorszego niż nasz ojciec –

zwróciłam się w końcu do Roberta. – O ile ten drugi nigdy nie podniósł na nikogo ręki, o tyle u Kamila to była codzienność. Potrafił stłuc nie tylko Gośkę, ale też maluchy. 

Robert zacisnął usta w wąską kreskę. Nie byłam w stanie rozszyfrować, o czym myśli, mimo to kontynuowałam:

– Wiem, jak to może wyglądać, jednak uwierz mi, wielokrotnie próbowałam im pomóc. 

Teraz, kiedy jestem bliżej, postaram się bardziej. Tyle że moja siostra jest uparta. A może po prostu się boi. Nie zna innego życia. Ale kocha dzieciaki najbardziej na świecie i chce dla nich jak najlepiej. Dlatego jakiś czas temu dla ich dobra wyrzuciła Kamila z domu. Niestety ten gnojek nagle wrócił, a ona zostawiła mi dzisiaj wiadomość na poczcie głosowej. Brzmiała rozpaczliwie. Obawiam się, że Kamil zrobi im krzywdę. 

Poczułam się podle. Dawałam z siebie naprawdę dużo, choć miałam też swoje sprawy: studia, potem pracę. Gdybym odpuściła, nie doszłabym tu, gdzie byłam teraz. Nie mogłabym również wysyłać siostrze pieniędzy. 

Mimo wszystko zrozumiałam, że poniosłam klęskę. 

– Czasem, chociaż nie wiem, jak bardzo byś się starała, nie przeżyjesz życia za kogoś ani nikt nie przeżyje za ciebie twojego. Nie wyciągniesz siostry z bagna, jeśli ona sama nie będzie chciała złapać się liny – odparł Robert, po czym zaczął sunąć palcem po ekranie telefonu i przez chwilę czekał na nawiązanie połączenia. 

Po paru sygnałach usłyszałam głos Zawadzkiego. 

– Sądziłem, że wziąłeś wolne, żeby zająć się Panną Wkurwiającą, a nie po to, by do mnie wydzwaniać. 

Chociaż powinnam była się zdenerwować, jego słowa sprawiły, że lekko się uśmiechnęłam. Na moment przestałam myśleć o strachu. 

– Zaraz dostaniesz adres – syknął Robert. Czułam, że Hubertowi porządnie się oberwie za takie powitanie. – Wyślij tam chłopaków, tylko niech uważają, bo w środku mogą być dzieci. 

Spacyfikujcie gościa, jeśli będzie to konieczne. 

– A powiesz mi, do kogo jadą i o co chodzi? 

– Do mojej siostry – wtrąciłam. – Niedawno wyrzuciła z domu agresywnego męża. A dziś zostawiła mi na poczcie głosowej wiadomość, w której płacze i wypowiada jego imię. Jestem pewna, że wrócił. Boję się, że jej i dzieciom grozi niebezpieczeństwo. 

– Przyjąłem, proszę się nie martwić. Opanujemy sytuację – obiecał, nim w samochodzie zapadła cisza. 

– Dziękuję – szepnęłam do Roberta, a on położył dłoń na moim kolanie i pogłaskał je delikatnie. 

– Dlaczego tak cholernie mocno boisz się otworzyć? – spytał nagle, całkowicie zbijając mnie z tropu. 

– Sam powiedziałeś, że to wyłącznie seks. Zabawa. Że nie mogę oczekiwać niczego więcej. – Zaskoczyłam samą siebie tymi słowami. – Zresztą teraz nie jest dobry moment na taką rozmowę. Chcę po prostu zapewnić siostrze bezpieczeństwo. 

– Tak, masz rację. To zajebiście zły moment. 

Wszedł ostro w zakręt, a potem przejechał na czerwonym świetle i popędził

w stronę mojego rodzinnego domu. 

Byliśmy już blisko. 

Oby tylko nie okazało się, że jest za późno. 

Rozdział 26

 Robert

Przyjechaliśmy na miejsce równo z drugim autem. Prowadził je Krasny, obok którego siedział jego brat Bruno. Zaparkowaliśmy ulicę dalej, wysiedliśmy wszyscy w tym samym momencie i skierowaliśmy się do rodzinnego domu Olgi. Pokazałem Wysockiej, że ma być cicho. Sami również zachowywaliśmy się w taki sposób, by nie spłoszyć napastnika. O

ile rzeczywiście przebywał w budynku. Gdy stanąłem przy drzwiach frontowych tuż obok Radka, ten podał mi broń. Odblokowałem ją i mocno chwyciłem jedną ręką. 

Olga wytrzeszczyła oczy, ale nadal trzymała buzię na kłódkę. 

 Grzeczna dziewczynka. 

– Poczekaj tu na nas – szepnąłem, nachylając się w jej stronę. 

Pokręciła głową, wyraźnie dając mi do zrozumienia, że to nie wchodzi w grę. Nie mieliśmy czasu na dyskusje, więc po prostu kazałem Oldze trzymać się z tyłu. Wtedy usłyszeliśmy krzyk, a potem trzask, jakby ktoś rzucał czymś ciężkim. Nie mogliśmy dłużej zwlekać. Musieliśmy działać. 

Teraz. 

– Jest tutaj inne wejście? – spytałem, najciszej jak to możliwe. 

Wysocka przytaknęła, więc wskazałem chłopakom, żeby poszli na tył, a ja delikatnie nacisnąłem klamkę i uchyliłem drzwi, ciągle trzymając przed sobą spluwę. 

Gdyby nie chodziło o dzieci, puściłbym Krasnych samych, ale w tym wypadku wolałem osobiście sprawdzić sytuację. Ostrożnie brnąłem do przodu. Po kolejnych odgłosach dochodzących gdzieś z głębi domu przyspieszyłem. Olga szła tuż za mną. 

Kiedy wkroczyłem pierwszy do kuchni, zauważyłem leżącą na podłodze kobietę, dziewczynkę wciśniętą w kąt pomiędzy stołem i meblami oraz sukinsyna przystawiającego nóż do gardła chłopca. 

 Kurwa, mimo wszystko musiał nas usłyszeć. 

Jednak to niczego nie zmieniało. Nie zamierzałem pozwolić mu kogokolwiek skrzywdzić. 

Jedynym, który dzisiaj ucierpi, będzie on. 

– Matko święta! – Olga próbowała wyrwać się do przodu, ale ją powstrzymałem. –

Kamil, puść go, to twój syn – rzuciła błagalnie, jakby zaraz miała się rozpłakać. 

Dupek prychnął, po czym zaśmiał się szyderczo. 

– A kto to wie? Może to wcale nie mój bachor. Twoja siostrzyczka nie jest taka święta, jak myślisz. – Mężczyzna machnął dłonią z nożem w kierunku kobiety, po czym znów przycisnął

ostrze do szyi chłopca. Lekko bełkotał, więc zakładałem, że najpierw zdążył coś wypić, być może na odwagę. 

 Pieprzony tchórz, który bije dzieci, nie zasługuje na litość. 

Poczułem, jak Olga drży, zapewne ze strachu zmieszanego ze złością, jednak musiała nad sobą zapanować, ponieważ każdy nieopatrzny ruch mógł zaszkodzić dziecku. Spoglądała to na maluchy, to na nieprzytomną blondynkę, prawdopodobnie nie wiedząc, komu w pierwszej kolejności pomóc. Mocniejszym naciskiem na jej ramię zasugerowałem, aby na razie została tu, 

gdzie stoi. Miałem nadzieję, że jej siostra po prostu zemdlała, mimo wszystko potrzebna była karetka, dlatego szepnąłem Radkowi, by się tym zajął. 

– Przestań. Oboje wiemy, że jesteś ojcem zarówno Majki, jak i Michała. 

Gosia kochała cię od pierwszego spotkania, a ty krzywdzisz nie tylko ją, ale też te bezbronne maluchy. – Olga pokazała małej, żeby do niej podeszła. 

Dziewczynka podniosła się z podłogi i spojrzała na ojca. Dzięki temu, że ten skupił się na chłopakach, którym dałem znać ręką, żeby na razie się nie wtrącali, mała przebiegła w naszą stronę i mocno wtuliła się w nogi Olgi. 

Chociaż Kamil przeniósł na nią bezwzględny wzrok, nie próbował jej zatrzymać. Chyba zdawał sobie sprawę, że nie dałby rady utrzymać obok siebie tej dwójki. 

 Wie, że stałby się wtedy łatwym celem. 

– Czyżby siostrzyczka mojej żony też nie była grzeczną panienką, jaką zawsze zgrywała? 

– rzucił Kamil, wpatrując się w moją spluwę, a potem ponownie zerknął na Krasnych. O ile Radek wyglądał w miarę normalnie, szczególnie gdy miał

na sobie garnitur, o tyle jego brat był

potężny i napakowany. – Wszystkie udajecie takie cnotki, a tak naprawdę jedna lepsza od drugiej. Chociaż ty przeszłaś samą siebie, Oluś. Nie wystarczyło ci, że Karolinka spotykała się z gangsterem? Musiałaś być lepsza, co? 

Olga zmrużyła oczy i mocno zacisnęła pięści, ale szybko zapanowała nad wściekłością, która ją ogarnęła. Sądziłem, że słowa tego gnojka ją przerażą, a stało się przeciwnie. Może po prostu już znała prawdę. Po tym, jak otrząsnęła się z pierwszego szoku, zaczęła działać. Ja również. 

– Dość pieprzenia. Puść chłopaka, to wyjdziesz stąd w jednym kawałku –

warknąłem, kiedy Olga wraz z dziewczynką zaczęła powoli przemieszczać się w stronę wciąż nieprzytomnej blondynki. 

– Znam takich jak ty i nie ufam wam za grosz. Michał idzie ze mną do auta. 

Wypuszczę go na najbliższej stacji benzynowej. O ile za mną nie pojedziecie. Dotarło? 

Chłopak był już na tyle duży, że musiał rozumieć, co się dzieje. Wyglądał

na roztrzęsionego i potwornie wystraszonego, jednak nie płakał. 

Zacisnąłem usta. 

Miałem dość tej farsy. Nie mogłem pozwolić, żeby jakiś śmieć próbował

mnie przechytrzyć. 

– Gdybyś miał choć za grosz rozumu, nie targowałbyś się, tylko spieprzał, najdalej jak to możliwe. Ale widzę, że używki wyprały ci mózg – syknąłem i zrobiłem krok w jego kierunku. 

Kątem oka dostrzegłem, że Radek oraz Bruno są gotowi do działania. 

– Tatusiu, puść mnie, proszę. – Cichy głosik sprawił, że ojciec spojrzał na dziecko. 

– Stul dziób, młody. Jedziesz ze mną, a jak będziesz grzeczny, to wrócisz do tej suki. –

Ponownie machnął nożem w stronę żony. 

Musieliśmy wykorzystać ten moment. Sukinsyn odsunął ostrze od szyi chłopca, dzięki czemu mogliśmy szybko zaatakować. 

Dopadłem do niego w sekundzie i szarpnąłem dziecko w swoim kierunku, natomiast Bruno wytrącił gościowi nóż z dłoni, wykręcił mu ręce, a potem przycisnął jego plecy kolanem tak, by Kamil nie mógł wstać z klęczek. 

Stanąłem nad nim, złapałem go za włosy i zmusiłem, by podniósł głowę. 

Miał patrzeć mi w oczy. Niestety najwyraźniej nie zrozumiał niemego polecenia, bo po tym, jak puściłem spocone kudły, ponownie wbił wzrok w podłogę. Bruno szybko wytłumaczył mu, gdzie popełnił

błąd, wykręcając mocniej jego ramiona i wyginając pod nienaturalnym kątem ciało. Dupek

zawył, ale ostatecznie spojrzał do góry. Dałem Radkowi sygnał, żeby pomógł Oldze zająć się jej rodziną. Zdawałem sobie sprawę, że za chwilę wpadnie tu policja, którą wezwał jeszcze z samochodu, więc musiałem się streszczać. 

– Chciałbyś coś powiedzieć? – spytałem spokojnie Kamila. Bruno uniósł

nieznacznie kąciki ust, ale kiedy facet nie odpowiedział, docisnął go mocniej. W pomieszczeniu rozbrzmiał

żałosny pisk. – Ciszej. Nie zauważyłeś, że znajdują się tutaj dzieci? 

– Nie przeproszę – wycedził. – A w więzieniu już byłem, niejednym, mam w nich sporo kolegów. W razie czego znajdę też nowych. – Znowu się roześmiał. 

Próbowałem nie stracić całkowicie kontroli. 

 Naprawdę, kurwa, próbowałem. 

Podrapałem się po policzku, następnie zwróciłem w stronę Wysockiej. Jej siostra siedziała już oparta o ścianę i wyglądała na zamroczoną. Widziałem, jak Olga pokazuje, by kobieta oddychała głęboko, choć sama ewidentnie była roztrzęsiona i ledwo trzymała się na nogach. Chciałem dać jej odrobinę ukojenia, ale w tej chwili bardziej potrzebowałem czegoś innego. 

Musiałem zakończyć sprawę z tym śmieciem, czego nie mogłem przecież zrobić przy dzieciach. Wiedziałem, że Olga będzie bezpieczna z Radkiem, więc pokazałem mu, żeby wszystkich stąd zabrał. Przytaknął, po czym z pomocą Olgi – która jakimś cudem znalazła w sobie siłę – wyprowadził

dzieci oraz ich matkę z kuchni. W momencie, kiedy Olga przechodziła przez próg, popatrzyła przez ramię w moim kierunku. Błagalnie. Jakby się bała, że zrobię coś głupiego. 

Chociaż uśmiechnąłem się do niej uspokajająco, nie dostrzegłem w szarych oczach wiary w moje nieme zapewnienie. Chyba Olga znała mnie lepiej, niż podejrzewałem. Cóż, nie zamierzałem robić sobie z powodu jednego gnoja problemów, jednak musiał zapamiętać tę lekcję do końca swojego żałosnego życia. 

 Musiałem mu pokazać, że zadarł z niewłaściwym człowiekiem. 

Po tym, jak Olga zniknęła w przedpokoju, kucnąłem tuż przed Kamilem, a potem przystawiłem mu spluwę do gardła. Wystarczająco mocno, żeby ten z trudem łapał kolejne oddechy. 

– Tak się zastanawiam… – zacząłem spokojnie, nie spuszczając wzroku z jego twarzy –

…kto z nas dwóch ma bardziej wpływowych znajomych w pierdlu. Jak myślisz? 

– Takie wymuskane cipki jak ty nie mają takich znajomo… – Nim zdążył

dokończyć, dostał w gębę ręką, w której trzymałem pistolet. Warknął, a z jego ust popłynęła krew. 

Wydawało mi się, że coś chrzęstnęło. 

– Jeśli sądziłeś, że mnie tym wkurwisz, to cóż… Miałeś rację. – Znowu chwyciłem go za włosy i powtórzyłem cios. Gość wypluł dwa zęby. – Masz jeszcze coś do powiedzenia? Może chcesz mnie jeszcze jakoś nazwać? –

Przypieprzyłem mu w żebra. – A może mój człowiek powinien cię puścić, bo teraz chcesz pokazać, na co cię stać w walce z równym sobie, a nie z bezbronnymi dziećmi? 

Zobaczyłem w jego oczach przerażenie i to mi wystarczyło. Wstałem, odruchowo przetarłem koszulę z kropli krwi, jakbym mógł ją w ten sposób otrzepać, po czym ruszyłem do wyjścia. 

– Pilnuj go, zaraz przyślę do ciebie Radka. Pogadam z policją, a resztą zajmiecie się już wy – powiedziałem, słysząc podjeżdżające samochody. 

Byłem pewny, że to gliny. 

 Wreszcie. 

Przeszedłem do salonu, po drodze wycierając dłoń w bawełnianą chusteczkę, którą wyjąłem z kieszeni. 

Cholera, przez wiele lat nie brudziłem sobie rąk, a odkąd poznałem Olgę, już drugi raz puściły mi nerwy. Zaczynało do mnie docierać, jak bardzo chcę ją chronić. Jak kurewsko pragnę wierzyć, że jest niewinna i nie udaje, gdy przebywa ze mną sam na sam. Jak często zajmuje moje myśli. 

Uświadomiłem sobie, że płynie w moich żyłach, uzależniając mocniej niż narkotyk. 

– Co z nim będzie? – Olga podeszła bliżej tuż po tym, jak wkroczyłem do pokoju. 

Wiedziałem, że mamy minutę, może dwie, dlatego musieliśmy przełożyć tę rozmowę. 

– A co byś chciała? – zażartowałem. Dostrzegłem, że wciąż jest cholernie spięta i zdenerwowana, więc próbowałem jakoś na nią wpłynąć. 

– Ja nie… Powiedz, że nie zrobi… Nie możesz… – dukała. Najwyraźniej moje słowa podziałały odwrotnie, niż zamierzałem. 

– Nie, dziecino. Tylko go pilnowałem. Teraz zajęli się tym moi ludzie. –

Popatrzyłem jej prosto w oczy. – Pewnie zaraz wpadną tu policjanci. 

Zaczną zadawać pytania, a ty będziesz odpowiadać zgodnie z prawdą. 

Rozumiesz? 

Nie przerywając kontaktu wzrokowego, założyła ręce na piersiach, by jakoś ukryć ich drżenie. 

– Ale ta broń… – Wskazała palcem spluwę. – Jezu, nie chcę, żebyś miał

przeze mnie kłopoty. 

Podałem pistolet Krasnemu, a on schował go do kabury. 

– Jest legalna, posiadam pozwolenie. Nie zrobiłem nic, za co mógłbym mieć nieprzyjemności – zapewniłem. – Zresztą… odkąd tak się o mnie martwisz, dziecino? Byłem pewny, że chętnie byś się mnie pozbyła. 

– To wcale nie jest zabawne, wiesz? 

Oboje zwróciliśmy się w stronę wejścia do domu, ponieważ rozległo się pukanie, a potem nawoływanie do otworzenia drzwi. 

– Wiem. – Przytaknąłem. – Pogadam z policją pierwszy. Ty zaprowadź

dzieciaki do pokoju i posiedź z nimi trochę. Potem odpowiesz na kilka pytań i omówimy dalsze kroki. 

Chciała coś jeszcze powiedzieć, ale odwróciłem się na pięcie i odszedłem. 

Gdybym tu został, musiałbym ją pocałować. A w tej chwili nie mógłbym zrobić tego tak, jak miałem ochotę, szczególnie że gapili się na nas pozostali, w tym dwoje dzieci. 

Prychnąłem pod nosem i powędrowałem do wejścia. 

 Olga

Policja zabrała Kamila, więc w końcu mogłam odetchnąć z ulgą. Chociaż kiedy go wyprowadzali, miałam ochotę coś mu zrobić, to widząc, jak wygląda po paru minutach spędzonych z Nowickim, uznałam, że na razie mu wystarczy. Teraz ważniejsza była moja prawdziwa rodzina. Kamil się do niej nie zaliczał. 

Adrenalina powoli zaczęła opadać, a zmęczenie brało górę. Marzyłam, żeby znaleźć się w jakimś bezpiecznym miejscu wraz z Gosią, Karolą oraz dziećmi i po prostu odpocząć. 

Siostra nie chciała jechać do szpitala, mimo że straciła przytomność po tym, jak uderzyła czołem o szafkę, na którą popchnął ją Kamil. Maluchom na szczęście nic się nie stało. 

Przynajmniej fizycznie, bo z całą pewnością ta sytuacja zostawi ślad na ich psychice. Szczególnie Michała, który z rąk ojca doświadczył czegoś okrutnego. Samo to, co Kamil powiedział o Gosi i dzieciach, zapewne było dla jego syna okropnie przykre, ale fakt, że potrafił trzymać go jako zakładnika, nie mieścił mi się w głowie. 

– Przecież możemy się nimi zaopiekować przez tych kilka dni –

powiedziała Karolina. 

Przyjechała chwilę po policji oraz karetce. 

Gosia, kiedy doszła do siebie po zamroczeniu, wpadła w jakieś dziwne otępienie. Tak jakby usiłowała zdusić targające nią emocje, by nie pokazać dzieciom, ile kosztowały ją dzisiejsze wydarzenia. Choć była w gorszym stanie niż one, nie dała się zbadać, dopóki sanitariusze nie sprawdzili ich stanu zdrowia. Cały czas obserwowała każdy ruch Majki i Michała oraz tuliła ich, ile mogła, powtarzając, że wszystko będzie dobrze. Pomimo że sama przeżyła coś strasznego, widziałam, że stara się być dla dzieci oparciem w tej ciężkiej sytuacji. Odcięła własne uczucia, żeby całkowicie skupić się na maluchach. Podejrzewałam, że obwinia się za to, co zrobił

Kamil. Oczywiście całkowicie bezpodstawnie. 

– Nie, nie zostawię ich teraz – odparła stanowczo. – Są przerażone i mnie potrzebują. 

Muszę przy nich być. Już postanowiłam i nie zmienię zdania. 

Może po części miała rację. Dzieci siedziały wtulone w siebie tuż obok mamy, nawet na moment nie spuszczając z niej oczu. Majka co jakiś czas popłakiwała, a Michał starał się ją pocieszać, choć sam pewnie bał się równie mocno co siostra. Jak na siedmiolatka był naprawdę dzielny. 

– Powinna pani zrobić prześwietlenie i kilka innych badań – mruknął

zajmujący się Gośką ratownik, schował sprzęt do torby, po czym spojrzał

pytająco na moją siostrę. 

– Mówiłam, że nigdzie się nie wybieram. 

Mężczyzna jedynie wzruszył ramionami, a potem wraz z sanitariuszką skierował się do wyjścia. 

Całe szczęście Robert oraz Radek byli na tyle rozsądni, by o wszystkim pomyśleć, i wezwali karetkę, bo ja wariowałam ze strachu, przez co nie do końca wiedziałam, co robić. 

W kuchni momentami byłam bliska paniki, w dodatku po raz pierwszy zobaczyłam z tak bliska broń. W rękach Nowickiego, który trzymał ją tak cholernie pewnie… wydała mi się przerażająca. 

Robert tymczasem zachowywał się, jakby sytuacja, w jakiej się znaleźliśmy, nie zrobiła na nim najmniejszego wrażenia. Porozmawiał z policją, potem wyjaśnił wszystko sanitariuszom, a teraz spokojnie czekał, aż dam mu znać, że możemy jechać. Przecież już dawno mógł mnie zostawić i zająć się swoimi sprawami. 

– Gosia, musisz dać sobie pomóc. Chcemy dla ciebie jak najlepiej. –

Karolina kucnęła przed siostrą i pomasowała jej dłoń. 

– Wiem, ale teraz potrzebujemy wyłącznie spokoju i siebie wzajemnie. 

Moja starsza siostra pokiwała głową, wstała, po czym podeszła do mnie. 

Nowicki poprosił, żebyśmy obie wyszły z nim do przedpokoju. Kątem oka cały czas obserwowałam Gosię i maluchy, które po odejściu lekarzy natychmiast przylgnęły do jej boków. 

– Myślę, że dzieciom przyda się rozmowa ze specjalistą – stwierdził z zamyśleniem Robert. 

Dobrze, że chociaż on zachował zimną krew, bo ja ciągle nie mogłam się pozbierać po całej tej akcji. Nadal miałam pod powiekami Michałka z nożem przystawionym do szyi. 

 Jak ojciec może zrobić coś takiego własnemu dziecku? 

– To dobry pomysł. Zajmiemy się tym, jak tylko odpoczną – odparła Karolina. 

– Nie sądzę, by czekanie działało na ich korzyść. Lepiej też, żeby na razie tu nie zostawali. Powinni zmienić otoczenie – powiedział Robert bardzo cicho, tak aby nikt poza nami go nie usłyszał. – Co prawda raczej nic im już nie grozi, ale warto, by na jakiś czas zamieszkali gdzie indziej. Mamy jeszcze parę niewynajętych domów, więc jeśli trzeba, mogą się w jednym zatrzymać. 

Kompletnie zaskoczył mnie tymi słowami, choć przecież już pokazał, że mogę na niego liczyć. Jednak nie spodziewałam się po nim aż takiego zaangażowania. 

– Tak, ma pan rację. – Karolina również wyglądała na zaskoczoną. – Ale zabieram ich do siebie. Mam spory dom, gdzie wszyscy się zmieścimy, a ja będę mogła się nimi zaopiekować. 

W drodze dzwoniłam do szefa i wzięłam parę dni urlopu. 

– W porządku. – Nowicki pokiwał głową. – W takim razie skontaktuję się przynajmniej z zaprzyjaźnionym lekarzem, żeby przyjechał i sprawdził, jak rzeczywiście mają się sprawy z waszą siostrą. Na pewno poleci przy okazji

jakiegoś świetnego psychologa dziecięcego, tak by nie trzeba było czekać na wizytę. Im szybciej dzieci dostaną odpowiednią opiekę, tym lepiej. 

– Dz-dziękujemy – wydukałam zszokowana. 

Oczywiście zdawałam sobie sprawę, że Robert nie przeżył tej sytuacji tak jak my, bo nie dotyczyła go osobiście, niemniej i tak podziwiałam jego opanowanie i zdolność logicznego myślenia. Byłam mu niesamowicie wdzięczna za wszystko, co zrobił, choć wcale nie musiał. 

Bywał draniem, ale najwyraźniej potrafił też okazać serce. A to roztopiło moje własne. 

Zobaczyłam Roberta w innym świetle i musiałam przyznać, że bardzo mi się ten widok spodobał. 

– Gdyby jeszcze czegoś panie potrzebowały, proszę dać znać. A teraz porozmawiajcie na spokojnie. Zaczekam na zewnątrz. 

– Może pan Krasny mógłby ich zawieźć do domu Karoliny, żeby nie musieli jechać taksówką? – poprosiłam, nim zdążył się odwrócić. 

– Jak najbardziej. Już dzwoniłem po drugi samochód – poinformował i zostawił nas same. 

Obawiałam się spojrzeć na Karolę. 

– Masz fantastycznego… szefa. – Nie wyczułam w jej głosie ironii. Chyba rzeczywiście zrobił na niej dobre wrażenie. 

Ani ona, ani Gosia nie widziały Nowickiego z bronią w ręku. Nie widziały też, jak wyglądał Kamil, gdy był wyprowadzany przez policjantów z kuchni. 

– Skąd wiesz, że to Nowicki? – spytałam, potrząsając głową, aby wyrzucić z niej obrazy, które przed momentem się w niej pojawiły. 

– Masz mnie za idiotkę? A sądząc po twoim stroju i tym, jak ten facet na ciebie patrzy, wasza relacja nieco się zmieniła. Byłaś u niego, prawda? 

Oparłam się o chłodną ścianę i założyłam ręce na piersiach. 

Już wcześniej byłam świadoma, że moja sytuacja, odkąd rozpoczęłam pracę u Nowickiego, jest popieprzona, ale dopiero dziś dotarło do mnie jak bardzo. 

– Kamil powiedział, że spotykałaś się z gangsterem. – Zmieniłam temat, bo nie potrzebowałam teraz analizowania mojej znajomości z Robertem. 

Karolina jedynie uśmiechnęła się lekko, lecz nie zaoponowała. – To z jego powodu byłaś szantażowana, prawda? Dlaczego nigdy mi o tym nie wspomniałaś? Sądziłam, że miałaś po prostu pecha, że znalazłaś się w nieodpowiednim miejscu i w nieodpowiednim czasie – wyrzucałam z siebie zdania szybciej niż torpeda. – Tymczasem ty dobrze znałaś powód, dla którego ten bydlak przyszedł właśnie do ciebie. Jak mogłaś przez tyle lat ukrywać taką drobnostkę? – warknęłam z naciskiem na ostatnie słowo. 

– A po co miałam ci mówić? Wystarczy, że ja wpakowałam się w bagno po uszy. I tak zostałaś w to zamieszana bardziej, niż powinnaś. Żałowałam, że akurat wtedy byłaś na praktykach. – Westchnęła. – Czeka nas długa rozmowa, ale dzisiaj nie mam na nią siły. Odpuść, okej? 

Rozmasowałam kark. Również byłam cholernie zmęczona, więc zgodziłam się już jej nie męczyć. 

– Ostatnio całe moje życie przypomina jakiś kabaret, wiesz? Dopóki mieszkałam w Warszawie, wszystko było dobrze, a po przeprowadzce do Krakowa… – Skrzywiłam się, ponieważ Majka znowu zaczęła płakać. 

Razem z Karoliną spojrzałyśmy na siebie porozumiewawczo. Nasze rozmowy mogły poczekać. Obecnie musiałyśmy się skupić na rodzinie. –

Może pojadę z wami? Pomogę ci? 

– Nie, damy sobie radę. A ty spokojnie jedź na ten wyjazd firmowy. 

– Matko, całkiem o nim zapomniałam! – Złapałam się za głowę. Ćmiący ból zaczynał mi poważnie doskwierać. – Zresztą teraz to i tak mało ważne. 

Powinnam z wami zostać. Założę się, że mój szef nie będzie miał nic przeciwko. To znaczy Robert – dodałam, gdy zauważyłam, jak Karolina na mnie patrzy. 

– Nie, nie ma takiej potrzeby. Jedź i baw się dobrze, tylko uważaj na siebie. 

My sobie poradzimy. Nawet lepiej, żeby dzieci nie miały na razie zbyt wielu bodźców. Zresztą Gosia też. 

– Mówisz, że nie powinnam jej wkurzać swoim idealnym życiem? –

Uśmiechnęłam się smutno. – Zapewniam cię, że daleko mu do perfekcji. 

– Nie powiedziałam tego, ale po części tak jest. Ona zawsze bardzo ci zazdrościła. 

– A jednocześnie nie robiła nic, by zmienić własną sytuację – prychnęłam, bo nie byłam winna temu, że nasze życie tak się różniło. – Karola, ja wiem, że czasami za bardzo ją cisnęłam, jednak robiłam to wyłącznie dla jej dobra. Może gdyby chociaż raz posłuchała, co do niej mówię, teraz byłaby w innym miejscu – dodałam już łagodniej. 

– Masz rację, Olga. – Głos Gośki wprawił mnie w konsternację. Nawet nie zorientowałam się, że siostra do nas podeszła, a nie chciałam, by to usłyszała. 

– Przepraszam, jestem zdenerwowana – zareagowałam natychmiast. – Nie powinnam ci w tej chwili jeszcze dokładać zmartwień. 

Zamiast się złościć, Gosia objęła mnie i mocno przytuliła. 

– Nie ty powinnaś przepraszać, tylko ja. Wiem, że zawsze chciałaś pomóc i robiłaś wszystko, żebym coś osiągnęła. Mam nadzieję, że wreszcie uda mi się stanąć na nogi. 

– Uda się, a my ci w tym pomożemy. W końcu od tego są siostry, no nie? –

Odsunęłam się i pogłaskałam ją dłonią po policzku. 

Dopiero teraz tak naprawdę zauważyłam, w jak kiepskim stanie jest Gosia. 

Wyglądała jak cień samej siebie. 

– Nie martw się, nie zdążył mi zrobić niczego poważnego – zapewniła szybko, widząc, jak uważnie jej się przyglądam. 

– Popchnął cię tak mocno, że zemdlałaś od uderzenia. – Uniosłam brwi. 

Liczyłam, że Kamil nie wywinie się tak łatwo. Szczerze mówiąc, wiedziałam, że Nowicki mu na to nie pozwoli. 

– Dojrzał przez okno, że wchodzicie przez bramę. Wściekł się, że zdążyłam gdzieś zadzwonić, choć twierdziłam co innego. Kiedy próbowałam zabrać dzieci do wyjścia, odepchnął

mnie w stronę szafki. 

Aż zamknęłam na moment oczy. W pewnym stopniu czułam się winna, ponieważ sama namawiałam ją, by w końcu wyrzuciła tego sukinsyna ze swojego życia. 

– Dobrze, że to już za nami. Od tej pory będzie tylko lepiej – oznajmiłam pokrzepiająco, na co siostry zgodnie przytaknęły, a potem wraz z dwójką maluchów wtuliliśmy się w siebie, najmocniej jak potrafiliśmy. 

Każda z nas musiała radzić sobie z własnymi problemami, ale zawsze wspierałyśmy się nawzajem. Niezależnie od okoliczności. 

Rozdział 27

 Olga

Po całym tym zajściu poprosiłam Roberta, by odwiózł mnie do domu. 

Potrzebowałam odrobiny samotności, aby przemyśleć parę spraw. 

Odniosłam wrażenie, że niespecjalnie mu się to spodobało, mimo wszystko dopięłam swego. 

Nowicki zaparkował tuż obok bloku i zaczekał, aż zniknę na klatce. Kiedy wysiadłam z windy na ósmym piętrze, zauważyłam kogoś przed drzwiami mojego mieszkania. 

– Kasia? – spytałam, dostrzegając zarys twarzy ukrytej w mroku. Dopiero gdy zrobiłam następny krok, światło na korytarzu rozbłysnęło. 

– Hej – odparła Ostra ze smutkiem w głosie. – Miałam zadzwonić, ale przejeżdżałam niedaleko, więc stwierdziłam, że wpadnę. Musimy pogadać. 

I to poważnie. 

Brzmiała, jakby stało się coś złego, a to sprawiło, że poczułam ukłucie w sercu. Dzisiaj wydarzyło się już tyle, że wolałam uniknąć kolejnej bomby. 

Podeszłam jednak bliżej, wyciągnęłam klucze z torebki i otworzyłam drzwi. 

– Jasne. – Zaprosiłam Ostrą do środka. – Daj mi tylko kilka minut. Zaraz do ciebie wrócę. 

Pokiwała głową, włożyła ręce do kieszeni dżinsów, po czym zaczęła oglądać fotografie wiszące na ścianie w przedpokoju. Głównie znajdowały się tam zdjęcia, na których byłam z siostrami. Sama lubiłam na nie patrzeć i wspominać spędzone wspólnie z Karolą i Gośką chwile. 

Weszłam do łazienki, gdzie zrzuciłam sukienkę i włożyłam wygodniejsze ciuchy. 

Umyłam ręce oraz twarz, później zastygłam przed lustrem. Gapiłam się na swoje odbicie, zastanawiając, co powiedzieć policjantce. 

Nie byłam idiotką. Umiałam dodać dwa do dwóch i zdawałam sobie sprawę, że Robert nie jest wyłącznie biznesmenem. Oczywiście nie posiadałam żadnych dowodów, niemniej miałam pewne podejrzenia, czym zajmuje się poza zwykłymi inwestycjami. I powinnam wtajemniczyć w te przemyślenia Kaśkę, tyle że nie potrafiłam działać na niekorzyść Roberta. 

Zakochiwałam się w nim. Jak wariatka. 

Z rosnącą gulą w gardle wyszłam z pomieszczenia, następnie pokazałam Kasi, żeby poszła ze mną do kuchni. Nastawiłam ekspres i wybrałam cappuccino. Po minie znajomej poznałam, że kolejne minuty dadzą mi w kość, więc potrzebowałam czegoś lekkiego, bo podniesienie ciśnienia miałam już zapewnione. 

– Będę z tobą szczera – zaczęła Ostra, gdy podałam jej napój i usiadłam obok przy wyspie kuchennej ze swoją kawą. – Po raz drugi w życiu nie mam pojęcia, kto w tej bajce jest zły, a kto dobry. 

– Jak mniemam, pierwszy raz dotyczył Oliwii i Davida? 

– Tak – potwierdziła. Upiła łyk cappuccino, nim spojrzała wprost w moje oczy i oznajmiła: – Krzemiński nie żyje. 

Zakłuło mnie w piersi, a oddech uwiązł w gardle. Zamarłam z filiżanką niedaleko ust. 

– Słucham? – szepnęłam przejęta po paru sekundach i ostrożnie odstawiłam naczynie na blat. Moje dłonie drżały do tego stopnia, że ledwo udało mi się nie wylać jeszcze ciepłego napoju. – Jak… Kiedy? Boże! – Potarłam zmęczone powieki. Zakręciło mi się w głowie. 

Przypomniałam sobie o nieodebranych połączeniach oraz wizycie w kamienicy, gdzie mieszkał

pan Franciszek. – Rozmawiałam z nim jakiś czas temu, później faktycznie kontakt się urwał. Ale nie mówił, żeby coś mu dolegało, zanim tak nagle zniknął. Zresztą… O matko! – Coś nagle do mnie dotarło. – Skoro sprawą zajmuje się policja, zapewne nie umarł z powodów zdrowotnych. 

Błagam, powiedz, że się mylę! 

Usiłowałam wyczytać coś z twarzy Kaśki, bo wątpiłam, by Ostra zdradziła jakiekolwiek szczegóły. A ja już sama nie wiedziałam, co myśleć o tej sytuacji i ile powinnam jej przekazać. 

Jeszcze kilka tygodni temu nawet bym się nad tym nie zastanawiała. Teraz niestety serce podpowiadało co innego niż rozsądek, a ostatnio nie miałam w zwyczaju słuchać tego drugiego. 

– Nie mogę za wiele mówić, ale tak, masz rację. Do tego żona Krzemińskiego plącze się w zeznaniach. Nowicki z kolei nie chce współpracować – wyznała Kasia, choć każde słowo wypowiadała z wahaniem. 

– A co on ma z tym wspólnego? – Próbowałam zachować spokój, choć niekoniecznie mi to wychodziło. Tak naprawdę byłam bliska załamania. 

Moje serce biło tak mocno, że zaczynało mi dudnić w uszach.  Czy ten dzień mógłby się już skończyć? – Chyba go nie podejrzewasz? 

Przecież nie miałby powodu robić czegoś takiego. Jest właścicielem tej działki i pan Krzemiński w niczym nie mógłby mu zaszkodzić. 

W ostatniej chwili powstrzymałam się przed opowiedzeniem jej o Szymańskim. Nie chciałam zaszkodzić Robertowi. Może byłam naiwna, ale mu ufałam. Wierzyłam, że nie byłby zdolny do czegoś podobnego. 

– To jest trochę bardziej skomplikowane, niż sądziłam. – Kasia westchnęła ciężko. 

Zapewne cały czas biła się z myślami, czy wyjawić mi informacje dotyczące śledztwa. – Nie powinnam ci nic zdradzać, jednak zabrnęłam w pieprzony kozi róg. Moi przełożeni chronią dupy ważniaków, w tym Nowickiego, a ktoś, jak podejrzewam, eliminuje przeszkody w zakupie ogromnego terenu inwestycyjnego. 

– Nie wiem, o jakim terenie mówisz. 

– Waszym oraz przyległej do niego działce. 

Spuściłam wzrok na swoje palce. Od dłuższej chwili bawiłam się nimi, nawet tego nie rejestrując. Układałam słowa Ostrej w głowie. Kolejne puzzle wskakiwały na odpowiednie miejsca. 

– Z tego, co pamiętam, właściciele jednej z działek leżących obok tej, którą sprzedał

Krzemiński, nie mogli dojść między sobą do porozumienia. W grę wchodziły jakieś sprawy spadkowe. Zresztą pan Franciszek też jest… – Z

trudem wyszeptałam kolejne słowa. – Był

współwłaścicielem. 

– Tak. Część z nich podobno chciała pozbyć się gruntu, część nie. A gdyby ktoś miał

obydwie działki… – Kaśka spojrzała na mnie sugestywnie. 

– Mógłby zrobić milionową inwestycję – dokończyłam za nią. 

Dlaczego nie wpadłam na to wcześniej? Sama przecież zastanawiałam się, czy sąsiednie nieużytki również można by wykorzystać, ale kiedy rozmawiałam o ich sprzedaży z dwójką spośród wielu właścicieli, ci kategorycznie odmówili. Uznałam wtedy, że i tak trafiła nam się okazja, nawet bez tego dodatkowego gruntu. 

– Właśnie. – Przytaknęła Ostra. – I komuś najwyraźniej bardzo na niej zależy. 

Przez moją głowę zaczęły przepływać setki pytań. 

 Nowicki, Szymański… Czy któryś z nich może być odpowiedzialny za śmierć pana  Franciszka? A może Grzegorz rzeczywiście chciał przekazać mi jakieś istotne informacje? Może  wie coś ważnego o Krzemińskim? 

– Kasia, ja naprawdę nie mam pojęcia, jak ci pomóc. – Spojrzałam na nią przepraszająco. 

– Spróbuję się czegoś dowiedzieć, jednak wątpię, by Nowicki cokolwiek mi powiedział. Skoro nie zrobił tego do tej pory, raczej nie wtajemniczy mnie już w swoje plany. Nie wspominał nic o sąsiedniej działce. Zajmowaliśmy się innymi inwestycjami. 

– Teraz jesteś z nim bliżej, prawda? 

Zbyt gwałtownie poruszyłam ręką, przez co potrąciłam filiżankę. Tym razem kawa rozlała się po blacie. Byłam tak potwornie podenerwowana, że kompletnie nad sobą nie panowałam. 

– Cholera – warknęłam i szybko złapałam za serwetkę, by zetrzeć plamę. 

– Biorę to za potwierdzenie. – Kaśka oczywiście doskonale widziała, w jakim jestem stanie. Choć czułam na sobie jej wzrok, nie potrafiłam się odwrócić, więc udawałam, że nadal z zapałem czyszczę wyspę. – Posłuchaj mnie, Olga. – Położyła mi dłoń na ramieniu, wymuszając tym gestem moją uwagę. – Wiem, że trudno przyjąć do wiadomości, że ktoś nam bliski może być zamieszany w ciemne interesy, ale dobrze ci radzę, żebyś się w to nie

pchała. Będziesz cierpieć i nie mówię w tym momencie jedynie o złamanym sercu. Boję się o ciebie. 

– A co, jeśli się mylisz, tak samo jak w przypadku Davida? – W końcu na nią zerknęłam. 

Z trudem powstrzymywałam napływające do oczu łzy. 

– David nie miał na sumieniu tak wielu grzechów co Nowicki. Ale jeśli się co do niego mylę, to lepiej niech zacznie pomagać, zamiast przeszkadzać, bo ja nie odpuszczę. – Zsunęła się z krzesła i posłała mi karcące spojrzenie. 

– Masz mój numer. Jak będziesz chciała coś opowiedzieć, dzwoń. Potem mogę być zmuszona wezwać cię na komendę – zagroziła, choć widziałam, że wcale nie jest zadowolona z tego, jak mnie potraktowała. – Ach, i mam nadzieję, że nie będziesz na tyle nierozważna, by mówić o naszej rozmowie Nowickiemu. Nie zdradzaj mu, że wiesz coś, czego nie powinnaś, bo to może się źle dla ciebie skończyć. 

Bez słowa wyszła z mieszkania, zostawiając mnie w totalnej rozsypce. 

Przez kolejne godziny nie byłam w stanie zapomnieć o tym, czego się od niej dowiedziałam. Wciąż nie mogłam uwierzyć, że pan Franciszek nie żyje. Że ktoś miałby potraktować go jak  przeszkodę. 

Nie potrafiłam też dopuścić do siebie, że tym kimś mógł być Robert. 

A jednak złowieszcze ostrzeżenie Ostrej jeszcze długo rozbrzmiewało w moich uszach. 


***

W ciągu dwóch następnych dni unikałam Roberta, jak tylko mogłam. Julka poinformowała, że Nowicki ma teraz na głowie nową sekretarkę, bo Sara przeszła do innego działu. Nawet nie miałam siły dopytywać, dlaczego tak się stało. Po prostu korzystałam z tej sytuacji. Musiałam sobie wszystko poukładać i zdecydować, komu powinnam zaufać. A raczej czy dobrze robię, ufając Robertowi. 

Niestety weekend – a wraz z nim wyjazd do Toskanii – zbliżał się nieubłaganie, więc nie mogłam przeciągać uciekania przed Nowickim w nieskończoność, szczególnie że w czwartkowe popołudnie Robert wezwał

mnie do siebie. 

Na drżących nogach pokonywałam drogę do jego biura. Open space właściwie świecił

pustkami, ponieważ większość pracowników odbywała szkolenie na innym piętrze, dzięki czemu nie musiałam specjalnie udawać, że wszystko jest w porządku. Podeszłam do dystrybutora i nalałam sobie pół kubka zimnej wody. Wypiłam ją duszkiem, a parę kropel wylałam na dłoń i skropiłam nimi rozgrzany kark. Czułam się, jakbym miała gorączkę. Po plecach raz za razem spływały zimne dreszcze. 

Dopiero jakieś dziesięć minut później ruszyłam dalej. W końcu przeszłam przez pokój poprzedzający gabinet Roberta – był pusty – i zapukałam do właściwych drzwi. Delikatnie, 

niepewnie. Czekałam, aż  pan prezes się odezwie. Kiedy poprosił mnie do środka, weszłam jak na ścięcie. Żołądek wywrócił mi się do góry nogami. 

Mdłości podeszły do gardła. 

Nie byłam pewna, z jakiego powodu tak bardzo boję się tej rozmowy. 

Przecież Robert udowodnił mi u Gośki, że mogę na niego liczyć. Sugestie Ostrej z kolei wcale nie były tak jednoznaczne, jak mogłoby się wydawać. 

Analizowałam je aż za długo i uświadomiłam sobie, że tak naprawdę nie znam odpowiedzi na wiele ważnych pytań. Mimo to czułam w mocno bijącym sercu lęk, który po przekroczeniu progu jeszcze wzrósł. 

Wnętrze było ciche i ciemne. Żaluzje szczelnie zasłaniały okna. Nie paliła się żadna lampa, a jedyne źródło światła stanowił ekran laptopa. 

– Doszłaś do wniosku, że jestem takim samym bydlakiem jak mąż twojej siostry? –

usłyszałam z głębi pomieszczenia. Właśnie wtedy zorientowałam się, że Robert siedzi przy stoliku w rogu. 

– Słucham? Chyba nie wiem, o czym mówisz. – Podeszłam bliżej Nowickiego. Strach się zmniejszył. Poczułam, że jestem dokładnie tu, gdzie powinnam być. 

– Doskonale wiesz. Nie zasłużyłaś sobie na kogoś takiego jak ja. Na takiego sukinsyna –

doprecyzował. – Poszukaj kogoś, kto będzie nosił cię na rękach i tulił do snu. 

Uśmiechnęłam się pod nosem. 

– I myślisz, że właśnie kogoś takiego potrzebuję? Nie, Robert. Potrzebuję ciebie. A co więcej, jestem pewna, że nie skrzywdziłbyś mnie w taki sposób, w jaki Kamil skrzywdził Gosię. 

Zgodziłam się na wszystko, co robiliśmy, i uwierz, nigdy wcześniej nie było mi tak… –

Zawahałam się. Nie umiałam opisać słowami tego, co przy nim czułam. –

Niesamowicie dobrze. 

Chociaż to i tak ogromne niedopowiedzenie. 

Zauważyłam, że Robert się rozluźnia. 

– W takim razie dlaczego mnie unikałaś? 

– O, zauważyłeś? – zażartowałam. 

Wtedy Robert złapał mnie za rękę i przyciągnął do siebie. Stanęłam między jego nogami, następnie pochyliłam głowę tak, by zbliżyć usta do ponętnych warg. 

Wmawiałam sobie, że nie jestem uzależniona od tego mężczyzny, ale to było zwykłe kłamstwo. Zawsze, gdy znajdowałam się blisko  niego, wszelkie wątpliwości ulatywały. 

– Chcę, żebyś ze mną poleciała. Chcę spędzić z tobą ten weekend. Potem świat może nawet spłonąć – powiedział z nutą perwersji w głosie, co sprawiło, że prawie osunęłam się na podłogę. 

 On naprawdę tego pragnie. 

Uśmiechnęłam się, choć nie byłam pewna, czy w tej ciemności Robert jest w stanie to dojrzeć. 

– Polecę z tobą. Tylko obiecaj, że potem wszystko mi wyjaśnisz. 

– Nie pamiętasz już, że ze mną się nie negocjuje, dziecino? 

Miękłam. Nie mogłam go stracić, więc nie zamierzałam dalej się stawiać. 

Pragnęłam zbyt mocno. Wyłącznie przy nim czułam tak wiele. 

– Spróbuję szczęścia – odparłam i nim Robert zdążyłby coś odpowiedzieć, zamknęłam gorące usta swoimi. Wsunęłam język pomiędzy jego wargi i czekałam, aż odwzajemni pocałunek. 

Zrobił to dopiero po dłuższej chwili. Później położył dłoń nad moim kolanem i niespiesznie wędrował wyżej. Jego dotyk nie był łagodny. Gdy Robert złapał zaborczo za mój pośladek, podciągnęłam spódnicę i usiadłam okrakiem na umięśnionych udach. Bez wahania rozpięłam klamrę w spodniach, a następnie sięgnęłam po sterczącego penisa. Wykonałam kilka powolnych ruchów w górę i w dół, ścisnęłam mocniej, po czym przyspieszyłam. Robert mruknął

cicho, ochryple, nim chwycił mój nadgarstek. 

– Podnieś się. Chcę cię przelecieć. A potem pojedziesz do domu grzecznie się spakować. 

Jutro o ósmej wyjeżdżamy. 

Uniosłam tyłek, a Robert przesunął moje majtki. Nasunęłam się na niego bez najmniejszego problemu. Przy nim nie potrzebowałam dodatkowych bodźców. Byłam podniecona jak diabli. 

– Gdzie będziemy nocować? – Zaczęłam kręcić biodrami. Złapałam się oparcia fotela po obu stronach głowy Roberta i przejęłam inicjatywę. 

Prowokowałam, grałam…

 Rozpalałam. 

– W moim domu, dziecino. Idź dzisiaj wcześnie spać, bo mam zamiar wykorzystać cię w każdy możliwy sposób. 

Jego słowa podziałały niczym afrodyzjak. Przyspieszyłam, zatracając się w żądzy. 

– Teraz to ja wykorzystam ciebie – szepnęłam. Wiedziałam, że tylko go rozzłoszczę. 

Robert nie zamierzał oddać mi władzy. Przynajmniej nie na tym polu. 

W odpowiedzi złapał mnie za włosy i przycisnął moje usta do swoich. 

– Nie ma takiej opcji – wycedził, po czym zrobił ze mną wszystko, czego pragnął. 

A raczej czego oboje pragnęliśmy. 

Rozdział 28

 Olga

Zamiast się wyspać, jak polecił Nowicki, całą noc analizowałam słowa Ostrej, fakty, które znałam, i swoje domysły. Układałam różne scenariusze i za każdym razem dochodziłam do wniosku, że nawet te najczarniejsze nie są tak przerażające, jak powinny. Przy Robercie traciłam instynkt samozachowawczy. Byłam gotowa zaryzykować dla niego naprawdę wiele. 

Zepchnęłam obawy na dno umysłu, bo inaczej nie dałabym rady wyjść z domu, następnie zaczęłam się szykować. Godzinę przed czasem Nowicki wysłał SMS-a, że z powodu problemów w pracy nie może wcześniej przyjechać, i przekazał, że Krasny zgarnie mnie spod bloku, a my spotkamy się już na lotnisku. Wtedy wpadłam na pewien plan. 

Wczoraj nie miałam siły dyskutować z Robertem, ale przecież nawet on nie odważyłby się uprawiać seksu w miejscu pełnym ludzi. Dzięki temu mogłam wymusić na nim obietnicę, by dowiedzieć się, o co w tym wszystkim chodzi oraz ile mogę stracić. I zamierzałam skorzystać z tej okazji. Specjalnie wyszłam z mieszkania na ostatnią chwilę i wcale nie spieszyłam się przy wsiadaniu do auta, choć zostałam praktycznie wepchnięta przez Krasnego na tylne siedzenie. 

– Jak rozumiem, chce pani udowodnić coś szefowi – powiedział z rozbawieniem, gdy ruszyliśmy. – Proszę tylko wziąć pod uwagę, że to mi się oberwie za ewentualne opóźnienie. 

– Spokojnie, biorę to na siebie. Prezes będzie tak wkurzony, że nawet pana nie zauważy. 

– Wyciągnęłam z torebki czerwoną szminkę i musnęłam nią wargi. 

Krasny zerknął na mnie w lusterku, po czym pokiwał z aprobatą głową. 

– Widzę, że lubi pani kusić los – mruknął tajemniczo, nim przyspieszył i zaczął wymijać kolejne samochody. 

– Czasami trzeba, by zdobyć to, czego się pragnie. 

Mężczyzna jedynie zmarszczył brwi, sprawiając, że moje serce niemal załomotało w piersi. 

Oczywiście bałam się reakcji Roberta. Bałam się również, że Nowicki nie zgodzi się na moje ultimatum, a ja stracę nie tylko możliwość spędzenia z nim fantastycznego weekendu, ale też jego zaufanie. Niemniej musiałam zaryzykować. 

Na lotnisko dotarliśmy dosłownie w ostatniej chwili. Czyli tak, jak przewidziałam. 

Pomyliłam się wyłącznie co do jednego: byłam pewna, że Robert zacznie wydzwaniać do mnie lub do kierowcy, jeśli będzie czekał zbyt długo, jednak nic takiego nie nastąpiło. Natomiast kiedy zobaczyłam go przed

stanowiskiem kontroli bezpieczeństwa, natychmiast pożałowałam wszystkiego, co wymyśliłam. 

Niebieskie oczy były niemal czarne, wargi zaciśnięte, czoło przecinały poprzeczne bruzdy. Robert oddychał szybko przez rozszerzone nozdrza. 

Nawet żyła na jego szyi pulsowała jak szalona. 

Pierwszy raz w życiu widziałam, żeby Nowicki był tak wściekły. Zaschło mi w ustach, a żołądek przypominał węzeł żeglarski. 

– Możesz wyjaśnić, dlaczego przyjechaliście dopiero teraz? – rzucił Robert do Krasnego, gdy stanęliśmy tuż obok, na co ten uniósł ręce w poddańczym geście. 

– To moja wina – stwierdziłam z pełną odpowiedzialnością. – Mamy już niewiele czasu do odprawy, w ciągu którego musisz obiecać, że jeśli wsiądę do samolotu, ty wyznasz mi

prawdę. – Zagrałam  va banque. 

Tak, z każdym dniem, z każdą spędzoną wspólnie chwilą, zakochiwałam się w nim coraz bardziej. Tak, pragnęłam go na tyle mocno, że traciłam rozum. 

Ale jeśli miałam postawić karierę

– a może nawet życie – na szali, musiałam wiedzieć dlaczego. I czy nie narażę tym samym swojej rodziny. 

– Myślisz, że to zabawne? – warknął. W jego oczach zapłonął jeszcze większy gniew. –

Natychmiast idź do tej pieprzonej bramki. – Wskazał na wykrywacz metalu. 

Uśmiechnęłam się, a potem odwróciłam na pięcie. 

– Proszę odwieźć mnie do domu – zwróciłam się do Krasnego, czując na sobie morderczy wzrok Nowickiego. Mina kierowcy jedynie potwierdzała moje przypuszczenia. 

Nagle zostałam szarpnięta lekko za ramię. Uderzyłam plecami o twardy tors, po czym usłyszałam tuż przy uchu:

– Dobrze, do cholery, wygrałaś. A teraz grzecznie wsiądziesz do samolotu i zapomnisz na trzy dni o wszystkim, co wiesz na mój temat. Wtedy ja może zapomnę o karze, którą powinienem ci wymierzyć – wymamrotał, będąc zapewne na granicy wytrzymałości. 

– Umowa stoi. – Odwróciłam się do niego przodem i spojrzałam w chmurne oczy. Mrok powoli z nich ustępował. Na wcześniej zaciśniętych wargach zatańczył nikły uśmiech. 

– Jesteś kurewsko doskonała, dziecino. – Robert uniósł kąciki ust jeszcze wyżej, następnie pociągnął mnie w stronę hali odpraw. 

Naprawdę musieliśmy się pospieszyć. 


***

Toskania powitała nas ciepłymi promieniami słońca przebijającymi się przez opadającą mgłę oraz niekończącymi się polami winogron. 

Wypatrywałam budynków, w których produkowano wino z tutejszych odmian, chłonęłam cudowne obrazy oraz wyobrażałam sobie, jakby to było spędzić tu więcej czasu. Szczególnie z kimś takim jak  mój czarny rycerz. 

Właśnie jechaliśmy luksusowym autem, które czekało na lotnisku, po krętych, wąskich drogach ciągnących się wśród winnic, a ja coraz bardziej utwierdzałam się w przekonaniu, że jeśli ktoś kiedyś zapytałby mnie, jak wygląda raj, bez wahania zaproponowałabym mu podróż do Toskanii, żeby zobaczył go na własne oczy. 

– Niebawem będziemy. – Robert zerknął na mnie spod przymrużonych powiek, zapewne zastanawiając się, dlaczego stałam się taka milcząca. Po części wynikało to z faktu zafascynowania otoczeniem, a po części z tego, że moje myśli wciąż zbaczały w niewłaściwą stronę. 

Przytaknęłam bez wdawania się w rozmowę. 

Podobnym samochodem do naszego jechał za nami Zawadzki razem z Krasnym. Fakt, że oni również tu przylecieli, porządnie mnie zaskoczył. 

Choć wydawało mi się, że Nowicki doskonale zaplanował cały wypad, nie miało to nic wspólnego z romantyczną wycieczką kochanków. 

Wyczuwałam niepokojące napięcie w jego zachowaniu. Może było jedynie wynikiem mojego porannego zagrania, lecz przypuszczałam, że kryje się za nim coś więcej. 

I właśnie ten fakt burzył przyjemność z pobytu w tak idealnym miejscu. 

Co jakiś czas w mojej głowie pojawiały się pytania dotyczące pana Franciszka, podejrzeń Ostrej oraz moich własnych, ale – tak jak obiecałam Robertowi – starałam się nimi na razie nie zajmować. Mimo wszystko nie potrafiłam całkowicie o nich zapomnieć. Byłam rozdarta jak nigdy wcześniej i już nawet nie chodziło o pracę, tylko o moje serce. Do tej pory nikomu go nie oddałam. Nikt go nie zranił. Teraz czułam, że spadnę z wysoka, a ono roztrzaska się na tysiące odłamków, których mogę już nigdy nie poskładać. 

 Mimo to brnę w tę znajomość coraz mocniej i mocniej. 

– Fantastyczne miejsce – odezwałam się nagle, wracając do rzeczywistości. 

– Nie byłam jeszcze w tym regionie Włoch, zawsze podróżowałam na wschodnie wybrzeże. – Oparłam głowę o szybę i podziwiałam przecudowne widoki. 

– Obawiam się, że po tym, co dzisiaj wywinęłaś, nie zobaczysz wiele podczas tego wyjazdu. 

Nieznacznie uniosłam kąciki ust. 

– Cóż, chyba nawet nie liczyłam, że będzie inaczej. Zdążyłam poznać cię trochę od tej strony. 

– Tak ci się tylko wydaje, dziecino. Dopiero teraz przekonasz się, na co mnie stać –

obiecał, a może zagroził, po czym przyspieszył. – Najpierw jednak zabiorę cię na obiad, bo później możesz nie mieć na nic siły. – Puścił do mnie oczko. 

– Czyżbyś ćwiczył bycie cierpliwym? Sądziłam, że już w samolocie wymierzysz mi karę

– zakpiłam. Pamiętałam, jak podczas lotu Robert zaciskał gniewnie wargi. 

– Niestety w tamtych toaletach nie ma wystarczająco dużo miejsca, żebym mógł to zrobić w odpowiedni sposób. A jak mówiłem, nie zamierzam się tobą z nikim dzielić. I tak zbyt wielu pasażerów patrzyło na twój tyłek, gdy szłaś na swoje miejsce. Uwierz, całą podróż żałowałem, że nie lecimy prywatnym samolotem. 

– Ach, to dlatego miałeś taką kwaśną minę. 

Pokręciłam głową, powstrzymując śmiech, i spojrzałam na prawy profil Roberta: pokrytą seksownym, krótkim zarostem szczękę, prosty nos i zaczesane na bok ciemne, aksamitne włosy. 

– A ciebie to zapewne bawi – usłyszałam po chwili. – Uwielbiasz burzyć moje poukładane życie. 

Nagle zjechał na pobocze, gdzie ostro zahamował. Otworzył okno i pokazał

Krasnemu, żeby ten jechał dalej. 

– Przypominam ci, że to ty zburzyłeś moje. Odebrałeś stanowisko, już nie wspominając o projekcie. 

– Raczej cię uratowałem – mruknął, po czym przyciągnął mnie do siebie. 

Nie pozwolił

o nic zapytać, tylko pocałował niespiesznie. Inaczej niż zwykle. Wciąż ostro, z pasją, ale było w tym więcej czułości. 

– A mówiłeś, że nie jesteś moim rycerzem – wyszeptałam, spoglądając w płonące oczy. 

Ledwo łapałam oddech. 

Robert zamiast odpowiedzieć, wyprostował się i z powrotem włączył do ruchu. 

– Chcę wiedzieć, co miałeś na myśli. – Nie dawałam za wygraną. – Jak to mnie uratowałeś? 

– Są rzeczy, o których lepiej, żebyś nie wiedziała. Już ci to mówiłem. 

Wypuściłam głośno powietrze przez nos. 

 Doprowadza mnie tym gadaniem do szału! 

Na szczęście niedługo później zaparkowaliśmy przed restauracją połączoną z tarasem widokowym, na który pospiesznie się udaliśmy. 

– Jestem głodna jak wilk – przyznałam, gdy usiadłam przy stoliku tuż po tym, jak Robert odsunął mi krzesło. 

– Mają tutaj świetne ravioli. Chyba że wolisz steka po florencku. – Zajął

miejsce naprzeciwko mnie i spojrzał z zainteresowaniem w moją stronę. 

– Wolę coś lekkiego. Ravioli będzie w porządku. 

Robert zamówił jedzenie oraz wino, a potem oboje wpatrzyliśmy się w krajobraz. 

Rozpościerał się stąd naprawdę niesamowity widok. Przez moment podziwiałam pobliskie malownicze wzgórza i przepiękne winnice. Potem przeniosłam wzrok na majaczące nieopodal dachy domów jakiegoś miasteczka. Kątem oka dojrzałam, że Zawadzki z Krasnym usiedli po drugiej stronie tarasu, i przypomniałam sobie, że chciałam spytać Roberta o stan kierowcy. 

– Skąd te siniaki u Krasnego? – zagadnęłam. – Nie wyglądało, jakby miał

wypadek, raczej jakby został pobity. 

Nowicki zwrócił się w moją stronę i zmarszczył brwi. 

– Bo został pobity, jednak nie odkryliśmy jeszcze przez kogo. 

– Ale to nie był przypadek, prawda? 

Potrzebowałam cholernych wyjaśnień. Nawet jeśli nie mogłam poznać wszystkich odpowiedzi, chciałam wiedzieć cokolwiek. 

– Dlaczego tak usilnie próbujesz zepsuć ten wyjazd? – Robert nachylił się nad blatem. –

Miałaś poczekać. 

– Może się boję, tak po ludzku. Czy to takie dziwne? W pewnym sensie skoczyłam na głęboką wodę i staram się jakoś odnaleźć w tej sytuacji, a ty tego nie ułatwiasz. Nic mi nie mówisz, chociaż doskonale zdajesz sobie sprawę, że w końcu będziesz musiał. O ile… –

Zamilkłam, ponieważ kelner przyniósł wino. 

Nawet nie usiłowałam zrozumieć, jak to możliwe, że w niezwykle krótkim czasie moje życie przybrało cholernie nieoczekiwany obrót. 

Ja i mój szef. Romans, który nigdy nie powinien się zrodzić. Namiętność tak silna, że wszelkie ostrzeżenia, choćby wielokrotnie powtarzane, na niewiele się zdają. I tajemnice. Oboje wiele ukrywaliśmy, lecz podejrzewałam, że przy jego sekretach moje są jedynie niewinnymi, nic nieznaczącymi informacjami. Uświadomiłam sobie jednak, że niezależnie od tego, co ma mi do powiedzenia Szymański czy ktokolwiek inny, nie dam rady tak zwyczajnie zapomnieć o tym, co wydarzyło się między mną a Robertem. I będzie mi cholernie trudno uwolnić się od uczuć, którymi obdarzyłam tego mężczyznę. 

– O ile…? – spytał Robert, wyrywając mnie z zamyślenia. Sięgnął po kieliszek i upił łyk alkoholu. Kelner zdążył już odejść. 

– Nasz romans nie skończy się po powrocie do Polski. 

– A chcesz, żeby się skończył? 

Pokręciłam głową, a potem napiłam się wina. 

 Bóg jeden raczy wiedzieć, jak bardzo tego nie chcę. 


***

Po obiedzie ruszyliśmy w dalszą drogę. Godzinę później Robert zaparkował

na podjeździe jednej z najpiękniejszych rezydencji, jakie kiedykolwiek widziałam. Otoczony połaciami niskich drzewek duży, piętrowy, kamienny dom miał w sobie coś niesamowitego, wręcz mistycznego. Odniosłam wrażenie, jakbyśmy nagle przenieśli się wiele lat wstecz. 

Jakbyśmy trafili do zupełnie innego świata. 

Wyszłam pospiesznie z auta i omiotłam wzrokiem okolicę. Była naprawdę bajeczna i wydawała się nieprawdopodobnie spokojna. Jak gdyby czas tutaj stanął w miejscu dawno temu, a technika nie miała dostępu. 

– Gdzie zniknął drugi samochód? – Popatrzyłam zaskoczona na Roberta. 

Nawet nie zauważyłam, kiedy zostaliśmy sami. 

– Ten dom jest wyłącznie dla nas. Hubert i Radek będą nocować w pobliskim miasteczku

San Gimignano. Czyżby moje towarzystwo ci nie wystarczało? – Podszedł

do mnie od tyłu, złapał w talii, a potem bezczelnie przerzucił sobie przez ramię. 

– Hej, co ty wyprawiasz?! – wrzasnęłam przerażona, gdy nagle zawisłam głową w dół. 

– Nawet nie udawaj, że jesteś zdziwiona. Sama wspominałaś o karze. 

– Przecież zawarliśmy umowę! – Nie szarpałam się, bo uznałam, że to i tak na nic się nie zda. Robert był o wiele większy i silniejszy niż ja. 

– Nie twierdzę, że jej nie dotrzymam, ale nie myśl, że możesz tak sobie ze mną pogrywać. 

– Wbiegł po schodach, następnie skręcił w holu w lewo i otworzył jedne z drzwi. 

Niewiele widziałam poza szerokimi plecami, jednak zdałam sobie sprawę, że jesteśmy w sypialni. 

– Co zamierzasz? – spytałam drżącym głosem tuż po tym, jak wylądowałam na łóżku. 

Sekundę później Robert przewrócił mnie na brzuch i zsunął poza krawędź

tak, że kolana miałam na podłodze, a piersi przylegały do pościeli. 

– Teraz zaczynasz się obawiać? – wycedził mrocznie. Nachylił się i chwycił

mnie za szyję, zmuszając do zadarcia głowy, by ugryźć moją wargę. 

Jęknęłam cicho w rozchylone usta. 

– Nie. Ufam ci – wyszeptałam, choć delikatnie zadygotałam na ton głosu, jakim Robert zadał tamto pytanie. 

– Doskonale, bo zaraz pokażę ci, jak bardzo kocham mieć nad tobą władzę. 

Usłyszałam, że rozpiął klamrę, po czym jednym ruchem wyciągnął pasek. 

Całe moje ciało pokryło się ciarkami. Umysł spowiła mgła pożądania. 

Chwilę później Robert podwinął moją spódnicę do talii i pomasował

pośladki z ogromną czułością. 

Podejrzewałam, że bielizna, którą dzisiaj włożyłam, jeszcze mocniej go nakręciła. 

Koronkowy komplet w kolorze czerwonego wina kupiłam poprzedniego dnia tuż po wyjściu z biura, czując, że będzie idealny na rozpoczęcie naszej podróży. 

– Nie możesz karać mnie za to, że walczę o siebie – wydusiłam, ledwo kontrolując oddech, gdy zimna skóra przerażająco wolno przesmyknęła się po moim tyłku. 

Napięcie sięgało zenitu. Atmosfera była gęsta i gorąca niczym lawa. Przy każdym ruchu paska wzdrygałam się, będąc pewną, że Robert zacznie wymierzać karę, jednak on najwyraźniej cierpliwie czekał, aż zwariuję i zacznę błagać, by zakończył te tortury. 

– Powiedz jedno słowo, a przestanę. – Nagle pasek trzasnął w powietrzu, po czym uderzył

w pośladek. Sapnęłam cicho. – Dziecino – wymruczał cicho Robert, nim zamachnął się jeszcze raz. 

Zacisnęłam zęby, ale się nie odezwałam. Skóra paliła, promieniowała rozkosznym bólem i sprawiała, że byłam bliska spełnienia  jego pragnień. 

Wówczas Robert podszedł do jednej z szafek przy łóżku i coś z niej wyciągnął. 

– Rozbierz się – rozkazał, kiedy ponownie nade mną stanął. – Ale się nie odwracaj. 

Drżącymi dłońmi ściągnęłam bluzkę, rzuciłam ją obok siebie na podłogę, a potem wstałam i powoli zsunęłam spódnicę. 

– Wystarczy. Opuść ręce. – Kolejne polecenie padło za moimi plecami tuż po tym, jak do ubrań dołączył biustonosz. Chwilę później Robert zasłonił

mi oczy. 

Przygryzłam wargę obezwładniona oczekiwaniem. Nie widziałam  go, ale czułam. 

Odwrócił mnie do siebie przodem, pocałował delikatnie w usta, następnie złapał pomiędzy zęby lewy sutek. Drażnił go przez moment, w tym samym czasie pieszcząc palcami drugi. 

Niespiesznie, zmysłowo. Gdy oba stwardniały do granic możliwości, na pierwszym pojawiło się coś małego i zimnego. Rozchyliłam wargi, po czym westchnęłam, bo nacisk zdawał się stopniowo zwiększać. 

– Podoba ci się? – Szept spłynął wraz z doznaniami do mojego podbrzusza, rozpalając mnie jeszcze mocniej. 

– Tak – wydusiłam, kiedy metalowa klamerka została zaciśnięta też na drugim sutku. 

Myślałam, że to koniec, lecz Robert odgarnął moje włosy i zapiął na szyi skórzaną obrożę. Automatycznie chciałam do niej sięgnąć, jednak zdążyłam jedynie unieść ręce, a on natychmiast zablokował mój ruch. 

– Nawet nie wiesz, jak fascynująco wyglądasz. – Poczułam szarpnięcie do przodu. 

Najwyraźniej trzymał w dłoni łańcuszek połączony z „naszyjnikiem”, który mi założył. – Jesteś tak kurewsko piękna, że prawie zapomniałem, jaki byłem na ciebie wściekły, gdy rano sobie ze mną pogrywałaś. – Przesunął

nosem po moim policzku, zaciągnął się zapachem, by na końcu posmakować ust. 

– Przecież lubisz mnie taką. Lubisz, gdy jestem zadziorna i twarda –

stwierdziłam z przekonaniem. – Właśnie dlatego, żebyś potem mógł zrobić ze mną to, czego pragniesz. Dać mi rozkosz poprzedzoną bólem. Mam rację, panie Nowicki? – Uniosłam dłonie i po omacku zaczęłam rozpinać jego koszulę. 

– Widzę, że posłuszeństwo nadal nie należy do twoich mocnych stron. 

Chyba w końcu powinienem cię go nauczyć. – Bez uprzedzenia ponownie okręcił mnie o sto osiemdziesiąt stopni, a następnie dał mi klapsa. 

Pośladek zapłonął w miejscu uderzenia. Podbrzusze zalało ciepło. 

– Naprawdę chcesz, żebym była posłuszna? – wymruczałam, choć coraz bardziej traciłam kontrolę. 

W odpowiedzi Robert jedynie pociągnął mnie w dół. 

Oblizałam usta, a potem przed nim uklękłam. Czekałam. Uległa i cała jego. 

Chociaż starałam się oddychać spokojnie, w obecnej sytuacji graniczyło to

z cudem. Szczególnie gdy Robert gdzieś odszedł. Odgłos kroków dudnił mi w uszach, potęgując napięcie i doprowadzając do utraty zmysłów. 

– Chodź do mnie. – Pociągnął lekko za łańcuszek. 

Chciałam się podnieść, ale usłyszałam specyficzny, przypominający cykanie dźwięk, który wyraźnie sugerował, że mam tego nie robić. 

Przełknęłam ślinę, po czym ruszyłam w stronę Roberta. Na czworakach, powoli wykonując kolejne pełne erotyzmu ruchy. Całkowicie świadomie kusiłam  go coraz bardziej. 

Zaledwie po paru metrach na moim policzku spoczęła ciepła dłoń. 

– Grzeczna dziecina. – Robert przyciągnął mnie do siebie, aż poczułam, że znajduję się między jego kolanami. 

Pozwolił mi sięgnąć do rozporka, więc szybko wyciągnęłam nabrzmiałego fiuta i wsunęłam go do ust. Od razu głęboko, aż uderzył o gardło. Zaczęłam poruszać niespiesznie głową, lizałam każdy milimetr, pieściłam, sunąc dłonią w górę i w dół. 

Robert jęknął przeciągle, wplótł palce w moje włosy, a potem przytrzymał

mnie przez moment w miejscu. Nie szarpnęłam się, choć ślina napłynęła mi do ust i ledwo mogłam oddychać. 

– Chryste, twoje wargi… – wydyszał z zachwytem. 

Ostrożnie uniosłam głowę. Całe szczęście Robert nie miał nic przeciwko. Z

ulgą zaczerpnęłam powietrza, następnie zassałam fiuta mocniej i znowu sprawiłam Robertowi przyjemność. Czułam, jak cały drży, jak jego mięśnie się napinają, a oddech przyspiesza. 

Chciałam go posmakować, dlatego zatoczyłam językiem kółko wokół

czubka, po czym szybko przejechałam zwilżoną końcówką aż do samego dołu i z powrotem do góry, by ponownie znalazł

się w moich ustach. Robert niecierpliwie wykonał kilka gwałtownych ruchów, nie tylko siebie

doprowadzając do wrzenia. Wilgoć już dawno przemoczyła moje majtki. 

Nieznośne pulsowanie sprawiło, że raz za razem zaciskałam uda. 

– O tak… – usłyszałam sapnięcie, a zaraz potem poczułam, jak do gardła spływa ciepły płyn. 

Robert puścił moją głowę, po czym ujął podbródek. 

– Wstań – wydał polecenie mocniej niż zwykle zachrypniętym głosem. 

Uniosłam się na miękkich nogach, wówczas poczułam na podbrzuszu ciepły oddech. 

Przez to, że nic nie widziałam, każde doznanie było jeszcze intensywniejsze i zupełnie nowe. 

Gorące dłonie zaczęły sunąć od łydek, przez kolana, później uda, aż jedna dotarła do cipki, a druga do pośladków. 

– Ta bielizna nie będzie nam już potrzebna. – Robert pociągnął za cienki, bordowy pasek, następnie rozdarł koronkę i wyciągnął ją spod pasa do pończoch. 

Przyspieszony oddech połaskotał wilgotną skórę. Z mojego gardła wyrwał

się krótki, cichy jęk, podczas gdy Robert rozchylił cipkę i zaczął drażnić językiem łechtaczkę. Powolne ruchy przyprawiały o kolejne dreszcze. 

Potęgowały nieznośną niecierpliwość, by poczuć jeszcze większą rozkosz. 

Ręka, która do tej pory pieściła moje pośladki, znalazła się tuż nad kolanem. 

Robert pociągnął za moją nogę i pokierował nią tak, bym oparła szpilkę o fotel. Teraz sprawny język mógł penetrować każdy zakamarek spragnionej przyjemności cipki. Ale wbrew temu, czego oczekiwałam, pieszczoty na moment ustały. Zamiast tego przy drugiej dziurce poczułam coś okrągłego. 

– Rozluźnij się i mi zaufaj. – Robert delikatnie wsunął pierwszą kulkę. Po chwili to samo zrobił z kolejną i… kolejną. 

Za każdym razem głębiej nabierałam powietrza i mocniej opierałam się o ścianę. 

– To jest… Cholera – sapnęłam. Nie potrafiłam więcej z siebie wydusić. 

Doznania były jednocześnie niesamowite oraz przytłaczające. 

– Zaraz będzie jeszcze lepiej. Nie myśl, tylko czuj. – Robert powrócił do lizania najczulszego miejsca, a jego palce wypełniły moje wnętrze. 

Spuściłam głowę, klatka piersiowa unosiła się w szaleńczym tempie, ściśnięte klamerkami sutki mrowiły, potęgując efekt. Orgazm narastał z sekundy na sekundę, ciepło kumulowało się w podbrzuszu, napięcie rosło. 

– Zdejmij przepaskę. Chcę, żebyś patrzyła mi w oczy, gdy będziesz dochodzić. – Jego niski głos przyprawiał o dreszcze. 

Ogromnym wysiłkiem oderwałam dłoń od ściany i po chwili rzuciłam satynowy pasek na podłogę. Wtedy zobaczyłam we wzroku Roberta coś cholernie podniecającego: bezgraniczne pożądanie połączone z uwielbieniem. Sposób, w jaki ten mężczyzna się we mnie wpatrywał, jednocześnie doprowadzając na sam szczyt, sprawił, że wystarczył moment, by całe moje ciało spięło się z przyjemności. Bezwładnie opadłam na jego kolana i wtuliłam twarz w zagłębienie przy szyi. 

Robert ściągnął klamerki i odpiął je od obroży, a ja powoli rozpinałam jego koszulę. 

Zsunęłam ją z szerokich, wyćwiczonych ramion, następnie zaczęłam sunąć po nich ustami. 

– Chyba nie liczysz, że teraz będzie łagodnie? – Szorstki zarost drapał mój policzek. 

– Już ci mówiłam, że nie zależy mi na czułości. Chcę cię takiego, jakim jesteś. Chcę, żebyś brał to, czego pragniesz, i miał nade mną władzę, której pożądasz. Bo ja też tego potrzebuję… – Nim zdążyłam wypowiedzieć ostatnie słowo, Robert wpił się w moje wargi. 

Przygryzł je, a potem złapał za pierś i zassał sutek, o który co jakiś czas zahaczał zębami. 

Pieścił, drażnił, sprawiał ból. 

Łamał, przenikał głębiej, pozbawiał tchu. 

Byłam jego w każdy możliwy sposób. 

Oddawałam mu całą siebie. 

Kilka sekund później podniósł się bez trudu z podłogi, przeszedł przez pokój ze mną na rękach, rzucił mnie na łóżko, po czym sam zaczął

pozbywać się ubrań. Wpatrywałam się w perfekcyjne ruchy, w pracujące mięśnie, w diabolicznie zaciśnięte usta. W  jego wyrazie twarzy coś się zmieniło. Zadrżałam z podniecenia i strachu, kiedy zobaczyłam tańczący w rozszerzonych źrenicach ogień. Robert przestawał panować nad mrokiem. 

Pozwalał, by ten zwolnił wszystkie jego hamulce. Podobał mi się taki, choć nie umiałam rozeznać się we własnych odczuciach. 

Wiedziałam jednak, że nigdy tak bardzo nie pragnęłam przekroczyć wszelkich granic. Nigdy tak bardzo nie pragnęłam doświadczyć czegoś innego niż do tej pory. 

Pociągnął mnie na skraj materaca, uniósł moją nogę, wbił się bez słowa, a później zaczął

rytmicznie poruszać biodrami. Pieprzył mnie szybko, ostro, intensywnie. 

Kiedy zaczęłam wić się z przyjemności, położył dłoń na mojej szyi, zwiększył nacisk i uśmiechnął się bezwzględnie. 

Obroża wbiła się w skórę. Uzmysławiała mi, że należę wyłącznie do niego. 

Wygięłam plecy w łuk. Jedną ręką masowałam łechtaczkę, a drugą oplotłam jego nadgarstek. 

– Proszę, jeszcze… – wydyszałam. 

Wtedy Robert pochylił się, zacisnął mocniej palce na szyi i pocałował mnie żarliwie. 

Brakowało mi tchu, adrenalina wypełniła żyły, świat wirował. Czułam więcej niż kiedykolwiek. 

Wrażliwe ciało spadało w przepaść. 

Mięśnie napięły się do granic możliwości, mimo to Robert jeszcze przyspieszył. Jak przez mgłę widziałam jego twarz, krople potu, które ją pokryły, skupiony wzrok błądzący po moich rozchylonych ustach. Byłam na granicy spełnienia, rozkosznie balansowałam blisko krawędzi, umyślnie przedłużając kulminacyjny moment. 

– Chcę, żebyś krzyczała moje imię, dziecino – wychrypiał Robert, nim przeniósł dłoń na pierś i pociągnął za sutek. Drugą ręką ścisnął tyłek i uniósł go lekko, przez co uderzał dokładnie w czuły punkt. 

Chwyciłam prześcieradło tuż nad moją głową i zmięłam je pomiędzy palcami. Dyszałam, jęczałam, wypychałam biodra. 

– Kurwa, jesteś niesamowita. – Robert opadł na mnie i zaczął scałowywać z moich ust swoje imię, gdy ekstaza odebrała mi oddech. 

Zacisnęłam nogi na męskich udach. Moje piersi ocierały się o spocony tors, wargi odnajdywały rozkosz w pieszczocie. 

– Niech to się nigdy nie kończy – mruknęłam tuż przed tym, jak Robert wypełnił mnie gorącą spermą. 

– Nigdy – wyszeptał i splótł język z moim. 

Rozdział 29

 Olga

Cały wczorajszy wieczór i dzisiejszy poranek spędziliśmy w łóżku oraz na niezobowiązujących rozmowach. Tak naprawdę dopiero teraz mieliśmy czas pogadać w ten sposób, a nawet udało nam się nie sprzeczać. 

Po południu wyszłam z łazienki, następnie ruszyłam w stronę tarasu. 

Moment później zatrzymałam się w progu, bo nie mogłam zrobić kolejnego

kroku. Robert stał przy balustradzie i pił kawę, patrząc w dal. W jasnych, materiałowych spodniach oraz koszuli w kolorze swoich oczu wyglądał

obłędnie. Wiatr rozwiewał ciemne włosy, promienie słońca pieściły opaloną skórę, a ja po prostu podziwiałam widok. Podobał mi się do tego stopnia, że gapiłam się niczym idiotka jeszcze przez parę minut, aż Robert odwrócił

głowę w moją stronę i uniósł brwi. 

– Podejdziesz w końcu? – Uśmiechnął się łobuzersko. 

Po chwili stanęłam obok niego. 

– O której jedziemy na przyjęcie? – spytałam, nim zaczęłam chłonąć zniewalający krajobraz. 

Zdecydowanie mogłabym zamieszkać w takim miejscu. Choć kochałam gwar i bliskość sklepów, duże miasta jak Warszawa czy Kraków bywały męczące, natomiast tutaj czułam wewnętrzny spokój. 

– Za dwie godziny. – Robert dopił kawę, odłożył filiżankę na stojący niedaleko stolik, a następnie objął mnie od tyłu. 

 Dwie godziny to wystarczająco dużo czasu. Co prawda nie planowałam poruszać  poważnych tematów jeszcze przed imprezą, ale pewna kwestia już od dawna zaprząta moje myśli. 

– Wiesz… – Położyłam głowę na jego ramieniu. – Zastanawiam się, dlaczego twój ojciec nalegał, żebym tu z tobą przyjechała. Jakoś trudno mi uwierzyć, że z powodu tajemniczego inwestora, którego zamierzaliście pozyskać. 

– To już nieważne, dziecino. – Robert spojrzał prosto w moje oczy. – Teraz jesteś tutaj, bo pragnę mieć cię blisko. Mówiłem, że masz zapomnieć o tym, czego się o mnie dowiedziałaś i co podejrzewasz. 

– Po prostu chcę przestać czuć ten cholerny niepokój. Wiem, że nie jesteś złym człowiekiem, już mi pokazałeś, ale wciąż nie rozumiem, do czego to… to znaczy my zmierzamy. 

Robert napiął mięśnie i automatycznie zacisnął dłonie w pięści. Zabrał ręce z mojej talii, po czym oparł się o balustradę. Patrzył na mnie przez moment takim wzrokiem jak na początku naszej znajomości: chłodnym, ostrym, groźnym. 

– Ja też nie, jednak wydaje mi się, że chcesz widzieć kogoś, kto tak naprawdę nie istnieje. 

Zrobiłem w życiu sporo paskudnych rzeczy. Może nie zasłużyłem na potępienie, ale na twoje serce z całą pewnością też nie. Mimo to nie potrafię z ciebie zrezygnować. Właśnie dlatego tutaj ze mną przyjechałaś. 

– A nie z powodu Szymańskiego? – Nie wytrzymałam. Musiałam to z siebie wyrzucić. –

Wiem, że pojawi się na przyjęciu. Pewnie ty już od dawna znałeś ten fakt. –

Pokręciłam głową. 

Dopiero teraz zrozumiałam. – Twój ojciec również, mam rację? Wiedział, że Szymański także jest zaproszony. Chcieliście sprawdzić, czy z nim współpracuję. Cały czas o to chodziło, do cholery. – Wytknęłam go palcem. 

Ta sytuacja przestała być zabawna. Nagle poczułam, jakby zaraz miał zawalić mi się świat. Potrzebowałam odetchnąć. 

Weszłam do domu i powędrowałam prosto do kuchni, nie zwracając uwagi na kroczącego za mną Roberta. Stanęłam przy wyspie, gdzie zostawiliśmy wino, które wcześniej piliśmy, a potem nalałam pełny kieliszek. 

Opróżniłam go duszkiem i nawet na sekundę nie odwróciłam się w stronę Nowickiego. 

– Posłuchaj mnie, Olga. – Jego głos rozbrzmiał gdzieś obok. – Tak, podejrzewałem cię o wynoszenie informacji z firmy, ale chyba nigdy tak naprawdę w to nie uwierzyłem. 

Wmawiałem sobie, że nie możesz być tak cholernie idealna, bo za mocno cię pragnąłem. 

Wcześniej żadna kobieta nie wniknęła tak bardzo do mojego pieprzonego krwiobiegu. Żadnej nie pozwalałem na tyle co tobie. 

– I to ma mnie niby do czego przekonać? – Chociaż byłam wściekła, w tej chwili wcale nie gniew okazał się najsilniejszy. Potworny ból rozsadzał

mnie od środka. Całe zaufanie szlag trafił, ponieważ nagle zrozumiałam, że ostatnie kilka tygodni było wyłącznie grą. W dodatku nie taką, jak myślałam. 

Robert podszedł bliżej, ale zrobiłam krok do tyłu. Później kolejny i następny. Znowu czułam się jak w pułapce, tylko tym razem nie miało to nic wspólnego z przyjemnością. W końcu uderzyłam plecami o ścianę i nie miałam już dokąd uciec. 

– Przecież wiesz. Nie da się tak udawać. Widziałaś to już wtedy na tarasie u Val. 

I właśnie to cię przeraziło. Oboje zabrnęliśmy dalej, niż zamierzaliśmy. 

– Odpowiedz – nalegałam. Nie miałam siły na przepychanki. 

– Pytasz, czy coś do ciebie czuję, dziecino? Czy jesteś dla mnie ważna? 

Przytaknęłam. Tak naprawdę inne rzeczy zeszły na dalszy plan. 

– Jesteś w stanie mnie pokochać? 

Robert położył dłoń tuż obok mojej głowy i przez dłuższą chwilę wpatrywał się w moje oczy. Przebijał się przez wszystkie tamy, jakie jeszcze istniały. Burzył je, docierając wprost do mojego serca. 

– Nie jestem – szepnął, a potem musnął moje usta swoimi. 

Chciałam go odepchnąć, ale przyszpilił mnie całym ciałem do ściany. 

Czułam, jak szybko oddycha. Jego klatka piersiowa unosiła się równo z moją. 

– Czego jeszcze chcesz? – warknęłam. 

– Daj mi dokończyć. Nie jestem w stanie cię pokochać, bo to już się stało. 

Gdy mówiłem, że jesteś moja, właśnie to miałem na myśli. 

Zamrugałam i chyba przestałam na moment oddychać, a kiedy doszłam do siebie, uśmiechnęłam się mimowolnie. 

– Ale pamiętaj, że i tak chcę wiedzieć wszystko. Nie zamydlisz mi oczu. 

– Właśnie taka jest twoja odpowiedź na to, co ci powiedziałem? Jesteś niemożliwa. 

Cholernie niemożliwa. – Roześmiał się, następnie pokręcił głową i pocałował mnie niesamowicie mocno. 


***

Przyjęcie odbywało się pół godziny drogi od domu Nowickiego w jeszcze większej posiadłości niż ta, w której nocowaliśmy. Po tym, co wyznał

Robert, ledwo zdążyłam się przyszykować. Drań potrafił skutecznie odciągnąć moje myśli od jego drugiej, ciemnej strony. 

 A może właśnie ona tak przyciągała? 

Uśmiechnęłam się, gdy podał mi rękę i poprowadził w głąb ogromnego ogrodu. Na jego terenie zostały ustawione stoły oraz parkiet pod romantycznym baldachimem. Nie mogłam się

napatrzeć na wspaniały wystrój w jasnych kolorach, głównie bieli, beżu i różu. 

– Przepiękne – szepnęłam, wskazując wzrokiem otaczające rezydencję drzewka przystrojone lampkami. 

– Nie tak jak ty. – Robert posłał mi pożądliwe spojrzenie, a ja poczułam, jak moje policzki pokrywają się lekkim rumieńcem. 

Miałam na sobie sukienkę, którą mi podarował. Nie sądziłam, że pomyśli o każdym szczególe, jednak to było bardzo w jego stylu. Tuż po tym, jak włożyłam seksowną bieliznę, polecił, bym otworzyła szafę. W środku

znalazłam długą do ziemi, przyozdobioną kryształkami suknię w kolorze butelkowej zieleni. 

 – Kazałbym przywieźć czerwoną, ale uznałem, że i tak będziesz przyciągać uwagę  wszystkich facetów na przyjęciu, więc postanowiłem nie dokładać sobie powodów do wkurwiania  się na każdego, kto będzie na ciebie patrzył

 – stwierdził z pełną powagą. 

Na myśl o tym, jak wtedy sam mnie podziwiał, zaschło mi w ustach. 

Niestety sielankę przerwały wibracje w mojej kopertówce. Chociaż nie chciałam w takim momencie burzyć nastroju, gdzieś z tyłu głowy wciąż miałam słowa Szymańskiego, a czułam, że to może być on. 

Ponieważ do Roberta właśnie podszedł jakiś mężczyzna, z którym ten zaczął rozmawiać, dyskretnie zerknęłam na ekran. Moje podejrzenia były słuszne. 

Szymański: Za godzinę przy dobudówce za basenem. 

Prychnęłam pod nosem. 

Choć wiadomość brzmiała, jakby Grzegorz bawił się w jakiegoś tajnego szpiega marnej kategorii, mój wzrok powędrował w stronę basenu ukrytego pośród bujnej roślinności. Za nim rzeczywiście majaczył jakiś niewielki budynek. Szybko rozejrzałam się wokół, patrząc przelotnie na zgromadzonych gości. Szymański musiał mnie widzieć, inaczej nie pisałby o spotkaniu. 

Niestety ja nigdzie go nie dojrzałam. 

– Stało się coś? – Robert właśnie skończył omawiać jakąś inwestycję, a jego rozmówca poszedł dalej. 

– Nie. To tylko Daria. – Potarłam czoło i przymknęłam na moment powieki. 

Wiedziałam, że Nowicki nie pozwoli, żebym zobaczyła się z Szymańskim, a musiałam usłyszeć, co Grzegorz ma do powiedzenia. Nawet jeśli te

informacje niczego nie zmienią i później wciąż będzie zależało mi tak samo na Robercie. 

– Szymański się nie odezwał? – Wbił we mnie przenikliwy wzrok, jakby doskonale zdawał sobie sprawę, że nie jestem z nim szczera. 

Z trudem pokręciłam głową. 

– W takim razie chodź zatańczyć. – Podał mi rękę, a potem poprowadził na parkiet, na którym znajdowało się kilka par. 

Wtuliłam się w dające bezpieczeństwo ramiona i próbowałam zapomnieć o tym, że zaraz będę musiała ponownie skłamać, by spotkać się z Szymańskim. Zatopiłam się w znajomym zapachu oraz cieple, ale kiedy spojrzałam w bok, w oddali mignęła mi twarz Grzegorza. 

 Czar prysł. 

– Pójdę przypudrować nosek – zażartowałam po tym, jak piosenka dobiegła końca. 

Robert potaknął i wskazał mi odpowiedni kierunek. 

Ruszyłam do toalety, gdzie ostatecznie nie dotarłam. Sprawdziłam, czy nie idzie za mną Nowicki, po czym skręciłam w alejkę, gdzie widziałam Szymańskiego. Niestety już go tam nie znalazłam. Ponieważ do spotkania miałam jeszcze paręnaście minut, weszłam do posiadłości, by przynajmniej skropić kark chłodną wodą. Po drodze minęłam Zawadzkiego, który uśmiechnął się do mnie jak zawsze odrobinę cynicznie, a potem przekroczyłam próg łazienki. Opłukałam ręce, poprawiłam makijaż, następnie zerknęłam na komórkę. Nie było nowych wiadomości, więc postanowiłam wymknąć się do przybudówki. 

Zamyślona maszerowałam przez długi hol. W pewnym momencie podświadomie zarejestrowałam na piętrze brązowy garnitur oraz orzechowe włosy Szymańskiego. Zwróciłam w tamtym kierunku głowę, lecz

mężczyzna gdzieś zniknął.  Znowu.  Zacisnęłam usta, wahając się, czy powinnam go poszukać, jednak ostatecznie wbiegłam po schodach. 

Kiedy dotarłam na górę, ktoś złapał za mój łokieć. 

– Musimy poważnie porozmawiać, panno Wysocka. – Znajomy głos wbił

się prosto w mój zamroczony umysł. 

Odwróciłam się raptownie i spojrzałam w złowieszczo przymrużone oczy. 

Dlaczego dopiero teraz dostrzegłam w nich tyle zła? 

 Robert

Po kilkunastu minutach zacząłem się niepokoić. Olga wciąż nie opuściła rezydencji. 

Nigdzie jej nie widziałem. Pokazałem Krasnemu, żeby poszedł za mną, i wszedłem do budynku. 

Rozglądałem się uważnie, wypatrując pośród gości znajomej twarzy. 

– Jakiś problem, szefie? – Radek stanął tuż przy moim boku. 

– Olga zniknęła. Powiedziała, że idzie do łazienki, ale minęło za dużo czasu. Poczekaj tu. 

Ruszyłem w stronę toalety. Ku niezadowoleniu dwóch kobiet wkroczyłem do ubikacji i upewniłem się, że nie ma tam Olgi. Wróciłem do Radka przekonany, że dzieje się coś niedobrego. 

– Może poszła się po prostu przewietrzyć? – zasugerował. – Poszukam jej w ogrodzie. 

– W porządku, ja sprawdzę tutaj. Jeśli znajdziesz Huberta, przekaż mu, żeby tu przyszedł. 

Gdy Krasny przytaknął i skierował się przez salon na taras, wbiegłem po schodach na piętro. Chociaż wątpiłem, by Olga postanowiła pozwiedzać, od

czegoś musieliśmy zacząć. 

Zaglądałem do kolejnych pokoi, kiedy nagle usłyszałem jakiś trzask. 

Szybko ruszyłem w odpowiednią stronę. 

Chwilę później zobaczyłem Szymańskiego z bronią. 

 Olga

Kręciło mi się w głowie. Odnosiłam wrażenie, jakbym umarła w środku. 

Nie byłam w stanie stać o własnych siłach, więc wspierałam się o ścianę, poręcz, cokolwiek miałam pod ręką. Brnęłam do przodu, by uciec od tego sukinsyna. Musiałam znaleźć Roberta, wpaść w jego ramiona, następnie zadecydować, co dalej. 

Jak wybrnąć z sytuacji bez wyjścia? Jak wybrać kogo ocalić, a kogo zdradzić? 

– Nie powinnaś tam iść. – Głos Zawadzkiego sprawił, że zadrżałam. 

Wyrwał mnie z plątaniny myśli. 

– Muszę porozmawiać z Robertem – odparłam półprzytomnie i odwróciłam się przodem do Huberta. 

Po surowej twarzy przemknął cień. Zawadzki rozmasował podbródek, uśmiechnął się lekko, po czym kiwnął głową na schody. 

– Proszę tu zaczekać – powiedział ostrzej, właściwie jakby wcale nie prosił, a rozkazywał, i potarł palcem bliznę przy oku. 

Wtedy coś w moim umyśle przeskoczyło. Przypomniałam sobie słowa sąsiadki pana Franciszka. Mimowolnie się wzdrygnęłam. Pospiesznie ruszyłam w głąb korytarza. Choć wiedziałam, że Zawadzki za mną idzie, nie zatrzymałam się nawet na chwilę. 

Usłyszawszy  ten głos, przyspieszyłam. Nie miałam pojęcia, co tu się dzieje, ale liczyłam, że przy Robercie będę bezpieczna. 

Nagle cała nadzieja rozsypała się niczym stłuczone lustro. 

W jednym z pokoi zobaczyłam, jak Nowicki pochyla się nad nieprzytomnym Szymańskim. W umazanej krwią ręce trzymał pistolet, w drugiej jakieś dokumenty. 

Pochłaniał mnie mrok. Pieprzona ciemność złapała w swoje szpony. Nie wystawał poza nią nawet czubek mojej głowy. Nakrywała niczym ogromna fala, która niszczy wszystko, co stanie jej na drodze. Wciąga i przyciska do dna, nie pozwalając złapać tchu. 

Bez słowa zaczęłam się cofać, aż w końcu uderzyłam w coś twardego. 

– Mówiłem, żebyś tu nie szła. – Zawadzki złapał mnie mocno, a Robert popatrzył mi prosto w oczy. Nie wyglądał, jakby czegokolwiek żałował. 

Zupełnie nie przypominał człowieka, którego, jak mi się wydawało, znałam. 

– Puść mnie – wymamrotałam, a potem osunęłam się, tracąc świadomość. 

Rozdział 30

 Robert

Wpatrywałem się w odzyskującą świadomość Olgę. Od godziny leżała w sypialni w moim domu i co jakiś czas budziła się, a potem znowu zasypiała, jakby rzeczywistość była dla niej zbyt przerażająca. Podczas drogi powrotnej mamrotała o tym, co widziała. Ciągle powtarzała, że nie mogę być takim bezwzględnym sukinsynem, bo ona mnie kocha. 

Uśmiechnąłem się na błądzący po moim umyśle cichy głos. 

– Gdzie jestem? – Olga otworzyła oczy i spojrzała wprost na mnie rozbieganym wzrokiem. Gwałtownie przesunęła się do tyłu, by wcisnąć plecy w poduszki. – Co się stało? –

Była trupioblada i patrzyła z takim przerażeniem, jak gdyby miała spluwę przystawioną do skroni. – Kim ty, do cholery, jesteś, Robert? – warknęła. 

Podkuliła kolana pod brodę i szczelnie objęła nogi rękami, zaciskając pięści. 

Potarłem czoło, a następnie kark. Czułem, jak po moim kręgosłupie przebiega dreszcz. 

Kurwa! Nie chciałem, żeby to się tak skończyło. Nie tu i nie teraz. 

 Czy będę w stanie ochronić Olgę, jeśli pozna prawdę i dojdzie do wniosku, że już nigdy  więcej nie chce mnie widzieć? 

– Spokojnie, jesteśmy w moim domu. Zemdlałaś – wyjaśniłem, po czym niespiesznie zacząłem iść w jej stronę. Nie mogłem znieść myśli, że się mnie boi. Teraz, po tym wszystkim. 

Nagle Olga potrząsnęła głową tak, jakby o czymś sobie przypomniała. 

– Zostaw mnie, do cholery! – wrzasnęła, gdy wyciągnąłem rękę, więc się cofnąłem. 

Wtedy Olga zgarnęła z nocnego stolika kubek z wodą i rzuciła nim w moim kierunku. – Nie zbliżaj się! 

Porcelana roztrzaskała się z hukiem pod moimi stopami, a ja stałem niewzruszony i usiłowałem zrozumieć. 

– Olga, co ty wyprawiasz? – Uniosłem dłonie, dając znać, że nie zrobię nic wbrew jej woli, chociaż mało brakowało, bym siłą zmusił ją do wysłuchania mojej wersji wydarzeń. 

– Widziałam Szymańskiego. – Zerwała się z materaca, gdy zrobiłem kolejny krok do przodu. – Słyszałam też o Krzemińskim. Nie chciałam w to wierzyć, ale teraz już nie wiem, co mam myśleć. Po prostu daj mi spokój. 

Dojrzała leżącą na komodzie broń, którą nieopatrznie zostawiłem tam po wejściu do sypialni. Zerknęła w moją stronę, potem znowu na pistolet, a sekundę później zaczęła do niego biec. 

– Przestań. – Złapałem Olgę, zanim zdążyła dosięgnąć spluwy. 

Zakleszczyłem ją w uścisku, trzymając od tyłu. – Nie zrobiłem tego –

warknąłem, bo wciąż się szarpała. – Nie dotknąłem Szymańskiego, tym bardziej nie miałem nic wspólnego ze śmiercią Krzemińskiego. 

Kurwa, musisz mi uwierzyć. 

– Nie wierzę. Nie wierzę już w nic. – Załkała. 

Ta przesadzona i niezrozumiała reakcja tylko potwierdzała, że Olga jest w szoku. Jedyne, co mogłem zrobić, to spróbować ją uspokoić. Dać jej poczucie bezpieczeństwa. Pomimo wszystkich kłamstw i niedopowiedzeń. 

– Grzegorz jest w szpitalu, walczy o życie. Naprawdę uważasz, że posunąłbym się do

czegoś takiego? W dodatku w miejscu, gdzie widziało mnie tyle osób? –

Przycisnąłem ją mocniej do siebie. Potrzebowałem tego. Jej cholernego ciepła i bliskości. – Jestem sukinsynem, ale nie aż takim. Nie jestem też idiotą. 

W końcu przestała się wyrywać. 

– Wiesz, kto to zrobił? – spytała łamiącym się głosem. – I czy Grzegorz… –

Nabrała powietrza. – Przeżyje? 

– Nie, nie mam pojęcia, kto za tym stoi. Policja prowadzi śledztwo, jednak podejrzewam, że nic nie znajdą. Napastnik był dobrze przygotowany i zapewne nie zostawił śladów. Co do Szymańskiego, najbliższa doba przesądzi, czy z tego wyjdzie – odparłem spokojnie, choć w środku cały wrzałem. Niewiadome się piętrzyły, ktoś sobie z nami pogrywał, oprócz tego czułem, że pomiędzy wyjściem Olgi do łazienki a tym, jak później zajrzała do tamtego pomieszczenia, zdarzyło się coś niedobrego. – Jeśli chcesz potwierdzenia, zapytaj Radka albo Zawadzkiego. 

Olga spięła się na dźwięk nazwiska Huberta. 

– Nie ufam Zawadzkiemu. Sąsiadka Krzemińskiego stwierdziła, że wywiózł go facet z blizną przy lewym oku. Kiedy zobaczyłam cię nad Szymańskim, a potem spojrzałam na Zawadzkiego, przypomniałam sobie jej słowa. Trudno mi uwierzyć, że nie macie z tym nic wspólnego. – Oparła głowę o moje ramię. W lustrze dostrzegłem, że zamyka oczy i walczy z płaczem. Jej ciałem wstrząsnął dreszcz. 

Odwróciłem Olgę przodem do siebie i przytuliłem, osłaniając przed całym światem. 

– Kiedy cię szukałem, nagle usłyszałem trzask. Potem znalazłem Szymańskiego na podłodze w tamtym pokoju, w którym mnie zobaczyłaś. 

Chciałem sprawdzić, czy żyje, gdy ty pojawiłaś się w korytarzu –

opowiedziałem, aby wyjaśnić, jak było naprawdę. – A co do Huberta… Nie sądzę, by to był on. To jakiś pieprzony zbieg okoliczności. 

Kurwa, sam nie miałem pojęcia, co o tym sądzić. Musiałem poważnie porozmawiać z Zawadzkim i ustalić, jakim pierdolonym cudem nic się nie zgadzało. 

– Powiedz mi, o co w tym chodzi. Dlaczego ktoś chciał zabić Szymańskiego? I dlaczego zginął Krzemiński? – Uniosła głowę i spojrzała na mnie pełnymi bólu oraz smutku oczami. 

– Dla pieniędzy, dziecino. Zawsze chodzi o pieniądze. W tym przypadku zapewne ogromne. Być może Szymański chciał ci coś wyjawić. Nie wiem, ale zamierzam poznać prawdę. 

– Musnąłem jej usta swoimi. Pozwoliła mi na to, a potem sama pogłębiła pocałunek. Odsunąłem się nieznacznie i z lekkim uśmiechem pokręciłem głową. – Powinnaś odpocząć. Później jeszcze porozmawiamy, a teraz się prześpij. Ja spróbuję zdobyć jakieś informacje. 

Przytaknęła, wyswobodziła się z moich objęć i ruszyła w stronę łóżka. 

Nagle spojrzała przez ramię ze smutkiem. 

– Nie idź – wyszeptała, po czym wyciągnęła rękę. – Potrzebuję cię. 

Położyłem się przy niej i pilnowałem, aż zasnęła. 

Zostawienie jej chociaż na moment było cholernie trudne. 

 Olga

Chciałam go znienawidzić. Tak mocno, by to, co musiałam zrobić, stało się dzięki temu łatwiejsze. Jednak nie potrafiłam. Wystarczył elektryzujący

dotyk, ciepły oddech i dające bezpieczeństwo ramiona, żebym znowu mu uwierzyła. A to wszystko komplikowało. 

Byłam w potrzasku. 

W pieprzonej pułapce bez wyjścia. 

Kiedy przypominałam sobie minę Roberta spoglądającego na Szymańskiego, sposób, 

w jaki trzymał broń, a także ostrzeżenia Ostrej oraz innych, mój żołądek zaciskał się w supeł. 

Byłoby prościej, gdyby przyznał, że jest mordercą. Że od początku chciał

mnie jedynie wykorzystać. Wtedy bez wyrzutów sumienia mogłabym wybrać rodzinę. Zdradzić go i zapomnieć o jego istnieniu. 

Tylko że ja czułam do niego coś zupełnie przeciwnego. I miałam cholerną nadzieję, że on wobec mnie również. Że był szczery, kiedy mówił, że już się zakochał. 

Chociaż to przestało mieć znaczenie. 

Musiałam poświęcić miłość dla rodziny. 

Z trudem otworzyłam oczy, przetarłam palcami twarz i postanowiłam w końcu zwlec się z łóżka. Robert wstał niedawno, by zaparzyć kawy. Chwilę później do moich nozdrzy dotarł

pobudzający zapach. 

Gdyby nie to jedno cholerne spotkanie, taki poranek byłby spełnieniem marzeń. Niestety wspomnienia minionych wydarzeń uderzały we mnie z siłą huraganu. Żółć podeszła mi do gardła, więc zagryzłam zęby na dłoni i odchyliłam głowę do tyłu, próbując opanować narastające mdłości. 

Usiłowałam wrócić pamięcią do czegoś przyjemnego. Wreszcie przypomniałam sobie ostatni poranek w Toskanii. 

 Leżałam na silnym ramieniu i muskałam opuszkami podbrzusze Roberta. 

 – Możemy tu zostać na zawsze? – spytałam, unosząc wzrok. 

 – Ty nie chcesz wracać do pracy? – zażartował, bo wciąż byłam spięta. To, co stało się na  przyjęciu, przytłaczało mnie jak jakiś cholerny głaz. 

 – Dziwne, co? Jeszcze niedawno nie wyobrażałam sobie, że kiedykolwiek wypowiem takie  słowa, a teraz proszę. Wysocka marzy o wagarach. 

 Sądziłam, że usłyszę śmiech, niestety nic takiego nie nastąpiło. 

 – I tak musisz wziąć parę dni wolnego. 

 Robert sięgnął po papierosa, zaciągnął się mocno, następnie mi go oddał. 

 Wstałam  z łóżka z fajką w ręce, po czym podeszłam do okna. Oboje potrzebowaliśmy czegoś, co odciągnie  nasze myśli od gównianej atmosfery i zbyt wielu pytań bez odpowiedzi. 

 Byłam naga, zresztą Robert również, jednak przy nim nie czułam się skrępowana. Chwilę  później jego skóra dotknęła mojej. Ciepła, pachnąca seksem, tajemnicami. Uwielbiałam takie  momenty. A teraz jednocześnie ich nienawidziłam. Oznaczały cierpienie. 

 – Powiedz, co się wydarzyło, zanim mnie zobaczyłaś. – Zniszczył cały urok, zmuszając,   bym ponownie przypomniała sobie jedną z najgorszych chwil mojego życia. 

Potrząsnęłam głową, aby wrócić do rzeczywistości. 

– Jak się czujesz? – Robert stanął w progu pokoju z kubkiem w dłoni. Był

ubrany jedynie w nisko zawieszone na biodrach spodnie dresowe. 

Choć sądziłam, że szybko pojedzie do swojego domu, został ze mną i pierwszy raz nocował w moim mieszkaniu. To mógł być początek czegoś niesamowitego. Może nawet czegoś, czego żadne z nas nie planowało. 

Miłości, trwałego związku… rodziny. 

A było początkiem końca. 

– Beznadziejnie, ale wezmę prysznic i będzie lepiej. – Podeszłam do niego, zabrałam mu kawę, tak jak to on zawsze robił, i upiłam łyk. 

Moje serce boleśnie tłukło się o żebra. Już miałam na końcu języka słowa, które powinnam była wypowiedzieć jeszcze we Włoszech, lecz wtedy znowu zobaczyłam siostrę w kajdankach, jej syna przeprowadzającego się do znienawidzonego ojca i nasze spieprzone życie. 

– Nadal uważam, że nie powinnaś dzisiaj iść do pracy. – Robert zawinął

kosmyk włosów za moje ucho. – Ja też mogę wziąć jeszcze dzień czy dwa wolnego. I tak mam do pozałatwiania sporo spraw, więc praktycznie nie będzie mnie w biurze. Możesz mi towarzyszyć albo jechać do Val. 

– Nie. Ostatnie, czego potrzebuję, to siedzenie i rozmyślanie, dlaczego Szymański walczy o życie i co chciał mi powiedzieć. – Nie dodałam paru innych rzeczy. – Daria ma dzisiaj wpaść, jakoś przetrwam ten dzień. I przepraszam, że zwątpiłam. Nie byłam sobą. – Pocałowałam go w policzek, oddałam mu kubek, po czym ruszyłam do szafy, żeby wyjąć z niej ubranie. 

– Mam wrażenie, że nadal do końca mi nie wierzysz. 

– Bo wciąż niewiele wyjaśniłeś. 

– Nie ma czego wyjaśniać. Myślałem, że Szymański chce nas udupić, bo zabraliśmy mu szansę na zarobienie grubej forsy, ale albo coś poszło nie tak, albo współpracował z kimś, kto teraz chce się go pozbyć. – W końcu zaczął mówić. Szkoda, że było już za późno. – Dopóki jest nieprzytomny, nic nam nie powie, a my nadal nie dotarliśmy do żadnych istotnych informacji. 

Nie wiem, komu aż tak bardzo może zależeć na tym gruncie. A może wcale nie o niego chodzi? 

Może jest coś więcej, o czym nie mamy pojęcia? W każdym razie znajdę tego sukinsyna i nie dam się pociągnąć na dno. – W jego głosie rozbrzmiewała wściekłość. 

Zakłuło mnie w sercu. Choć doskonale zdawałam sobie sprawę, kto chce zaszkodzić Robertowi i odzyskać swoją należność, nie mogłam mu tego zdradzić. Kurwa, to było trudniejsze, niż myślałam. 

Jak miałam udawać, że wszystko w porządku, skoro nic nie było tak, jak powinno? 

Jak mogłam pomóc temu bydlakowi zniszczyć kogoś, kogo kochałam? 

Nawet jeśli Robert miał na sumieniu nielegalne interesy, nie zasługiwał na to, co zamierzałam zrobić. 

A ja nigdy nie zasługiwałam na niego. 


***

Kolejne dni uciekły z prędkością światła. Roberta rzeczywiście z początku prawie nie było w biurze, natomiast ja starałam się po prostu pracować. 

Skupiałam się na zadaniach, inwestycjach oraz… alkoholu. 

Gdy po raz setny w ostatnim czasie zadzwoniłam do Darii, płacząc po pijaku i twierdząc, że nie mogę powiedzieć, o co chodzi, ponieważ nie chcę jej narażać, pokłóciłyśmy się tak mocno, że od ponad tygodnia w ogóle z nią nie rozmawiałam. Zamknęłam się w swoim małym świecie, by jakkolwiek funkcjonować. 

Robert z pewnością czuł, że coś jest nie tak, mimo to nie naciskał. Miał na głowie poważniejsze rzeczy niż moje humory. A nasza relacja pod względem fizycznym nic się nie zmieniła. Seks wciąż był doskonały. Chyba oboje potrzebowaliśmy go jak narkoman kolejnej działki. Po paru kieliszkach wina zapominałam o wyrzutach sumienia i byłam jeszcze bardziej otwarta na jego mroczną stronę niż przedtem. 

Tonęłam w pieprzonym bagnie przeszłości, nie potrafiąc znaleźć sposobu, żeby jakoś się

z niego wydostać. 

Za każdym razem, gdy dzwonił telefon albo ktoś pukał do moich drzwi, strach narastał. 

Miałam za mało czasu, by pogodzić się z tym, że stracę Roberta, a już na pewno, by nacieszyć się nim na całe życie. 

Zgarnęłam wino ze stołu w kuchni, wzięłam do drugiej ręki komórkę i powędrowałam z nimi do salonu. Robert namawiał mnie na kolację, jednak nie byłam w stanie ponownie kłamać mu prosto w oczy. Powiedziałam więc, że zostanę w domu z powodu bólu głowy. Włączyłam muzykę, zapaliłam aromatyczną świeczkę, na końcu położyłam się na kanapie. 

Wtedy znienawidzony dźwięk oznajmił nadejście wiadomości. 

Nieznany: Kiedy znowu się spotkamy? 

Chociaż przełknęłam mocno ślinę, nie dałam rady powstrzymać mdłości. 

Pobiegłam do łazienki, gdzie wyrzuciłam z siebie alkohol oraz odrobinę jedzenia, którą z trudem wcisnęłam podczas śniadania. Rozgorączkowana osunęłam się po ścianie na podłogę. Wiedziałam, że nie mogę przeciągać sprawy w nieskończoność, dlatego postanowiłam dać sobie ostatni dzień w jego objęciach. 

Potem musiałam wybrać. 

Rozdział 31

 Olga

Robert pracował w gabinecie w swoim domu. Siedział skupiony nad papierami, które mu przyniosłam, i co jakiś czas unosił wzrok. Nie komentował jednak tego, dlaczego po prostu stoję w progu i go obserwuję. 

Najwyraźniej jemu nie przeszkadzała gęstniejąca, elektryzująca atmosfera. 

– Jeśli chcesz mnie o coś prosić, to śmiało – powiedział nisko, nawet nie spoglądając w moją stronę. Zamiast tego zgasił lampkę na biurku. 

W pokoju zapanował mrok, w mojej głowie również. Choć nie powinnam była w ogóle tutaj dziś przychodzić, ten jeden raz postąpiłam samolubnie. 

Choć wiedziałam, co nastąpi za kilka godzin, chciałam poczuć ponownie to pożądanie, żar, cholerne, przeszywające mnie na wskroś błyskawice. 

Ruszyłam przez pokój, po drodze rozpinając koszulę Roberta, którą miałam na sobie, on tymczasem wstał i obszedł biurko. Dostrzegałam jedynie zarys sylwetki, ale znałam tego mężczyznę na tyle dobrze, by wiedzieć, w jaki sposób teraz mruży oczy, jak oddech mu przyspiesza, a mięśnie się napinają. Zrzuciłam ubranie na podłogę, klęknęłam, a potem włożyłam w jego dłoń obrożę. 

– A więc jednak ci się spodobało – szepnął, po czym zapiął ją wokół mojej szyi. – Może dokończymy to, co zaczęliśmy kiedyś w twoim biurze? 

Szarpnął za łańcuszek, żebym wstała, a kiedy się podniosłam, przycisnął

mnie do blatu pełnego papierów. Jęknęłam i kurczowo złapałam za krawędź. Robert wbił palce w moje pośladki, a następnie wszedł mocno, nie dając czasu na jakiekolwiek zastanowienie czy wahanie. 

Wsuwał się i wysuwał z coraz większą prędkością. Dłonią odnalazł

łechtaczkę. Właśnie tego teraz potrzebowałam, by przestać o czymkolwiek myśleć. Nie było nic poza nami i tym wyjątkowym połączeniem. Idealnie spójnymi ruchami. Zapachem naszych ciał, dominacji oraz poddania. 

Nagle Robert zwolnił, pogłębił ruchy i pociągnął bezpośrednio za skórzany pasek na mojej szyi, dawkując możliwość złapania pełniejszego oddechu. 

Drugą dłonią klepnął

w pośladek. Byłam cholernie blisko. Nie mogłam się już skupić na niczym innym niż orgazm i wypełniające mnie cudowne ciepło, które za sprawą Roberta zajmowało całe ciało. 

Dyszałam coraz głośniej, piersi ocierały się o coś ostrego, brzuch uderzał w rant biurka, ale to także przestało się liczyć. 

Był wyłącznie on. 

Ostatni raz. 

– Do kogo należysz? – Słowa padły wraz z kolejnym mocnym uderzeniem. 

Skóra zapiekła, lecz przyjemność była silniejsza. 

– Tylko do ciebie. Cholera… zaraz… – sapałam, zagryzając zęby na wardze, aby nie krzyczeć. 

– Chcę, żebyś zapamiętała tę noc do końca życia – warknął Robert. –

Docisnął biodra do mojego tyłka, a potem opadł na moje plecy, zmieniając kąt, pod którym we mnie wchodził. 

O Boże! Nigdy wcześniej nie odczuwałam tak intensywnie zbliżenia. Moje wnętrze pulsowało. Rozkosz zalała ciało niczym tsunami. Napięłam mięśnie ud oraz łydek tak mocno, że

te zdrętwiały. Zacisnęłam cipkę, napierając na twardego fiuta i pragnąc dostać jak najwięcej. 

Robert zanurzył się do samego końca, przygryzł skórę na moim ramieniu, a potem szarpnął za włosy i zmusił, bym wygięła plecy w łuk. Zostałam obezwładniona odurzającą euforią. 

Najsilniejsze doznania zmieszały się w jedną wielką kulę ognia, która spalała mnie od wewnątrz. 

– Kocham cię… – wydyszałam, gdy poczułam w sobie gorącą spermę, a Robert zastygł

na parę sekund, przyciskając mnie do siebie tak ściśle, że nie byłam w stanie nawet drgnąć. 

Podnieśliśmy się dopiero kilka minut później. Robert zetknął swoje czoło z moim. 

– Kurwa, jesteś dla mnie wszystkim, dziecino. 

Każde słowo mocniej rozcinało moje serce. Umierałam od środka. 

– Ty dla mnie też – odparłam i pocałowałam go z całą pasją, jaka tliła się jeszcze w moim wnętrzu. 

Musiałam stąd uciekać. Potrzebowałam alkoholu albo prochów, by przestać myśleć o tym, że moglibyśmy być tak cholernie szczęśliwi. 

– Pójdę pod prysznic, dołączysz? – spytał Robert prowokująco. 

Pokręciłam głową. 

– Muszę wracać do siebie. Jutro jest to szkolenie, a nie skończyłam prezentacji. Jakoś ostatnio nie mogę się skupić. 

– Ktoś cię rozprasza? – Musnął kciukiem moją dolną wargę. 

– Mhm… Jest taki jeden bezczelny prezes, który od jakiegoś czasu zajmuje moje myśli. –

Starałam się żartować, choć marnie mi szło. Na szczęście można było zrzucić to na karb zmęczenia i oszołomienia doznaniami. – Ty idź pod prysznic, a ja pozbieram swoje rzeczy, bo wczoraj zostawiłam tu dokumenty z danymi. 

Zdania błąkały się po języku. W ciągu ostatnich dni tysiące razy próbowałam powiedzieć Robertowi prawdę, błagać o pomoc, ale nie potrafiłam. Siostra była dla mnie cholernie ważna. 

Nie mogłam sprawić, żeby tak cierpiała, a wiedziałam, że Robert się wywinie. Że jemu nic się nie stanie. Dlatego kiedy przytaknął i zniknął za drzwiami gabinetu, a potem usłyszałam szum wody, podeszłam do jego laptopa. Włączyłam go po cichu i wpisałam hasło, który podejrzałam jakiś czas temu. Podpięłam pamięć USB, przejrzałam zawartość folderów, po czym zaczęłam kopiować najistotniejsze pliki. 

Miałam nadzieję, że to wystarczy. 


***

Wpatrywałam się w pendrive’a, jakby miał mnie ugryźć. Siedziałam w swoim gabinecie od godziny, nie potrafiąc wykonać nawet najmniejszego ruchu, choć za parę chwil miało rozpocząć się planowane szkolenie. Z

transu wyrwał mnie dopiero dźwięk SMS-a. 

Nieznany: Dziś mija termin. 

– Kurwa – zaklęłam głośno, a potem cisnęłam telefonem o ścianę. 

Nie kontrolowałam już złości. 

Nie umiałam wybrać. 

Nie teraz, gdy się zakochałam. 

Mimo że wzięłam już tabletki na ból głowy, ta znowu dawała się we znaki. 

Pomasowałam skronie, ale kiedy to nic nie dało, poczułam, że muszę się przewietrzyć. Wstałam zza biurka, wzięłam torebkę i ruszyłam na taras. 

Mijając pokój Roberta, usłyszałam głos Sary. Z tego, co się orientowałam, została przeniesiona, więc zaskoczył mnie fakt, że znowu jest u Nowickiego. Nie planowałam zaglądać do gabinetu prezesa, a jednak nogi same pokierowały mnie w tamtą stronę. 

Ponieważ drzwi były uchylone, zapukałam i od razu weszłam do środka. 

– Dzień dobry. Za moment zaczynamy… – Zamarłam, wbijając spojrzenie w Roberta

i Sarę. 

To, co zobaczyłam, zwaliło mnie z nóg. 

Wybiegłam jak oparzona i z wściekłością walnęłam w przycisk przywołujący windę. Gdy usłyszałam kroki, gwałtownie skręciłam w kierunku schodów. Zbiegałam z nich w szaleńczym tempie, o mało nie potykając się po każdym pokonanym stopniu. 

– Olga, zaczekaj! – Donośny ryk rozniósł się po całej klatce. 

Łzy piekły tak cholernie mocno. Spływały po policzkach oraz dekolcie, choć cały czas wycierałam je rękawem. 

– Jesteś sukinsynem, Robert. Nie chce cię więcej widzieć! – wrzasnęłam, gdy poczułam, że Nowicki znajduje się już całkiem blisko, potem pchnęłam

drzwi na trzecim piętrze i po otarciu twarzy dłonią wparowałam do sali, gdzie odbywało się szkolenie. 

Wiedziałam, że w ten sposób go zatrzymam. Jego i wyjaśnienia. Nie potrzebowałam ich. 

Właściwie nagle dotarło do mnie, że zdrada Roberta jest mi na rękę. 

Wyciągnęłam z torebki chusteczkę, otarłam miejsca, gdzie makijaż mógł się rozmazać, po czym podeszłam do Julki. 

– Miałam mały rodzinny problem. Wymsknęło mi się parę łez, ale nie zamierzam rezygnować ze szkolenia, tylko nie zdążyłabym już pójść do łazienki – skłamałam. 

– Wszystko dobrze, pani Olgo. Może pani spokojnie zaczynać. 

Przytaknęłam, następnie przeszłam na przód pomieszczenia. Kątem oka dostrzegłam stojącego w progu Roberta. Czułam jego palące spojrzenie. 

Mogłam się założyć, że z trudem powstrzymuje się przed wyciągnięciem mnie stąd siłą, jednak zdawał sobie sprawę, że gdyby to zrobił, nigdy bym mu nie wybaczyła. 

Nie zwlekając dłużej, włączyłam prezentację, którą przygotowałam, i sięgnęłam po wskaźnik. Nim uniosłam głowę, rozbrzmiał dziwny hałas. 

Zgromadzeni ludzie szeptali, śmiali się, wzdychali. Spojrzałam na pełną salę, nie bardzo rozumiejąc, co się wydarzyło. Julka natychmiast znalazła się przy mnie. 

– Proszę wyłączyć prezentację – szepnęła. 

– Słucham? 

– Ekran – rzuciła, więc zerknęłam na niego i wtedy zabrakło mi tchu. 

Zamiast przygotowanych slajdów wyświetliły się zdjęcia, na których obściskuję się z Robertem. Przeniosłam wzrok na laptopa i zamknęłam go jednym ruchem. 

Julka złapała mnie za dłoń i pociągnęła do wyjścia z sali. Po drodze nie spojrzałam na nikogo, ale czułam na sobie wzrok zgromadzonych. 

Wszystko działo się jak w zwolnionym tempie. Robert podbiegł do nas i próbował coś powiedzieć. Słyszałam go jakby zza szyby, miałam zawroty głowy, szumiało mi w uszach. Automatycznie uniosłam rękę, by powstrzymać go przed wyjaśnieniami. 

A potem…

Uciekłam. 

Najszybciej, jak mogłam, przedostałam się do windy, która na szczęście właśnie przyjechała. Wskoczyłam do niej i wcisnęłam guzik oznaczający parter. 

Choć jazda trwała zaledwie parę sekund, dłużyła mi się w nieskończoność. 

Niecierpliwie przebierałam nogami, aby wreszcie znaleźć się na zewnątrz. 

W końcu, kiedy drzwi się rozsunęły, wybiegłam z tej puszki i przemierzyłam niemal pusty hol. Nie byłam pewna, jak dostałam się na parking. Świat wirował, a moje gardło było tak ściśnięte, że ledwie oddychałam. 

– Czyżby jakieś kłopoty w raju? – usłyszałam tuż za sobą męski głos. 

Odwróciłam się i zacisnęłam usta. – Masz coś dla mnie? 

Przytaknęłam. 

Nie miałam wyjścia. 

Rozdział 32

 Olga

Nie mogłam wrócić do domu, ponieważ wiedziałam, że Robert będzie mnie tam szukać. 

W związku z tym wzięłam taksówkę i pojechałam do Karoli. Gosia czytała dzieciom bajki na górze, a syn starszej siostry wyszedł z kolegami, więc

mogłyśmy spokojnie pogadać. Co prawda bałam się, że tutaj też Robert mnie znajdzie, ale napisałam mu, by dał mi czas. 

– Coś się stało? – Karolina od razu wyczuła mój nastrój. 

– Musimy porozmawiać. – Włożyłam ręce do kieszeni, po czym oparłam się o ścianę w kuchni. 

Karola wpatrywała się we mnie z uniesionymi brwiami. 

– Tak myślałam, bo nie wyglądasz najlepiej. Dobrze, że przyszłaś. Wiesz, że zawsze ci pomogę. – Sięgnęła po kieliszki, następnie wyciągnęła z lodówki wino i nalała nam po pół

lampki. 

– Zrobiłam coś okropnego. Ale nie mogłam postąpić inaczej. – Wzięłam od niej alkohol, jednak nie wypiłam ani łyka. Musiałam się jakoś ukarać, więc postanowiłam na trzeźwo przeżyć kolejne dni. 

– Jeśli tak, to powinnaś dać sobie rozgrzeszenie. Czasami życie nie daje nam wyboru i zostajemy zmuszeni do zrobienia czegoś, czego nie chcemy. 

– Robert będzie miał przez to kłopoty – wyznałam pospiesznie, bo bałam się, że stchórzę. 

Karolina zmarszczyła czoło. Widziałam, że nie może zrozumieć, jak do tego doszło. 

– Chcesz powiedzieć, że poinformowałaś o czymś Ostrowską? 

Pokręciłam głową, a potem jednak wlałam w siebie wino. Za mocno pragnęłam zniknąć, by wytrzymać dłużej bez wspomagania. 

– Przekazałam dane o paru nielegalnych przepływach gotówki komuś, kto z całą pewnością wykorzysta je do tego, by uwalić Nowickich. – Postawiłam kieliszek na parapecie, osunęłam się po ścianie na podłogę i podkurczyłam nogi pod brodę. 

– Porozmawiaj z Robertem. On zrozumie, jeśli miałaś naprawdę dobry powód. – Karolina odłożyła szkło na blat i kucnęła tuż przede mną. – Bo miałaś, prawda? 

– Tak, ale to już nieważne. Znienawidzi mnie i już nigdy się nie odezwie. A może i tak nie było przed nami żadnej przyszłości? – Choć zatopiłam twarz w dłoniach i próbowałam zapłakać, nie potrafiłam. Jeszcze nigdy nie czułam się tak pusta. 

– O czym ty mówisz, Olga? – Siostra położyła dłoń na moim ramieniu. –

Zaczynam się o ciebie bać. Proszę, wyjaśnij mi wszystko. 

Nie wiedziałam, co jej powiedzieć. Nie chciałam, żeby dopadły ją wyrzuty sumienia. To ja podjęłam decyzję i ja musiałam za nią odpowiedzieć. 

– Widziałam go z jego byłą sekretarką. Nie dałam mu nawet czasu na wyjaśnienia. Nie potrzebowałam ich, bo tak było łatwiej potem go zdradzić

– wyznałam łamiącym się głosem. Na samą myśl o tym, jak Robert przyciskał Sarę do ściany, jak trzymał jej nadgarstki i zbliżał do niej usta, żółć podeszła mi do gardła. 

– Chyba nie wierzysz, że mógłby coś takiego zrobić? – Odciągnęła dłonie od mojej twarzy. – Popatrz na mnie i powiedz, że w to nie wierzysz. 

Podniosłam na nią wzrok. Karolina zdawała się pewna, że Robert nie postąpiłby w ten

sposób, a ja gubiłam się we własnych myślach. 

– Nie wiem, ale to już naprawdę nie ma znaczenia. Wszystko zniszczyłam. 

 Kompletnie wszystko. 


***

Następnego dnia weszłam do pracy z uniesioną głową. Zdawałam sobie sprawę, co mnie czeka, i choć po wczorajszym wieczorze trudno było mi stawić temu czoła, nie zamierzałam się poddawać. Gdzieś w środku czułam

smutek. Sądziłam, że Robert będzie mnie szukał, a on nawet nie zadzwonił. 

Nie próbował wyjaśnić. 

Z jednej strony było mi łatwiej, z drugiej… cierpiałam. Kochałam go i chciałam wierzyć, że on choć częściowo odwzajemnia moje uczucia. 

Wjechałam na szóste piętro, by zabrać swoje rzeczy oraz złożyć wymówienie. Byłam pewna, że kiedy przekroczę próg firmy, pracownicy zaczną dziwnie patrzeć, może nawet jakoś komentować zdjęcia, jednak odniosłam wrażenie, że nikt nie zwraca na mnie uwagi. Wszyscy byli wpatrzeni w ekrany komputerów. Skierowałam kroki do swojego biura, żeby najpierw porozmawiać z Julką. 

Niespodziewanie w pokoju znalazłam również Val. Spacerowała nerwowo, a moja asystentka wodziła za nią wzrokiem. 

– Jesteś w końcu! – Siostra Roberta pociągnęła mnie do mojego gabinetu. –

Słyszałam, co się wczoraj stało, ale…

– Zaraz złożę wymówienie – weszłam jej w słowo. 

Valeri odłożyła kubek na blat i stanęła tuż przede mną. 

– Nie rób tego. Nie teraz, gdy przesłuchują Roberta – powiedziała błagalnie. 

– Co?! – wykrzyknęłam, a następnie zasłoniłam usta dłonią, bo mdłości podeszły mi do gardła. 

To moja wina. Ten sukinsyn natychmiast wykorzystał informacje. A ja wierzyłam, że nie zrobi tego tak szybko. 

 Po prostu jestem naiwna. 

– Musisz zająć się projektami. Nikt nie zna ich tak jak ty. Prawdopodobnie nie zatrzymają Roberta, ale wątpię, czy będzie w stanie skupić się na pracy. 

Potrzebuje cię. 

– Nie wiem, czy po tym wszystkim mogę tu zostać. Złamałam regulamin. 

Stracę zaufanie ludzi z teamu – kłamałam jak z nut. 

Tak naprawdę zupełnie mnie nie obchodziło, co pomyślą inni. Zdawałam sobie jednak sprawę, że nie będę w stanie patrzeć Robertowi w oczy. 

Zresztą nie tylko jemu. 

– Pieprzyć regulamin. Ktoś wyniósł dane z laptopa Roberta, więc mamy większy problem niż romans w pracy. – Valeri zacisnęła pięści, a potem uderzyła jedną w biurko. 

Bałam się, że zaraz się okaże, że zna prawdę i tylko mnie podpuszcza, ale ona zamiast tego westchnęła głęboko i mnie przytuliła. Z trudem objęłam jej plecy. Chciało mi się wyć i krzyczeć, że cała ta sytuacja to moja wina. 

Wyrzuty sumienia zżerały mnie od środka. 

Byłam cholerną kłamczuchą. 

Zdrajczynią. 

Miałam do siebie pretensje, chociaż tak naprawdę informacje, które przekazałam, stanowiły zaledwie kroplę w morzu, biorąc pod uwagę pozostałe pliki w laptopie Roberta. 

– Przepraszam. Jestem tak wściekła, że nawet sobie nie wyobrażasz. Robert dzwonił do mnie i mówił, że wie kto to. Nie mogę się doczekać, aż spojrzę tej osobie w oczy. 

Jej słowa zaczęły krążyć po mojej głowie. Jeśli Robert rzeczywiście odkrył, kto odpowiada za wyniesienie danych, mogłabym odetchnąć. Nie musiałabym niczego ukrywać, bo choć minął zaledwie dzień, już czułam się, jakby moje serce zostało zmiażdżone. 

– Tak, ja również – odparłam bez przekonania. 

Nagle usłyszałyśmy jakiś hałas, więc obie zwróciłyśmy głowy w kierunku uchylonych drzwi. Kiedy dobiegły nas odgłosy szamotaniny, szybko wybiegłyśmy na zewnątrz, a potem udałyśmy się do biura Roberta. 

Przepchałyśmy się między paroma pracownikami, którzy obserwowali zajście. 

– Zdradziłeś mnie. – Robert niemal wypluł te słowa prosto w twarz Huberta, a następnie zacisnął pięści. 

Zdawałam sobie sprawę, co chce zrobić, mimo to nie byłam w stanie wykonać żadnego ruchu. Jakby w zwolnionym tempie widziałam unoszącą się rękę, która wylądowała tuż obok policzka Zawadzkiego. Ten zdążył się w porę uchylić, jednak drugiego ciosu nie uniknął. Dostał

w brzuch, potem w szczękę. Po tym złapał Roberta za fraki i próbował

powstrzymać, jednak ten był tak wściekły, że bez trudu się wyswobodził. 

– O czym ty mówisz? – Zawadzki się cofnął i otarł wargę z krwi. – To nie ja. Nigdy bym na ciebie nie doniósł. 

Kątem oka zobaczyłam, że Val przegania gapiących się ludzi i zamyka drzwi do pokoju, w którym znajdowało się stanowisko sekretarki. 

– Kurwa, to kto? Tylko ty mogłeś zdobyć te dane. – Gniew wziął górę. 

Robert znów natarł. Rzucił się na Zawadzkiego z taką siłą, że przewalił go na podłogę i okładał bez zahamowań pięściami. – Pewnie współpracowałeś z Sarą, dlatego mi ją podesłałeś. 

– Pracowała u ciebie, bo przez moją nieostrożność zobaczyła coś, czego nie powinna. 

Dała mi ultimatum, więc się zgodziłem, żeby mieć czas na rozwiązanie problemu. Tyle. Nigdy dla mnie nie szpiegowała – ledwie wydusił. Po jego twarzy spływało coraz więcej krwi. 

Widziałam, że specjalnie się nie bronił. Gdyby zaczął, ta walka na pewno wyglądałaby inaczej. 

– Kolejne kłamstwa. – Robert ponownie uniósł rękę, by się zamachnąć. 

– Przestań! – W końcu odzyskałam władzę w nogach, więc podbiegłam do nich i szarpnęłam Roberta za podniesione ramię. 

– Odejdź. Muszę się z nim policzyć – warknął, po czym mnie odepchnął. 

Dostrzegłam w jego oczach prawdziwą furię. 

– To ja – wydukałam. Kiedy Robert nie zareagował, powiedziałam głośniej:

– To ja, do cholery! On nie miał z tym nic wspólnego. 

Zarówno Robert, jak i Zawadzki spojrzeli na mnie, jakbym mówiła w obcym języku i za żadne skarby nie mogli zrozumieć, co chcę im przekazać. 

Stałam ze spuszczonymi wzdłuż ciała rękami, pokonana i wściekła na siebie. Moje serce dudniło w klatce piersiowej, całe ciało drżało, krew odpłynęła z twarzy. Nie byłam gotowa na taki obrót spraw, ale poczułam ulgę, jakiej jeszcze nigdy nie doświadczyłam. Nagle zrozumiałam, że tak naprawdę i tak bym się przyznała. Po prostu nie potrafiłam skrzywdzić Roberta. 

Obserwowałam, jak Nowicki wstaje i podaje dłoń przyjacielowi. Gdy zerknął na niego przepraszająco, Hubert pokręcił głową, dając mu znać, że nie żywi urazy. 

– Zostawcie nas – polecił Robert, rozmasowując dłoń, którą wcześniej uderzał. Była zakrwawiona i opuchnięta. 

Val próbowała coś powiedzieć, ale uciszył ją jednym spojrzeniem. Hubert złapał za drobne ramiona i niemal siłą wyprowadził dziewczynę z pomieszczenia. 

Czas jakby stanął w miejscu, ściany zaczęły na mnie napierać, czyniąc ten wielki gabinet

klaustrofobicznie małym. 

– Musisz dorwać Jaworskiego, to on chce cię pogrążyć – wyznałam. 

– Dlaczego? – spytał ostro, a jednocześnie z ogromnym bólem. Sądziłam, że pyta o Seweryna, ale wcale nie chodziło mu o niego. – Od początku kłamałaś? – Wplótł palce we włosy, przeczesał je gwałtownie, a potem

spojrzał oskarżycielsko. – Powiedz mi, że miałaś jakiś powód. Że nie zrobiłaś tego z zemsty ani dla pieniędzy. Nie wierzę w to. Nie wierzę, że ten sukinsyn zdołał cię na to namówić. Zabiję tego gnoja. Seweryn już jest trupem. 

Uśmiechnęłam się na tę myśl, bo nienawidziłam Jaworskiego równie mocno jak Robert, jeśli nie bardziej. Przez cały czas udawał, by w odpowiednim momencie uderzyć. Przez to, że Kamil kiedyś przypadkiem usłyszał o problemach Karoliny, a Seweryn do niego dotarł, ten bydlak znalazł na mnie haka. 

– Czy to ważne, dlaczego tak postąpiłam? To niczego nie zmieni. Już nigdy nie spojrzysz na mnie tak jak wcześniej i nie zaufasz mi w pełni, prawda? –

Zdruzgotane serce kolejny raz pękało. Z ledwością łapałam oddech. Czułam się, jakby w jednej chwili całe moje życie straciło sens. Nie byłam w stanie skupić myśli, a niefizyczny ból rozrywał mnie od środka. 

Kiedy Robert nie odpowiedział, odwróciłam się i odeszłam. 

Wbrew temu, na co liczyłam, on mnie nie zatrzymał. 

 Robert

Przez długi czas próbowałem sobie wmówić, że Olga nic dla mnie nie znaczy. Nie po tym, co zrobiła. Ale nie potrafiłem o niej zapomnieć. 

Przypuszczałem, że za jej decyzją kryje się powód, którego nie chce nikomu zdradzić. Nie mogła być aż tak wyrafinowana. Seweryn musiał

mieć na nią coś cholernie mocnego. Zamierzałem dowiedzieć się, w jaki sposób na nią wpłynął, jednak wcześniej postanowiłem uporać się z własnymi problemami. Na szczęście z pomocą ojca Wrońskiej oraz niezliczonej ilości gotówki udało mi się ugasić pożar, jaki wywołały informacje, które Olga przekazała Jaworskiemu. 

Mimo to nie zamierzałem sukinsynowi odpuścić. Ponieważ nie zdawał

sobie sprawy, że Olga poinformowała mnie, komu oddała dane, zyskałem nad nim przewagę. Zaplanowałem zemstę w każdym najdrobniejszym szczególe. Najpierw pogrążyłem jego firmę. Chciałem patrzeć, jak idzie na

dno i napawać się klęską Jaworskiego. Dopiero potem zająłem się nim osobiście. Nie spodziewał się, że odwiedzę go w biały dzień. 

Czekałem spokojnie w pięknie urządzonym domu wraz z odpowiednią obstawą. Ufałem moim ludziom i wiedziałem, że jeśli pozbędę się tego śmiecia, oni nie pisną ani słowa. Kiedy Seweryn mnie zobaczył, od razu zrozumiał, że tylko jeden z nas wyjdzie z tego żywy i z całą pewnością nie będzie to on. 

– Kto by pomyślał, że Krzemiński był twoim wujkiem. – Siedziałem w skórzanym fotelu, a on stał na środku salonu z przerażeniem wymalowanym na twarzy. – Jak to mówią: z rodziną najlepiej wychodzi się na zdjęciach. 

– Oczernił moją matkę w oczach ich ojca, przez co dziadek zmienił

testament, a my zostaliśmy z niczym. Te pieniądze zwyczajnie mi się należały. – Podszedł do barku, po czym nalał do dwóch szklanek alkoholu z karafki. Podał mi jedną, a potem stanął przy komodzie i wypił swoją na raz. 

– Może tak, ale zadarłeś z niewłaściwym człowiekiem. Chociaż jeśli powiesz, w jaki sposób zmusiłeś Olgę, żeby dała ci te dane, obiecuję, że nie będzie bolało. 

Jaworski tylko się roześmiał. 

– A dlaczego zakładasz, że ją zmusiłem? Może po prostu nie zależało jej na tobie. –

Usiłował mnie wkurwić, co zresztą mu się udało. 

– Jak rozumiem, nie wyjawisz prawdy? – Nie czekając na odpowiedź, wstałem i dałem znać Radkowi oraz pozostałym chłopakom, że teraz ich kolej. 

Wychodząc z budynku, usłyszałem wystrzał. 


***


Minione miesiące przyniosły rozwiązania większości moich problemów. 

Wbrew temu, do czego chciał doprowadzić Jaworski, moja firma nie upadła. Wręcz przeciwnie – wszystko wróciło na właściwe tory. No, prawie wszystko, ponieważ Olga wciąż była daleko. A ja nadal pragnąłem jej tak mocno jak wcześniej. 

 Kurewsko mocno. 

Teraz, spoglądając na jej zdjęcie w artykule w jednej z londyńskich gazet, jeszcze bardziej chciałem mieć Olgę wyłącznie dla siebie. Złapałem się na tym, że znowu gapię się na nią, jakbym dostał obsesji. 

 Może rzeczywiście dostałem? 

Całe szczęście moment później ktoś zapukał do drzwi. 

– Proszę. – Oderwałem wzrok od ekranu i zamknąłem laptopa. 

– Pani Karolina Wysocka do pana – oznajmiła sekretarka. Po tym, jak kiwnąłem głową, wprowadziła siostrę Olgi. 

Wstałem z fotela. 

– Dziękuję, że zgodziła się pani ze mną spotkać. – Wskazałem kobiecie miejsce przy stole, gdzie po chwili usiedliśmy. 

– Olga mnie za to zabije, ale muszę pana o coś zapytać – powiedziała speszona. 

Zmarszczyłem brwi, ponieważ to ja zamierzałem zadawać pytania. 

– Słucham? 

Karolina nabrała powietrza, po czym spojrzała wprost w moje oczy. Była podobna do Olgi, choć nie tak piękna. 

– Dlaczego chce się pan dowiedzieć, co moja siostra otrzymała od Jaworskiego w zamian za te dane? 

– Źle mnie pani zrozumiała. Ja nie wierzę, że Olga cokolwiek dostała. 

Wiem, że ten sukinsyn musiał czymś ją szantażować, dlatego chcę wiedzieć, co to było, zanim ponownie wkroczę do jej życia – wyjaśniłem. –

Obiecałem sobie, że najpierw rozwiążę problemy, a dopiero potem spotkam się z Olgą – dodałem, przypominając sobie nasze rozstanie. 

Przytaknęła i uniosła kąciki ust, choć kiedy zaczęła ponownie mówić, jej twarz spochmurniała. 

– Ma pan rację, Jaworski ją szantażował. Od męża Gośki dowiedział się, że… – Zamilkła na moment. Podałem jej szklankę wody, z której skwapliwie skorzystała. Upiła parę łyków i kontynuowała: – Kiedy pracowałam w urzędzie, również częściowo w wyniku szantażu, częściowo z miłości, parę razy złamałam prawo – przyznała ze smutkiem. – Całkiem możliwe, że będę miała kłopoty, bo i tak w końcu wszystko wyszło na jaw. 

Moje podejrzenia się sprawdziły. Poznałem Olgę na tyle, by mieć pewność, że nie byłaby zdolna sprzedać danych. 

– Olga mogła mi powiedzieć, pomógłbym wam. – Oparłem łokcie na blacie i splotłem dłonie. 

Byłem wściekły na Wysocką, że nie przyszła z tym do mnie. Rozumiałem, że bała się

o siostrę, próbowała jakoś z tego wybrnąć, niemniej miałem ochotę sprać jej tyłek. I wiedziałem, że prędzej czy później to zrobię. 

– Trzymała to w tajemnicy z mojego powodu, choć tak naprawdę niepotrzebnie się poświęciła. Rozmawiałam już z prawnikiem i moja sytuacja nie wygląda najlepiej. 

Widziałem, że siostra Olgi jest poważnie zmartwiona i przerażona. Zresztą wcale jej się nie dziwiłem. Wizja procesu nie napawała optymizmem. 

– Spokojnie. Wszystkim się zajmę – zapewniłem, układając w głowie plan na przyszłość. 

Plan, w którym Olga była moja. 

Epilog

 Kilka miesięcy później

Stałam z rękami opartymi o parapet i wpatrywałam się w zimową panoramę Londynu. 

Gruba warstwa białego puchu pokrywała dachy budynków oraz ulice. Z

dwudziestego piętra świat wyglądał niczym kolorowa pocztówka. 

Firma, którą otworzyłam z pomocą Grzegorza, przynosiła coraz większe zyski. Kto by pomyślał, że to Szymański okaże się dla mnie ostatnią deską ratunku? 

Kiedy odzyskał przytomność, poprosił o spotkanie. Niechętnie się zgodziłam, bo wiedziałam, że każdy zasługuje na drugą szansę. W końcu ja również popełniłam parę błędów. 

Opowiedział mi o chęci zemsty za to, jak go potraktowałam, i współpracy z Sewerynem. 

Dowiedziawszy się, co tak naprawdę planuje Jaworski, postanowił

naprawić swój błąd. Niestety nie zdążył. Ale w przeciwieństwie do mnie odkupił winy z nawiązką. Ja nadal nie miałam odwagi porozmawiać z Robertem. Od Val dowiedziałam się, że nigdy nie było nic pomiędzy Sarą a Nowickim i że to właśnie była sekretarka stała za nieszczęsną prezentacją, więc nawet nie miałam dobrego wytłumaczenia swojego postępowania. 

Tamtego dnia Robert próbował

wyciągnąć z niej informacje, a ja zobaczyłam to, co chciałam zobaczyć, by jakoś ukoić wyrzuty sumienia. Nieszczęśliwy splot wydarzeń doprowadził

do tragedii. 

– Hej, księżniczko. – Grzegorz wszedł do pokoju i ruszył w moją stronę. Po tym, jak znalazł się obok, pocałował mnie w policzek. 

Świetnie się dogadywaliśmy, więc sukces był jedynie kwestią czasu. Oboje nie baliśmy się wyzwań, choć po wydarzeniach z zeszłego roku ostrożniej dobieraliśmy kontrahentów. 

– Co to? – spytałam, gdy podał mi teczkę. Od razu zaczęłam przeglądać dokumenty. 

– Nowy klient. Będzie tu niedługo. Bardzo nalegał na spotkanie z tobą. 

Polecił mu nas ten gość od mieszkania w Notting Hill, więc całkiem możliwe, że szykuje nam się duża inwestycja. –

Grzegorz rozsiadł się w moim fotelu i spojrzał na mnie z tajemniczym uśmiechem. 

– No co? – Uniosłam brew, bo gapił się na moje piersi. 

– Nic. Pięknie dziś wyglądasz – wyznał, po czym sprecyzował: – To znaczy, zawsze wyglądasz niesamowicie, ale dzisiaj wyjątkowo. I jesteś jakaś podejrzanie radosna. 

– Wieczorem dzwoniła Karolina. Została oczyszczona z zarzutów. Możemy odetchnąć z ulgą i w końcu tak naprawdę rozpocząć nowe życie. – Nie byłam w stanie powstrzymać radości w głosie. Tak bardzo się cieszyłam, że siostra uniknie problemów. 

– Cudowna wiadomość. I dopiero teraz o tym mówisz? – Grzegorz pokręcił

głową, następnie przyciągnął mnie bliżej. – Może wieczorem pójdziemy to uczcić? Zjemy dobrą kolację, napijemy się wina. Co ty na to? 

Westchnęłam, a potem odsunęłam się na odległość kroku. 

– Nie. Jestem zmęczona, może innym razem – zbyłam go, ponieważ moje serce wciąż należało do kogoś innego. 

Choć Grzegorz był przy mnie w najtrudniejszych chwilach, nic do niego nie czułam. 

Przez ostatni czas staliśmy się po prostu dobrymi przyjaciółmi. 

– Znowu dajesz mi kosza. Już nie zliczę, który to raz. – Wstał z fotela i oparł się o biurko. 

– Grzegorz… – W zasadzie nie wiedziałam, co powinnam mu powiedzieć. 

Nie zasługiwał

na związek z litości, zresztą nie umiałabym być z kimś, do kogo moje serce nie biło mocniej. 

– Spokojnie, tylko żartuję. Przecież pamiętam, że jesteś szaleńczo zakochana. – Pogłaskał

mnie po policzku, nim skierował się do wyjścia. 

Wówczas rozbrzmiało pukanie. 

– Proszę. – Jeszcze raz zerknęłam w dokumenty, bo jak podejrzewałam, za drzwiami stał

nowy klient. 

– Mam nadzieję, że nie przeszkadzam. 

O Boże! 

 Ten głos. 

Robert wszedł do pokoju, skinął głową Grzegorzowi, następnie podszedł

bliżej. 

Zerknęłam na Szymańskiego, potakując, że może zostawić nas samych. 

Nie mogłam uwierzyć, że po tak długim czasie znowu  go zobaczyłam. Był

tak samo przystojny, a może nawet bardziej. W rozszerzonych źrenicach czaił się znajomy mrok. Jedynie zarost zdawał się dłuższy niż zwykle. W

pierwszym odruchu miałam ochotę podbiec i go pocałować, jednak stałam jak otępiała i tak po prostu wpatrywałam się w ukochane rysy. 

– Dlaczego mi nie powiedziałaś? – zapytał łagodnie. 

– Bałam się o Karolinę, a potem sądziłam, że jest za późno. Że nie ma dla nas przyszłości

– przyznałam z bólem serca. Marzyłam, by móc spędzić z nim choć parę chwil. By wszystko wyjaśnić i dostać rozgrzeszenie. – Że kogoś masz. 

Zrobiłam krok do przodu. Robert również. Coś przeskoczyło w powietrzu. 

Iskry były wręcz namacalne. 

– Mam – odparł chłodno. 

Opuściłam bezsilnie ręce. Mój świat roztrzaskał się po raz drugi. Musiałam wesprzeć się o biurko, ponieważ inaczej osunęłabym się na podłogę. 

– Rozumiem. Przyszedłeś z jakimś projektem? – spytałam, siląc się na profesjonalny ton. 

– Jest cholernie pyskata… – kontynuował ku mojemu zaskoczeniu – …

zawzięta i irytująca. – Zbliżył się jeszcze bardziej. – A przy tym niesamowicie seksowna, inteligentna i w dodatku piękna. – Osaczył mnie ramionami i przysunął usta do moich. – Czasami nie potrafi przyznać się do błędu, ucieka od uczuć i ogólnie trudno z nią wytrzymać, ale skradła moje serce, więc chyba będę musiał jakoś sobie z tym poradzić. 

Nasze twarze dzieliło zaledwie kilka milimetrów. Oddechy mieszały się ze sobą. Ciepło ciał przenikało głębiej, a spojrzenia stawały się pełne miłości. 

Pocałowałam Roberta namiętnie, ale on nie pozwolił mi zbyt długo się sobą nacieszyć. 

Wyprostował się i spojrzał z uniesioną brwią. 

– Moglibyśmy znowu razem pracować. 

Zaczęłam się śmiać. Pierwszy raz od bardzo dawna szczerze. 

– Tylko nie wiem, czy wiesz, że jestem cholernie wymagającą szefową? 

Będziesz musiał

przychodzić pierwszy i wychodzić ostatni. I oczywiście codziennie przynosić mi ulubioną kawę –

zażartowałam. 

– Zdecydowanie wolę spędzać z tobą czas w inny sposób. 

Podniósł mnie bez trudu i ponownie zaczął pieścić moje usta swoimi. Gdy przyparł mnie do lodowatej szyby, jęknęłam. Ledwie mnie dotknął, a ja płonęłam, jakbym miała gorączkę. 

– Kocham cię i już nie mogę się doczekać, aż pokażę ci swoją sypialnię. –

Wsunęłam dłonie pod jego koszulę. 

Potrzebowałam go tak cholernie mocno. I tak bardzo za nim tęskniłam. 

– Po co nam sypialnia, skoro do naszej dyspozycji jest całe biuro? –

mruknął ochryple. 

Miał rację. Sypialnie były przereklamowane. 

1 „Mam swoje wątpliwości

Tracę siłę

Czasami upadam, ale się nie załamuję” (tłum. Meg Adams)



Document Outline


	Start






index-4_1.jpg
MEG ADAMS

BEZCZELNY
PREZES

CSWIECIM 2021





index-3_1.jpg
NIESAMOWICTE GORACY EROTYK BIUROWY
B E

POLACZENIE PIECDZIESIECIU TWARZY GREYA
1 PIEKNEGO DRANIA!

e

o

¥

MEG ADAMS






index-1_1.jpg
NIESAMOWICTE GORACY EROTYK BIUROWY

BLEZG,

POLACZENIE PIECDZIESIECIU TWARZY GREYA
I PIEKNEGO DRANIA!

MEG ADAMS E |






